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Nauki wszelkie podzielićby można na już ukształto­
wane—jak  matematyka, astronomia, mechanika, fizyka— 
i na takie, które dopiero się tworzą—jak  biologia, antro­
pologia, socyologia lub wreszcie owa o nieustalonej dotąd 
nazwie, a więc to polityczna, to narodowa, to znów spo­
łeczna ekonomia.

Nie chcemy twierdzić, aby na tej podstawie oparty 
podział mógł znaleźć miejsce w poważniejszej naukowej 
klassyfikacyi; posiada on jednak dla nas tę zaletę, iż u- 
wydatnia odrazu zasadniczą różnicę obu tych działów wie­
dzy. Podczas gdy nauki, już całkiem ukszta ltow ane^ihogacają 
treść swą w zakresie i kierunku ściśle określonym i odzna­
czają się wyrobionemi metodami badania—w naukach two­
rzących się, dopiero z surowego materyału—uderza nas od­
razu brak ścisłych granic przedmiotu, brak wyraźnie okre­
ślonego stosunku do innych pokrewnych nauk. Dość na- 
przykład porównać antropologię Topinarda z antropologią 
Tylora, socyologię Comte’a z socyologią Spencera, lub e- 
tykę Spencera z etyką Wundta, by przekonać się, źe cała 
przepaść oddziela nieraz dwa systematy naukowe, objęte 
wspólną nazwą, różniące się jednak zarówno punktem wyj­
ścia jak  i metodą, zarówno zakresem jak  i treścią balaa.

Chwiejność ta naukowego fundamentu potęguje się 
jeszcze bardziej w ekonomii politycznej. Tu nowy badacz
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rozpoczyua nieraz robotę od burzenia do szczętu gmachu, 
z takim mozołem zbudowanego przez poprzedników; bez­
względne zaś przyłączenie się do prac dawniejszych, uwa- 
źanem bywa, nie bez duszności, za równoznaczne ze słabi- 
zną krytycznej myśli, za pewnego rodzaju świadectwo u- 
mysłowego ubóstwa. Każdy wybitniejszy przedstawiciel 
tej gałęzi wiedzy stara się przedewszystkiem zaimpono­
wać czytelnikowi oryginalnością poglądów i przekonać 
go, iż niema i niemoże być nic wspólnego pomiędzy 
tern, co on autor teraz światu obwieszcza, a tem, co przed 
nim głoszono i bynajmniej nie krępuje go przytem obawa, 
źe następcy odegrają prawdopodobnie względem niego ta­
ką samą rolę, jaką  bn odgrywać usiłuje względem swych 
poprzedników.

Wybujały ów indywidualizm poglądów w ekonomii 
politycznej objaśnia się i usprawiedliwia poniekąd niezwy­
kłą zmiennością nietylko oddzielnych ekonomicznych obja­
wów, lecz i całokształtu ekonomicznego życia.

Podczas gdy biologiczne ukształtowania w ciągu ca­
łych tysięcy lat zachowują te same zasadnicze formy; pod­
czas gdy psychiczne procesy, przez cały czas historycznego 
życia jednakowy niemal zachowały charakter, a objawy 
etyczne tak nieznacznym uległy zmianom, że Buckie bez­
względną ich stałość przyjąć mógł jako podstawę swej hi- 
storyozofii, — w ekonomicznej sferze, w ciągu jednego nie­
raz pokolenia przeobrażają się z gruntu podstawy produkcyi 
i wymiany—i dokonywają się rewolucye mniej efektowne 
może od politycznych, lecz nieraz stokroć donioślejsze 
w następstwach.

Odkrycia geograficzne i przyrodnicze, nowe maszyny, 
ulepszona technika dawnych, zmiany w organizacyi pracy, 
reformy w społecznym i polityczno-prawnym ustroju, wszy­
stko to wprawia zjawiska ekonomiczne w jak iś wir szalo­
ny. Czujemy, źe nic tu nie stoi na miejscu, źe wszystko 
naokoło nas się przeobraża i, patrząc na biegnące szybko 
przed nami fale życia, przypominamy sobie owe „wjieczne two-
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rżenie się“ Heraklita, które w żadnej chyba sferze życiowej 
plastyczniej się nie przejawia, Czasami ten lub ów umysł 
szerszy usiłuje ująć ów bieg bez końca w stalszą jakąś for­
mę. Więc; upraszczając skomplikowane do niemożliwości 
objawy społecznego ruchu, odnajduje w nich wspólne rysy, 
stawia kilka pozornie ścisłych definicyj, kilka uogólnień 
pośpiesznych a śmiałych—i oto jeszcze jedna doktryna go­
towa. Formułują się tedy prawa za prawami, fakty same— 
niemal biegną na ich spotkanie; przepowiednie ekonomiczne 
sypią się jak  z rękawa, a chwała nowego mistrza szeroko 
się rozlega. Lecz nie zdołały jeszcze zamilknąć ostatnie 
tryumfalne okrzyki, gdy oto biegnąca naprzód fala życia 
odsłania nową jego, nieznaną dotąd stronę. Z trudem u- 
tworzone definicye do nowych zjawisk dopasować się już 
nie dają, śmiałe uogólnienia rozsypują się, a życie, wyr­
wawszy się z więzów doktryny, odpowiada pragnącemu je 
zatrzymać w biegu mędrcowi gallileuszowskiem: „e pur s i  
muuve".

Niedokładność ekonomicznych poszukiwań—oto konie­
czne następstwo owej szybkości społecznych przeobrażeń.

W tej sferze badań nigdy nie można być bezwzględ­
nie pewnym, czy dane zjawisko jest tego samego typu, co 
inne, pozornie analogiczne. Weźmy najprostsze przykłady. 
Alboż to czysty dochód rzymskiego patrycyusza, prowadzą­
cego gospodarstwo przeważnie naturalne, może być poró­
wnywanym z czystym dochodem amerykańskiego fermerai 
którego byt cały opartym jest na wywozie? Alboż to je ­
dnakowa nominalnie płaca robotnicza w różnych epokach 
może zawsze służyć jako przekonywający argument, że do­
brobyt robotników w ciągu tego czasu nie uległ zmianie? Po­
myślny stan skarbu, świadczący jakoby zawsze o ekono­
micznym rozwoju kraju, czyż nie bywa niekiedy oznaką, 
że siły podatkowe ludu nadmiernie zostały wyzyskane i nie 
stanowi nieraz zapowiedzi blizkiej' ekonomicznej ruiny? Czyż 
to, co nazywamy zazwyczaj ekonomicznym zastojem jest 
zawsze jednem i tern samem zjawiskiem, opartem na tych
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samych czynnikach i doprowadzaj ącem do tych samych na­
stępstw? Aby na te i tym podobne pytania módz stano­
wczą dać odpowiedź—nie dość jest zbadać ogół stosunków 
ekonomicznych! Gdyby nawet zadanie to moźliwem było 
do uskutecznienia, gdyby, pomimo źe prace historyczne 
pomijają zwykle lub pobieżnie traktują tę stronę życia, 
udało się intuicyjnie uchwycić i uwydatnić typ zjawisk 
ekonomicznych, gdyby wreszcie można było polegać na pra­
wdzie statystycznych danych i ścisłości statystycznych me­
tod,—to jeszcze pozostałaby w ukryciu rzecz najważniejsza, 
a  mianowicie: działanie każdego w grę wchodzącego czyn­
nika ekonomicznego niezależnie od wszystkich pozostałych.

W naukach doświadczalnych zadania tego rodzaju roz­
wiązują się bardzo łatwo. Tam nauka podaje tysiące 
sposobów usuwania wpływów drugorzędnych, kompliku­
jących prawidłowy bieg badanego procesu. Lecz jak  
eksperyment taki przeprowadzić w społeczeństwie? Zkąd 
tu wziąść tu owe corpus vile, na którem można by bezkarnie 
sekcyi lub wiwisekcyi dokonać? Pozostaje wprawdzie ana­
liza reform i urządzeń społecznych, oraz ich prawdopodo­
bnych następstw. W polityce ekonomicznej zwłaszcza meto­
da powyższa szerokie znalazła zastosowanie. Pytanie tyl­
ko, czy i o ile można eksperymentom mężów stanu 
nadawać znaczenie naukowych doświadczeń? Czyż który­
kolwiek z nich miał kiedy możność przeprowadzenia w ca­
łej pełni zasadniczej myśli zamierzonych reform? Czyż nie 
noszą one zawsze w samym zarodzie śladów kompromisu 
między tlejącą w nich ideą, a wymaganiami wpływowych 
politycznych partyj? A jeżeli bywali ministrowie bismar- 
kowego pokroju, druzgocący wrogie im partye w parlamen­
cie, to czyż potęga ich jednostkowej bądź co bądź woli— 
zdolną była kiedykolwiek usunąć lub przytłumić owe dru­
gorzędne czynniki społeczne, nie reprezentowane w izbach, 
nie uświadomione nawet wyraźnie w umysłach, niepochwy­
tnę nieraz dla badacza, a które, bądź w martwą literę za­
mieniają uchwalone prawo, bądź też nadają mu znaczenie



stokroć potężniejsze, niżeli sam prawodawca tego pragnął.
Gdy do tej zmienności czynników ekonomicznych do­

damy niezmierne ich powikłanie, występujące przy głębszej 
analizie najprostszego ekonomicznego zjawiska, to nie zdzi­
wią nas żądania uczonych, którzy, wzorem Comte’a, radzi-by 
powstrzymać rozwój nauki ekonomicznej, dopóki się meto­
dy badania nie ustalą, a dedukcye ekonomiczne nie pozy- 
szczą trwałej podstawy w szerokich socyologicznych uogól­
nieniach. Lecz gdyby nawet ze stanowiska czysto nauko­
wego .owa dążność ku ponownemu ugruntowaniu badań 
całkiem była usprawiedliwioną, — samo życie społeczne na 
dokonanie tego zwrotu wstecz nie pozwoli. Z tą samą si­
łą, z jaką wyrywa się ono ze starych zużytych formuł, z tą 
samąsiłą zmusza nas do stawiania nowych uogólnień i nacisko­
wi temu żadne względy czysto naukowe oprzeć się nie sąw stanie.

Zaznaczone przez nas powyżej charakterystyczne zna­
miona, a mianowicie niezmierna komplikacya objawów 
i nadzwyczajna zmienność zasadniczych czynników ekono­
micznego życia—zmuszały niejako do przedstawiania pro­
cesów społecznych w formie prostszej, stalszej —i tern sa­
mem dla analizy myślowej przystępniejszej. W naiwny nie­
co sposób dążność taka uwydatnia się w owych fantasty­
cznych i z pracami nad pierwotną kulturą nic wspólnego 
nie mających obrazach jakiegoś niebywałego pierwotnego 
lub odosobnionego społeczeństwa, w którem stosunki eko­
nomiczne w możliwie najprostszy układają się sposób. Po­
ważnym zaś wyrazem tych usiłowań służą wspaniałe de­
dukcye ojców politycznej ekonomii: Smitha i Ricardo, — 
które to dedukcye dalsi ich następcy: Rodbertus von Jage- 
tzow i Thiinen—szerzej rozwinęli i ze stanowiska zbiorowego 
gospodarstwa konsekwentniej przeprowadzili.

Metoda tu używana jest w zasadzie swej dedukcyjną. 
Polega ona na wykluczaniu drogą abstrakcyi wpływów 
drugorzędnych, modyfikujących tylko w mniejszym lub wię­
kszym stopniu zasadniczy typ ekonomicznych procesów; 
dalej na uwydatnieniu w ten sposób czynników naczelnych;
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■wreszcie tFna przypuszczeniu, iż czynniki te są stale, zaró­
wno co do charakteru, jak  i co do natężenia działania. 
Smith naprżykład przyjmuje dwa takie czynniki: egoizm, 
jako bodziec ekonomicznej działalności—i użyteczuą pracę, 
jako środek urzeczywistniający egoistyczne cele jednostki. 
Wychodzi on z założenia, że każda jednostka ożywioną 
jest wyłącznie chęcią zdobycia własną pracą jak najwię­
kszej ilości dóbr ekonomicznych; pomija zaś wszelkie popędy 
bądź przeciwdziałające egoizmowi, bądź popychające je ­
dnostkę do posługiwania się miasto własnej cudzą użytecz­
ną pracą. Z zasadniczem zaś tem założeniem wiążą się 
konsekwentnie dwa inne: 1) źe wszyscy ludzie pod wzglę­
dem gospodarczym są jednakowo uzdolnieni; 2) źe ani 
państwo, ani przywileje żadnego prywatnego gospodarstwa 
w rozwoju nie krępują.

Trwalszą jeszcze podstawę nadał abstrakcyjnej teoryi 
ekonomicznej Ricardo przez wykluczenie z jej zakresu pro- 
dukcyi artystycznej, przez subtelne odróżnienie pracy po- 
tencyalnej, czyli siły roboczej,—od pracy faktycznie zużytej, 
a przedewszystkiem przez zaznaczenie owego podstawowego 
w ekonomii faktu, że tkwiąca w wytworze praca jest czyn­
nikiem, warunkującym wartość tego wytworu. Wprawdzie 
wszystkie te założenia w inniej lub więcej widoczny spo­
sób odbiegają od rzeczywistości, lecz zarzutu z tego powo­
du Smithowi ani Ricardo czynić niepodobna, gdyż tylko 
tą drogą dojść można było, jeżeli nie do ścisłych, to przy­
najmniej do ściśle sformułowanych definicyj zasadniczych 
ekonomicznych pojęć i zbudować na tej podstawie pier­
wszą racyonalną teoryę wartości, wymiany, kapitału i k re ­
dytu.

Chodzi też tylko o to, aby nie uważać dowolnie tworzo­
nych przypuszczeń za fakty rzeczywiste. Błąd ten popełniają 
niekiedy twórcy nowych doktryn, a prawie zawsze ich 
zwolennicy.

Tak stało się i z teoryą Smitha. Założenie co do 
rzekomej swobody działania ekonomicznego, przyjęte przezeń
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pierwiastkowe dla uproszczenia ekonomicznych zjawisk — 
występuje już w dalszym ciągu jego pracy, jako pogląd, 
że taki właśnie stan rzeczy byłby i dla społeczeństwa 
najbardziej pożądanym, — i staje się później u przedsta­
wicieli szkoły manchesterskiej najważniejszym dogmatem 
ekonomicznej wiary, alfą i omegą mieszczańskiego libera­
lizmu.

Hasło bojowe tego kierunku: „laisser faire, laisser 
passer” — górowało jako dewiza polityki ekonomicznej 
Anglii do ostatnich lat niemal, ■— a jeżeli nie wzbudziło 
również trwałego i silnego zapału na lądzie stałym, to 
winno temu słabiej rozwinięte polityczne i ekonomiczne 
życie reszty Europy. Przeciwko „laisser faire” wysunięto 
względy państwowe. Na „laisser passer” napadli fabry­
kanci, pragnący kosztem konsumenta podnieść przemysł 
krajowy, oraz ministrowie finansów, ze smutkiem spoglą­
dający na luki w dochodach celnych. Rozpoczęła się więc 
reakeya przeciw wszechdoniosłości doktryn, w Anglii 
wytworzonych — i dla Anglii jakoby tylko przydatnych.— 
Adam Müller, a następnie Fr. List wystąpili jako rzecz­
nicy teoryi, uwzględniającej specyalne polityczne i geogra­
ficzne właściwości danego kraju — i dali początek szkole 
realno-historycznej, której najwybitniejszym przedstawi­
cielem stał się później sumienny erudyta, lecz niegłęboki 
myśliciel — W ilhelm Roscher.

Pojawiły się zresztą inne jeszcze względy, zniewala­
jące do rewizyi zasadniczych pojęć ekonomii politycznej. 
Marks, Kodbertus i Lassalle uwydatnili niezmiernie ostro 
znaczenie prawa płacy Ricarda, głoszącego, że przy kapi­
talistycznym ustroju płaca robotnicza nominalnie tylko 
podnosi się lub zniża, faktycznie zaś pozostaje zawsze na 
tym samym poziomie, odpowiadającym najniezbędniejszym 
potrzebom życiowym. Lassalle, a za nim i inni socjaliści, 
nadali temu prawu efektowne miano spiżowego lub że­
laznego i z olbrzymiem powodzeniem posługiwali się
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przy agitaoyi jaskrawą jego sprzecznością z głoszoną przez
wolno-handlowców harmonią interesów społecznych.

*
Sytuacya była zbyt poważną, aby można się było 

długo namyślać. Więc też stała się rzecz niezwykła, 
Socyaliści, owe nieprawe dzieci ekonomii politycznej, z taką 
nienawiścią spoglądający dotychczas na swą rodzicielkę, — 
ściśle żwiązali się od tej chwili z tradycyą naukową 
pierwszych mistrzów ekonomii, ci zaś, którymby należało 
ciągnąć dalej tradycyjną nić klasycznej ekonomii, wyparli 
się swych ojców duchowych, poczęli dowodzić, że cały 
dorobek umysłowy angielskiej szkoły ekonomicznej ujemną 
raczej posiada wartość, — i, korzystając z dobrodziejstwa 
inwentarza, zrzekli się przypadającego im naukowego 
dziedzictwa. Rozbrat nastąpił tak stanowczy, że obecnie 
wyrażenie: „alter Smith’ianer” w ustach przedstawiciela 
szkoły etyczno-realnej znaczy prawie to samo, co „stary 
doktryner”, a prawo żelazne Ricarda, grzeszące tylko 
zbyt ścisłem sformułowaniem, niejeden „blanc-bec” kate- 
dersocyalizmu nazywa obecnie bez wahania „bzdurnem 
prawem”.

Co najciekawsze, to, że „bzdurne” owo prawo zwalcza 
się przy pomocy tego samego „Standard of life” (normy 
potrzeb życiowych), na które Ricardo pierwszy zwrócił 
uwagę. Różnica polega tylko na tern, że podczas gdy 
Ricardo podniesionej normie życia nie przypisuje trwałego 
znaczenia, zwolennicy szkoły etyczno-realnej widzą w niej 
czynnik, wpływający i zawsze wpływać mający na powolny 
wprawdzie, lecz stały wzrost dobrobytu klasy robotniczej. 
W  ten sposób w rękach szkoły etyczno-realnej — owo 
twarde jak spiż prawo Ricarda — zmieniło się w giętkie 
jakieś, elastyczne, gumowe — że tak powiemy — prawo. 
Pomimo licznych prac w tym kierunku nie udało się 
jednak dotąd dowieść, aby raz pozyskana wyższa norma 
życiowa miała być trwałym nabytkiem, mogącym się ostać 
nawet wobec peryodycznie powracających przemysłowych
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kryzysów. Poczynione w tym zakresie studya nie rozwią­
zały ■— ba i nie mogły przy obecnym poziomie statystyki 
rozwiązać samej kwestyi — lecz zwróciły uwagę badaczy 
na rozmaitość warunków życiowych w różnych epokach, 
w różnych krajach, a także w oddzielnych gałęziach pracy-— 
i wprowadziły do ekonomii politycznej pierwiastek obycza­
jowy i moralny.

Jednocześnie pojawiać się zaczęły usiłowania rządów 
w celu skierowania ruchów społecznych w odwieczne pań­
stwowe łożysko. Usiłowania te, wyrażające się przeważnie 
w prawodawstwie fabrycznem i w popieraniu instytucyj 
przezorności, wywołały w nauce życzliwy oddźwięk.

I  tak powstał nowy kierunek ekonomiczny, socyalno- 
państwowy, z Adolfem Wagnerem na czele, którego zwo­
lennicy, uznając potrzebę zasadniczych reform w niektó­
rych gałęziach produkcyi i przewozu (jak gospodarstwo 
leśne, koleje, budowle miejskie), wkładają na państwo 
obowiązek wypełnienia tego zadania. Tego rodzaju kie­
runek wymagał znów naukowego lub pseudo-naukowego 
uzasadnienia. Posypały się więc liczne prace, uwydatnia­
jące przedewszystkiem znaczenie prawno-państwowych czyn­
ników w dotychczasowem a zwłaszcza w przyszłem ekono- 
micznem życiu narodów.

Wiele zatem, jak widzimy, przyczyn ogólnych, nieza­
leżnie od prądów ściśle naukowych, złożyło się na to, aby 
ku szczegółowym kwestyom konkretnym, z zaniedbaniem 
podstawowych teoretycznych zadań, badania naukowe 
zwrócić. Ruch ten wzbogacił niewątpliwie literaturę eko­
nomiczną wielu sumiennemi poszukiwaniami, wielu cennemi 
bardzo monografiami, oczekiwanych jednak rezultatów nie 
przyniósł, gdyż brak pracom tym ogólniejszej myśli prze­
wodniej, brak ogniska, skupiającego oddzielne promyki 
wiedzy. Szkoła etyczno-realna, odrzuciwszy uogólnienia 
dedukcyjne Smitha i Ricarda — i przejąwszy w drobnej



tylko cząstce dalsze wnioski Kodbertusa i Marksa, nie 
umiała stworzyć nowych indukcyjnych uogólnień; to też 
o jej przedstawicielach słusznie powiada Lange, że za punkt 
wyjścia chcą, mieć rzeczywistość, ale nie umieją pokie­
rować, jak się należy, indukcyjną metodą. Co gorsza, —■ 
jeden z koryfeuszów tej szkoły, Adolf Wagner, we wstępie 
do zasad teoretycznej ekonomii, ze smutkiem wyznaje, że 
zadanie stworzenia nowej indukcyjnej, ekonomicznej teoryi 
przechodzi siły oddzielnego badacza. Okazało się jednak, 
iż przekracza ono, niestety! — zbiorową siłę całej szkoły. 
Projekt Wagnera połączenia prac kilku badaczy nie mógł 
zostać doprowadzonym do skutku, zbiorowe zaś wydawni­
ctwo Gustawa Schönberga stanowi mechaniczny zlepek 
różnych działów ekonomii w opracowaniu kilkunastu pro­
fesorów niemieckich, którzy nie kusili się nawet o jaką­
kolwiek jednolitość poglądów. Jedność oprawy i okładki— 
to jedyny węzeł, łączący ów zbiór luźnych, żadną wspólną 
ideą nie związanych monografij.

Nie o wiele też pomyślniejszemi były wyniki zastoso­
wania analogii, jaka niewątpliwie istnieje pomiędzy orga­
nizmem biologicznym i społecznym. Go prawda, metoda 
analogii, przydatna nieraz jako impuls do dalszego badania 
naukowego, nie jest w ogóle w stanie doprowadzić do 
ścisłych uogólnień. Lecz tu nawet dodatnie strony tej 
metody należycie nie zostały wyzyskane przez tych socyo- 
logów i ekonomistów, którzy się nią posługiwali. Żaden 
szerszy pomysł naukowy nie był na tej drodze w ekonomii 
osiągnięty, — zbyt zaś drobiazgowe i wysoce nieraz nacią­
gane dopatrywanie podobieństw pomiędzy szczegółami życia 
biologicznego i społecznego, mimowolny uśmiech niedowie­
rzania wywołuje na usta myślącego czytelnika.

Miałóżby to oznaczać, że te same drogi badania, 
które w innych dziedzinach wiedzy tak potężny wpływ wy­
wierają na bieg myśli naukowej,—w jednej tylko ekonomii 
żadnego nie mają zastosowania? Tego rodzaju przypusz­



XI

czenie przeczyłoby w równej mierze zasadniczym prawom 
przyrody, jak  i zasadniczym prawom myślenia.

Zachodzi więc raczej pytanie, czy ogólne metody 
badania naukowego były dość umiejętnie w ekonomii sto 
sowane? Pytanie to podnieśli w ostatnich czasach dwaj 
uczeni niemieccy Carl Menger i Emil Sax, a gruntowne ich 
prace uwydatniły przedewszystkiem różnostronny charakter 
ekonomicznych zjawisk, a więc i potrzebę różnostronnego 
ich badania.

Jak to słusznie zaznaczył Menger, walczące ze sobą
0 pierwszeństwo i wykluczające się nawzajem różnorodne 
kierunki w ekonomii, -  nie wyłączać się jak dotychczas — 
lecz wzajemnie dopełniać się winny, wyświetlając to abstra­
kcyjną, to konkretną, to historyozoficzną stronę ekonomicz­
nych form i przebiegów. Na takiem stanowisku każda 
z metod logicznych należyte znajdzie zastosowanie. Teore­
tyczne wyświetlenie zjawisk oprze się na dedukcyi. Przy 
stosowaniu wyników dedukcyi do konkretnych przejawów 
życia i ustalaniu empirycznych ekonomicznych uogólnień,— 
indukcya niezbędną się okaże. W badaniach zaś nad po­
chodzeniem i rozwojem form ekonomicznych, — analogia 
z biologicznym organizmem nieraz wielkie usługi badaczowi 
oddać będzie mogła. Już i ten rezultat poszukiwań Mengera
1 Saxa ma swą doniosłość. Ograniczać jednak w ten spo­
sób zakresu badań — nie ma zasady. Kwestya metody 
badań nie jest, niestety, jedyną kwestyą sporną w ekonomii 
politycznej. Ze smutkiem wyznać należy, iż w tej dziedzinie 
niema ani jednego ustalonego, zasadniczego pojęcia, ani 
jednej teoryi, ani jednego uogólnienia, któreby powszechną 
sankcyę naukową pozyskało. Zachodzi więc konieczność 
znacznego rozszerzenia tego zadania—i cały niemal obszar 
tej gałęzi wiedzy, wszystkie ważniejsze wyniki myśli eko­
nomicznej nałeży poddać krytycznemu rozbiorowi ze sta­
nowiska ich zgodności z zasadami logicznego myślenia. 
Lecz i prawa myślenia nie są bezsporne. Znaczenie roz­
maitych metod naukowego badania nie jednakowo bywa
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pojmowanem. Zwłaszcza w zagadnieniach teoretyczno-po- 
znawczych, w doniosłych pytaniach, dotyczących przyczyno- 
wości, celowości, a także prawdopodobieństwa i pewności 
naukowej—spotykamy się nieraz z wzajemnie wyłączające- 
mi się poglądami. Niezależnie zaś od tego lub innego roz­
wiązania tych od wieków spornych,,przeklętych“ zagadnień,— 
wystąpiła w ostatnich czasach potrzeba określenia w teóryi 
poznania: stosunku zasady przyczynowości do ustalonej, 
a podstawowej w spółczesnem przyrodoznawstwie zasady 
zachowania energii; niepodobna więc będzie, i nam tu po­
minąć doniosłego pytania: czy i o ile zjawiska społeczne — 
a w szczególności zjawiska ekonomiczne, z tego stanowi­
ska, t. j. ze stanowiska zachowania energii winny być już 
dziś roztrząsane.

Przy stosowaniu więc logiki i teoryi poznania do e- 
konomii, koniecznem jest przyjąć poglądy tego łub innego 
myśliciela za obowiązujące, z zaznaczeniem odrębnego swe­
go stanowiska, o ile się je  posiada, w niektórych tego 
rodzaju kwestyach. Skoro w ten sposób podstawa do roz­
bioru teorytycznego zagadnień ekonomicznych zostanie usta­
loną—można będzie zastosować ogólne prawidła myślenia 
ogicznego do poszukiwań z dziedziny społecznego gospo­
darstwa, — i to bez względu na to, czy dotyczą one fak­
tycznego, czy też pożądanego przebiegu ekonomicznych 
zjawisk.

Przedewszystkiem wypadnie tu wyodrębnić przedmiot 
nauk ekonomicznych z pośród innych gałęzi wiedzy, aby 
po ustanowieniu odpowiedniej klassyfikaeyi tych nauk, 
sprawdzić zasadnicze ekonomiczne pojęcia i zaznaczyć te 
przekształcenia, którym ogólne metody naukowe w zastoso­
waniu do ekonomii uległy.

Ta część odpowie metodyce ekonomii, w ścisłem zna­
czeniu tego wyrazu; praktyczne zaś jej wykonanie polegać 
będzie na szczegółowym rozbiorze systematów ekonomicz­
nych, reprezentujących daną metodę badania naukowego 
w najlepszych jej przedstawicielach, Szczegółowy więc roz­
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biór teoryj Smitha, Ricardo, Marksa i Rodbertusa, ze sta­
nowiska pewyżej zaznaczonego, wyjaśni znaczenie dedukcyi 
w ekonomii. Krytyczne zestawienie poglądów Lista, Ro- 
schera, Schmollera, Brentano, Wagnera i t. d. — wyświetli 
czemu indukcya nie przyniosła dotychczas oczekiwanych 
rezultatów—i wskaże właściwe jej zadanie. Porównanie zaś, 
chociażby pobieżne, analogij Spencerowskich z analogiami 
Schäfflego wystarczy, aby zakreślić właściwe analogii gra­
nice, oraz wykazać błędy, do których zbyt szczegółowe 
stosowanie tej metody badania nieuniknienie doprowa­
dzić musi. Nie poprzestając na tern—i w tej już części pra­
cy wypadnie wskazać źródło tak często spotykanych w e- 
konomicznych dziełach sofizmatów, parodoksów, oraz szko­
dliwych jeszcze od nich truizmów i komunałów, owych prawd 
wulgarnych, które od pobieżnych rezultatów powszedniego 
myślenia różnią się tylko pozornie naukowem sformułowa­
niem, oraz powagą, z jaką  się je  wygłasza. Źródło tych zboczeń 
lub pozorów naukowej myśli nie zawsze tkwi w trudnościach 
badania ekonomicznego lub w nieumiejętnem stosowaniu 
metod myślenia. W ekonomii częściej jak  gdzieindziej 
subjektywne względy: upodobania osobiste, uprzedzenia 
klasowe i t. d. i t. d., niezależnie od woli uczonego, mącą 
jasność naukowego sądu; osobiste wię,c równanie ekonomi­
stów, źe użyjemy tu wyrażenia Spencera, nie może być ża­
dną miarą pominiętem przy ocenianiu wiarogodności ich 
twierdzeń i ścisłości ich wywodów.

Ale nie tylko przy opisowem przedstawieniu lub przy- 
czynowem wyjaśnieniu zjawisk ekonomicznych, — logika 
świadczyć może znaczne usługi. Nie mniej użyteczną bę­
dzie ona i wtedy, gdy chodzi o wskazanie pożądanej for­
my gospodarczych procesów. I w reformatorskiej bowiem— 
celowej działalności koniecznem jest uwzględnienie wymo­
gów myślenia naukowego,—i to zarówno wtedy, gdy cho­
dzi o szczegółowe cele i środki gospodarstwa prywatnego 
jak  i wtedy, gdy zadanie polega na określeniu funkcyj 
właściwych państwu.
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Tak rozszerzona metodyka staje się już logiką eko­
nomii. Zadanie to, jeżeli pominąć próbę Tomasza 
Quaincey lub z konieczności pobieżne wskazania w ogól­
nych logikach Wundta, Jevonsa, Milla — nie było dotych 
czas w nauce podejmowanem.—Fakt tern bardziej uwagi 
godny, źe trudno znaleźć choć jednego wybitniejsze­
go pisarza, któryby, wobec trudności poszukiwań eko­
nomicznych, nie czynił studyów pomocniczych w dzie­
dzinie logiki.

Hume, Smith, James Mill, J. St. Mill, Diihring, Lan­
ge, Stanley Jevons—i t. d. — oto szereg autorów, którzy 
imiona swe w obu tych gałęziach wiedzy wybitnie zaznaczyli. 
Można by zaś listę tę znacznie przedłużyć, gdyby dołą­
czyć nazwiska tych, którzy jak  Marks i Rodbertus — od 
ekonomicznycb studyów zwracali się niejednokrotnie ku 
teoretyczno poznawczym poszukiwaniom.

A jednak żaden z tych myślicieli nie pozostawił sy­
stematycznej pracy, zestawiającej wyniki logicznych i eko­
nomicznych badań. Klucza do rozwiązania tej dziwnej 
napozór zagadki w tern chyba szukać należy, że logika 
podobnie jak  i ekonomia, była w ciągu ostatnich lat kil­
kudziesięciu widownią nie tylko stopniowych przekształceń 
lecz i całkowitych—źe tak powiemy — przewrotów nauko­
wych. Grunt logiki zwłaszcza w jej teoretyczno poznaw­
czej i indukcyjnej części nie wydawał się snadź dość ustalo­
nym, aby bezpiecznie można na nim oprzeć budowę teo­
retycznej ekonomii. O becni burzliwy ten peryod w roz­
woju logiki uważać można za należący do przeszłości, 
ą zdobycze wyniesione w zaznaczonej powyżej naukowej 
walce stanowią dziś już bezsporny i cenny nabytek wiedzy. 
Czas więc po temu, aby chociaż częściowo zużytkować go 
w ekonomii, a więc w tej gałęzi, której przedstawiciele, 
szukając nowych dróg badania zjawisk społecznych, tak 
wiele jednocześnie uczynili dla rozwoju logiki.

Zwrot ten ku prawom myślenia będzie—sądzimy—ze 
wszech miar dla teoryi ekonomii korzystnym.—Tylko w lo-
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gice bowiem pozyskać można trw ałą podstawę do krytycz­
nego badania i uniknąć owej dowolności, znamionującej 
często zarówno tych ekonomistów, którzy nowe uogólnie­
nia pośpiesznie tworzą, jak  i tych, którzy dawniejsze lek­
komyślnie odrzucają.

Logika ekonomii nie zastąpi' wprawdzie twórc zości 
naukowej, lecz skieruje ją  na właściwe tory, uchroni nie­
jednokrotnie myśl ekonomiczną od zbaczania na manowce 
i wyświetli przyczyny dla których w tym Inb innym wy­
padku zboczenie takie nastąpiło.

i



-



C Z Ę Ś Ć  I.

T e o r e ty c z n o p o z m  podstawy M a ń  ekooom raycfi.

Logika ekonomii.





ROZDZIAŁ I.

Konieczność u s ta len ia  teoretyeznopoznaw czych podstaw  przy  'badaniu 
z jaw isk  ekonom icznych. J a k  należy  pojm ow ać przyezynow ość.

Przy studyowaniu nauk teoretycznych z dziwnem na- 
pozór spotykamy się zjawiskiem. Cel oraz treść ich zara­
zem polegać ma na wyjaśnieniu przyczynowego związku 
pomiędzy zjawiskowemi przebiegami zarówno zewnętrzne­
go jak  i wewnętrznego świata — na wyprowadzeniu ogól­
nych stosunków pomiędzy zjawiskami, czyli tak zwanych 
„praw, zjawiskami temi rządzących” — wreszcie na ozna­
czeniu stopnia pewności lub prawdopodobieństwa pozyska­
nych tą drogą uogólnień.

Takim jest punkt wyjścia wszelkich badań nauko­
wych. Współcześnie zaś ciągną się dalej odwieczne spory: 
Jak  należy pojmować przyezynowość? Czy stanowisko 
przyczyny wyłącznie panować winno w nauce, czy też 
w pewnych wypadkach ustąpić ma miejsca rozpatrywaniu 
celowemu?—Jakim jest stosunek pojęcia przy czyny do po­
jęć siły i energii? —Jak właściwie należy pojmować prawa 
przyrodnicze? — Czy pewność naukowa jest tylko najwyż­
szym stopniem prawdopodobieństwa, czy też całkiem od­
mienną kategoryą pojęciową? i t. p. (I)

Zdawałoby się, że żadne badania naukowe nie mogą 
być racyonalnie prowadzone, o ile wszystkie powyższe za­
gadnienia nie zostaną w ten lub inny sposób ostatecznie
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rozstrzygnięte. A jednak pomimo braku ustalonych teore- 
tycznopoznawczych podstaw, tysiące zjawiskowych prze­
biegów otrzymało już w naukach ścisłych przyczynowe wy­
jaśnienie, a pozyskane na tej drodze szersze uogólnienia 
nie tylko tworzą podstawę do dalszych teoretycznych b a ­
dań, lecz i dają się z korzyścią zastosować do wymagań 
życia praktycznego. Pozorna ta sprzeczność tem się ob­
jaśnia, że w naukach, ścisłych poszukiwania naukowe 
wzajemnie się sprawdzają i dopełniają. Stały ów, a ko­
nieczny związek wyników pracy oddzielnych badaczy, 
nawet i w tych wypadkach, gdy ich teoretycznopoznawcze 
pojęcia niejasne są lub mylne, nie pozwala im zbaczać 
z właściwej naukowej drogi, polegającej, jak  się w dal­
szym ciągu przekonamy, na określeniu: bądź stosunków po­
między składnikami rozpatrywanych układów, bądź zależ­
ności pomiędzy czynnikami zjawisk w tych układach za­
chodzących. Każdy z tych badaczy postępuje ostrożnie 
gościńcem ubitym przez poprzedników, a ogólny plan po 
przednio prowadzonych robót strzeże go od wkroczenia 
na manowce. *)

Zupełnie inaczej rzecz się ma w naukach humanitar­
nych, jak  np. w ekonomii politycznej,gdzieplan naukowej koo- 
peracyi, ani z góry nie może być wytkniętym, ani też nie 
został ; dość ściśle wyznaczonym przez rezultaty poprzed­
nich, naukowych poszukiwań.

i)  Z auw ażyć n a leży , że i w  n au k ach  śc is ły ch  ci z m yślicieli, 
k tórzy sk ierow yw ali w iedzę na  now e to ry , nie zan iedbyw ali też n ig­
dy p racy  nad  ustaleniem  p rzy ję tych  przez n ich  podstaw ow ych , teo re- 
tycznopoznaw czych pojęć i zaznaczali n ieraz  nowe, sam odzielne w tym  
kierunku  poglądy . A rysto te les, Bacon, N ewton, Leibnitz, D escartes  
i t. d .—byli refo rm ato ram i nie ty lko  w dziedzinie pozytyw nej wiedzy, 
lecz i w  dziedzinie ogólnych m etod b ad an ia  naukow ego. D la  żadne­
go też ze w spółczesnych , w y b itn ie jszych  badaczy naukow ych, z a g a d ­
n ien ia  te n ie były obojętne,—i gdy jedn i z nich, ja k  Helmholtz (F a k ­
ty  p o strz eg a n ia  B erlin 1879), T a it (P ro p e rtie s  of M atter) p o św ięca li 
kw estyom  tym  oddzielne rozpraw y, inni ja k  M axw ell (M atte r a n d  
M otion) op iera li na  nich  śc is łe  swe naukow e poszukiw ania.
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W tej dziedzinie jasne pojęcie o celach i metodach 
badania stanowi jedyną rękojmię, iż usiłowania, czynione 
w celu pozyskania naukowej prawdy, nie będą bezowocne: 
dla tego też każdy samodzielny badacz, aby uniknąć 
możliwych, a niepożądanych zboczeń z właściwego toru 
naukowego, winienby rozpoczynać swą pracę od wyjaśnie­
nia, jakim jest jego pogląd na przyczynowość i celowość, 
w związku z pojęciami zachowania energii, na pewność 
i prawdopodobieństwo naukowe, na podmiotowość i przed- 
miotowość w badaniu, na zakres, doniosłość i stałość mo- 
żebnych w tej dziedzinie uogólnień, słowem na wszystkie 
ważniejsze teoretycznopoznawcze kwestye. (2)

Jeżeli taki obowiązek ciąży już na każdym ekonomi­
ście teoretyku, to zadanie nasze w logice ekonomii musi być 
jeszcze szerszem. Musimy tu, chociażby w streszczeniu, po­
znajomić czytelnika z panującymi dziś w uauce pogląda­
mi na powyższe pytania, aby następnie zaznaczyć, jakie 
z tych poglądów i z jakiemi zastrzeżeniami i uzupełnienia­
mi przyjmujemy w dalszym wykładzie za obowiązujące.

Przedewszystkiem zastanowimy się nad tem, jak  do­
tychczas pojmowano przyczynowość i jak  pojmować ją  na­
leży.

Psychiczna geneza tego pojęcia, jak również jego 
stosunek, do takich wytworów metafizycznego myślenia, 
ja k  substancya jest wobec zadania naszego rzeczą obojęt­
ną. Nie będziemy się więc szczegółowiej zastanawiać, 
czy źródłem pojęcia przyczyny są, jak  to Hume utrzymu­
je, skojarzenia myślowe, czy, jak  Kant twierdzi, przyczy­
nowość jest pojęciem wrodzonem, obejmującem wszelkie 
poszczególne następczości, czy też, jak  Wundt mniema, jest 
ona koniecznem uzupełnieniem pojęcia substancyi. Nie 
uwzględnimy również, rzecz prosta, owego praktycznego, 
powszedniego punktu widzenia, gdzie pozornie najwydat­
niejszą z wielu poprzedzających okoliczności przyjmuje się 
bezkrytycznie za przyczynę danego zjaw iska—i zaznaczy­
my tylko, iż stwierdzona doświadczalnie jednostajność
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przyrody daje impuls do przyczynowego pojmowania zja­
wisk, a jednocześnie stanowi podstawę takiego pojmowa­
nia. Przy takiem postawieniu kwestyi, zadanie nasze znacz­
nie się upraszcza i sprowadza się do rozbioru trzech na­
stępujących, zasadniczych pytań:

1). Czy, zgodnie z Mi Hem i Bainem przyczynę, po j­
mować należy, jako  całkowity zbiór warunków potrzebnych 
do wywołania skutku? czy też, zgodnie z Wundtem, od 
ogólniejszego pojęcia warunków, wśród których dane, zda­
rzenie zachodzi, wy odrębnie wypada ten zjawiskowy prze­
bieg, który w niezmienny sposób połączony je s t  z następ­
stwem i  dzięki któremu zdajemy sobie sprawę z charakte­
ru  i wielkości następstwa?

2). Czy, ja k  to Bain dowieść usiłował, przyczyno- 
wość daje się sprowadzić da zasady zachowania energii?

3). Czy wreszcie nie należałoby badać wszelkich zja­
wisk w ogóle, a więc i społecznych—ze stanowiska przemia­
ny fo rm  energii, bez względu na to, że takie stanowisko 
może nie być równoz7iacznem z przyczynowem badaniem 
■w scislem znaczeniu tego loyrazu. (3)

Otóż co do pierwszego pytania, wbrew Bainowi, nie 
sądzimy, aby wyjaśnienie przyczynowego związku zjawisk 
mogło się w nauce posunąć naprzód, gdyby przyczynę 
pojmować jako całkowity zbiór warunków, niezbędnych 
do wywołania danego skutku. Wobec niezaprzeczalnego 
bowiem ogólnego związku zjawisk w wszechświecie, wszy­
stko co istniało lub istnieje musi być z danym wypad­
kiem w bliższym lub dalszym przyczynowym związku. 
W ten sposób dla każdego zjawiskowego przebiegu, przy 
uwzględnieniu wszelkich okoliczności pobocznych, oraz odle­
glejszych przyczyn, owa summa warunków, o której mó­
wią Mili i Bain, byłaby równą nieskończonemu zjawisko­
wemu szeregowi i byłoby rzeczą całkiem od woli naszej 
zależną, na jakim wyrazie tego szeregu summowanie zam­
knąć. 8am Bain zresztą przyznaje, że nawet przy nauko- 
wem wyliczaniu warunków, wśród których dane zjawisko
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zachodzi, dopuszcza się wyrzutnia w wyznaczaniu przyczy „ 
ny, o ile niektóre warunki ogólne są same przez się obec. 
ne w umyśle słuchacza. Wyrzutnia taka, zdaniem Bainas 
wtedy dopiero byłaby błędną, gdybyśmy pominęli już nie 
okoliczności ogólnie każdemu znane, lecz jakiś „fakt istot­
ny,“ na który należało zwrócić uwagę. Nie podobna jest 
jednak nigdy napewno wiedzieć, co w umyśle słuchacza, 
lub czytelnika jest, a co nie jest obecnem, a skoro jedno­
cześnie Bain nie wskazuje, wedle jakiego sprawdzianu 
w przyczynowem badaniu odróżnić można „fakty istotne” 
od „nieistotnych,“ to i granica, oddzielająca podług niego przy­
czynę praktyczną od przyczyny naukowej, całkiem się za­
ciera. (4)

Z tego to względu przechylamy się stanowczo na 
stronę Wundta, przyjmującego w wywodach swych zasad­
nicze twierdzenie, iż nic nas nie zniewala do stosowania 
przyczynowości do przedmiotów zewnętrznego lub wewnę­
trznego doświadczenia, póki przedmioty te pozostają nie­
zmienne w swych przestrzennych i czasowych stosunkach. 
Słusznie też Wundt kładzie nacisk ua fakt zaznaczony już 
przez Hume’a, źe przyczynowość odnosi się nie do rzeczy, 
lecz do zjawiskowych przebiegów, do zdarzeń,1) oraz że 
wszelki przebieg zjawiskowy możliwym jest tylko w formie 
przebiegu czasowego. Aby więc mogło powstać przyczyno-

')  Z tego punktu  w idzenia uw ażanie  np. p rzy c iąg an ia  ziemi zą  
przyczynę sp a d a n ia  c ia ł  stanow i, zdaniem  W undta  b łąd , p o leg a jąc y  n a  
urzeezow nieniu przyczyny. Z iem ia, a  ra cz e j p rzypuszczalna w niej si­
ła  p rzy c iąg an ia  je s t  tylko stałym  w arunkiem  sp a d a n ia  c ia ł, przyczyną 
zaś każdego poszczególnego z jaw isk a  spadku je s t  położenie c ia ła  na 
pewnej w ysokości. Aby ciało  spadło z 10-ciu stóp w ysokości m usia­
ło ono być przedtem  n a  10 stóp podniesionem , to  zaś w ja k i sposób 
zostało  uskntecznionem  podniesien ie  oraz jak  np. podpora  zap o b ieg a­
ją c a  spadkow i zo sta ła  u su n ię tą—są  to w aruńki, które najrozm aitszym  
u legać  mogą zmianom, bez w y w ołan ia  zm iany w n astęp stw ie .



we ujęcie dwóch zjawisk, musimy je  rozpatrywać, nawet 
w wypadkach pozornej współczesności, jako wynik dwóch 
czasowych przebiegów, przyczem jedno z nich będzie osta- 
tniem ogniwem jednego łańcucha, drugie zaś pierwszem 
ogniwem innego łańcucha zjawisk.1 (6)

’) Zgodnie z tem  nie należy, zdaniem  W undta, ja k  to czynią  
stronnicy  w spółczesności przyczyny i n a s tęp s tw a , p rzedstaw iać  sobie 
tak tu  uderzenia  dw óch b ieg n ący ch  ku sobie ciał, jak o  chwilow ego 
zetkn ięc ia  się  tych  ciał, gdyż tak ie  w yobrażen ie  odpow iedałoby 
ty lko  chwilow em u spokojnem u ich  sty k an iu  się. Skoro zaś chcem y 
fa k t ten  przyczynow o ująć, m usim y! co najm niej w yobrazić sobie k o ' 
niec ruchu c ia ła  uderzającego i początek ru ch u  c ia ła  u d e rzan eg o . 
Podobnież w zajem ne przyciąganiegm iędzy ziem ią i księżycem  w inniś­
my sobie w yobrażać  jako  w ynik ty ch  m ianowicie bezpośrednio p o ­
przedzających-.ruchów  danych  c ia ł n iebieskich , w sku tek  k tó ry ch  do­
szły  one do danego położenia, a  więc w fgrm ie czasowego przebiegu •



ROZDZIAŁ II.

Z asadnicze w łasnośc i i k lassy fikacya  układów . Siła, p ra c a  i energ ia  
w  p rzy ro d z ie .—E n erg ia  k inetyezna't(ezynna) i po ten cy aln a  (m ożebna).— 
Stosunek zasady  przyczyny  do zasad y  en erg ii.—P rzyczynow ość i funk, 
cyonalna zależność.—G ran ice  czyli norm y funkeyonalnej zależności.— 
E nerg iaspo łeezna  a  w szczególności czynna i możebna en erg ia  g o ­
spodarcza .— Z astosow anie  nau k i o energii do b adań  ekonomicznych-

Przystępujemy z kolei do określenia stosunku pojęcia 
przyczyny do pojęcia siły oraz do zasady zachowania 
energii. Uwagi odnośne okażą się nam pomocne przy roz­
wiązywaniu kwestyi: czy należy rozpatrywać zjawiska spo­
łeczne ze stanowiska przyczynowego w ściślejszem znacze­
niu tego wyrazu, czy też ze stanowiska przemiany form 
energii. Ponieważ, zdaniem naszem tylko, to ostatnie stano­
wisko jest ściśle nauko wem i powinno stanowić w socyo- 
logii podstawę badań, podobnie jak  stanowi już ją  w nau­
kach przyrodniczych, przeto kwestyi tej więcej nieco po­
święcimy miejsca. Zanim to jednak uczynimy — musimy 
dokładniej wyjaśnić znaczenie pojęcia energii w naukach 
przyrodniczych w związku z-pojęciami siły i pracy, gdyż 
w kołach, zajmujących się polityczną ekonomią, najwspa­
nialsze to uogólnienie nauki o przyrodzie nie jest tak do­
brze znanem, jakby sobie życzyć tego należało, ze względu 
na doniosłe jego znaczenie dla należytego ujęcia nietylko 
przyrodniczych lecz i społecznych zjawisk.

Siłą niezbyt jeszcze dawno nazywano czynnik, obej­



mujący wszelkie zjawiska jednej i tej samej kategoryii 
a więc zjawiska mniej lub więcej w przejawach swych po­
dobne i czynnik ten stanowił zarazem jakoby zasadniczą 
ich przyczynę. W tern znaczeniu mówiono o sile elektrycz­
nej, o sile magnetyzmu, o sile powinowactwa chemiczne­
go i t. p. O ile czynnik ten nie był należycie określonym
0 tyle siła była poprostu mianem, odnoszącem się do 
wszystkich zjawisk danej grupy, przyczem, rzecz prosta, 
wyjaśnienie zjawiska nic przez to nie zyskiwało iż wszelkie 
wspólne własności danego działu zjawisk przypisywano 
działaniu owego nieznanego czynnika. W nowszej fizyce 
siłę pojmuje się ściślej, jako przyczynę ruchu danego ma- 
teryalnego układu (systematu), a więc jako ten czynnik, 
który tbądź wywołuje przejście danego układu ze stanu 
spoczynku w stan ruchu, bądź też, gdy chodzi o układ 
już znajdujący się w ruchu — zmienia jego prędkość lub 
kierunek. I takie określenie siły nosi jeszcze słowny 
a w części i metafizyczny charakter, i dla tego d ’Alembert 
a w ostatnich czasach Kir chhoff usiłowali mechanikę od me­
tafizycznej tej naleciałości oczyścić. W każdym zaś razie 
określenie to wymaga przedewszystkiem wyjaśnienia, co 
należy przez układ rozumieć. (I)

Określenie pojęcia układu nie jest rzeczą łatwą. Z tego 
to może powodu większa część fizyków, pozostawia ten 
punkt całkowicie niewyjaśnionym, Maxwell zaś w„Materyi
1 Ruchu“ omija tę trudność w ten sposób, iż zamiast 
definicyi układu wskazuje na konieczność określenia granic 
przedmiotu, będącego w danej chwili polem naszych badań, 
na konieczność odgraniczenia tego systematu materyalnego, 
który poddajemy rozważaniu od wszystkiego tego,co go otacza. 
Wskazanie jednak na subjektywną konieczność przyjęcia 
jakiegoś  układu, jako pola zjawiskowego bynajmniej nie 
objaśnia jeszcze, co przez układ rozumieć należy i nasuwa 
przytem fałszywą myśl, jakoby granice układu były cał­
kiem dowolne, to jest zależne nie od jego objektywnych 
własności, lecz od tego, jak ten lub ów badacz zakres od­



nośnych badań pojmuje. Uważamy przeto za koniecz­
ne dać bardziej przedmiotową definicyę układu. W tym 
celu przyjmiemy za punkt wyjścia jedno z zasadniczych 
twierdzeń Wundta o przestrzeni, a mianowicie, iż każda 
dowolna ezęśe przestrzeni może być pomyślaną, jako wy­
odrębniona od pozostałej przestrzeni—i stanowi wówczas 
przestrzenne ukształtowanie. Otóż, jeżeli to, co Wundt 
nazywa przestrzennem ukształtowaniem, wyodrębnimy nie 
dowolnie, lecz ze względu na zachodzące w niem działania, 
wówczas będziemy mieli do czynienia z materyalnym, na­
turalnym1) układem. Innemi słowy układem nazywać bę­
dziemy część przestrzeni wyodrębnioną ze względu na 
własności czyli działania, w tej części przestrzeni zacho­
dzące. Układ taki może posiadać wszelkie stopnie kompli- 
kacyi; może więc być bądź cząstką materyalną, bądź cia­
łem wielkości ograniczonej, bądź pewną ilością takich ciał, 
może być nawet tak obszernym, iż zajmie wszechświat 
cały. (2)

Części materyi, należące do danego układu, a także 
i oddzielne układy wzajemnie na siebie oddziaływają—i takie 
wzajemne oddziaływanie nazywamy akcyą i reakcyą. Jeżeli 
skupimy uwagę na danym tylko układzie lub danej jego 
cząstce, wówczas uwidoczni się dla nas tylko jedna stro­
na wzajemnego oddziaływania, a mianowicie ta, w skutek 
której dany układ lub dana jego cząstka w ruch została 
wprowadzoną t. j. akcya. Lecz i dany układ także ze swej 
strony oddziaływa na otoczenie — i działanie to z odwro­
tnego punktu widzenia rozpatrywane, stanowić będzie rea- 
kcy%. Pojęcie więc akcyi i reakcyi, działania i oddziały­
wania, siły i jej wpływu jest względnem; ma tu miejsce,

')  Od układów  n a tu ra ln y ch  odróżnić na leży  u k ład y  sztuczne, 
po w sta łe  d rogą sam odzielnej, m yślow ej syntezy ow ych na jprostszych  
składników  m ate ry a ln y ch  układów , jak iem i są: punkt, lin ia , kąt, po­
w ie rzch n ia  i t. d. B adaniem  tak ic h  sztucznych, syntetycznych układów  
zajm uje się geom etrya.
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używając trafnego porównania Maxwella, ten sam wypa­
dek, co i w każdej handlowej tranzakcyi, która z jednej 
strony jest kupnem — z drugiej sprzedażą — obustronnie 
zaś przedstawia się jako operacya handlowa. Uczony musi 
rozpatrywać działanie sił z punktu widzenia badanego ukła­
du, podobnie jak buchalter, przy wnoszeniu pozycyj do 
ksiąg pryncypała, musi pamiętać, w czyim interesie księgi 
te są prowadzone. (3)

W mechanice działania jednych układów na drugie 
mierzą się masami, w ruch wprowadzonemi i prędkościami 
nadanemi tym masom w ciągu jednostki czasu, to jest 
przyśpieszeniami. W zjawiskach bardziej skomplikowanych 
tak prosta ocena działań nie zawsze jest możliwą, co je ­
dnak nie obala doniosłości ogólnego przypuszczenia, źe i te 
bardziej złożone zjawiska sprowadzić się kiedyś dadzą do 
pewnych, dających się wymierzyć działań, czyli ruchów. (4)

W tem miejscu zwrócić musimy jeszcze uwagę na 
różnicę pomiędzy skutkiem i miarą działania. Całkowity 
skutek, z przyczynowego punktu widzenia, musi być równo­
ważnym z wywołującą go przyczyną—podczas gdy w wie­
lu wypadkach cząstkowy nawet rezultat jakiegoś działania, 
wymierzony w określonych jednostkach, może już stanowić 
miarę tego działania. Padanie pewnej ilości promieni sło­
necznych na pewną część powierzchni ziemi w ciągu okre­
ślonego czasu, wśród setek tysięcy rozlicznych następstw, 
wywołuje między innemi podniesienie się słupka rtęci 
w termometrze na pewną wysokość—i to rozszerzenie się 
rtęci, jakkolwiek jest tylko jednym z nieskończonej liczby 
rezultatów promieniowania, może służyć jako miara tego 
działania, o ile wiadomym nam jest stały stosunek owego 
cząstkowego następstwa do summy wszystkich następstw 
możliwych.

Miara siły nic nam w ogóle jeszcze nie mówi o spo­
sobie jej działania w tym lub innym wypadku, a określa 
tylko jej natężenie, wyrażone w odpowiednich, stale przy­
jętych jednostkach. (5)
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Po takiem wyjaśnieniu pojęcia siły, przechodzimy do 
określenia pojęcia pracy, w przyrodniczem jego znaczeniu. 
Gdy siła pewna działa na ciało (układ), i gdy ciało to po­
rusza się w kierunku siły, wówczas o sile mówimy, źe 
wykonywa pracę, a wykonana praca mierzyć się będzie 
iloczynem z dwóch czynników: działającej siły lub wywo­
łanego siłą tą oporu — oraz przestrzeni, przez poruszające 
się ciało przebytej1).

Z określenia pracy, jako iloczynu z pewnej liczby 
jednostek siły przez pewną liczbę jednostek przestrzeni wyni­
ka, źe siła równa się stosunkowi liczby wykonanych jednostek 
pracy do liczby jednostek przebytej przestrzeni. Siła więc 
będzie przyrostem pracy na jednostkę przestrzeni—lub, jeżeli 
zdolność wykonania pracy nazwiemy energią, będzie przyro­
stem energii na jednostkę przestrzeni, a nie będzie to już 
słowne określenie, (jak np. siła jest przyczyną ruchu), gdyż 
praca mechaniczna, to nie miano przypuszczalnej przyczyny 
zjawiska—to fakt konkretny, to fizyczna istność.

Teraz przejść możemy do wyjaśnienia pojęcia energii. 
Energią nazywamy w fizyce i mechanice zdolność wy­
konywania pracy na układach, znajdujących się w odpo­
wiednich warunkach. Posiadają ją  np. kula karabinowa w ru ­
chu, naciągnięta sprężyna zegaru i t. d. i t. d. Zdolność 
pomieniona bądź zależy od ruchu danego układu, bądź od 
jego położenia względem innych układów. Istota energii 
ani nie została dotychczas zbadaną, ani też nie została 
sprowadzoną do innych faktów ogólniejszej natury, tak iż 
przyjąć ją  należy za fakt podstawowy.

Natomiast wyjaśnione zostały niektóre własności

')  M axw ell o k reśla  p racę , jako  iloczyn ze zm iany w konfigu­
r a c j i  uk ładu  n a  reagującą, przy  zm ianie tej siłę . Poniew aż ak cy a  
rów na się  zaw sze reak ey i, przeto oka te  o k reślen ia  toż samo w  re 
zu ltacie  w y raża ją . M axw ell słusznie jed n ak  czyni, iż, m ówiąc o p ra ­
cy  przez dane ciało w ykonanej, k ładzie  n ac isk  na  opór tego c ia ła  ze­
w nętrznem u działa.niu t. j . n a  reak cy ę  nie zaś n a a k c y ę  siły  zewnętrznej.
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energii a między nimi najważniejsza: zasada zachowania ener­
gii, stanowiąca dziś podstawę wszelkiego naukowego badania. 
W sformułowaniu Maxwella zasada ta polega na tem, iż 
energia każdego układu materyalnego jest wielkością stałą, 
czyli, źe działania wewnętrzne wśród części danego układu 
mogą tylko zmienić jej formę, lecz nie mogą zwiększyć, 
ani zmniejszyć jej wielkości. Skoro tylko ginie jedna po­
stać energii, wtedy współcześnie ukazuje się ona w innej 
lub kilku innych postaciach. W niektórych tylko wypad­
kach przybiera ona formę jednostajnie rozproszonego ciepła 
i wówczas nie jest w stanie wykonać żadnej dostrzegalnej 
pracy.

Wszystkie formy energii sprowadzić można do dwóch 
zasadniczych postaci: energii zależnej od ruchu widzialnego, 
inaczej zwanej energią kinetyczną, (czynną)i energii zależnej od 
położenia, (energia położenia, energia wysiłu, energia po- 
tencyalna energia możebna). Charakter energii kinetycznej 
jest względnie prostym. Jasną jest np. rzeczą, źe wyrzu­
cona z lufy karabinowa kula posiada zdolność wykonywa­
nia pracy, zależną od massy kuli i nabytej prędkości. Gdy­
by była ona połączoną z jakimś ciężarem, podniosłaby 
ten ciężar t. j. wykonałaby pewną pracę. Wykonywa ona 
ją  także, podnosząc siebie samą — i ta zdolność wykony­
wania w danym razie pracy, zależna od ruchu kuli tej 
udzielonego^i zmiejszająca się stopniowo aż do zera, w mia 
rę jak  knla dochodzi do kresu swej drogi — stanowi jej 
energię kinetyczną. (7)

Nie tak prostym przedstawia się charakter energii, 
wynikającej z wzajemnego położenia układów lub części 
danego układu. Aby powstanie tej postaci energii wyja­
śnić, musimy poświęcić słów parę zasadniczym właśnościom 
układów—oraz uwydatnić różnicę pomiędzy tak zwanymi 
zachowawczymi i niezachowawczymi układami. Otóż ukła­
dem zachowawczym nazywamy taki układ, który po wy­
konaniu nad nim pewnej pracy stara się powrócić do pier­
wotnej postaci i zwrócić otoczeńiu ową wykonaną nad nim
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pracę. Zwrot ten, o ile tylko warunki zewnętrzne na to 
pozwalają, następuje natychmiastowo; gdy zaś opór ze­
wnętrzny nie pozwala układowi pierwotną formę odzyskać, 
wówczas istnieje tendencya w tym kierunku, przejawiająca 
sią w postaci ciśnienia lub ciągnienia na ten przedmiot, 
który na odzyskanie pierwotnego kształtu nie pozwala — 
i to ciśnienie lub ciągnienie, nie mogące przejść w ruch, 
w skutek równego mu przeciwdziałania, zwie się stanem 
wysiłu.

Naciągnięta sprężyna, oparta o nieruchomą ściankę, 
ni ed oz walającą się jej rozwinąć—powietrze ściśnięte w na­
bitej wiatrówce, któremu mechanizm wiatrówki nie pozwala 
się w danem położeniu rozszerzać—bieżąca woda, powstrzy­
mywana w swym pędzie przez śluzy odpowiednio urządzo­
ne—oto przykłady zachowawczych układów w stanie wy­
siłu. W układach takich wysił zależy li tylko od ich ukształ­
towania w danym momencie: Dzieje poprzednich odkształ­
ceń, przez które układ doprowadzony został do danego 
ukształtowania, nie mają tu żadnego wpływu, praca zaś 
wykonana nad układem przez czynnik zewnętrzny, będzie 
tu zawsze równą pracy wykonanej przez układ przy poko­
nywaniu działania zewnętrznego czynnika1). (8)

')  P o w y ższa  postać  energii p rze jaw ia  się, jak eśm y  pow iedzieli, 
tylko w  u k ład aek  zachow aw czych. M axw elt tym czasem  utrzym uje, 
iż dotychczas n ie odnaleziono żadnego p rzy k ład u  układów  niezacho- 
w aw czycli i nie zgadza się  pod tym  względem  z Thom sonem , T aitem
i D aniellem , k tórzy  od układów  zachow aw czych  odróżniają niezacho- 
w aw cze, gdzie odkształcen ie  nie w yw ołuje w ysiłów , dążących do do­
prow adzenia  układu do jeg o  p ierw otnego  stanu , N iezackow aw czym  np. 
będzie uk ład  pom iędzy działem , a  w y la tu jący m  z tego działu  pociskiem . 
Po c isk  w czasie  ruchu należy, zdaniem  D aniella , do dwóch układów : 
zachow aw czego względem  ziem i i niezachow aw czego w zględem  dzia ła . 
Oddalenie się  pocisku  od ziemi, a  w ięc odkształcenie  uk ładu, k tó ry  
tw orzy on z ziem ią, w yw ołuje w y sił sp ro w ad zający  go znów n a  zie­
mię, oddalanie się  zaś pocisku  od d z ia ła  nie w yw ołuje żadnego wy­
siłu. Sprzeczność ty ch  poglądów  naszem  zdaniem  usunąć  się  da je  w ten
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Najdoskonalszy typ zachowawczego układu przed­
stawia każdy roślinny lub zwierzęcy organizm. Tu bo­
wiem nietylko po kaźdem odkształceniu przejawia się dzięki 
sprężystości tkanek dążność do powrotu ku poprzedniemu 
ukształtowaniu, lecz prócz tego zachodzą ciągłe usiłowania 
do powetowania traconej przez odkształcenia kinetycznej 
lub potencyalnej energii.

Tkanki, z których organizm się składa, są wprawdzie 
sprężyste, lecz nie absolutnie sprężyste. Przy kaźdem więc 
odkształceniu znaczna część energii przechodzi w rozpro­
szone ciepło. Aby powetować bezustanne te straty, każdy 
organizm w formie pożywienia assymiluje lub odpowiednio 
modyfikuje otaczające go układy—i w ten sposób bądź wy­
równywa dawniejszy zapas energii, bądź też—-przez sztucz­
ne urządzenia (mieszkanie, odzież i t. d.) zmniejsza jej wy­
datkowanie. Dążność ta i możność wyrównywania strat

sposób, iż pojęcie zachow aw czości lub n iezachow aw czośei układu je s t  
względnem. W szy stk o  tu  zależy od n a tężen ia  d z ia łan ia  teg o  czynnika, 
w  stosunku do k tórego zachow an ie  się  danego u k ład u  rozpatru jem y. 
Przed momentem w ybuchu prochu pocisk  i działo s tanow iły  pew ien 
układ; n iezależnie bowiem  od p rzy ciąg an ia , w stosunku do którego dzia­
ło p rzed staw ia  się  ty lk o  jak o  część ziemi, istn ie je  pom iędzy działem , 
a  pociskiem  p rzy legan ie . jW g ra n ic ac h  d z ia łan ia  tej s iły  działo i pocisk 
s tanow ią  układ  zachow aw czy . O ile  zew nętrzny czynnik g ra n ie  tych  
nie przekroczy, będzie tu is tn ia ł stan  w ysiłu , p rzy  zaś kaźdem  działan iu  
p rzek raczająeem  te  g ran ice  uk ład  pom iędzy działem , a  pociskiem  
zostaje  p rzerw any .

To samo z resz tą  da  się  pow iedzieć o uk ładz ie  pom iędzy poci- 
ukiem  a  ziem ią. Możemy sobie np., j a k  to V erne czyni w „Podróży 
n a  k sięży c“  — w y o b raz ić  m ateryę w ybuchow ą tak  siln ą , iż 'p r z y  jej 
odpowiedniem  użyciu, pocisk w yjdzie ze sfery p rz y c iąg a n ia  ziemi i w e j­
dzie w sferę p rzy c iąg an ia  księżyca. Będzie to w ięc przejśc ie  z j e ­
dnego uk ład u  zachow aw czego  do innego zachow aw czego u k ład u  — 
i ty lko  o ty le , o ile im p u ls  otrzym any w  poprzedzającym  układzie trw a  
dale j, m ożna poniekąd  pow iedzieć, że dane c ia ło  zależnem  je s t  od 
dw óch układów , przyezem  w  stosunku do teg o  do c ia ła , k tó re  po n a d a ­
niu im pulsu p rzesta ło  już  oddzia ływ ać, będzie się  ono znajdow ać 
w  układzie niezachow aw czym .
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ponoszonych przy wykonywaniu pracy -  i uzupełniania 
traconej stopniowo życiowej energii kosztem energii oto­
czenia, stanowi cechę wyróżniającą organizmy od wszelkich 
innych układów — i z tego względu nazwalibyśmy je, 
w przeciwstawieniu do zwykłych układów zachowawczych 
układami samozachowawczymi. (9)

Na tem moglibyśmy teoretyczne wyjaśnienie pojęcia 
energii zakończyć. Aby jednak tak ważne w przyrodo­
znawstwie, a, ja k  się później przekonamy, nie mniej donio- 
łe w socyologii pojęcie o energii potencyalnej lepiej jesz­
cze uzmysłowić, pozwolimy sobie przytoczyć kilka przykła­
dów, wyjaśniających ogólne znaczenie zasady zachowania 
energii we wszechświecie.

Potencyalną więc czyli możebną będzie chemiczna 
energia składników prochu strzelniczego. Wyzwala się ona 
w skutek podniesionej odpowiednio temperatury, przedewszy- 
stkiem w tej cząstce prochu, na którą padła iskra, a na­
stępnie już kolejno we wszystkich cząstkach danej masyj 
prochu, i tylko niezmierna szybkość procesu nasuwa tu 
przypuszczenie jednoczesuości działania. Często energię mo ■ 
żebną umyślnie się nagromadza przez odpowiednie mecha­
niczne urządzenia, aby módz ją  później odrazu łub stopnio 
wo zużytkować. Tak np. ściskamy w wiatrówce znaczną 
ilość powietrza w małej przestrzeni, czyli wykonywamy 
nad niem pracę. Powietrze jednak, będąc układem zacho­
wawczym, dąży ustawicznie do zajęcia pierwotnej objętości, 
a gdy przez pociągnięcie cyngla otrzyma po temu możność, 
rozszerza się gwałtownie —i, wyrzucając kulę, zwraca nam 
pracę wykonaną nad niem przy ściskaniu1). Toż samo ma

') M axw ell ob jaśn ia  d z ia łan ie  p o w ie trza  w nabitej w ia trów ce  
nie zwiększoną, jego prężnością,, lecz zwiększoną, prędkością,, z ja k ą  
cząsteczki po w ie trza  w  ty ch  w arunkach  odbija ją  się  i krążcą; to tea 
widzi on w  tein z jaw isku  przejaw  energii k inetycznej.

N ie u lega jed n ak  w ą tp liw ości, że pow ie trze  znajduje się  w tym  
Logika ekonomii 3
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miejsce, kiedy naciągamy zegar przez podnoszenie wag 
lub skręcanie sprężyny; cały następny bieg zegaru jest 
właściwie tylko stopniowym zwrotem pracy,' wykonanej 
przez nas przy nakręcaniu.

Oto jeszcze kilka z Danielła zapożyczonych przykła­
dów: Człowiek, idący w górę po schodach, zamienia część 
swej ciepłotnej energii na potencyalną i staje się w skutek 
tego na chwilę cokolwiek chłodniejszym1); przeciwnie, gdy 
schodzi na dół ze schodów, traci on nabytą energię poten­
cyalną, gdyż, powstrzymując przy każdym stopniu ku do­
łowi własny swój spadek, zmienia część tej potencyalnej 
energii na kinetyczną, a następnie na ciepło. Podobnież 
przy elektrolizie wody energia prądu elektrycznego przecho • 
dzi w pracę, wykonaną przy oddzielaniu cząsteczek tlenu 
od wodoru -  powstała więc mieszanina dwóch tych gazów 
posiadać będzie nabytą energię potencyalną chemicznego 
rozłączenia. Energia ta, przy dostatecznie wysokiej tempera­
turze przejdzie w ciepło, światło, dźwięk; w odpowiednio 
zaś urządzonym motorze gazowym przejść może w pracę 
mechaniczną.

Przedstawmy sobie teraz maszynę parową w działaniu. 
Otóż gdy maszyna taka jest czynną, to przedewszystkiem 
dostrzegamy, że temperatura wychodzącej pary będzie znacz­
nie niższą aniżeli wówczas, kiedy maszyna żadnej zewnę­
trznej pracy nie wykonywa. Przy wykonywaniu bowiem 
pracy, część energii ciepła przechodzi w energię ruchu wi­
dzialnego i para w odpowiednim stosunku się oziębia. Lecz

ra z ie  w stan ie  w y siłu  i dlatego energia, k tó ra  się  w ów czas w y zw ala , 
bez w zględu na to , czy źródłem  je j je s t  zw iększona  prężność, czy 
zw iększona  p rędkość cząsteczek  p o w ie trz a —będzie, zdaniem  „naszem, 
energią, w ysiłu , energ ią  po tencyalną .

' )  "W" n astępnym  m omencie w s k u te k  p ra cy  m ięśni, szybszego 
odd y ch an ia  o raz  szybszego k rążen ia  k rw i s ta je  się  człowiek c iep le j­
szym , lecz będą to już  objaw y pochodne, n a leżące  do innego łańcucha  
z jaw isk , an iżeli ten, o którym  tu je s t  mowa.
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xkąd bierze się energia maszyny parowej? Otóż pochodzi 
ona, jak  wiemy, z ciepła wytworzonego przy połączeniu pa­
lącego się węgla z tlenem powietrza, przyczem wyzwala 
się tu potencyalna chemiczna energia, powstała wskutek 
poprzedniego rozłączenia węgla z tlenem. Gromadziła się 
ona zwolna od chwili, gdy światło słoneczne w roślinach, 
z których powstał był węgiel—poczęło rozkładać dwutle­
nek węgla na tlen i inne związki. Związki te, ulegając 
dalszemu rozkładowi, przechodziły w połączenia, zawierają­
ce węgiel w coraz to mniej utlenionej postaci, przyczem 
drzewo, stopniowo zmieniając skład swój chemiczny, przez 
lignit i inne formy pośrednie przeszło w węgiel kamienny. 
Węgiel więc kamienny przy paleniu się w ognisku oddaje m a­
szynie parowej pracę, która przed wieloma tysiącami lat 
wykonaną została w roślinach kosztem energii dostarczanej 
im w formie promieniejącego ze słońca światła i ciepła. Tu 
znów budzi się pytanie, zkąd się bierze energia promienista 
słońca? Prawdopodobną daje na to odpowiedź hypoteza, iż 
energia słońca powstaje w skutek olbrzymiej liczby meteory­
tów, spadających bezustannie na jego powierzchnię.

Jeżeli się jednak zgodzić na taką teoryę, to nasuwa 
się tu wnet inne pytanie, a mianowicie, zkąd meteoryty, 
spadające na słońce, poczerpnęły swą kinetyczną energię. 
Na ostatnie to pytanie, związane z ogólną summą energii 
w wszechświecie, stanowczej odpowiedzi dziś jeszcze dać 
niepodobna; nie uszczupla to jednak bynajmniej doniosłości 
nauki o energii, dzięki której granice niewiadomości naszej 
o przyczynie np. ruchu maszyny parowej odsunięte zostały 
jak widzimy, aż do transcedentalnego zadania o początku 
tego układu mas i cząsteczek, który nazywamy wszech­
światem. (!0) ,

Gdyśmy już w ten sposób wyjaśnili bliżej pojęcie 
energii kinetycznej i potencjalnej, możemy z tego stano­
wiska, t. j. ze stanowiska przemiany form energii rozebrać 
ów przykład z ziemią i z wzniesionym nad nią kamieniem, 
patrz przyp. na str. 23) który posłużył Wundtowi do należyte­
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go sformułowania prawa przyczyny; czynimy zaś to z tego 
względu, iż na tym przykładzie stosunek prawa przyczyny do 
prawa energii najlepiej się wyjaśni. Otóż ziemia i kamień two­
rzą, jak  wiemy, jeden układ. Gdy układ ten odkształcimy przez 
odciągnięcie kamienia od ziemi, wówczas stara się on, po­
dobnie jak  wyciągnięta sprężyna, powrócić do pierwotnego 
kształtu. W czasie podrzucania kamienia wykonywaną była 
nad nim praca—i praca ta wraz z ruchem nadała mu pe­
wną kinetyczną energię od prędkości tego ruchu zależną

W miarę podnoszenia się kamienia w górę, tracił on 
stopniowo swą energię kinetyczną, gdy doszedł zaś do kresu 
swej drogi wynoszącej, jak  to Wundt w przykładzie swym 
przyjmuje stóp 10—wtedy nie posiadał już on żadnej energii 
kinetycznej, a natomiast równą jej liczebnie energię poten- 
cyalną. Przy spadaniu kamienia spotykamy się z odwrot- 
nem zjawiskiem; w miarę spadania kamień traci energię 
potencyałną, lecz za to nabywa prędkość (energię kinetyczną) 
która, w chwili zetknięcia się kamienia z ziemią, równą 
będzie tej prędkości, z jaką kamień wyrzucony został w gó­
rę; toż samo ma miejsce w każdym pośrednim punkcie, t. j. 
że ilość energii kinetycznej, traconej przez wznoszące się 
ciało, równa się nabywanej w zamian energii potencyalnej 
i nadwrót: ilość energii kinetycznej, rozwijającej się przy 
spadaniu, odpowiada stopniowej stracie energii potencyalnej 
Ma tu więc miejsce stopniowa, a ciągła zamiana jednego 
rodzaju energii na drugi; przyczem summa obu rodzajów 
energii, zgodnie z zasadą niezniszczalności czyli zachowania 
energii danego układu, pozostaje stałą, (i!)

Na przykładzie tym widzimy (a toż samo dałoby się 
się ujawnić, po głębszem wniknięciu, przy każdem innem 
bardziej złożonem zjawisku), iż wszędzie, gdzie zachodzi 
związek przyczyny i skutku, następuje w pewnych wa­
runkach objaw energii, przyczem prawo jej zachowania 
wyjaśnia, co się z nią dzieje.

Dało to pocbop Bainowi do rozpatrywania przyczyno­
wego związku, ze stanowiska przemian w formach energii.
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Z tego stanowiska, zdaniem Baina, przyczyna może być 
roztrząsaną dwustronnie: raz jako energia ruchu, (motor 
działania), drugi raz jako energia moźebna—energia układu 
warunków, wśród których dany ruch następuje.

Przy takiem jednak postawieniu kwestyi budzi się 
znów w innej formie poprzednie pytanie: czy uważać za przy­
czynę danego zjawiska li tylko energię poprzedzającego 
widzialnego ruchu, czyli motoru, czy włączyć tu i tę część 
ruchu możebnego, która się w danych warunkach wyzwoliła 
czy wreszcie, zgodnie z Bainem samo otoczenie, sam układ 
warunków uznać za przyczynę.

Otóż, wbrew Bainowi, stanowczo twierdzimy, iż za 
przyczynę danego zjawiska uznać należy li tylko energię 
bezpośrednio poprzedzającego ruchu widzialnego z dołącze­
niem tej części energii moźebnej, która w danych warun­
kach zdołała się wyzwolić, to jest nad danym układem pe­
wną pracę wykonać. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
nigdy nie można byłoby dojść do naukowych wyników, 
gdyby przy badaniu zjawisk ze stanowiska energii przyj­
mowało się pod uwagę i te warunki, które, aczkolwiek 
w danym procesie zjawiskowym niezbędne, nie wykazują 
jednak, odnośnie do rozpatrywanego działania, dających 
się ocenić zmian.

Wogóle żadne uogólnienia dotyczące ruchu nie mogłyby 
zostać sformułowanemi, a nawet żaden ruch nie b jłby  do­
strzeżonym, gdybyśmy pewnych części badanego układu 
nie przyjmowali za stałe, bez względu na to, źe czę­
ści te mogą także ulegać ruchowi, lub że cały na­
wet układ, w odniesieniu do innych współrzędnych, 
przedstawia się jako ruchomy. Jakkolwiek więc niema 
warunków absolutnie stałych, koniecznem jest jednak te 
z nich za stałe przyjmować, które podczas danego procesu 
ocenialnym zmianom nie podlegają. Tego rodzaju stałe, 
danemu układowi właściwe warunki, ujmują się w prawach 
fizycznych w formie ilościowych współczynników; kwestya 
zaś dlaczego współczynnik dany, np. współczynnik tarcia
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lub przełamania światła dla danego ciała taką, a nie inną, 
przyjmuje wartość jak  na teraz w większości wypadków 
niedostępną jest przyczynowemu badaniu.

Pozostaje jeszcze sprowadzenie do zachowania energii 
tych wypadków, gdzie rozmaite poruszające siły1) kojarzą 
się we wspólnem działaniu: W takich wypadkach złożony 
skutek, zależnie od tego, czy siły (motory) działają ze so­
bą lub przeciw sobie, będzie wedle Baina summą lub ró­
żnicą, a właściwie algebraiczną summą oddzielnych skutków. 
Ze stanowiska energii—energia złożonego skutku równą tu 
będzie algebraicznej summie energii oddzielnych motorów 
oraz tej części energii możebnej, która w danych warunkach 
zdołała się wyzwolić. (12)

Na tern się jednak nie kończą zastrzeżenia nasze co do 
poglądów Baina na stosunek zasady przyczyny do zasady 
zachowania energii; pytanie bowiem, czy w ogóle można, 
jak to Bain czyni, sprowadzać wprost prawo przyczynowo- 
ści do prawa zachowania energii. Jakkolwiek niewątpliwem 
jest, iż w niektórych wypadkach redukcya taka da się 
uskutecznić, nie należy jednak zapominać, iż badanie zja­
wisk ze stanowiska przemiany form oraz zachowania ener­
gii zasadniczo odmienny nosi charakter, aniżeli badania 
przeprowadzane ze stanowiska przyczynowości.

Z przyczynowego punktu widzenia skutek w żadnych 
warunkach nie może stać się przyczyną, a przyczyna sku­
tkiem; przyczyną lub siłą jest to, co zawsze do pewnego 
następstwa, do pewnego ruchu doprowadza; tymczasem, je ­
żeli stać na stanowisku przemiany form energii, to, ja k wi- 
dzimy z podanych przykładów, a każdy podręcznik fizyki, 
stojący na poziomie współczesnej wiedzy, dostarczy nam 
ich moc niezliczoną, każda z form energiii może w odpo-

’) T erm inu „ s i ła “ używ am y tu w znaczeniu w yjaśnionem  n a  
s tr . 26. S iłą  w ięc będzie (u ta  m ianow iciefs tro n a  w zajem nego oddziały­
w an ia  pom iędzy otoczeniem  a  danym  układem , w sku tek  której uk ład  
ten  lub pew n a  jego część w ru ch  zo sta ła  w prow adzoną.
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wiednich warunkach przejść w jakąkolwiek bądź inną for­
mę energii. I tak energia ciepła w niektórych wypadkach 
przeistoczyć się może w energię ruchu mechanicznego — 
energia ruchu mechanicznego w energię ciepła i światła 
lub w energię elektryczności i magnetyzmu, lub wreszcie 
w energię chemiczną i t. d. Naodwrót każda z tych form 
w pewnych warunkach, jeżeli nie całkowicie to częściowo 
zamienić się może w energię ruchu mechanicznego i tylko, 
jakeśmy to już zaznaczyli, jednostajnie rozproszone ciepło 
nie może już przejść w żadną inną formę energii i bezpo- 
żytecznie (entropia) ginie dla wszechświata. Na stanowisku 
więc przemiany form energii przyczyna w danych warun 
kach może być następstwem—następstwo w innych warun­
kach stać się może przyczyną, aby w dalszych znów prze­
jawić się jako następstwo, słowem samo pojęcie przyczyny 
rozpuszcza się tu niejako w pojęciu przemiany jednych form 
energii w inne jej formy.

Musimy zatem wyjaśnić, w jaki sposób daje się po­
godzić możliwa we wszelkich kierunkach wzajemna zamie- 
nialność różnych form energii z zasadą przyczynowości, 
orzekająca, iż istnieją stałe przyczyny, doprowadzają­
ce zawsze do tych samych następstw, czyli innemi sło­
wy — źe przyroda w działaniach swych jest jednostajną. 
Otóż przedewszystkiem odróżnić tu należy, doświadczal­
nie stwierdzoną, prawidłową następczość większości kon­
kretnych zjawisk od tych nieuniknionych następstw, do 
których doprowadza działanie odosobnionych drogą abstra- 
kcyi czynników, o ile czynniki te występują w określonyclr 
z góry warunkach. Empirycznie stwierdzona stałość przy­
czyn i następstw objaśnia się w ten sposób, iż olbrzymia 
większość układów naturalnych znajduje się w ciągu dłu­
gich bardzo okresów czasu w stanie względnie stałej ró­
wnowagi i tylko w pewnych szczególnych warunkach pod 
niektórymi względami ulega zmianom zależnym od wpły­
wów otoczenia. Wpływy te działają również w pewnym 
względnie stałym kierunku i, o ile się przytem jednostajnie;
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powtarzają, doprowadzają w zwykłym biegu zjawisk do 
tych samych mniej więcej następstw.

Takiem jest empiryczne źródło przyezynowości. Nasu­
wa ono wprawdzie umysłowi przypuszczenie pewnej prawi­
dłowości w przebiegu przyrodniczych zjawisk, lecz nie da­
je jeszcze podstawy, o ile chodzi o konkretne zjawiska, do 
przypisywania przyrodzie absolutnej jednostajności w zja­
wiskowych przebiegach. Niezależnie jednak od bezpośred­
nich wyników empirycznej obserwaeyi, możemy przy po­
mocy abstrakcyjnego myślenia odosabniać składowe części 
danego zjawiska, danego procesu, danego układa i zadawać 
sobie pytania (rozwiązywane również o ile to jest możliwe 
drogą odpowiednio przeprowadzonych doświadczeń), co do 
następstw, jakie zajdą, jeżeli przy zachowaniu wszelkich 
innych warunków, w jednym tylko kierunku oddziaływać 
będziemy na bieg zjawiska, przebieg procesu, własności 
ciała. Rzecz prosta, źe w danych warunkach, przy dauern 
ukształtowaniu układu, jedno tylko rozmieszczenie energii 
jest możliwem. Jeżeli więc po odnalezieniu przy pomocy 
analizy naukowej zasadniczych czynników zjawiska, wy­
bierzemy dwa z nich od siebie zależne i zbadamy, jakie 
zmiany zajdą w jednym z nich w skutek zmian wywoła­
nych w drugim przez jakiekolwiek zewnętrzne lub wewnę­
trzne czynniki, to będziemy mogli wyznaczyć zależność 
zmian następczych od zmian poprzedzających. O ile układ 
poddany badaniu jest stałym, a zmiany w jednym z czyn­
ników odbywają się w sposób ściśle określony, to przy za­
chowaniu jednakowych warunków doświadczenia, muszą 
one wywoływać zawsze jednakowe następstwa. Ztąd wnio­
sek, że pewne przyczyny nieuniknienie doprowadzają do 
pewnych następstw, wniosek całkiem usprawiedliwiony, o ile 
badanie nosi powyżej wskazany, a więc abstrakcyjny cha­
rakter. (13)

Odnalezienie takich zasadniczych czynników zjawisk, 
oraz wyznaczenie zachodzącej pomiędzy nimi zależności 
w jednostkach dla każdego rodzaju działania właściwych
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stanowi, po za wykazaniem warunków zamiany oraz ró­
wnoważności różnych form energii, najważniejsze zadanie 
teoretycznej wiedzy i do tego to zadania sprowadzić można 
wszelkie poszukiwania zależności przyczynowej w tem 
znaczeniu, któreśmy dla niej przyjęli. Z drugiej jednak 
strony nosi ona w ogóle ten sam charakter1), co i zależność 
zwana w matematyce funkcyonalną, wyrażana zazwyczaj 
wzorem: y = f  (x) i oznaczająca, że odpowiednio do rodza­
ju  funkcyi, każda zmiana w x pociąga za sobą odpowie­
dnią zmianę w y2). To też ile razy w dalszym ciągu mó­
wić będziemy o tej zasadniczej formie przyczynowego po­
wiązania czynników zjawisk, gdzie wszelka zmiana w jed ­
nym czynniku wywoływać będzie odpowiednią zmianę -w dru­
gim, używać będziemy terminu funkcjonalnej zależności.

Że przyczynowa zależność uosi ten sam charakter, co 
i zależność funkcyonalna, wyrażana w matematyce wzorem 
y = f  (x), widocznem jest chociażby z tego, że zarówno 
w jednym, jak i w drugim w ypadku -z  teoretycznego pun­
ktu widzenia całkiem jest dla nas rzeczą obojętną, jaką 
jest faktyczna w poszczególnym wypadku wielkość x i y, 
interes zaś naukowy przedstawia tu tyłko pytanie, jaka 
zmiana (przyrost) zmiennej zależnej y odpowiada jednostce

' )  Różnica po lega  na  tem  ty lko , że podczas gdy przy badaniu 
z jaw isk  p rzy rodn iczych  funkcyonalna zależność czynników  ta k  musi 
być określoną, ab y  odpow iadała  spostrzeganym  fak tyczn ie  w łasnościom  
k onkre tnych  układów , w m atem atyce my sam i z góry  dowolnie u s ta ­
naw iam y c h a ra k te r  zależności w ogólnych z a ry sa c h  i n a  tej p o d sta ­
wie w yprow adzam y szczegółow e w łasności określonych  przez n as m a­
tem atycznych funkcyj lub syn te tycznych  układów , funkcyom  tym  od­
pow iadających.

2) 'W  w yrażeniu  powyższem  przy  pom ocy sym bolu x  oznacza­
my zm ienną niezależną, t. j. ta k ą  w ielkość, k tó rą  dow olnie może­
my nadaw ać rozm aite  w artości. Symbolem zaś y oznaczam y zmienną 
zależną, t. j .  ta k ą  w ielkość, k tó ra  zm ienia się odpow iednio do zmian 
w  zmiennej niezależnej, a  to w sposób w sk azan y  przez rodzaj 
funkcyi.
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zmiany (przyrostowi) zmiennej niezależnej x. (14) Zastanawia­
my się np. przy teoretycznem badaniu, jaka  zmiana w wiel­
kości powierzchni trójkąta odpowie jednostce zmiany w je ­
go wysokości lub podstawie, jaka zmiana w prędkości wa­
hań odpowie jednostce zmiany w długości wahadła, lub 
w miejscowej wartości przyśpieszenia, jaka zmiana w oświe­
tleniu danej powierzchni odpowie jednostce zmiany w odle­
głości źródła światła; natomiast z teoretycznego punktu 
widzenia nietylko całkiem jest dla nas obojętnem pytanie, 
jaką  jest podstawa lub wysokość danego trójkąta, jaka 
być winna rzeczywista długość tego lub innego wahadła, 
jaką  jest faktyczna odległość tego lub innego źródła 
światła, lecz nawet kwestye takie nie mogą podlegać wcale 
teoretycznemu badaniu.

Faktyczna ta niemożność określenia, z jakiem n a ­
tężeniem działać będą rozpatrywane czynniki w każdym 
konkretnym wypadku — doprowadziła do całkiem fał­
szywego poglądu, jakoby uogólnienia naukowe, dotyczące 
sposobu działania danych czynników t. j. (ich funkcjonalne 
zależności) zachowywały swą doniosłość, bez względu na 
stopień natężenia tego działania. Tymczasem już i w ma­
tematyce spotykamy się z t. zw. funkcyami przerywanemi 
t. j. takiemi funkcyami, w których, po przekroczeniu pewnych 
granic, zależność dana bądź traci wszelkie racjonalne 
znaczenie, bądź też przybiera całkiem odmienny charakter. 
Skoro zaś chodzi o czynniki przyrodniczego łub społecznego 
życia, to wówczas wzajemna ich ' zależność przejawia się 
zawsze w pewnych stałych granicach, uwarunkowanych 
bądź naturą danego układu, bądź naturą otaczających 
układów.

Tylko w niektórych wypadkach, a mianowicie tam, 
gdzie natura układu dokładnie została zbadaną, możliwem 
jest, jeżeli nie teoretyczne, to empiryczne wyznaczenie tych 
granic. Natomiast kwestya natężenia działania rozpatrywa­
nych czynników, kwestya faktycznej wartości x i y w każ­
dym konkretnym wypadku wychodzi już z ram teoretycz-
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uego roztrząsania i stanowi zadanie nauk stosowanych, 
określających szczegółowo, lubo po części empirycznie te 
zmienne warunki otoczenia, dla zadość uczynienia którym 
x, a więc i y w danym wypadku taką a nie inną posiadać 
winny wartość.

Wszelkie tego rodzaju okoliczności, zależne bądź od 
natury danego układu, bądź od zmiennych warunków oto­
czenia nazywać będziemy w dalszym wykładzie normami 
działania, czytelników zaś prosimy zawsze o tern pamiętać, że 
normy bynajmniej nie zmieniają charakteru działania zasa­
dniczych czynników zjawiska (funkcyonalnej ich zależności) 
lecz tylko bądź wyznaczają działaniu temu stałe (maxy- 
malne i minimalne) granice, bądź, określają jego natężenie 
w każdym konkretnym wypadku.

Granice powyższe zostały w naukach przyrodniczych 
w wielu konkretnych wypadkach dokładnie określone, sa­
mo bowiem doświadczenie na granice te wskazuje. Rozpu­
szczalność np. ciała w zależności od ciepła przejawia się 
w sposób odmienny dla ciał stałych, płynów i gazów, co 
znaczy, źe przy pewnych krytycznych temperaturach, przy 
pewnych normach, wraz ze zmianą wewnętrznej budowy 
ciała, zmienia się całkowicie formuła, wyrażająca wpływ 
temperatury ciała na jego objętość. Podobnież przy nasy­
caniu rostworów spotykamy się często z faktem, źe roz­
puszczalność, która do pewnej temperatury wzrasta, nastę­
pnie już wciąż słabnie.

Toż samo przy wzmaganiu się szybkości drgań, ton 
staje się coraz wyższym do pewnej granicy, po przejściu 
jednak tej normy drgania przestają już na ucho oddziały­
wać i dźwięk ^zamiast stać się wyższym, jako dźwięk 
znika zupełnie i t. p. i t. p. (15)

Przyrodnik więc, jak  widziemy z powyższych przykła­
dów, na każdym kroku spotyka dowody, źe zauważone 
przezeń uogólnienia tylko w pewnych granicach są ważne— 
i dlatego jakkolwiek teoretycznopoznawcze znaczenie norm  
działania, na które zwracamy tu uwagę, nie było dotąd



_  44 —

ani przez żadnego z logików ani przez żadnego z przyro - 
dników z zasadniczego punktu widzenia uwzględnionem, j e ­
dnakże w skutek doświadczalnego charakteru przyrodni­
czych badań, zboczenia w tym kierunku i rzadkie są w tej 
dziedzinie i krótkotrwale.

Inna rzecz w badaniach społecznych. Tu konkretny 
przebieg zjawisk zbyt słabo bywa zanalizowanym, a doświad­
czenie zbyt utrudnionem, aby rzeczywistość sama zniewo- 
lać już miała do wytknięcia tych maxymalnych i minimal­
nych norm, wśród których pewne czynniki przejawiają swą 
działalność wedle stale określonej modły. Ztąd też na każ­
dym kroku spotykać się tu będziemy z błędnem przypusz­
czeniem, jakoby dany czynnik ekonomiczny, przejawiał 
stale swe działanie w jednej i tej samej formie bez wzglę­
du na stopień swego natężenia oraz bez względu na te za­
sadnicze, ekonomiczne warunki, które charakteryzują daną 
fazę społecznego ustroju. (16)

Z punktu widzenia zachowania energii, to cośmy 
powyżej powiedzieli da się streścić w następujący spo­
sób. Zadaniem teoretycznej wiedzy jest określenie ogólnych 
warunków wzajemnej zamiany różnych form energii. P y ­
tanie zaś, co do faktycznego jej rozmieszczenia, a więc co 
do ilości całkowitej energii w danym konkretnym układzie 
oraz stosunku poszczególnych jej form w takim układzie 
stanowią raczej przedmiot faktycznych poszukiwań aniżeli 
właściwych, teoretycznych badań.

Funkcyonalna zależność odpowiednio uogólniona i w y­
rażona możliwie ściśle w jednostkach dla każdej kategoryi 
zjawisk właściwych, nosi w nauce miano ,,prawa.“ Termin 
ten jednak używanym często bywa i wówczas, gdy chodzi 
o zaznaczenie jakiegoś stałego faktu ogólniejszej natury. 
W tern zbyt szerokiem znaczeniu mówi się nawet o pra­
wach dotyczących wspólbytności zjawisk; jasnem jest je ­
dnak, źe o ile termin ,,prawo“ ma oznaczać uogólnienia 
dotyczące przyczynowej (funkcyonalnej) zależności, o tyle
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o prawach współbytności uie może być mowy. Niewątpli- 
wem jest wprawdzie, źe wspólbytuośe taka istnieje,—na 
każdym bowiem kroku spotykamy układy (ciała), przed­
stawiające całe szeregi własności, stale i współcześnie wy­
stępujących—współbytność ta jednak bynajmniej nie do­
wodzi, aby pomiędzy współbytnemi własnościami danego 
ciała zachodzić miał przyczynowy związek (fnnkcyonalna 
zależność). Najczęściej mamy tu do czynienia z róźnemi 
stronami tego samego zjawiska, rozmaicie tylko oddziały­
wające na różne nasze zmysły łub rozmaicie reagującemi 
na różne współczesne wpływy otoczenia Współbytność 
stanowi fakt, wymagający skonstatowania (opisu), lecz nie 
przyczynowego wyjaśnienia. To też i Baiu uważa współ- 
bytność za wytwór sztuczny, przyczem dziwacznie go o- 
kreśla, jako szczególny tryb kolejności. Co się zaś tyczy 
podanych przezeń rzekomych praw współbytuości, dotyczą­
cych stosunku pomiędzy wagą atomową a ciepłem gatuu- 
kowem (prawo Dulonga i Petita), pomiędzy ciężarem g a ­
tunkowym a atomową wagą, wreszcie pomiędzy bezwła­
dnością, a ciężkością, to albo się one, jak  pierwsze, nie spra­
wdziły, albo też, jak  dwa drugie, wyrażają poprostu różne 
strony jednego i tego samego zasadniczego faktu.

Lecz i wtedy nawet, gdy chodzi o funkcyonalną za­
leżność, właściwszem daleko od „prawa“ było by miano 
„formy funkcjonalnej zależności“ , lub też w wypadkach; 
gdy forma ta może być wyrażoną liczbowo: „formuły fun­
kcjonalnej zależności.“ Termin bowiem „prawo,“ zapoży­
czony z całkiem odmiennej dziedziny stosunków ludzkich, 
opartych na władzy i przymusie, już z tego względu wysoce 
jest nieodpowiednim, iż, zwłaszcza w takich wyrażeniach 
jak  „prawa stałe, wieczne, niezłomne, prawa rządzące zja­
wiskami“ i t. p., budzi on całkiem niedorzeczne pojęcie, 
jakoby bieg zjawisk zależał od tych uogólnień, któreśmy 
sobie na podstawie pewnych danych o zjawiskach tych 
wytworzyli. (17)

Tymczasem o niezmieuności, z jaką zjawiska po sobie
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następują o tyle tylko mówić wolno, o ile wychodzimy 
z dwóch przypuszczeń: 1) źe układy, wśród których zja­
wiska te zachodzą, nie ulegają z biegiem czasu w ukształ­
towaniu swem żadnej zmianie, 2) żeśmy zdołali poznać 
dokładnie, co do ich własności zarówno elementarne sk ła­
dniki rozpatrywanych układów jak  i czynniki, wywołujące 
wśród tych układów określone zjawiskowe przebiegi. Ani 
co do pierwszego jednak, ani co do drugiego punktu nie 
posiadamy i nie możemy posiadać absolutnej pewności 
i, co najwyżej, o nieorganicznych układach mamy do pe­
wnego stojlUia prawo twierdzić, źe w granicach oraz zwy­
kłych warunkach dotyczasowej obserwaeyi, można przyjąć 
je  za niezmienne zarówno co do ukształtowania, jak  i co 
do własności zasadniczych składników.

Co się tyczy układów organicznych, to z biegiem cza­
su ukształtowanie ich niezaprzeczenie się zmienia. Zmiany 
te jednak uie są całkiem dowolne; przeciwnie zauważyć 
można pewną prawidłowość w następowaniu tych form 
kolejnych, przez które dany układ przechodzi.

I tu więc istnieje pewna zależność. Zbadanie 
tego rodzaju zależności, zbadanie związku pomiędzy 
oddzielnemi fazami danego konkretnego procesu, przed­
stawia również niewątpliwy naukowy interes. Będzie 
to wszakże nie funkcyonalne, lecz genetyczne wyjaśnienie 
zjawiska. Uogólnienia, dotyczące takiej genetycznej zale­
żności, noszą również miano „praw“ w nauce. Przypuszcze­
nie jednak, źe dany układ organiczny Inb układ organicz­
nych układów, czyli układ społeczny musi przez takie, 
a nie inne przechodzić fazy, jest jeszcze mniej uzasadnio- 
nem, aniżeli mniemanie co do niezmiennego oddziaływania 
wzajemnego czynników w układach organicznych, czyli co 
do ich stałej funkcyonalnej zależności.

Jeżeli bowiem w badaniach, dotyczących materyi mar­
twej, mamy jeszcze niejako prawo wychodzić z przypusz­
czenia, iż spostrzegane tu układy tak samo się zawsze 
kształtowały i kształtować się będą, to przy stndyach nad
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materyą organiczną nie powinniśmy ani na chwilę zapomi­
nać, iż dany układ organiczny nie zawsze przedstawiał 
i przedstawiać będzie te własności zasadnicze, te gatunko­
we cechy, które dziś w nim spotykamy. Wraz że zmianą 
ukształtowania danego układu, zmienia się też i charakter 
wzajemnego oddziaływania jego czynników oraz sposób ich 
reagowania na wpływy zewnętrzne. Wszelkie więc uogól­
nienia, dotyczące funkcyonalnej zależności pomiędzy czyn­
nikami organicznych układów, prawdziwemi będą tylko 
o tyle i tak długo, o ile i jak  długo ukształtowanie tych 
układów pozostanie niezmiennem. Toż samo z większem 
jeszcze prawem można powiedzieć o takich kombinacyach 
organicznych układów, które w socyologii noszą miano u- 
kładów, ustrojów lub form społecznych.

To też w biologii i socyologii, od czasu przewrotu 
dokonanego przez szkołę ewolucyjną, pogląd powyższy sta­
nowczo już zapanował. Tylko w dziedzinie ekonomii po­
litycznej stanowi on jeszcze kwestyę sporną; fakt tern dzi­
wniejszy, że trwałość form społeczno ekonomicznych jest 
bezporównania mniejszą, aniżeli trwałość ustrojowych form 
biologicznych, a nawet form społeczno politycznych lub spo­
łeczno religijnych. Niezmiernie powikłanie zjawisk ekono­
micznych, na które wskazaliśmy już we wstępie, oraz pe­
wne względy subjektywne, (o których w dalszym ciągu 
pomówimy), stanowią prawdopodobną przyczynę, dla któ­
rej zarówno ta, jak  i wszelkie inne szersze prawdy nauko­
we, z trudnością zdobywają sobie w tym dziale wiedzy 
bezsporne uznanie. Co do nas jednak, to przyjmujemy 
za tezę zasadniczą, iż w ekonomii najmniej ma się prawo 
mówić o „prawach“ rządzących zjawiskami, prawach sta­
łych, nieprzepartych, niezłomnych. Przeciwnie, wszelkie 
bardziej szczegółowe, bardziej specyalne twierdzenia, co 
do wzajemnej zależności czynników ekonomicznego życia, 
opierać się winny przeważnie na materyale, dotyczącym 
danej specyalnej formy społecznego układu; sprawdzać zaś 
będą się one o tyle tylko i tak długo, o ile i dopóki dane
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ukształtowanie społeczne w zasadniczych swych rysach nie 
ulegnie zmianie. (18)

Z tego cośmy powyżej powiedzieli, łatwo da się ozna­
czyć pewność uogólnień socyologicznych, a więc i ekono ­
micznych w stosunku do pewności, jaką przedstawiają uo­
gólnienia, dotyczące zjawisk materyi nieorganicznej lub zja­
wisk biologicznych. Gdy bowiem w dziedzinie nieorganicz­
nej mamy prawo przyjąć bieg zjawiska za niezmienny, a u- 
stroje biologiczne przyjmować możemy za stałe nacałetysią- 
colecia, to natomiast w społecznychukształtowaniachdostrze­
gamy wciągu historycznego życia ludzkości tak znaczne zmia­
ny, iż musimy uznać oddzielne fazy tego życia za typowo róż­
ne, a w skutek tego i wszelkie bardziej specyalue prawdy 
ekonomiczne ważne są tylko w granicach i na czas trw a­
nia danego społecznego układu. Lecz prócz zjawisk spo­
łecznych, zależnych od gry społecznych czynników i od d a ­
nego ukształtowania społecznego układu, przebija się też 
w tej dziedzinie wpływ ogólnych biologicznych i psychicz­
nych właściwości jednostek, układ ten tworzących. W ła­
ściwości te, odpowiednio zmodyfikowane, stanowią źródło pe­
wnych specyalnych zjawisk, opartych, pomimo odrębnej ich 
formy przejawu, już nie na własnościach danego społecznego 
układu lecz na własnościach zgrupowanych w tym układzie 
jednostek. To też uogólnienia, tej strony życia społecznego 
dotyczące, będą przedstawiały znaczną większą pewność, 
a mianowicie równą tej, z jaką możemy przyjąć naturę 
ludzką za niezmienną w zasadniczych jej rysach.

Po za tem istnieją jeszcze niektóre ogólne własności, 
stanowiące cechę wspólną zarówno nieorganicznych, jak 
organicznych, jak  wreszcie społecznych układów. Takiemi, 
są np. własności dotyczące przemiany form, oraz zachowa­
nia energii. O ile więc z tej s rony życie społeczne bę­
dziemy rozpatrywać, będziemy mogli dojść do uogólnień, 
doniosłość których i pewność będzie również stanowczą 
i trwałą, jak  doniosłość i pewność uogólnień zdobytych 
w dziedzinie przyrody nieorganicznej. Rzecz prosta, iż ma­
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my tutaj na myśli pewność objektywną, opartą na przypu­
szczeniu, źe rezultaty naukowego badania, dla danej przy­
najmniej chwili, całkowicie odpowiadają rzeczywistości. 
Innemi słowy, wychodząc z przypuszczenia, źe przebiegi 
zjawiskowe życia społecznego mogą być przez nas ujęte 
i poznane z absolutną ścisłością i dokładnością, postaraliś­
my się dać tu odpowiedź na pytanie, jaką  jest pewność, 
iź przebiegi owe będą i na przyszłość odbywać się w tej 
samej formie, w jakiej się w danej chwili odbywają. Przy­
puszczenie to przeczy, co prawda, rzeczywistości, świadczą­
cej nieraz o błędach obserwacji, wnioskowania i uogólnie­
nia naukowego; skoro jednak błędy takie przyszłość 
dopiero wykazać może, przeto sprawdzone rezultaty nauko­
wego badania muszą być na razie uznane za niewątpliwą 
podstawę dalszych badań. W każdym więc wypadku skon­
statowanej niezgodności naukowego uogólnienia z istotnym 
przebiegiem danego zjawiska zachodzi dwojakiego rodza­
ju wątpliwość. Popierwsze: czy dane zjawisko w rzeczy 
samej tak się odbywało, jak  to sobie na podstawie nauko­
wych badań przedstawiano; — powtóre: czy sam proces zja­
wiskowy nie uległ zmianie w skutek zmian w ukształtowa­
niu danego układu. Gdy chodzi o zjawiska natury nieor­
ganicznej, wtedy drugie z tych przypuszczeń z góry się 
wyklucza; mało też jest ono prawdopodobnem w dziedzi­
nie zjawisk biologicznych, ze względu na powolność, z j a ­
ką odbywają się przekształcenia form organicznych. Sko­
ro jednak mamy do czynienia ze zjawiskami społecznemi, 
wówczas obydwa te przypuszczenia są w równej mierze 
prawdopodobne i dla tego, w wypadkach niezgodności prze­
jawów życia społecznego z pozyskanemi dawniej uogólnie­
niami, nigdy nie można mieć pewności, czy dane zjawisko 
społeczne zostało w swoim czasie nie dość dokładnie z ba­
danem lub niewłaściwie uogólnionem, czy też z biegiem 
czasu uległo ono zmianom w swych formach przejawowych. 
Niepewność ta zakreśla zarazem granice, w których powo-

Logika ekonomii. 4
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lywać się można na materyał naukowy, dotyczący bardziej 
odległych epok, i —-jak  to w swojem miejscu obszerniej 
rozwiniemy — wzgląd ten osłabia doniosłość historycznych 
poszukiwań przy wyjaśnianiu zjawisk współczesnego eko­
nomicznego życia. (19) §

Gdyśmy już w ten sposób wyjaśnili pojęcie energii 
oraz stosunek pomiędzyj przyczynowością i energią z jed ­
nej strony, a przyczynowością i funkcyonalną zależnością 
z drugiej — postaramy się teraz uwydatnić, źe stanowisko 
nasze właściwem jest nietylko w poszukiwaniach przyro­
dniczych, lecz i w badaniach nad życiem społecznem. W tym 
celu musimy przedewszystkiem określić, co przez energią, 
społeczną rozumieć należy. Energią nazwaliśmy powyżej 
zdolność do wykonywania pracy, pracą zaś iloczyn ze zmia­
ny w ukształtowaniu układu na reagującą przy zmianie tej 
siłę. Otóż zupełnie z tego samego stanowiska wychodzimy 
przy określeniu energii społecznej, Życie społeczne przed­
stawia także szereg zmian zachodzących bądź w oddziel­
nych organizmach, połączonych w jeden społeczny układ, 
bądź we wzajemnych stosunkach tych organizmów. Nie 
wszystkie te zmiany dadzą się dziś już sprowadzić do zmian 
przestrzennych w ukształtowaniu układu; trudno nawet 
obecnie pogodzie się z myślą, aby jakościowe zwłaszcza 
różnice co do wrażeń, w skutek zmian tych otrzymywanych 
opierały się li tylko na odmiennej formie ruchu części 
społecznego układu. W każdym jednak razie i dziś już sta­
nowczo można twierdzić, źe niema takiego zjawiska spo­
łecznego, któremu nie towarzyszyłyby pewne mniej lub 
więcej doniosłe zmiany w ukształtowaniu i położeniu bądź 
układów otoczenia, bądź organizmów w skład społeczeń­
stwa wchodzących, bądź wreszcie zmiany we wzajemnych sto­
sunkach przestrzennych tych  ̂organizmów. Jakkolwiek 
więc nieznaną nam jest często forma ruchu, stanowiącego 
podkład danego zjawiska (nie mamy np. obecnie najmniej­
szego pojęcia o formie ruchu zachodzącego w substancyi 
nerwowej) jednakże ogólny charakter zjawisk przyrodni­
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czych nie pozwala wątpić, źe i tu ma miejsce pewien ruch, 
pewna praca, wreszcie pewna zdolność do wykonywania 
dalszej pracy, zależna bądź od ruchu, bądź od położenia. 
To też istnienie np. energii nerwowej jest również bezspornem 
jak  istnienie innych form energii—i gdyby nawet zachodzi­
ła pod tym względem najmniejsza wątpliwość, to dla usu­
nięcia jej wystarczyłyby tysiączne fakty przejścia tej for­
my energii w inne jej formy.1)

Nie ulega wątpliwości, źe tego rodzaju zjawiska za­
chodzą i w innych sferach działalności tych układów, któ­
re zazwyczaj zowią organizmami, a którym myśmy nadali 
miano układów samozachowawczych. Układy te we wszy­
stkich kierunkach dążą jeżeli nie do wzmożenia, to przynaj­
mniej do podtrzymania swej energii, summę zaś cząstkowych 
takich energij dla każdego organizmu można nazwać jego 
energią życiową (biologiczną).2)

Tego rodzaju energia przybiera specyalne znów formy 
u organizmów wyższych, tworzących mniej lub więcej zróżni­
czkowane układy. Układy takie noszą nazwę społeczeństw, 
społeczeństwo zaś ludzkie stanowi najwyższą ich formę. 
Zjawiska zachodzące w społeczeństwie sprowadzić się rów­
nież dają do faktycznych i możebnych działań I tu też 
przejawia się zdolność do wykonywania pracy oparta bądź 
na faktycznym ruchu organizmów, bądź na ich położeniu 
względem innych układów, pozwalającem przy sprzyjają­
cych okolicznościach odpowiednią działalność rozwinąć. 1 tu

')  Czynione są. naw et w fizyologii u s iło w an ia  w y m ie rz en ia  ener 
gii nerw ow ej i nie je s t  niepraw dopodobnem , że stosunek je j do e n e r ­
g ii ru ch u  m echanicznego o w iele w cześniej zostanie  u sta lo ­
nym, zanim  form a ruchu nerw ow ego należycie będzie zanalizowaną..

2) E n erg ia  życiow a w powyższem  znaczeniu n ie m a nic wspól­
nego z m etafizycznem  pojęciem  życiow ej siły; d la  nas energia  życio­
w a —to poprostu zdolność organizm u do, w ykonyw an ia  bądź fizycznej 
(m ięśniow ej), bądź um ysłow ej (nerw ow ej) p racy , której rów now ażnik zo­
stan ie  praw dopodobnie z czasem  rów nież śc iśle  określonym  ja k  i m echa­
niczny rów nażow nik c iep ła .
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również zachodzą przejawy kinetycznej i potencyalnej ener­
gii—i tu więc, niezależnie od abstrakcyjnych poszukiwań sta. 
łych przyczyn, doprowadzających do stałych następstw, należy 
starać się zbadać warunki, wśród których pewne formy me­
chanicznej, np. elektrycznej, chemicznej, nerwowej—czy to po­
tencyalnej, czy kinetycznej energii—rozpatrywane być win­
ny jako poteneyaina lub kinetyczna energia ruchu spo. 
łecznego.

E n e r g i ą  z a t e m  s p o ł e c z n ą  n a z y w a ć  b ę ­
d z i e m y  t ę  c z ę ś ć  o g ó l n e j  e n e r g i i  k o s m i c z ­
n e j ,  k t ó r a  s i ę  p r z e j a w i a  w p r o c e s a c h  i n d y ­
w i d u a l n e g o  i s p o ł e c z n e g o  ż y c i a  j e d n o ­
s t e k ,  t w o r z ą c y c h  p e w i e n  s p o ł e c z n y  u k ł a d ,  
i d z i ę k i  k t ó r e j  ż y w o t n o ś ć  c a ł e g o  u k ł a d  u sp o ­
ł e c z n e g o  o r a z  o d d z i e l n y c h  j e g o  s k ł a d n i ­
k ó w  p o d t r z y m u j e  s i ę  i w z m a g a ,  Byłoby może 
ściślej oddzielić tu przedewszystkiem tę cząstkę biologicznej 
energii każdej jednostki, która przejawiłaby się i wówczas na­
wet, gdyby jednostka ta prowadziła życie odosobnione. Lecz 
wyodrębnienie takie już z tego względu przeprowadzić się 
nie da, źe sam fakt społecznego współżycia wpływa na od­
mienne ustosunkowanie różnych form energii w jednostce, np. 
na przewagę energii nerwowej wogóle nad energią mięśnio­
wą, a w szczególności na ową tak charakterystyczną dla 
cywilizowanego życia przewagę działalności powstrzymują­
cych ośrodków nerwowych nad ośrodkami odruchowymi. 
W tern miejscu uczynić musimy jedno, konieczne zastrzeże­
nie. Wprowadzając do nauki nowe pojęcie energii społe. 
cznej, nie chcemy bynajmniej przez to powiedzieć, jakoby 
istniała pewna specyalna forma ruchu społecznego, podo­
bnie jak  istnieją pewne specyalne formy ruchu mechani­
cznego, świetlnego, elektrycznego, nerwowego i t. p. 
Przeciwnie twierdzimy stanowczo, iż specyalna forma taka 
nie istnieje, — na energię zaś społeczną składają się czą­
stki energii mechanicznej, świetlnej, elektrycznej, nerwowej 
it.d.występująceprzyodpowiedoich działaniach bądź w orga­
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nizmach ludzkich, bądź zewnątrz tych organizmów. Okre­
ślonej summie takich cząstkowych energij — z tego wzglę 
du i o tyle nadajemy miano energii społecznej, o ile pro­
cesy odnośne, zachodząc w łonie społecznego układu, odby­
wają się na jego korzyść t. j. przyczyniają się do pod­
trzymania i wzmożenia czy to różnorodnych form życiowej 
©nergii jednostek, czy też energii spółecznegoukładu,jako cało­
ści. Energia taka, jakeśmy to już zaznaczyli, rozwijać się może 
albo w skutek pewnych działań jednostek i rzeczy tworzących 
społeczny układ, albo w skutek wzajemnego położenia tych 
rzeczy i jednostek albo wreszcie w skutek stosunku układów 
otoczenia do układu społecznego. W pierwszym wypadku bę­
dziemy miełi do czynienia z kinetyczną—w dwóch drugich 
z potencyalną społeczną energią.

Pojęcie więc energii społecznej odpowiadać będzie 
mniej więcej pojęciu tak zwanego pożytecznego działania 
w stosowanej mechanice. W nauce te j— jak  wiadomo — 
wszelkie działania zachodzące w mechanizmach dzielą się 
na użyteczne t j. takie, które odbywają się w kierunku, 
ze względu na przeznaczenie danej maszyny właściwym, 
i na bezużyteczne t. j. takie, które ze względu na warunki 
fizyczne mechanizmu zachodzić wprawdzie muszą, lecz nie 
odbywają się w pożądanym kierunku. W maszynie każ­
dej specyalny jej cel decyduje, jak ą  część działania należy 
uznać za użyteczną. W socyologii kwestya ta  rozstrzyga 
się w ten sam sposób, a mianowicie, iż do energii życio­
wej jednostek dołączyć należy tę część energii otoczenia, 
która dzięki poznaniu własności przyrodniczych w danej 
chwili ku podtrzymaniu i wzmocnieniu energii społecznego 
układu najwłaściwiej służyć może.1) (20)

')  Z tego s tan o w isk a  pożyteczne z technicznego  punktu w idze­
n ia  działanie pew nej m aszyny  p rz es ta je  stanow ić cząstkę  energii spo­
łecznej od chw ili, gdy  c a ła  m aszyna trac i społeczną użyteczność, czy 
to d la  tego, że zas tąp io n ą  zo sta ła  przez lepszą , czy też, że przedm io­
ty  do w yrobu  k tó rych  s łu ży ła  — w y p arte  zo sta ły  p rzez  inne przed-



-  54  —

Powyższe teoretyczaopoznawcze zasady stanowić bę­
dą przewodnią nić naszą przy ocenie naukowej doniosło­
ści tych teoryi ekonomicznych, które w dalszym ciągu pod­
damy krytycznemu rozbiorowi. Zanim to jednak nastąpi, 
pragnęlibyśmy zwrócić uwagę czytelnika na niektóre so- 
cyologiczne uogólnienia, wynikające z zajętego przez nas 
stanowiska.

Przedewszystkiem zaznaczyć tu musimy, że społeczeń­
stwo, podobnie jak  i organizmy w skład jego wchodzące, 
stanowi układ samozachowawczy t. j. że w każdem społe­
czeństwie istnieje tendencya, ażeby zasób jego energii po- 
tencyalnej— jeżeli nie zwiększał się, to przynajmniej nie 
ulegał rozproszeniu przez stopniowe, a nie uzupełniane zu­
życie. Tendencyi tej nie można uznać za jednoznaczną 
z dążeniem jednostek ku podtrzymaniu i wzmożeniu indy­
widualnych ich energij. O ile bowiem zbytnie spotęgowa­
nie potencyalnej zwłaszcza ekonomicznej energii niektó­
rych jednostek odbywa się kosztem energii innych jedno­
stek o tyle w rezultacie doprowadzić ono może nietylko 
do zmniejszenia społecznej energii, lecz nawet do rozprzę­
żenia całego społecznego układu. Doniosłe też zastosowa­
nie mógłby mieć w socyologii, o ile by się utrzymał w n a ­
ukach przyrodniczych, pogląd T aifa , dzielącego wszelkie 
układy na zachowawcze i niezachowawcze, przyezem tylko 
w zachowawczych układach istnieje przy każdem odkształ­
ceniu dążność do powrotu ku pierwotnej formie. Podział 
taki, jakeśmy to powyżej zaznaczyli, może mieć tylko zna­
czenie względne, odpowiednie do natężenia siły na dany 
układ działającej; lecz i przy takiem względnem jego ro­
zumieniu różnica powyższa, konsekwentnie w socyologii 
przeprowadzona, pozwoliłaby ograniczyć zakres uogólnienia 
co do akcyi i reakcyi, zbyt szeroko dotychczas pojmowanego.

m ioty, lep ie j odpow iadające  rdzennem u celow i życia  społecznego: pod . 
trzym an iu  energii społecznego u k ład u .
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Tylko bowiem w zjawiskach zachodzących w zacho­
wawczych układach społecznych, do których naleźyć się 
zdają polityczne i religijne formy społecznego życia, akcya, 
o ile nie rozbija i nie modyfikuje zasadniczo danego ukła­
du, wywołuje zawsze odpowiednią reakcyę. Natomiast 
w układach niezachowawczych, do których prawdopodob­
nie należy większość form ekonomicznych, akcya bynaj­
mniej nie musi nieuniknienie doprowadzać do reakcyi. To 
też wątpliwem jest wielce, czy np. po współczesnej akcyi, 
dążącej ku zastąpieniu drobnego przemysłu przez wielki — 
nastąpi kiedykolwiek reakcya w odwrotnym kierunku.

Z korzyścią też zużytkować się da, przy wyjaśnieniu 
niektórych zjawisk społecznych, tak doniosłe w mechanice 
pojęcie wysiłu. Jak  wiadomo wysiłem nazywamy stan 
wzajemnego ciśnienia i ciągnienia dwóch ciał w warun­
kach niepozwalających na wytworzenie ruchu...(20)

Niezmiernie więc wiele rzuca światła na stosunki -spo­
łeczne zasadniczy rys zachowawczych układów, polegający 
na tern, iż wy sił zależy od danego ukształtowania, a n a ­
tomiast całkowicie jest niezależnym od dziejów tych wszy­
stkich poprzednich odkształceń, przez które rozpatrywany 
układ doprowadzonym został do danego ukształtowania. 
Pogląd powyższy wyświetla, jakie znaczenie mają badania 
nad temi procesami historycznemi, które doprowadziły do 
danej formy ekonomicznej, Badania takie, jak  widzimy, 
przyczynić się nie mogą w niczem do wyjaśnienia zasad­
niczych pytań co do wzajemnej zależności zjawisk zacho­
dzących wśród danej formy ekonomicznego ustroju. O ile 
bowiem ekonomiczne układy mogą być co do niektórych 
zasadniczych własności ze zwykłymi materyalnymi układa­
mi porównywane, to bez względu na to, jakie były dzieje 
poprzedzających odkształceń, wysil, a więc i działanie ba­
danych czynników ekonomicznych zależeć będzie li tylko 
od ukształtowania, przez które pewien układ w danej 
ce przechodzi. Natomiast historyczne poszukiwania co do 
rozwoju stopniowego form społecznych mogą dać kiedyś
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odpowiedź na całkiem inne, nie mniej doniosłe pytanie, co do 
prawdopodobnego kierunku odkształceń i przekształceń 
społecznych, gdyż kierunek ten w dziejach poprzedzają­
cych społecznych ukształtowań — niewątpliwie,'się uwyda­
tnia.1) (22)

Odbiegając od właściwego celu naszej pracy, poświę­
ciliśmy nieco miejsca próbom oświetlenia niektórych z ja ­
wisk społecznych ze stanowiska zachowania energii; cho­
dzi nam bowiem o uwydatnienie, że nauka o energii 
i w dziedzinie społecznej zajmie kiedyś to naczelne miej­
sce, które w dziedzinie przyrodniczej słusznie, a bezspornie 
dziś jej przynależy. I tu również — niezależnie od po­
szukiwań stałych przyczyn, doprowadzających do stałych 
następstw należy starać się zbadać warunki, w których 
pewne formy energii cieplnej, świetlnej, elektrycznej roz­
patrywane być winny, jakc kinetyczna lub potencyalua 
energia ruchu społecznego. O bezpośredniej zamianie lub 
równoważności tych form dziś jeszcze nie może być mowy. 
Niedaleką jest jednak być może chwila, w której energia 
społeczna da się sprowadzić do energii biologicznej lub 
przynajmniej, w której określone zostaną warunki, wywo­
łujące równoważną zamianę tych form.

W każdym jednak razie bez względu na to, kiedy 
poszukiwania powyższe doprowadzić będą mogły do po­
żądanych rezultatów, należy pracę w tym kierunku dziś 
już rozpocząć; należy zbadać warunki, w których energia 
układów otoczenia przechodzi w biologiczną energię jedno-

!) F u n k c jo n a ln a  np. zależność p łacy  robotników  ro ln y ch  od 
ich  potrzeb życiow ych będzie d la  danej form y stosunków  ag rarn y ch  
zaw sze jed n ak o w ą bez względu n a  to , ja k ie  w a ru n k i h is to ry czn e  do­
p ro w adziły  społeczeństw o do tej form y i H isto ryczne  z a s 'p o sz n k iw a -  
n ia  w tym  w zględzie mogą ty lk o  d a ć  odpow iedź na  py tanie : ja k ą  je s t  
trw a ło ść  danej form y stosunków  a g ra rn y ch  i jak iem  j e s t  ich  p raw do­
podobne najb liższe  u k sz ta łto w an ie , sk o ro  dane uksz ta łto w an ie  n a s tą ­
piło po ta k ic h  m ian o w ic ie , a  n ie  in n y ch  fazach  ży c ia  społecznego.
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stek, a energia biologiczna jednostek w kinetyczną lub po- 
tencyalną energię społeczną. Następnie należy okre­
ślić normy, wedle których możebna energia społeczna przy­
biera formę społecznej, czynnej energii—i wreszcie po odna­
lezieniu właściwej dla tej energii jednostki miary należy 
wprowadzić poprawki, prostujące rezultaty dotychczaso­
wego niedokładnego mierzenia.

Takim bez względu na napotykane trudności winien być 
teoretyczny kierunek ekonomicznych badań, jeżeli badania 
te stać mają na poziomie współczesnej wiedzy; wszelkie 
inne stanowisko o tyle tylko byłoby dopuszczalnem, o ile 
by się udowodniło niezbicie, iż dział nauk społecznych 
przedstawia tak odrębną dziedzinę, źe uogólnienia poezerpnię- 
te z badania przyrody, nie znajdują tu żadnego zastosowa­
nia. Niepotrzebujemy dodawać, źe możność udowodnienia 
tak śmiałej tezy jest nieskończenie mniej prawdopodobną, 
aniżeli możność zastosowania uogólnień pozyskanych w nau­
kach ścisłych do nauk społecznych w ogóle, a w szczegól­
ności do politycznej ekonomii.



ROZDZIAŁ III.

Przyczynow ość  i celow ość. — Znaczenie celowości w życiu  gospodar- 
czem. — Św iadom ość czynna i b ierna .—J a k  pogodzić sprzeczność po ­
między przyczynow em , a  celow em  badaniem  z ja w isk  ekonom icznych.

Gdyśmy już w ten sposób określili pojęcia siły, przyczy­
ny i energii oraz ich wzajemny stosunek i wyjaśnili znaczenie 
zwłaszcza dwóch ostatnich pojęć w naukach społecznych, 
wypada nam z kolei rozpatrzyć stosunek zasady przyczy­
ny do zasady celu. Jest to tembardziej konieczne, iż dzia­
łalność ekonomiczna nosi więcej charakter celowy, aniżeli 
przyczynowy. Niewątpliwie, że potrzeby były pierwotnym 
bodźcem działalności gospodarczej, lecz nie trzeba zapomi­
nać, źe tylko w pierwotnem stadyum uspółecznienia, zbli- 
żonem do stanu natury, człowiek poprzestaje na dorażnem 
zaspakajaniu bezpośrednio odczuwanych potrzeb. Na wyż­
szych zaś stopniach społecznego rozwoju potrzeby raz odczu­
te, :a  prawidłowo powracające, z góry się przewidują 
i ekonomiczna działalność danej chwili ma zawsze niemal 
na celu nie zaspakajanie odczuwanych na razie potrzeb 
lecz tych potrzeb, które później dopiero powstaną; potrze­
by zaś bieżące zaspakajane bywają dzięki rezultatom po­
przedniej działalności gospodarczej.(1)

Nie trzeba także i o tem zapominać, źe przy szerzej 
rozwiniętym podziale pracy, działalność jednostki skiero- 
wywa się nie ku bezpośredniemu zaspakajaniu własnych 
jej potrzeb, lecz ku czynieniu zadość potrzebom innych
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ludzi—osobiste zaś potrzeby jednostki zadawalają się po- 
pośrednio, drogą społecznej wymiany owoców jednostko­
wej (prywatnej) gospodarczej działalności, W uorganizo- 
wanem więc społeczeństwie pobudką do działania jest 
uświadomiona konieczność bezpośredniego zaspakajania 
przyszłych cudzych potrzeb, połączona z wyraźną świado­
mością, iż tą drogą osiągnie się zadowolenie przyszłych 
własnych potrzeb. Punkt ciężkości leży tu w jasnem 
przewidywaniu tych następstw, do których działalność da­
nej chwili w przyszłości ma doprowadzić;—przewidywane 
przeto rezultaty, jako odnoszące się do przyszłości, stano­
wią nie przyczynę, lecz cel — a raczej i przyczynę i cel 
ekonomicznej działalności.

Mamy więc tu do czynienia z pojęciem celowej przy­
czyny—pojęciem teleologicznem, które jako rdzenna zasada 
rpzwoju panowało nad starożytną i średniowieczną, filozo­
fią, dopóki w nowszych czasach nie zostało wyparte przez 
zasadę przyczynowości.

Reakcya w tym kierunku zaszła jednak zbyt daleko 
Jeżeli bezspornem jest, źe rozpatrywanie zjawisk przy­
rodniczych ze stanowiska celowego nie wytrzymuje 
naukowej krytyki, — to i niewątpliwem jest również, że 
wszędzie, gdzie występuje wola ludzka, a więc w dziedzi­
nie socyologii, ekonomii, estetyki — powstają urządzenia'» 
które z góry uznać musimy za celowe. Zresztą, gdybyśmy 
nawet postawili jako ogólny postulat, iż wszystko, co 
w wszechświecie, a więc i w społeczeństwie się dzieje, mu­
si być wyprowadzonem z zasady przyczynowości, to tern 
większej wagi nabiera pytanie: w jak i sposób z ogólną tą 
zasadą powiązać urządzenia społeczne noszące niewątpliwy, 
celowy charakter. Koniecznem więc jest zbadanie stosun­
ku celowości do przyczynowości — i w tym celu, idąc za 
Wundtem, rozłożymy pytanie owo na dwie części: 1) ja ­
kie znaczenie ma cel, jako subjektywna zasada oceny zja­
wisk, 2) czy i w jakich wypadkach mówić można o obje- 
ktywnych celach zjawiskowych przebiegów. (2)
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Działanie celu, jako subjektywnej zasady poznania, 
polega na tem, iź w świadomości naszej uprzedzamy zmia­
nę, którą dowolna czynność nasza zewnątrz nas wywołać 
jest w stanie. W ten sposób celowe wyobrażenie, czyli 
wyobrażenie przewidywanego wpływu naszej działalności 
staje się motywem tej działalności. Jeżeli o jakimś ruchu 
myśleć będziemy przed wywołaną przezeń zewnętrzną zmia­
ną, to ruch ten przejawi się, jako przyczyna tej zmiany. 
Jeżeli natomiast przedmiotem naszej myśli będzie zmiana 
zewnętrznych kształtów, przewidywana w skutek pewnego 
ruchu, to zmiana ta będzie celem, a ruch środkiem, przy 
pomocy którego cel dany się osiąga.

Pogląd powyższy uzupełnić wypada uwagą uczynioną 
przez Mahrburga w jego „Teoryi celowości,“ źe takie prze­
widywanie zmiany opiera się, bądź co bądź, na doświad- 
niu, gdyż niepodobna wyobrazić sobie wypadku, w któ- 
rymby następstwa używanych przez nas środków całkiem 
były nam nieznane. W każdym jednak razie, dodamy od 
siebie, kombinacya tych znanych środków doprowadzić mo­
że do całkiem nowych, doświadczalnie nieznanych zjawisk; 
wówczas więc jako motyw działania występuje złożone, 
przewidywane lecz doświadczalnie nieznane nam nastę­
pstwo kombinacyi takich czynników, których poszcze­
gólne działanie doświadczalnie jest nam znanem. Owa 
znajomość własności poszczególnych czynników sprawia, 
iź przy oddziaływaniu wyobrażeń celowych na działal­
ność ludzką nie ma jeszcze przerwy w łańcuchu przy- 
czynowości. Nie można więc wraz z Janetem twierdzić, 
jakoby tutaj li tylko przyszłość na przeszłość oddziaływała, 
gdyż w wypadkach takich motywem działania jest nietyl- 
ko przewidywany skutek, lecz i znajomość następstw, opar­
ta z jednej strony na nabytem doświadczeniu, z drugiej 
zaś na niezłomuem, przekonaniu o stałości praw przyrody. 
Podobnież i w działalności gospodarczej doświadczeniu wy­
łącznie zawdzięczamy, iż nie tylko jesteśmy w stanie prze­
widzieć powtarzanie się potrzeb, lecz i świadomi jesteśmy
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zmian, którym poddać należy przedmioty świata zewnętrz­
nego, aby mogły one potrzebom naszym należycie odpowie­
dzieć. Z obu więc tych względów działalność ekonomi­
czna jest działalnością celową; geneza atoli tej celowości 
przyczynowy nosi charakter, gdyż z jednej strony pierw­
szym bodźcem działalności ludzkiej było bezpośrednie od­
czucie potrzeb, z drugiej zaś tylko otrzymywane stale re ­
zultaty tej działalności pozwalają z pewnością liczyć na 
takież same lub przy pewnej zmianie środków zbliżone re­
zultaty dalszej działalności. (3)

Celowem (teleologicznem) będzie tu nasze stanowisko
0 tyle, o ile porównywamy zaszłą zmianę z jej uprzed- 
niem wyobrażeniem i wtedy tylko uważamy sam cel za 
osiągnięty, gdy zmiana i wyobrażenie wzajemnie się scho­
dzą. Stanowisko takie subjektywnie dopuszczalnem jest, zda­
niem Wundta, nawet przy rozbiorze faktów przyrodniczych, 
Zamiast np. rozpatrywać serce, jako przyczynę ruchu krwi, 
możemy naodwrót od ruchu krwi w naczyniach krwiono­
śnych przejść do funkcyj serca i uważać krążenie krwi za 
cel osiągnięty przez funkcyę serca.1) W działalności zaś spo­
łecznej stanowisko takie nietylko jest i dopuszczalnem, lecz 
koniecznem; tu bowiem konkretny wynik, mający być wy­
wołanym istnieje nieraz tylko w wyobrażeniu. O ile zaś 
stawiamy sobie przytem pytanie, jakie warunki (środki) do­
prowadzić mogą do urzeczywistnienia owego wyobrażaIne- 
go wyniku, o tyle cel staje się nietylko subjektywną za­
sadą oceny zjawisk, lecz i przybiera całkiem objektywne
1 praktycznie niezmiernie doniosłe znaczenie, gdyż we 
wszystkich tych wypadkach czynność woli kieruje się ku 
temu, aby przedmiotowo urzeczywistnić poprzednie subjek- 
tywne celowe wyobrażenie. To też w naukach zajmują­
cych się działalnością woli ludzkiej i wytworami tej woli

*) W  tem  znaczeniu  np. mówi się  w m edycynie o p raw id ło , 
wem lub w adliw em  funkcyonow aniu se rca .



jak np. w estetyce i etyce, cel stanowi panującą zasadę 
badania. Bardziej natomiast zawiłem jest pytanie, z ja ­
kiego stanowiska badać zjawiska życia gospodarczego. Z je d ­
nej bowiem strony zjawiska te stanowią cząstkę ogólnego 
kosmicznego życia—i powinny być przeto badane ze stano­
wiska funkcyonalnej zależności (przyczynowości),—z drugiej 
zaś strony zjawiska te kształtują się niewątpliwie pod wpły­
wem świadomości pożądanych zmian w życiu społecznem, a wy­
wołana dzięki tej świadomości tendencya ku urzeczywistnie­
niu owych pożądanych zmian ani na chwilę nie przestaje 
oddziaływać na bieg życia społecznego. W obec pozornej 
tej sprzeczności—możliwą jest tylko, zdaniem naszem, j e ­
dna odpowiedź. Zjawiska życia gospodarczego winny być 
badane przedewszystkiem ze stanowiska przyrodniczego, 
bez względu na wpływ, jaki świadomość następstw dane­
go procesu społecznego na zmiany w formie tego procesu 
niewątpliwie wywierać musi. To co już je s t  w życiu go- 
spodarczem, musi być koniecznie odróźnionem od tego, co 
być winno. Rzeczywiste procesy i formy gospodarcze 
muszą być rozpatrywane oddzielnie od form i proce­
sów pożądanych, bez względu na to, źe niektóre z tych 
pożądanych form i procesów w mniejszej lub więk­
szej części, w bliższej lub dalszej przyszłości niewątpliwie 
się urzeczywistnią i że sama tendencya ku ich urzeczywi­
stnieniu wywołuje nowe, całkiem odrębne procesy społeczne 
lub modyfikuje częściowo formę dawniejszych. Zarzucić by 
tu wprawdzie można, że wyodrębnienie dwóch tych stron 
życia społecznego nie daje się urzeczywistnić, gdyż św ia­
domość możliwych w niem, a pożądanych zmian, ani na 
chwilę na bieg jego nie przestaje oddziaływać. Odpowie­
dzieć jednak na to można, źe, jakkolwiek kierunek zbioro­
wej woli społecznej ulega ciągłym zmianom, jednakże mo­
żemy zawsze dane ukształtowanie tej woli, dominujące 
w pewnej fazie społecznego życia i charakteryzujące tę fa­
zę, przyjąć za względnie stałe i badać zjawiska gospodar­
cze, tak, jak  gdyby ukształtowanie woli ludzkiej, właściwe
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dla danego stadyuru życia społecznego stanowiło niezmien­
ną własność natury ludzkiej. Odróżniać bowiem zawsze 
należy tę niższą, bierną formę świadomości, która polega 
na umiejętnem przystosowaniu się do otoczenia wedle z gó­
ry narzuconej modły, od owej wyższej, czynnej formy 
uświadomienia, pozwalającej modyfikować otoczenie zgodnie 
z naszymi indywydualnemi lub społecznemi wymaganiami. 
Robotnik czynny przy młocie parowym niewątpliwie świa­
domym jest tego, co robi, lecz świadomość jego gra tu ro­
lę całkiem podrzędną i w niczem nie wpływa na zmianę 
w ukształtowaniu czy to technicznej, czy to gospodarczej 
formy produkcyi. Robotnik ów w chwili wyznaczania wła­
ściwego dlań miejsca w ogólnym układzie gospodarczym 
zastał młot parowy, jako sformowaną już cząstkę otoczenia. 
Wypadkowe współdziałanie czynników życia społecznego 
oraz speeyalnych uzdolnień tego robotnika, sprzęgło go 
z młotem parowym, podobnie jak  innych robotników sprzę­
ga ono z maszyną parową, z warsztatem tkackim i t. d. 
W regulowaniu ruchu młota parowego świadomość robo­
tnika przyjmuje pewien udział, lecz nie o wiele wyższy od 
tego, z jakim ptak wije sobie gniazdo lub jedna z setek 
pszczół w ulu wykańcza jakąś jego cząstkę; natomiast za­
sadniczy fakt, źe kuwal ów porusza dziś młotem parowym, 
a nie, jak  jego poprzednicy — ręcznym młotem, jest wyni­
kiem czynnej świadomości tych techników, którzy praco­
wali nad parową maszyną, transmissyami i w ogóle za­
mianą kucia ręcznego na maszynowe, oraz tych administra­
torów i organizatorów, którzy wynikom technicznych poszu­
kiwań nadali odpowiednią gospodarczą organizacyę. Wszel­
kie tego rodzaju techniczne i ekonomiczne formy pozosta­
ją  przez czas dłuższy w głównych rysach ?bez zmiany, 
całokształt zaś tych form stanowić będzie to, cośmy 
nazwali ukształtowaniem społecznego układu. O ile więc 
w ciągu dłuższego lub krótszego czasu całokształt 
taki w zasadniczych swych rysach pozostaje niezmien­
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nym, o tyle możemy i kierunek woli ludzkiej uznać za 
względnie stały.

Z abstrakcyjnem takiem pomijaniem możliwych zmian 
w układach zmianom podległych, spotykamy się w nauce 
na każdym kroku. Wiadomem jest np. że nietylko drugorzędne, 
lecz i zasadnicze organy ustrojów zwierzęcych ulegają z bie­
giem czasu radykalnym przekształceniom, a jednak w ana­
tomii i fiziologii porównawczej przy opisie tych organów 
i wyjaśnianiu ich działalności postępujemy tak, jak  gdy­
byśmy przypuszczali, źe organy te, ani co do budowy 
ani co do swych funkcyj żadnej nie ulegną zmianie. 
Weźmy inny przykład. Nowsze poszukiwania naukowe 
wyjaśniły, źe instynkty ptaków, pszczół, a zwłaszcza mró­
wek, ulegają z biegiem czasu znacznym zmianom, co 
bynajmniej nam nie przeszkadza rozpatrywać zjawisk 
wśród tych społeczeństw zwierzęcych zachodzących — 
w zależności od danego ukształtowania ich instynktów. 
Różnica cała polega tu tylko na tern, źe w społeczeństwie 
ludzkiem zmiany w kierunku zbiorowej woli są daleko do­
nioślejsze i następują bezporównania szybciej.—Będzie to 
jednak różnica raczej stopnia, aniżeli charakteru, raczej 
ilościowa, aniżeli jakościowa; wpływać może ona tylko 
o tyle na rezultaty poszukiwań naukowych, źe już po pew­
nym, nieraz dość krótkim przeciągu czasu konkretne zja­
wiska życia rzeczywistego — wymykać się poczną z pod 
uogólnień tą drogą pozyskanych. (4)



ROZDZIAŁ IV.

H óżniea pom iędzy teoretycznem  badaniem  a  opisem  z jaw isk .—Z jaw i­
sko jak o  p ierw szy  ̂ stopień naukow ego uogólnienia fa k tó w .—Co w ży­
ciu społecznem  je s t  jednostkow ym  faktem , a  co z jaw iskiem . — T reść  

ä zak res opisu naukowego.—Konieczność oddzielenia teo ry i od op isu  
w b ad an iach  ekonom icznych.

Dotychczas mówiliśmy o warunkach teoretycznego 
wyjaśniania zjawisk. Zgodnie z zajętem przez nas stano­
wiskiem, wyjaśnienie takie polega przedewszystkiem na 
odnalezieniu elementarnych składników form zjawiskowych, 
oraz najprostszych czynników, warunkujących wszelkie czy 
to przestrzenne, czy przyrodnicze własności układów, a na­
stępnie na wyznaczeniu zarówno stosunków pomiędzy skła­
dnikami form układów czyli ukształtowań, jak  i funkcyo- 
nalnej zależności pomiędzy czynnikami procesów, w ukła­
dach tych zachodzących. Teoretyczne badanie nie stano­
wi jednak jedynej drogi poznania rzeczywistości. Niemniej 
ważnem jest jasne, dokładne i ścisłe jej przedstawienie, do 
czego dochodzimy drogą naukowego opisu.

Zauważyć w tem miejscu musimy, że celem opisu 
naukowego nie jest bynajmniej przedstawienie zjawisk kon­
kretnych oraz konkretnych form zjawiskowych w całej ich 
pełni i indywidualnej różnorodności. Skoro bowiem zada­
nie wiedzy da się sprowadzić do dążenia ku pozyskaniu 
możliwie najmniejszej ilości możliwie najszerszych uogólnień,

Logika ekonomii. 5
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to i w opisie naukowym pominąć musimy to wszystko, co 
stanowi, źe tak powiemy, indywidualną, fizyonomię zjawiska,, 
i poprzestać winniśmy na ogólnych, typowych jego zarysach.

Przedewszystkiem zjawisko każde rozpatrywane być 
wiuuo bez względu na właściwości, zależne od miejsca 
i chwili jego przejawu, to jest winniśmy odróżniać jedno­
stkowe zjawiska, jednostkowe zdarzenia, czyli ,,fakty“, —  
od zjawisk ogólnych, typowych, lub poprostu „zjawisk“ 
w szerszem znaczeniu tego wyrazu (|)

Przy postrzeganiu mamy do czynienia z faktami zwią- 
zanemi ściśle z miejscem i czasem obserwacyi. Przy gru­
powaniu faktów dostrzegamy w nich dopiero cechy wspólne,, 
niezależne od miejsca i czasu obserwacyi, całokształt zaś 
tych wspólnych wielu faktom rysów, będący zarazem pier­
wszym stopniem naukowego ich uogólnienia, stanowi to, co 
w naukach społecznych nazywają niektórzy zjawiskiem ty- 
powem, a co mybyśmy, idąc za przyrodnikami, nazwali 
wprost zjawiskiem, w przeciwstawieniu do zjawiska niety­
powego — do faktu.

W naukach przyrodniczych bardzo łatwo jest przejść 
od faktów konkretnych i form indywidualnych do najbliż. 
szego ich uogólnienia t. j. do zjawisk i form gatunkowych. 
Odrazu można np. uchwycić wspólne rysy pomiędzy faktem 
palenia się świecy w danej chwili i w danem miejscu, 
a analogicznymi faktami palenia się w innych chwilach 
i innych miejscach: drzewa na kominku, lamp gazowych 
na ulicy, gazu błotnego nad ogniskami i t. d. i t. d.

Ogół wspólnych wszystkim tym faktom znamion nazywa­
my zjawiskiem palenia się ciał i tern tylko zjawiskiem w na­
uce się zajmujemy. W naukach społecznych natomiast okoli­
czności miejscowe i czasowe nadają faktom tak odrębną 
postać, źe już samo odnalezienie wśród faktów zja­
wiska stanowi trudność nie małą. Zachodzi tu jeszcze 
i ta  okoliczność, źe podczas gdy fakty z życia przyrodni­
czego w surowej swej, nieuogólnionej formie nie przed­
stawiają dla nas żadnego interesu, to natomiast fakty życia
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społecznego, życia historycznego interesąją nas niezmiernie ży­
wo, jakkolwiek naukowe ich znaczenie bynajmniej tak 
żywemu zainteresowaniu się nie odpowiada. W skutek 
tego przy opisie tych faktów postępujemy wręcz odwrotnie, 
aniżeli by należało, t. j. zamiast doszukiwać się rysów 
ogólnych, usiłujemy z jaknajwiększą drobiazgowością odtwo­
rzyć ich rysy chwilowe i lokalne. Niepożądane następstwo 
tego przeceniania faktycznej strony spółczemego życia prze­
jawia się w usiłowaniach historyków ku pozyskaniu wprost 
z faktów szerokich uogólnień,- odpowiadających prawom,, 
przyrodniczym, z pominięciem tak ważnej, pośredniej, uogól­
niającej formy, jaką  jest w naukach przyrodniczych „zjawi­
sko“ w właściwem znaczeniu tego wyrazu. W ostatnich 
czasach starano <się błąd ten naprawić, a że przedtem j e ­
dnostkowym faktom życia społecznego nadawano niewła­
ściwe, zdaniem naszem, miano „zjawisk“, przeto nie pozo­
stawało niewinnego, jak  nazwać właściwe zjawiska „zja­
wiskami typowemi“ . (2)

Wbrew więc Mengerowi, opierającemu fałszywie kla­
syfikację nauk społecznych na przeciwstawieniu zjawisk 
konkretnych zjawiskom typowym, twierdzimy stanowczo? 
że właściwa wiedza nietylko przy badaniach teoretycznych^ 
lecz już przy opisie posługiwać się może zjawiskami kon- 
kretnemi t. j. faktami li tylko, jako materyałem surowym, po­
zwalającym dojść do ogólniejszego pojęcia „zjawiska,“ stano­
wiącego właściwy przedmiot naukowych poszukiwań. Róż­
nica zaś cała polega na tern, że przy opisie naukowym, 
chodzi o skonstatowanie własności i właściwości zjawisk, 
przy naukowem zaś badaniu o wyjaśnienie tych wła­
sności i właściwości na podstawie bądź stosunków pomię­
dzy składnikami form zjawiskowych, bądź funkeyonalnej 
zależności pomiędzy czynnikami zjawiskowych procesów. 
Po za uwydatnieniem właściwości zjawisk zajmuje się jeszcze 
naukowy opis odpowiedniem ich ugrupowaniem wedle szer­
szego lub ściślejszego zakresu, czyli systematyką w ścis- 
łem znaczeniu tego wyrazu. Do opisu też zalic'.ycby na­
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leżało wszelkie empiryczne tylko skonstatowanie kolejnych, 
a zwłaszcza współbytnych jednostajności w przebiegach 
zjawisk; o ile bowiem jednostajności te z analizy zasadni­
czych w danym procesie czynników wywieść s ę nie dadzą, 
o tyle miano „praw“ bardziej jeszcze jest tu niewłaściwem, 
aniżeli wówczas, gdy chodzi o formy lub formuły funkcyo- 
nalnej zależności czynników względem siebie i otoczenia. 
W pierwszym wypadku ma się do czynienia z mniej lub 
więcej ścisłym naukowym opisem, w drugim—z teoretycz- 
nem badaniem we właściwem znaczeniu tego wyrazu.

Jeżeli opis dotyczy stosunków przeszłych wtedy nosi 
on charakter historyczny, lecz i w tym wypadku tylko 
przy zbieraniu pomocniczego materyału naukowego indy­
widualne właściwości zjawisk mogą być uwzględniane.1)

’) Z tego s tan o w isk a  h is to ry a  pow szechna pomimo w sze lk ich  
usiło w ań  racy o n a ln eg o  je j tra k to w a n ia  p rz ed s ta w ia  co do naukow ego 
znaczen ia  li ty lko  skrócony i uporządkow any  naukow y m aterya , 
opis zaś naukow y społecznych z jaw isk  odnajdujem y dopiero w op iso ­
wej soeyologii. P og lądow i tem u bynajm niej n ie p rzeczą  szerok ie  w y ­
w ody h isto ryczne noszące  pozornie przyczynow y c h arak te r . W y ś w ie ­
tlan ie  bowiem  tak ie  już  przez to samo niem a uogólniającego, naukow e­
go znaczenia, iż odnosi się  ono nie do zjaw isk , lecz do faktów , pod­
czas gdy  w nauce chodzi o ustanow ien ie  przyczynow ego zw iązku nie 
pom iędzy fak tam i lecz pom iędzy zjaw iskam i. Z as tan aw ian ie  
się  np. nad  przyczynam i upadku  N apoleona ma również mało 
zw iązku z przyczynowem  badaniem  z ja w isk  społecznych ja k  m a­
ło zw iązku z przyrodniczem  badaniem  przyczynowego procesu pa len ia  
m iałoby zac iek an ie  się nad  przyczynam i, w sku tek  k tó ry ch  ogień ro z ­
palony n a  naszym  kom inku zgasł w cześniej, aniżeliśm y teg o  oczeki­
w ali. I  w  jednym  i w drugim  w ypadku  istn ie je  m ożność pow iązan ia  
fak tów  z niektórem i, w spółczesnem i lub poprzedzającem i okolicznościa­
mi; w obu jed n a k  razach  badanie n ie  może nosić szerszego naukow e­
go , uogólniającego ch arak te ru , gdyż m am y tu do czynienia nie ze z ja ­
w isk am i, lecz z fak tam i, w ykluczającem i n aw et w ta k  konkretnej ich  
form ie możność . w łaściw ego  przyczynow ego b ad an ia . R óżnica ca ła  
po lega tu  n a  tem , że podczas gdy upadek  b ap o leo n a  je s t  faksem ol­
brzym iej społecznej doniosłości i budzi z tego w zględu n iezm ierny
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Mówiąc we właściwem miejscu o przyczynowe m po­
wiązaniu zjawisk, zaznaczyliśmy zgodnie z Wundtem, po­
trzebę „wyodrębniana od ogólniejszego pojęcia warunków, 
wśród których dane zdarzenie zachodzi tego zjawiskowego 
przebiegu, który w niezmienny sposób połączony jest z na­
stępstwem i dzięki któremu zdajemy sobie sprawę z cha­
rakteru i wielkości następstwa.“

Z określenia powyższego wynika wprost określenie 
naukowego opisu. Winien on mianowicie objąć owe w a­
runki, z pośród których wyodrębnionym ma być zjawisko­
wy przebieg, stanowiący przyczynę danego zdarzenia. 
Opis przeto wszelkiego zjawiskowego procesu w porówna­
niu z przyczynowem jego badaniem może i musi być co 
do zakresu szerszym, a co do treści w szczegóły bo­
gatszym. Źe zaś o równoważność przyczyny i skutku bynaj­
mniej tu nie chodzi, przeto zarówno treść, jak i zakres 
opisu mogą, zależnie od uznania obserwatora, dowolnie się 
zmieniać. (3)

Koniecznem jest tu tylko ścisłe odgraniczenie tego, 
co stanowi opis, od tego, co stanowić ma przyczynowe 
powiązanie danych, z opisu naukowego poczerpniętych. 
I cel, i metoda obu tych procesów naukowych nie tylko 
całkowicie się różnią, lecz i wzajemnie się nieraz wyklu­
czają; wszelkie więc przekroczenie właściwych granic przy­
nieść w końcu musi szkodę zarówno opisowi, jak  i przy­
czynowemu badaniu.

życiow y in te re s ,—to na to m iast zgaśn ięcie  ogn ia  na  kom inku naszym  
nikogo prócz nas sam ych  in te reso w ać  nie może.

W  n iek tó ry ch  jed n ak  w y p ad k ach  i fak ty  konkretne mogą być 
z naukow ego s ta n o w isk a  ro zpatryw ane, a  m ianow icie, gdy chodzi nam  
o sp raw dzenie  przy ich  pomocy daw niej już  pozyskanych  uogólnień, 
lubo o ich  w y św ietlen ie  ze s tan o w isk a  tych  uogólnień. "Wówczas a td li 
chodzi nam  bądź o u sta len ie  zdobytych daw niej p raw d  naukow ych, bądź 
o p rak ty czn e  ich  zas to so w an ie , — nie je s t  to ju ż  w ięc  p ra c a  dalszy  
rozwój nauki m ająca  na  celu.
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Dotychczas, o ile nam wiadomo, nie zwrócono nale­
żytej uwagi na metodologiczną konieczność oddzielania opi­
su naukowego od teoretycznego badania co do przyczyn, 
a  raczej co do fuakcyonalnej zależności pomiędzy czynni­
kami zjawisk, Za poglądem tym przemawia stanowczo 
ta  okoliczność, iż, jakkolwiek w zawiązkach każdej niemal 
gałęzi wiedzy właściwe teoretyczne badania pomieszane 
były z opisami faktycznego przebiegu lub formy zjawisk, 
jednakże w miarę rozwoju danej nauki pierwiastek teore­
tyczny coraz to ściślej wyodrębnia! się od pierwiastku opi­
sowego i w końcu oddzielne, całkiem niezależne zajmować 
począł miejsce. W ten to sposób jnź oddawna kosmogra­
fia, czyli astronomia opisowa oddzieliła się od mechaniki 
niebieskiej czyli astronomii teoretycznej. Z tych samych 
względów w wieku XIX-ym teorya fizyki i chemii zajęła 
odrębne miejsce, obok opisowych części tych nauk. Podo­
bnież dawniejsza historya naturalna rozpadła się na opi­
sową systematykę z jednej, a biologię i fizyologię z dru­
giej strony. W ostatnich zaś czasach Herbert Spencer cał­
kiem słusznie oddzielił „socyologię opisową“ od teorety­
cznych „zasad socyologii.“  (4)

W ekonomii, jakeśmy to już zaznaczyli, ze względu 
na powikłanie zjawisk oraz brak wzajemnej kontroli przy 
poszukiwaniach naukowych oddzielnych badaczy ■— metody- 
czność w badaniu jest warunkiem bardziej jeszcze konie­
cznym, aniżeli w każdej innej gałęzi nauk. Aby zaś wa­
runkowi temu zadośćuczynić, należy i tu przedewszystkiem 
oddzielić opis od przyczynowego badania, opisową ekono­
mię od ekonomii teoretycznej.



ROZDZIAŁ V.

Wywody.

1). Do poznania wszelkich, a więc i ekonomicznych 
zjawisk dochodzimy dwojaką drogą, 1) przez opis warunków, 
wśród których zjawiska te zachodzą, 2) przez teoretyczne 
wyjaśnienie ich przebiegu (teorya zjawisk).

2) Wyjaśnienie teoretycznych zagadnień politycznej 
ekonomii, podobnie jak  i wszelkich innych zagadnień nau­
kowych, opierać się winno na ustalonej teoretycznopozna- 
wczej podstawie, obejmującej przedewszystkiem określenie 
przyczynowości, oraz jej stosunku do zasady zachowania 
energii i celowości.

Ustalenie takiej podstawy jest w ekonomii ważnięj- 
szem jeszcze, aniżeli w naukach ścisłych z tego względu, 
iź brak tu kooperaCyi naukowej, która w dziedzinie wie­
dzy ścisłej nie pozwala zbaczać z właściwego kierunku 
badań.

3). Za przyczynę przyjęliśmy, wraz z Wundtem, ten 
lub te zjawiskowe przebiegi, które w niezmienny sposób 
połączone są z następstwem i dzięki którym zdajemy sobie 
sprawę z charakteru i wielkości następstwa.

4). Porzucając wszelkie usiłowania sprowadzenia po­
jęcia przyczyny do pojęcia siły, oznaczyliśmy tym termi-
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nera wszelkie dające się wymierzyć natężenie wzajemne­
go działania pomiędzy otoczeniem, a danym układem lub 
pomiędzy częściami danego układu, przyczem samo pojęcie 
układu określiliśmy: jako część przestrzeni wyodrębnioną 
ze względu na działania w niej zachodzące.

5). Jednocześnie uwydatniliśmy różnicę pomiędzy całko­
witym skutkiem, a miarą działania; całkowity skutek bo­
wiem musi być równoważnym z wywołującą go przyczyną r 
miarą zaś działania może b jć  też i cząstkowy skutek, wy­
rażony we właściwych jednostkach, byle tylko znanym 
nam był jego stosunek do całkowitego skutku.

6). Postaraliśmy się też wyjaśnić stosunek po­
jęcia przyczyny do pojęcia energii, w celu poddania na­
stępnie zjawisk społecznych badaniu ze stanowiska zacho­
wania energii. Podobnie zaś jak  w fizyce i mechani­
ce, energię określiliśmy, jako zdolność do wykonywania 
pracy, wyróżniając dwa zasadnicze jej typy: energię zależ­
ną od ruchu i energię zależną od położenia.

7). Z twierdzeń dotyczących energii możebnej, czyli 
energii wysilu, podnieśliśmy przedewszystkiem, iż wysił 
zależy od ukształtowania układu w danej chwili, a nie od 
dziejów poprzednich odkształceń i źe powstać on może ty l­
ko w układzie zachowawczym, to jest takim, który w prze­
ciwstawieniu do układu niezachowawczego przy odkształ­
ceniu nie przechodzącem właściwej dla danego układu mia­
ry, stara się powrócić do pierwotnej swej postaci i oddać 
wykonaną nad nim pracę. Szczególną przytem uwagę 
zwróciliśmy na podstawowe w ekonomii politycznej układy 
biologiczne (organizmy) i socyalne, nazwane przez nas sa­
mozachowawczymi, w których przejawia się dążność i moż­
ność wyrównywania kosztem energii otoczenia strat ponie­
sionych przez dany układ przy wykonywaniu pracy.

8). Z tego stanowiska t. j. ze stanowiska przemiany 
form energii roztrząsając przyczynowy związek, uznaliśmy, 
źe tylko energia ruchu widzialnego i wyzwalająca się 
w danych warunkach część energii ruchu możebnego sta­
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nowić może przyczynę zjawiska. Natomiast wykluczyliśmy 
z przyczynowego związku wszelkie takie warunki otocze- 
nia; które, aczkolwiek dla wyzwolenia energii niezbędne, 
nieulegają* podczas zjawiskowego procesu ocenialnym 
zmianom.

9). Pozorną sprzeczność pomiędzy stanowiskiem przy- 
czynowem (wedle którego przyczyną jest to, co zawsze 
poprzedza pewien skutek), a faktem możliwej wzajemnej 
zamiany wszelkich form energii, objaśniliśmy w ten spo - 
sób, iż olbrzymia większość układów pozostaje przez długi 
czas w zasadniczych swych rysach niezmienną i tylko 
w pewnych szczególnych warunkach pod pewnemi wzglę­
dami ulega zmianom, zależnym od szerszych wpływów oto­
czenia. Wpływy te działają również w pewnym względnie 
stałym kierunku—i, o ile się przytem jednostajnie powta­
rzają, doprowadzają w zwykłym biegu zjawisk do tych sa­
mych następstw.

Taką jest empiryczna podstawa przy czy nowości. Prócz 
tego możemy przy pomocy abstrakcyjnego myślenia odo- 
sabniać składowe części danego zjawiska, danego procesu, 
danego ciała—i zadawać sobie pytania rozwiązywane rów­
nież drogą doświadczalną, codo następstw,jakie zajdą, j e ­
żeli przy zachowaniu bez zmiany wszelkich innych warun­
ków—w jednym tylko kierunku oddziaływać będziemy na 
bieg zjawiska, przebieg procesu, własności ciała. Oczy­
wiście w takich razach nastąpić może jedno tylko rozmie­
szczenie energii, zkąd wniosek, iż pewne przyczyny nieu- 
niknienie doprowadzają do pewnych następstw.

10). Jeżeli po przeprowadzeniu takiej analizy odnale- 
ziemy dwa czynniki od siebie zależne i zbadamy, j a ­
kie zmiany zajdą w jednym z nich pod wpływem zmian, 
w drugim, to dojdziemy do uogólnień, zwanych zazwyczaj 
prawami przyczynowemi, a które właściwiej byłoby nazwać 
formami lub też, o ile się da tu wprowadzić pierwia­
stek liczbowy, formułami funkcjona lnej zależności; ba­
danie takie bowiem ma ten sam charakter, co i analiza
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matematyczna zmian dwóch czynników funkcyonalnie ze 
sobą związanych.

11. Funkcyonalna zależność wzajemna pomiędzy czynni­
kami przyrodniczego, lub społecznego życia przejawia się 
zawsze w pewnych stałych granicach, uwarunkowanych 
bądź naturą danego układu, bądź naturą otaczających 
układów. Wszelkie tego rodzaju warunki, nie zmieniają,ce 
charakteru działania zasadniczych czynników zjawiska, 
lecz tylko wyznaczające temu działaniu maximalne i mi­
nimalne stałe granice nazwaliśmy «tfnwaraiś i uwydatniliśmy 
teoretyczną doniosłość tego pojęcia w przyrodniczych, 
a  zwłaszcza w społecznych poszukiwaniacü naukowych.

12). Niezależnie od takich abstrakcyjnych poszu­
kiwań, przy których dane układy przyjmują się za sta­
łe lub też za zmienne w jednym tylko badanym przez 
nas kierunku, możemy zastanawiać się nad zmianami, 
które w rzeczy samej po mniej lub więcej długim cza­
sie przejawiły się w danym układzie pod wpływem ukła­
dów otoczenia. Takie badania nosić będą charakter kon­
kretny, w wynikach zaś swych o tyle tylko zbliżać się 
one będą do badań abstrakcyjnych, dotyczących funkcyo- 
nalnej zależności pomiędzy czynnikami rozpatrywanego pro­
cesu, o ile dany układ w rzeczy samej wyłącznie lub prze­
ważnie w jednym tylko kierunku podlegał zmianom. Po­
szukiwania takie mają na celu wyjaśnienie zależności po­
między fazami, przez które dany układ od chwili powstania 
kolejno przechodził, i z tego względu nazywamy je  gene- 
źycznemi.

13). Co się tyczy objektywnej pewności uogólnień 
s ocyologicznych, a więc i ekonomicznych, to jest ona w po­
równaniu z uogólnieniami, dotyczącemi mąteryi nieorgani­
cznej, a nawet organicznej, bardzo nieznaczną; w społe­
cznych bowiem ukształtowaniach dostrzegamy w ciągu hi­
storycznego życia ludzkości tak znaczne zmiany, iż musi­
my uznać oddzielne fazy tego życia za typowo różne, w sku-
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tek  czego wszelkie bardziej specjalne prawdy ekonomi­
czne ważne są tylko na czas trwania danego układu.

O ile jednak w życiu społeeznem przejawiają się ogól­
ne własności materyi organicznej lub najogólniejsze wła­
sności wszelkiej materyi kosmicznej, o tyle dojść tu bę­
dziemy mogli do uogólnień, doniosłość których i pewność 
będzie nie mniejszą, jak  doniosłość i pewność uogóluień 
zdobytych w dziedzinie przyrody nieorganicznej i organi­
cznej.

14). Przechodząc od energii fizycznej do społecznej— 
zaznaczyliśmy, źe wszelkie zjawiska zachodzące w spole- 
łeczeństwie sprowadzić się również dają do faktycznych i mo- 
źebnych działań. A skoro zaś i tu zachodzą przejawy po­
tencjalnej i kinetycznej energii, to najważniejszem zada­
niem nauki społecznej będzie zbadanie warunków, wśród 
których pewne formy mechanicznej, elektrycznej, chemi­
cznej, nerwowej i t. d. czy to potencjalnej, czy kinety­
cznej energii rozpatrywane być winny jako potencjalna lub 
kinetyczna energia ruchu społecznego.

Z tego stanowiska wychodząc, nazwaliśmy energią 
życia społecznego tę część ogólnej energii kosmicznej, 
która się przejawia w procesach indywidualnego i społe­
cznego życia jednostek, tworzących pewien społeczny układ, 
przyczem, rzecz prosta, wejść tu także poczęści muszą róż­
ne formy energii tych różnorodnych układów otoczenia, 
dzięki którym energia całego układu społecznego oraz od­
dzielnych jego składników podtrzymuje się i wzmaga.

15). W życiu przyrody podlegają badaniu tylko przed­
miotowe przemiany form energii, w życiu zaś społeeznem 
dołącza się tu jeszcze czynnik podmiotowy, a mianowicie 
mniej lub więcej wyraźna, a zawsze na doświadczeniu oparta 
świadomość kierunku, w jakim przemiany te się odbywają, 
lub przynajmniej odbywaćby się winny. O ile świadomość 
tak a  modyfikuje naszą działalność, o tyle występuje ona 
jako  nowy czynnik, warunkujący tę działalność. Wpływ
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tego czynnika dokładnie wyznaczonym być może wtedy 
dopiero, gdy poprzednio wyjaśnionym zostanie przebieg 
procesów społecznych, niezależnych od wyraźnego uświa­
domienia możliwych zmian bądź w technice produkcyi, 
bądź w ukształtowaniu społecznego układu.

16). Owa mniej lub więcej wyraźna świadomość 
przyszłych następstw wszelkiego, a więc i ekonomicznego 
naszego działania, pozwala nam stawiać przewidywane 
skutki naszych działań, jako cel naszej działalności. W ten spo­
sób oczekiwane w przyszłości następstwa wpływają nieja­
ko na teraźniejszość związaną przyczynowym łańcuchem! 
z przeszłością, co pozornie przeczy przyczynowemu związ­
kowi zjawisk, niedopuszczającemu, aby przyszłość w jak iej­
kolwiek bądź formie na teraźniejszość mogła oddziaływać. 
W skutek tego należało określić, jaki może być rzeczywi­
sty wpływ wyobrażalnych owych wyników, czyli wytknię­
tych celów działalności gospodarczej na przebieg tej dzia­
łalności, a to na podstawie ogólnego stosunku celowości 
do przyczynowości. Stosunek ten określiliśmy w ten sposób* 
iż, jakkolwiek nie ma tu przerwy w łańcuchu przyczyno­
wym, gdyż przewidywanie przyszłych następstw opiera się* 
bądź co bądź, na doświadczalnie nabytej znajomości środ­
ków do cela tego prowadzących, jednakże kombinacya 
tych znanych środków doprowadzić może do nowych, do­
świadczalnie nieznanych zjawisk; cel więc stanowi z jednej 
strony subjektywną zasadę oceny zjawisk co do ich zgod­
ności z naszemi założeniami i etycznemi wymogami, z dru­
giej zaś strony przybiera on też objektywne, a praktycznie 
niezmiernie doniosłe znaczenie we wszystkich tych wypad­
kach, w których dążymy do uprzedmiotowienia tkwiących 
w nas subjektywnych, celowych wyobrażeń.

17). Budzące się w skutek tego pytanie, czy rozpa­
trywać zjawiska gospodarcze ze stanowiska celowego, czy 
też ze stanowiska przyczynowego (ze stanowiska funkcyo- 
nalnej zależności na podstawie zachowania energii) roz- 
trzygnęliśmy w ten sposób, iż zjawiska te powinny być
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przedewszystkiem badane ze stanowiska przyczynowego, 
bez względu na wpływ, jaki świadomość następstw danego 
procesu społecznego na zmiany w formie tego procesu nie­
wątpliwie wywiera. Dopiero gdy to, co jest, zostanie z mo­
żliwą dokładnością poznanem, należy w oddzielnym dziale 
ekonomii zastanowić się nad tern, co zgodnie z wymogami 
etycznemi oraz koniecznością podtrzymania i podnoszenia 
energii społecznej óyć winno.

18). Ponieważ świadomość możliwych, a pożądanych 
zmian w technice i organizacyi gospodarczej ani na chwi­
lę  nie przestaje oddziaływać na faktyczny bieg życia eko­
nomicznego, przeto powstaje pytanie, w jaki sposób przy 
badaniu ekonomicznych zjawisk oddzielić stronę rzeczywi­
s tą  tego życia od pożądanej. Pytanie to rozwiązaliśmy 
w ten sposób, źe, jakkolwiek kierunek zbiorowej woli spo­
łecznej ulega ciągłym zmianom, jednakże mamy zawsze 
prawo ukształtowanie zbiorowej woli, dominujące w pe­
wnej fazie społecznego życia i charakteryzujące tę fa- 
zę — przyjąć za względnie stałe i badać zjawiska gospo­
darcze tak, jak  gdyby ukształtowanie woli ludzkiej, w ła­
ściwe dla danego stadyum życia społecznego, stanowiło nie­
zmienną własność ludzkiej natury.

19). Takie są teoretycznopoznawcze wymogi nauko­
wego wyjaśnienia rzeczywistości. Co zaś się tyczy jej 
przedstawienia, czyli naukowego opisu, to zaznaczyliśmy 
przedewszystkiem, iż przedmiotem opisu winny być nie 
fa k ty  (zjawiska jednostkowe), związane ściśle z daną chwi­
lą i danem miejscem i stanowiące tylko przygotowawczy 
naukowy materyał, lecz zjawiska typowe, czyli poprostu 
zjawiska, będące pierwszym stopniem naukowego uogólnie­
nia faktów i mieszczące w sobie cechy pewnej grupie ta­
kich faktów wspólne, a od miejsca i czasu obserwacyi nie­
zależne.

20). W ogóle opis ma miejsce wtedy, gdy, niedoty- 
kając związku pomiędzy zasadniczymi czynnikami zjawisk, 
uwydatniamy tylko ich własności. Z tego stanowiska



—  78 —

wbrew powszechnie przyjętemu poglądowi, zaliczamy do 
opisu wszelkie wyłącznie empiryczne skonstatowanie współ- 
bytnych Inb kolejnych jednostajności.

21). Zakres opisu danej kategoryi zjawisk może, 
a nawet musi być szerszym, a treść jego szczegółowszą, 
aniżeli zakres i treść przyczynowego wyjaśnienienia. Opis 
bowiem objąć może, zależnie od uznania badacza, mniej lub 
więcej rozległą grupę warunków, towarzyszących danemu 
zjawiskowi, z pośród których to warunków wyodrębnić się 
winno ten zjawiskowy przebieg, który stanowi przyczynę 
danego zjawiska.

22). O ile jednak granice każdego opisu mogą być 
mniej lub więcej dowolne, o tyle ściśle winien być odgra­
niczonym w nauce dział opisowy od teoretycznego. Na 
konieczność takiego odgraniczenia nie zwrócono dotąd na­
leżytej uwagi. History a jednak wiedzy świadczy, iż więk­
sza część nauk rozpadała się stopniowo w miarę ich roz­
woju na dwa te działy. W ekonomii, której postęp zależy 
przedewszystkiem od metodycznego badania zjawisk, prze­
prowadzenie konsekwentne takiego podziału tern większego 
nabiera znaczenia.

Należy więc z góry podział taki ustanowić, nie cze­
kając, póki drogą naturalnego rozwoju nauka ekonomii 
sama przez się rozpadnie się na dwa działy: teoretyczny 
i opisowy.
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L o g i c z n e  p o d s t a w y  ba da l i  e h o o m i c z o y c b ;
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ROZDZIAŁ I.

Zasadnicze pojęcia  log'iki. Form y bezpośredniego i p o średn iego  wnios­
kow ania.

Zadanie nasze polegać tu'może li-tylko na zaznacze­
niu zasadniczych prawideł myślenia t. j. owych najogólniej­
szych wywodów, do których badania logiczne doprowadziły— 
oraz na poparciu tych wywodów przykładami, poczerpnię- 
temi z dziedziny ekonomii. Z konieczności przypuszczać tu 
musimy, iż czytelnicy tej pracy z zasadami logiki na tyle 
są obznajmieni, źe łatwo im będzie zwrócić się do właści- 
wych źródeł, jeżeli zechcą mieć hardziej szczegółowe 
wskazówki w tym względzie, lub zapragną dokładniej 
poznać, w jaki spOjgpb dane prawidło naukowego myślenia 
zostało ugruntowane. Oto owe wywody w najtreściwszem 
ich sformułowaniu.

Logicznym pierwiastkiem wszelkiej wiedzy jest sąd.
Sąd każdy, zarówno ze stanowiska gramatycznego jak  

i ze stanowiska logicznego, jest to takie połączenie dwóch po­
jęć zasadniczych, p o d m i o t u  i o r z e c z e n i a  oraz nie­
których pojęć drugorzędnych, dopełniających i określających, 
w którem bądź konstatujemy, źe fakt jakiś istnieje, bądź za­
przeczamy jego istnieniu. Podmiotem będzie tu rzecz, któ­
rej się coś przyznaje lub czegoś nie przyznaje—orzeczeniem

Logika ekonomii 6
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będzie to mianowicie (własność, stan, działanie), co się 
danej rzeczy przyznaje lub czego się jej nie przyznaje1) (I) 

W naukowem badaniu chodzić tylko może o sądy 
rzeczywiste t. j. takie sądy, w których orzeczeniem jest 
jakieś pojęcie różne od pojęcia zawartego w podmiocie.
0  ile zaś orzeczenie nie daje nam o podmiocie żadnej no­
wej wiadomości, a tylko wyraża w innej formie toż samo 
pojęcie, które już w treści podmiotu się zawiera, to bę­
dziemy mieli do czynienia z sądem słownym (formalnym, 
tautologicznym) Słownemi np: będą sądy:

„Produkcja polega na wytwarzaniu.“
„Kapitaliści są to ludzie, posiadający kapitały” 
„Środki obiegowe służą jako narzędzie obiegu”... 

gdyż we wszystkich tych wypadkach orzeczenie nie mó­
wi nam nic nad to, cośmy odrazu z samej treści podmio­
tu wiedzieli. Natomiast rzeczywistemi będą sądy:

„Prodnkcja rozwija się w miarę wzrostu podziału 
pracy.”

„Kapitaliści nie zawsze są przedsiębiorcami.”
„Środki obiegowe wzrastają co do ilości w miarę po­

dnoszenia się cen towarów i rozwoju przemysłu”—tu bo­
wiem orzeczenia wskazują na takie fakty, które się bezpo­
średnio w treści podmiotu nie mieszczą.

Wiedza (o ile nie chodzi nam o lingwistyczne wyja­
śnienie znaczenia wyrazu) opierać się może li-tylko na 
sądach rzeczywistych. W naukach jednak humanitarnych, 
jak  ekonomja polityczna, spotykamy się często bardzo
1 sądami słownemi w zamaskowanej nieco formie.

Sądy wszelkie składają się z wyrazów inaczej termi­
nów—t. j. przyobleczonych w słowną formę pojęć.

!) Co do psychologicznej genezy sądu, to, zdaniem  W u n d ta , 
p o w sta je  on ze stopniowego rozkładu w yobrażen ia  złożonego na ow e 
dw ie zasad n icze  części sk ładow e (podm iot i orzeczenie) oraz każdej 
z n ich  n a  inne, d rugorzędne części są d u —i w  tem  znaczeniu każdy  sąd  
je s t  rezu lta tem  pojęciow ej ana lizy .
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Każdy termin naukowy rozpatrywać można bądź co 
do jego zakresu, bądź co do treści, wszelki bowiem wyraz 
ogólny, (a tylko takie wyrazy mogą mieć znaczenie na­
ukowe) oznacza jednocześnie wszystkie przedmioty nale­
żące do danej kategoryi —i to stanowi jego zakres—oraz 
mieści w sobie cechy wspólne tym przedmiotom— i to sta­
nowi jego konnotację czyli treść.

Termin np. „Kręgowiec'" obejmuje, co do swego za­
kresu wszystkie zwierzęta, posiadające kręgosłup, a jedno­
cześnie współoznacza, co do treści, wszystkie cechy wła­
ściwe tej kategoryi zwierząt.

W miarę jak  treść danego terminu staje się bardziej 
szczegółową, to i odpowiednio zmniejszać się musi ilość 
jednostek, objętych owym bardziej treściwym terminem. 
Treść np. kręgowca ssącego będzie obfitszą, aniżeli w ogó­
le kręgowca, lecz jednocześnie zakres tego pojęcia odpo­
wiednio się zmniejszy.

Pamiętać jednak winniśmy, iż prawidło powyższe co 
do zmniejszania się zakresu terminów wraz z powiększe­
niem się ich treści, stosuje się ściśle li—tylko do pojęć ga­
tunkowych, i to wziętych z tego samego systematu k la ­
syfikacyjnego.

W takim właśnie stosunku są pojęcia: „kręgowiec” 
i „ssak”.

W ekonomii politycznej natomiast rzadko mamy do 
czynienia z terminami gatunkowemi t. j. z odpowiednio 
rozklasyfikowanemi grupami przedmiotów, posiadających 
wspólne, stałe, gatunkowe cechy. Terminy ekonomiczne 
oznaczają najczęściej nie rzeczy same, lecz albo stosunki 
pomiędzy przedmiotami, albo funkcje spełniane przez dane

1) Poniew aż celem  każdej nauki je s t  zdobycie coraz to w ięk­
szej ilo śc i— coraz to szerszych  uogólnień, przeto sądy  oparte  na  
te rm in ach  szczegółowych, niem ogą wchodzie, w zak res naukowego b a ­
d an ia , a  tylko , co najw yżej, naukow ego opisu.
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grupy przedmiotów, albo wreszcie uwydatniają różne 
strony tej samej kategoryi przedmiotów. Objaśnimy to na 
przykładzie. Ekonomiczny termin „kapitał”—obejmuje co 
do swego zakresu wszystkie rzeczy, będące dla ich po­
siadaczy źródłem dochodu, a współoznacza wszelkie włas­
ności takich rzeczy. Jeżeli teraz do terminu „kapitał” do­
damy określenie „obrotowy,” to jeszcze przez to rzeczowe­
go zakresu tego terminu nie zmniejszamy, gdyż wszystkie 
rzeczy, będące w ogóle kapitałem—mogą w pewnych wa­
runkach stać się kapitałem obrotowym, Określenie „obroto­
wy” oznacza tu funkcyę, jaką  dany przedmiot spełnia; sko­
ro zaś funkcyę tę każdy przedmiot w pewnych warunkach 
spełniać może, zakres więc rzeczowy pojęcia „kapitał“ — 
nie zostaje jeszcze przez owe bliższe określenie „obroto­
wy“—uszczuplonym.

Toż samo na miejsce, gdy określenie ma tylko na 
celu silniejsze uwydatnienie tej strony danego przedmiotu 
lub stosunku, którą w danym razie rozpatrujemy.

Pojęcia np. „kapitału”—jako kategoryi ekonomicznej—i 
„kapitału” jako—kategoryi historycznej—nie są co do zakre­
su szczuplejsze od ogólnego pojęcia ,,kapitału;” wszelkie bo­
wiem kapitały można rozpatrywać bądź co do ich znaczenia 
ekonomicznego przy wytwarzaniu, bądź co do ich znacze­
nia historyczno-prawnego, t. j. ze względu na posiadanie. (2)

Wszelkie pojęcia ogólne mogą stosować się do danej 
gruppy (klassy, kategoryi przedmiotów) w całości, lub do 
jakiejś części tej gruppy t. j. mogą być brane w zakresie 
całkowitym, (wszyscy robotnicy, wszystkie banki) lub 
cząstkowym (niektórzy robotnicy, niektóre rodzaje banków.

Tak się dzielą pojęcia ogólne co do ich zakresu; co 
zaś do treści, to podzielić je można na cztery katego- 
rye, a mianowicie: na pojęcia p r z e d m i o t u  (kapitał, 
bank); w ł a s n o ś c i  (produkcyjny, nieprodukcyjny, wkła­
dowy, zaliczkowy); pojęcia s t a n u  i c z y n n o ś c i  (wy­
twarzać, spożywać, wywozić) i wreszcie pojęcia z a l e ­
ż n o ś c i .
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Czwarta ta kategorya—pojęcia zależności—wyrażana 
w mowie przy pomocy spójników, przyimków i t. d., ja k ­
kolwiek niema na pozór znaczenia samodzielnego—posiada 
jednak znaczną doniosłość i, gdybyśmy pojęcia pierwszych 
trzech kategoryj, tak jak  w algebrze wielkości, oznaczali 
literami, to pojęciom zależności odpowiadałyby tego rodza­
ju znaki algebraiczne jak: +  [plus) — {minus) i t. d. okre­
ślające formy związku algebraicznych wielkości.

Za pomocą urzeczownienia można pojęcia wszelkiej 
kategoryi zamieniać na przedmiotowe, źe zaś pojęcia róż­
nych kategoryj nie mogą być ze sobą porównywane, prze­
to, zanim przystąpimy do porównania — musimy zawsze 
porównywane pojęcia sprowadzić do kategoryi pojęć przed­
miotowych, co w językach słowiańskich uskutecznia się 
przy pomocy właściwych zakończeń (produkcyjny—produ­
kowanie-, spożywać —spożywanie.)

W ścisłem znaczeniu tego wyrazu porównywanie po­
jęć  ze względu na treść, wtedy tylko może mieć miejsce, 
gdy pojęcia te są od siebie niezależne ^  i rezultaty takie­
go porównania pojęć niezależnych nazywać można stosun­
kiem pojęć. (3)

Co do stosunków pojęć niezależuych, to poprzesta­
niemy na ich zaznaczeniu, gdyż sama nazwa stosunku, 
wystarczy tu dla określenia jego charakteru, dodanie zaś 
przykładów usunie wszelkie wątpliwości. Oto owe stosunki.

1) Stosunek tożsamości np. kapitał — zasób; podaż— 
zaofiarowanie; popyt—zapotrzebowanie.

W stosunkach takich drugorzędne cechy pojęć bywa 
ją  zazwyczaj pomijane. W chwili jednak, gdy korzystamy 
z istnienia dwóch nazw tego samego pojęcia, aby pewne

•) Chodzi tu  o niezależność' fo rm alną, widoczną, ju ż  z b rak n  
w szelk iego  gram atycznego  po w iązan ia  danych  term inów  p rzy  po ­
mocy przyim ków , spójników  lub końcówek, w y raża jący ch  daną formę 
zależności.



subtelne odcienia pojęć wyodrębnić, to już niemamy, rzecz 
prosta, prawa, o ile o te odcienia chodzi, terminów takich 
uważać za identyczne.1)

2) Stosunek ftodporządkoiuania—(subsumpcyi) np. znak 
kredytowy—weksel; pieniądz—bilon. Weksle bowiem sta ­
nowią pewną formę znaków kredytowych, pojęcie zaś b i­
lonu mieści się w szerszem pojęciu pieniędzy.

5) Stosunek współrzędności, w którym znów odróżnić 
można następujące formy:

a) pojęcia rozłączne, gdy mowa o odrębnych poję­
ciach, zawartych w jakiemś szerszem obejmującem je  po­
jęciu. Np: weksel i obligacja—będą pojęciami współrzęd- 
nemi-rozłącznemi w stosunku do szerszego pojęcia: k re­
dytowego znaku, b.) Pojęcia, sprzężone, a więc wzajem­
nie się warunkujące np. akcya i dywidenda—c) Pojęcia 
sprzeczne— np. rozkwit przemysłowy—staguacya przemy­
słowa. d.) Pojęcia styczne np. bank wkładowo-zaliczkowy, 
które to pojęcie styka się z jednej strony z pojęciem ban­
ków wyłącznie wkładowych, a z drugiej strony z poję­
ciem banków wyłącznie zaliczkowych, e )  Pojęcia wza­
jemnie się krzyżu]ące np. włościanin-rękodzielnik.

Prócz tego zaznaczyć jeszcze należy dwa, nieokreślo­
ne stosunki pojęciowe.

Stosunki te obejmują:
a) pojęcia twierdzące i przeczące np. wytworzony i 

niewytworzony, b) pojęcia różnorodne, nieporównywalne 
np. popyt i ubezpieczenie życiowe.

Zaznaczone powyżej różne kategorye pojęć, jak  rów ­
nież różne formy stosunków pojęć tworzą podstawy odnoś­
nej klassyfikacji sądów. I tak sądy mogą być ze względu

')  Jeżeli np, przez zaofiarow anie  rozum ied będziem y faktyczną, 
ilo ść  dostarczonego n a  ry n ek  tow aru , przez podaż z a ś—subjektyw ną, 
chęć pozbycia  się  tego tow aru , ze strony  jego posiadaczy , to w ów czas 
po jęc ia  podaży i zao fia ro w an ia  p rzestan ą  być indentyczne.
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na zakres przedmiotu powszechne-. „Wszyscy robotnicy po- 
pobierają płacę wystarczającą zaledwie na opędzenie naj­
niezbędniejszych potrzeb)“ i cząstkowe-. „Niektórzy robotni­
cy pobierają płacę wystarczającą zaledwie na opędzenie 
najniezbędniejszych potrzeb.“ Istotny jednak, treściowy 
charakter sądu zależy wyłącznie od charakteru orzeczenia, 
przyczem pojęciom stanu lub czynności odpowie— opo­
wiadający, pojęciu własności—sąd opisujący, pojęciu przed­
miotu—sąd objaśniający.

Jeszcze wyraźniej uwidocznią się w formach sądu za­
znaczone przez nas różnice co do stosunków pojęć. Sto­
sunkowi więc tożsamości pojęciowej, odpowie sąd tożsa­
mości, stosunkowi podporządkowania—sąd podporządkowu­
jący  lub podciągający, wreszcie stosunkowi współrzęd­
ności, odpowiednio do odcieni, odpowiedzą sądy współrzęd­
ne: rozłączne, wyłączające i t. d.

Oto przykłady tego rodzaju sądów, wzięte z dziedzi­
ny stosunków ekonomicznych.

Sąd tożsamości: „Wzrost kapitału narodowego jest 
tvzrostem narodowego zasobu.“

Sąd  podporządkowujący lub subsumpcyjny. „Obli­
gacja jest znakiem kredytowym.”

Sąd cząstkowo-subsumpcyjny. „Niektóre banki hy- 
poteczne są instytucjami kredytowemi udzielającemi poży­
czek pod zastaw nieruchomości miejskich“

Sąd współrzędny - roz łączny: „Obligacye, akcye, czekij 
banknoty—są to wszystko formy znaków kredytowych.“

Sąd współrzędny-wyłączający. „Zwyżka cen jest al­
bo dowodem zwiększonych kosztów produkcyi, albo też 
świadczy o większem natężeniu popytu.’’

Co się tyczy owych nieokreślonych stosunków poję­
ciowych, jak  pojęcia przeczące i pojęcia różnorodne—nie­
porównywalne, to obu tym stosunkom odpowiadają: sądy 
przeczące, które w pierwszym^wypadku noszą nazwę prze-



cżąco-orzekających, w drugim dzielą się na przecząco-roz- 
lączne i przecząco-wyląezające. !)

W sądach przecząeo-orzekających odmawia się przed­
miotowi bądź stale, bądź w danych warunkach pewnej 
własności np. kapitał nie jest rezultatem oszczędności. 
W sądach przecząco-rozłącznych zaznaczamy, że przedmiot 
i orzeczenie są to dwie rzeczy całkiem różne np. praca nie 
jest kapitałem. W sądach wreszcie przecząco-wyłączających 
orzekamy, źe z dwóch przewidywanych ewentualności jedna 
tylko jest możliwą—np. „stopa procentowa w przyszłości 
albo się obniży, albo się nie obniży.—Sąd taki w twier­
dzącej swej formie brzmieć będzie: — „stopa procento­
wa być może się w przyszłości obniży“ lub też:—„stopa 
procentowa prawdopodobnie w przyszłości się nie obniży.“ 
Sąd taki, (który nosi wówczas nazwę sądu ■problematyczne 
go) służy do określenia prawdopodobieństwa lub niepra­
wdopodobieństwa danego wypadku i ma doniosłe znaczenie 
w naukach społecznych, gdzie działanie rozpatrywanych

!) Z aznaczyć tu m usimy różnicę pom iędzy pojęciem  przeczącem  
a  pojęciem  sprzecznem .

P ojęcie przeczące, n eg aty w n e  sam o przez się  n ic  n ie znaczy i  
ty lk o  w y raża  w  n ieokreślony sposób w szystko to, co stoi po za  d a ­
uern pozytyw nem  pojęciem , pojęcie sprzeczne je s t  samo przez s ię  
pozytyw nem , a zarazem  w ręcz przeciw leglem  innem u, rów nież pozyty­
wnemu pojęciu.

Pozytyw nem i zatem , jak k o lw iek  w ręcz  sprzecznem i pom iędzy 
sobą, są  term iny ekonomiczne: „p ro dukcy jny“ i „n ieprodukcyjny“,— pod­
czas gdy  term in „n iew yprodukow any“ będzie już  term inem  p rzeczącym , 
oznaczającym  w  n ieokreślony  sposób w szystko to, co nie zostało  w y - 
produkow anem . Zgodnie z tern sąd: „ liandel nie je s t  zajęciem  p ro - 
dukeyjnem “ —będzie w łaściw ym  sądem  przeczącym , sąd  zaś: „ h an d e l 
je s t  .zajęciem  nieprodukeyjnem “ — będzie sądem  tw ierdzącym , k tó ry  
tem  ty lko  się  różni od każdego innego tw ierdzącego  sądu, iż jeg o  orze­
czenie „n ieprodukcyjny“ je s t  pojęciem  sprzecznem  w stosunku do poję­
cia: „p rodukcyjny .“
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czynników najczęściej tylko z większem lub mniejszem 
prawdopodobieństwem może być określonem. (4)

Wszystkie wyszczególnione powyżej formy sądów od­
powiadają „stosunkom pojęć niepowiązanych (formalnie nie­
zależnych). Jeżeli zaś my sami ustanawiamy pomiędzy 
pojęciami pewną zależność, wówczas prócz właściwości 
samych pojęć—musimy znać jeszcze i formę tej zależności. 
Wtedy jednak na plan pierwszy występuje już uskutecznio­
ne przy pomocy owej zależnościowej formy powiązanie 
pojęć, doprowadzające koj nowego jakiegoś pojęcia lub do 
nowego aktu myśli.

Pojęcia np. „Kapitał i Anglja“ są to pojęcia nieza­
leżne, nie mające ze względu na swoją treść nic ze sobą 
wspólnego. Możemy je jednak za pomocą zależnościowej 
formy „w“ — ze sobą powiązać — i wówczas otrzymamy 
nowe pojęcie-. „Kapitał w Anglji.“ Skoro zależność taka 
pomiędzy pojęciami zostanie ustaloną bądź ze względu na 
czas, bądź ze względu na miejsce, bądź na warunek dzia­
łania, wówczas powstają sądy bądź zależności przestrzen­
nej (np. w krajach, gdzie ilość kapitałów wzrasta, stopa 
procentowa się obniża), bądź zależności czasowej np. gdy 
ilość kapitałów wzrasta, wówczas stopa procentowa się 
obniża), bądź zależności warunkowej (np. jeżeli ilość kapi­
tałów wzrośnie, to stopa procentowa się obniży.)

Ostatnia forma zależności jest bodaj najpoważniej­
szą.—Odróżnimy tu przeto: sąd uzasadniający, „ponieważ 
ilość kapitałów wzrosła, więc stopa procentowa się obni­
żyła;” sąd własności-, np. „im silniej ilość kapitałów roś­
nie, tern silniej się stopa procentowa obniża;“ sąd celu-. 
„powinniśmy dążyć do zwiększenia się ilości kapitałów, 
skoro pragniemy obniżenia się stopy procentowej,” i sąd 
środka-, „przez wzrost ilości kapitałów dojdziemy do obni­
żenia stopy procentowej.“

Umyślnie staraliśmy się na jednym i tym samym 
przykładzie przejść wszystkie możliwe formy zależności, 
aby wykazać w ten sposób, jak waźnem jest ścisłe prze­
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strzeganie właściwej dla danej zależności formy. Jeżeli 
np. zebrane przez nas odnośne fakty twierdzić tylko poz­
walają, iż w wielu krajach wraz ze wzrostem kapitałów 
obniżyła się stopa procentowa, to pozyskaliśmy, co najwy­
żej, podstawę do sądów zależności przestrzennej, iż „w kra­
jach, gdzie ilość kapitałów wzrasta, stopa procentowa się 
obniża.“ Przekroczymy jednak właściwy zakres danego są­
du, gdy nadamy mu formę zależności czasowej: „(gdy ilość 
kapitałów wzrasta, wówczas stopa procentowa się obniża“) 
albowiem, skoro zebrany przez nas materyał faktyczny 
odnosi się tylko do danej chwili, to nie mamy prawa jesz­
cze tak dalece go uogólniać. Jeszcze mniej właściwem 
byłoby nadanie temu sądowi czy to ogólnej formy zale­
żności warunkowej („jeżeli ilość kapitałów wzrośnie, to sto­
pa procentowa się obniży“) czy to formy zależności przy­
czynowej. („Ponieważ kapitały wzrosły, więc stopa pro­
centowa się obniżyła,“) gdyż w obu razach wypowiadamy 
nieuzasadnione przypuszczenie, jakoby wzrost ilości kapi­
tałów był tu koniecznym warunkiem lub przyczyną obni 
żenią się stopy procentowej.

Wykroczylibyśmy też przeciwko wymaganiom ścisłości 
naukowej, gdybyśmy naszemu poglądowi na zależność 
stopy procentowej od wzrostu kapitałów nadali formę sądu 
własności („im bardziej ilość kapitałów wzrasta, tern sil­
niej stopa procentowa się obniża,“) gdyż trzebaby tu było 
dowodów, źe obniżenie się stopy procentowej jest odwrot­
nie proporcjonalnem do wzrostu kapitałów.

Z tych samych względów niewłaściwem by tu było 
użycie sądu celu lub sądu środka, skoro bowiem niema 
pewności czy zwiększenie się kapitałów zawsze doprowa­
dza do obniżania się stopy procentowej, to nie można po­
lecać gromadzenia kapitałów, jako środka, który do celu 
powyższego t. j. do obniżenia stopy procentowej musi do­
prowadzić. W pracach ekonomicznych na każdym kroku 
napotykamy taką nieuzasadnioną zamianę jednej formy za­
leżności przez drugą. Najściślej nawet rozumujący pisarze,
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jak Ricardo i Marks, od błędu tego nie są wolni—i dla 
tego uważaliśmy za konieczne już teraz zdradliwą tę skłon­
ność myślenia zaznaczyć, w dziale zaś o sofizmatach bę­
dziemy mieli nieraz sposobność poprzeć te nasze uwagi 
przykładami zboczeń naukowych na tej mianowicie drodze 
wynikłych. (5 )

Gdyśmy już w ten sposób określili różnice formy 
i znaczenia sądów, winnibyśmy z kolei przejść do wnio­
skowania pozornego, bezpośredniego t, j. do takich zmian 
w formie sądów, przy których treść ich w istocie swej 
się nie zmienia, oraz do wnioskowania właściwego, t. j. 
do takiego związku myśli, w którym z połączenia danych 
nam sądów powstają nowe sądy. Zanim to jednali uczy­
nimy, musimy powiedzieć słów parę o tych najogólniejszych 
pewnikach, na których wszelkie konsekwentne myślenie, 
a  więc i wnioskowanie opierać się musi. Oto owe pewniki.

Pewnik tożsam ości. Stanowi on podstawę sądów twier­
dzących i polega na tern, źe twierdzeuie nasze wyrażone 
w jednej formie powinno zostać twierdzeniem w każdej 
innej formie. Pewnik ten, który matematycznie daje się 
wyrazić wzorem a = a , jest do tego stopnia oczywistym, iż 
zdawać się może zupełnie zbytecznem kładzenie nań naci­
sku. Znaczenie jego jednak nie jest małowaźnem wobec 
tego, że taż sama myśl, toż samo twierdzenie wyrażonem 
być może w rozmaitych formach; jest więc w ogóle rzeczą nie­
małej wagi, aby pomimo tej rozmaitości form zachować 
jedność myślenia. W szczególności nabiera wzgląd ten do­
niosłego znaczenia w ekonomii politycznej, gdzie w obee 
braku ściśle określonych terminów, łatwo jest bardzo z ową 
zasadą tożsamości się rozminąć. Należy więc w ekonomii 
pamiętać o tern, iż wszystko to, co twierdzimy o ekono­
micznych dobrach, odnosi się i do bogactwa ekonomicznego; 
to co twierdzimy o popycie, odnosi się i do zapotrzebowa­
nia, to co twierdzimy o wszelkich w ogóle kapitałach sto­
sować się musi i do kapitału pieniężnego itd. itd.

Pewnik sprzeczności.  Stanowi on podstawę sądów
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przeczących i polega na tem, abyśmy, skoro jedna i ta sa­
ma rzecz nie może jednocześnie, być a i nie być a, przypi­
sując pewną własność danej rzeczy, nietylko równocześnie 
temu nie przeczyli, lecz i odmawiali takiej własności wszel­
kim rzeczom, będącym przeciwieństwem, negacyą danej 
rzeczy. Jeżeli więc przypisujemy pewne działanie, pewne 
własności, „przemysłowemu rozkwitowi,“ to nietylko niewolno 
już nam w dalszym ciągu rozumowania własności tych 
rozkwitowi nie przyznawać, lecz musimy być gotowi odmó- 
wić tych samych własności „stagnacji przemysłowej.“

Prócz dwóch wzmiankowanych pewników zalicza się je ­
szcze w logice do naczelnych: pewnik w yłączonego środka, 
polegający na tem, iż z dwóch rzeczy sprzecznych jedna musi 
być prawdziwą, druga fałszywą, (a albo jest ć, albo nie jest ć). 
Pomijamy go jednak, gdyż w szerszem rozumieniu będzie on 
tylko zestawieniem pewników tożsamości i sprzeczności. (6 )

A teraz przejdziemy do wnioskowania pozornego i rze­
czywistego.

Wnioskowanie b e z p o ś r e d n i e ,  p o z o r n e  zachodzi 
w następujących wypadkach.

a) gdy stosujemy bezpośrednio jakiś sąd powszechny 
do szczegółowego przypadku w sądzie tym zawartego np. 
„wszelki kapitał, a więc i kapitał ruchomy jest źródłem 
dochodu.“

b) gdy po wypowiedzeniu pewnego twierdzenia w ogól­
niejszej formie wypowiadamy je raz jeszcze w formie szcze­
gółowej, np. „kurs wszelkich papierów publicznych zależy 
od położenia politycznego, więc kurs pożyczek metalicznych, 
obligacyj kolejowych, renty, listów likwidacyjnych i t. d. za­
leży od położenia politycznego.1,

c) gdy na mocy prawa sprzeczności po przyznaniu pe­
wnej własności jakiejś rzeczy nie przyznajemy tej własności 
rzeczy wprost przeciwnej, np. „robotnicy niepełnoletni nie 
otrzymują normalnej płacy, ponieważ tylko robotnicy pełno­
letni otrzymują normalną płacę.“

d) gdy zarówno w podmiocie, jak  i w orzeczeniu da­
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ne pojęcie zastępujemy przez wręcz przeciwne np. „zajęcia 
produkcyjne pomnażają bogactwa narodowe, zajęcia niepro­
dukcyjne nie pomnażają bogactwa narodowego.“

e) gdy z podmiotu sądu czynimy orzeczenie z orzecze­
nia zaś podmiot (odwracanie sądu), np, „banki depozytowe 
są to instytucye przechowujące powierzone im kapitały i wy­
dające w zamian kwity depozytowe; instytucye przechowujące 
powierzone im kapitały i wydające wzamian kwity, są ban­
kami depozytowemi.“

f) gdy nie zmieniając treści sądu, zmieniamy jego zaleź- 
nościową formę np. zamiast sądu rozjemczego „zwyżka cen 
towarów przy walucie papierowej jest albo następstwem 
powiększenia się jej ilości, albo pogorszenia się jej jako­
ści“—możemy powiedzieć: — „zwyżka cen towarów, jeżeli 
nie jest następstwem powiększenia się ilości papierowych 
znaków, to jest następstwem pogorszenia się ich jakości.“ 
W ten sposób można wszelkim niemal sądom nadać formę 
bądź sądów identycznych, bądź sądów podciągających, bądź 
sądów warunkowych. Możemy np. powiedzieć: „zwyżka cen 
towarów jest równoznaczną z powiększeniem się ilości kredy­
towych znaków“ (sąd identyczny); „jest jednem z następstw 
powiększenia się ilości kredytowych znaków“ (sąd podcią­
gający); „zależy od powiększenia się ilości kredytowych 
znaków“ (sąd warunkowy). (7)

Uczynić tu jednak winniśmy następujące zastrzeżenia. 
Zamiana twierdzącego podmiotu i orzeczenia przez przeczące 
dopuszczoną być może zawsze w sądach identycznych (patrz 
przykład: „bankidepozytowe“ i t. d). Zam ianajednaktakanie 
może mieć miejsca w sądach podciągających, gdyż tu zakres 
podmiotu i orzeczenia niejest jednakowym. W sądach zaś wa­
runkowych podwójne zaprzeczanie wtedy tylko nie zmienia 
istoty sądu, jeżeli z danym warunkiem związanem jest je­
dno tylko następstwo.

Możemy więc sąd: „robotnik pracujący zarabia“ — 
zastąpić sądem równoważnym „robotnik nie pracujący nie 
zarabia,“ gdyż praca jest jedynym warunkiem zarobku,



—  94 —

lecz nie możemy sądu: „robotnik spożywający materye biał­
kowe, podtrzymuje swe siły/ 1 zastąpić sądem: „robotnik 
nie używający materyi białkowych nie podtrzymuje swych 
sił,“ gdyż używanie pokarmów białkowych jest jednym z w a­
runków, ale nie jedynym warunkiem podtrzymania roboczej siły. 

Toż samo stosuje się i do odwracania sądów. 
Odwracanie wtedy tylko jest możebnem, gdy przed­

miot i orzeczenie co do zakresu wzajemnie się pokrywają. 
I tak, jeżeli nawet uzasadnionym jest sąd, iż spadek kursu 
doprowadza zawsze do zwyżki cen wszelkich towarów, to 
niesłusznym byłby wyprowadzony ztąd bezpośredni wnio­
sek, iż zwyżka cen jest zawsze wynikiem spadku kursu, 
gdyż zjawisko to może być zależnem od innych czynników.

Co do przeciwstawienia, to zastrzedz musimy, iż dopu- 
szczalnem ta jest tylko przeciwstawienie formalne, gdy da­
ne pojęcie zastępuje się pojęciem przeciwnem. Z sądu up. 
„rozkwit przemysłowy doprowadza robotników do dobrobytu“ 
niepodobna jeszcze, jak się to często czyni, wyciągnąć bezpo­
średniego wniosku, źe „stagnacya przemysłowa doprowadza 
robotników do nędzy,“ gdyż „stagnacya“ i „rozkwit,“ „nędza 
i „dobrobyt,“ nie są to pojęcia przeciwne lecz sprzeczne. Nato­
miast z sądu: „rozkwit przemysłu sprowadza dla robotników 
dobrobyt,“ mamy prawo za pomocą przeciwstawienia wycią­
gnąć bezpośredni wniosek: „brak rozkwitu przemysłowego 
pociąga za sobą dla robotników brak dobrobytu.“

Wreszcie dodać tu musimy co do zamiany sądów da­
nej kategoryi na sądy innej kategoryi, źe wprawdzie, jak  
to widzimy na przykładach powyżej podanych, zamiana 
taka form istoty sądu w niektórych razach nie paczy, lecz 
w wielu bardzo wypadkach, jakeśmy to zresztą wyjaśnili 
na str. 89 i 90,zmiana formy żależnościowej nadaje uogólniają­
cym zwłaszcza sądom daleko szerszą doniosłość, aniżeli na to 
pozwalają fakty, na mocy których dany sąd został wyprowa­
dzony; przy pomocy więc gruntownej analizy faktów należy 
się upewnić, o ile taka zamiana formy sądu jest uprawnioną.(8 ) 

A teraz przejdziemy do wnioskowania właściwego,
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czyli pośredniego t. j. do takiego powiązania myśli, gdy 
ze znanych nam dwóch sądów, zwanych p r z e s ł a n k a m i ,  
powstaje trzeci sąd, zwany w y n i k i e m .

Wniosek taki zwie się syllogizmem i w całkowitej 
swej formie polega na połączeniu trzech sądów, z których 
w pierwszym ( w i ę k s z a p r z e s ł a n k a )  przypisujemy j a ­
kiejś kategoryi przedmiotów pewną własność lub odmawiamy 
jej tej własności, w drugim ( p r z e s ł a n k a  m n i e j s z a )  
stwierdzamy, źe dany przedmiot do tej kategoryi należy, 
w trzecim ( w y n i k )  wnioskujemy, że w takim razie danemu 
przedmiotowi należy też ową własność przypisać lub jej 
odmówić. Oto przykład takiego sądu:

Większa przesłanka. Wszystkie nauki społeczne są 
naukami poźytecznemi.

Mniejsza przesłanka. Ekonomija polityczna jest nau­
ką społeczną.

W ynik. Ekonomia polityczna jest nauką pożyteczną.
Prawidłowy taki syllogizm składa się z trzech i tylko 

z trzech pojęć, czyli terminów o różnym zakresie. Najszerszy 
zakres posiadać będzie orzeczenie wyniku i zwie się z te­
go względu terminem większym; najmniejszy zakres będzie 
miał podmiot wyniku (termin mniejszy), pośrednie zaś miejsce 
co do zakresu zajmie ów termin środkowy, powtarzający 
się w obu przesłankach i będący pośredniczącem ogniwem, 
dzięki któremu mamy możność przyznania podmiotowi wy­
niku własności, wyrażonej w orzeczeniu większej przesłanki,

W danym razie trzy te terminy będą brzmiały.
1) nauki pożyteczne, 2j nauki społeczne, 3) ekonomia poli­
tyczna. Terminem mniejszym będzie tu podmiot wyniku 
t. j, „ekonomija polityczna;“ większym już stosunkowo bę­
dzie zakres powtarzającego się w obu przesłankach terminu 
średniego; „nauki społeczne/' gdyż ekonomia polityczna 
jest tylko jedną z licznych nauk społecznych; najszerszym 
zaś będzie zakres orzeczenia wyniku, „nauka pożyteczna,“ 
gdyż prócz nauk społecznych są jeszcze inne pożyteczne nauki.

Ponieważ sądy mogą być co do zakresu powszechne



(wszystkie nauki społeczne są pożyteczne) lub cząstkowe 
(niektóre nauki społeczne są pożyteczne), a do do jakości 
twierdzące (nauki społeczne są pożyteczne), lub przeczące 
(nauki społeczne nie są pożyteczne), możebną więc tu jest 
zależnie od natury sądów i ich układu znaczna bardzo ilość 
kombinacyj, przyczem niektóre z nich doprowadzają do 
prawdziwych wyników, inne zaś do wyników błędnych. (9) 

Jedno z najgłówniejszych zadań średniowiecznej wie­
dzy polegało na określeniu zasad prawidłowego formalne­
go wnioskowania. W tym celu podzielono rozmaite kom- 
binacye sądów na figury i tryby, nadano figurom tym 
i trybom odrębne nazwy i rozpatrywano poważnie i szcze­
gółowo własności tych form rozumowania. W badaniach 
tych nie zastanawiano się bynajmniej nad zgodnością wy­
powiadanych twierdzeń z rzeczywistością, lecz tylko nad 
tem, czy w obec takich, a nie innych przesłanek dany 
wniosek jest formalnie uzasadnionym lub nie. Przy tego 
rodzaju dociekaniach nie chodzi np. wcale o to, o ile praw­
dą jest, źe nauki społeczne są pożyteczne, ani o to, o ile 
ekonomia polityczna jest lub nie jest nauką społeczną, lecz 
tylko o to, czy ten kto utrzymuje, słusznie czy niesłu­
sznie, źe nanki społeczne są pożyteczne i że ekono­
mia polityczna jest nauką społeczną, ma prawo na mo­
cy dwóch powyższych twierdzeń wyprowadzić trzecie twier­
dzenie (wynik), iż ekonomia politjezna jest nauką poży­
teczną. Jeżeli jednak chodzi o rzeczywistą wiedzę to, o ile 
uznajemy większą przesłankę za bezsporną—punkt ciężko­
ści polegać będzie na skonstatowaniu, że przedmiot, o który 
chodzi, należy rzeczywiście do owej ogólnej kategoryi, o k tó - 
rej mowa była w większej przesłance. W danym więc razie 
trudność zadania polegałaby na wykazaniu, źe ekonomia 
polityczna jest w rzeczy samej nauką społeczną, a ponie­
waż badanie tego rodzaju stoi zewnątrz właściwego syllo- 
gistycznego rozumowania i przyjmuje się w syllogizmie za 
już dokonane, przeto użyteczność syllogizmu formalnego 
nie jest tak znaczną i, co najwyżej, redukuje się do tego,
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źe rozumowanie staje się jaśniejszem, gdy zasada ogólna 
stoi na ezelOj po niej zaraz idzie dany szczegółowy wypa­
dek, a następnie wypływający ztąd wynik. W tej formie 
błędy rozumowania łatwiej się uwydatniają i dla tego po- 
żytecznem się dla nas nieraz w przyszłości okaże nadanie 
luźnym często dowodzeniom ekonomistów ścisłej syllogisty- 
cznej formy. Jak się o tern później przekonamy, nie łatwą 
jest to rzeczą z pośród osłonek frazeologicznych wyłuszczyó 
owe trzy sądy syllogizmu i wynaleźć, co w danem skom- 
plikowanem rozumowaniu ma stanowić przesłankę większą, 
co mniejszą, a co wynik. Skoro jednak trudności te będą 
przezwyciężone wówczas sprawdzenie danego rozumowania 
co do jego wewnętrznej zgodności bynajmniej nie wymaga 
zastanawiania się nad tern, jakiej figurze i jakiemu trybo­
wi rozumowanie to odpowiada, i dla naszych celów zupeł­
nie wystarczającem będzie ogólne prawidło Arnaulda, po­
legające na rozważeniu: czy wynik zaiviera się zo jednej 
z dwóch przesłanek i czy druga  z nich to stwierdza.

I tak bez znajomości figur i trybów syllogistycznych 
możemy się niezbicie upewnić, że wniosek nasz co do poży­
teczności ekonomii politycznej jest formalnie bezspornym. 
Zawiera się on bowiem pośrednio (implicite) w sądzie, 
(przesłanka większa) że wszystkie nauki społeczne są po­
żyteczne, przesłanka zaś mniejsza stwierdza, że i ekonomia 
polityczna jest jedną z nauk społecznych. Powtarzamy 
jednak raz jeszcze, że prawdziwą doniosłość naukową ma 
tu stwierdzenie tożsamości nowego, rozbieranego wypadku 
z tą kategoryą wypadków, co do których pewne uogólnie­
nie zostało wyprowadzonem, a więc na sformułowaniu 
t. zw. mniejszej przesłanki. W danym np. razie istotne za­
danie naukowe polegać będzie na wykazaniu, że ekonomia 
polityczna jest nauką społeczuą, t. j. na utożsamieniu pod 
pewnym względem podmiotu mniejszej przesłanki (ekonomii 
politycznej) z podmiotem większej przesłanki (nauką spo­
łeczną). Utożsamienie zaś takie dokonanem być może przez 
zanalizowanie i porównanie cech ekonomii politycznej 
,z ogólniejszemi cechami wszelkich społecznych nauk. (10)

Logika ekcnomii, 7
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Dotychczas mówiliśmy o budowie pośredniego wniosku, 
o prawidłach formalnie ścisłego wnioskowania, oraz o tych 
różnicach w formie wniosków, które wynikają z różnic co 
do układu sądów, oraz co do zakresu terminów zawartych 
w tych sądach. Z jakościowych zaś różnic, opartych na 
charakterze sądów, uwzględniliśmy te tylko, które się opie­
rają na tak nieokreślonym stosunku pojęciowym, jak  twier­
dzenie i przeczenie. Wiemy jednak, źe w pojęciach, a co 
zatem idzie i w sądach, przebijają się inne jeszcze ważne 
różnice, zależnie więc od charakteru sądów, wnioski wszel­
kie podzielić można jak  następuje:

1). Wnioski utożsamiające, w których zarówno wy­
nik, jak  i przesłanki składają się z sądów utożsamiających, np.

„Wartość każdego przedmiotu mierzy się nakładem p ra­
cy zużytej przy wytwarzaniu.“

„Nakład pracy mierzy się społecznie niezbędnym cza­
sem zużytym przy wytwarzaniu.“

„Wartość każdego przedmiotu mierzy się zużytym przy 
wytwarzaniu społecznie niezbędnym czasem.“

2). Wnioski warunkowe, w których albo jedna albo 
obie przesłanki są sądami warunkowemi.

„Skoro wielkość kapitału narodowego wssrasta, stopa 
procentowa się obniża.“

„W Anglii wielkość kapitału narodowego wzrasta.“ 
„W Anglii stopa procentowa się obniża.“
3). W nioski podporządkowujące (podciągające, sub- 

sumcyjne), gdzie wynik jest sądem podporządkowania, prze­
słanki zaś mogą być albo sądami podporządkowującemi, 
albo utoźsamiającemi.

„Wszelkie zjawiska społeczne podlegają co do form 
swych przekształceniom.“

„Zjawiska ekonomiczne należą do zjawisk społecznych.“ 
„Zjawiska ekonomiczne podlegają co do form swych 

przekształceniom.“
Prócz trzech tych form wniosków, odpowiadających 

takim samym formom sądów, odróżnić jeszcze należy.
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4). Wnioski ogólno-zależnościowe^ w których wynik 
wskazuje wprawdzie na to, źe pomiędzy pojęciami w skład 
jego wchodzącemi, jest jakaś zależność, lecz nie określa 
jeszcze,jaka to mianowicie zależność.

„Przy zwiększonej podaży towarów, cena ich spada.“ 
„W tych samych warunkach ma miejsce zazwyczaj 

zmniejszanie się nakładu pracy na jednostkę produktu.“
„A więc cena jest zazwyczaj w związku z nakładem 

pracy na jednostkę produktu.“

Średniowieczna logika zasadniczych tych różnic co do 
charakteru wniosków nie znała i znać nie chciała. Zaję­
ła się ona wyłącznie wnioskami utożsamiającemi i podpo- 
rządkowującemi, a raczej tylko takiemi wnioskami, które 
bezwarunkowo prowadzą do wyników absolutnie pewnyesh. 
Wyłączone zatem zostały z formalnej logiki całkiem bez­
podstawnie tak doniosłe w badaniach naukowych wnioski 
warunkowe, dalej wnioski ogólno-zależnościowe i wreszcie 
wszelkie te formy wniosków podporządkowujących, które 
nie dają wyników pewnych, lecz tylko wyniki mniej lub 
więcej prawdopodobne.

Jałowość tak ciasno pojętej formalnej logiki znie­
chęciła ku niej umysły i zwróciła je  przeważnie ku bada­
niom nad metodami doświadczalnemi (indukcyjnemi). Do­
piero w bieżącem stuleciu prace Hamiltona, Morgana, Boo- 
le'a, Stanley Jevonsa, a zwłaszcza Wundta, rozszerzając za­
kres nauki o wnioskowaniu przekonały, że są tu jeszcze 
całe działy, wymagające dokładnego opracowania i że do­
piero rezultaty tych studyów pozwolą ściśle ująć istotę 
zarówno indukcyjnej, jak  i dedukcyjnej metody i okroślić 
warunki i zakres stosowania obu tych metod.

W ekonomii politycznej kwestja stosowania tej iub 
innej metody badania naukowego odpowiednio do natury 
rozpatrywanych zagadnień jest dotąd jeszcze sporną. Aby 
więc uzyskać podstawę do jej roztrzygnięcia, musimy wska­
zanym przez nas powyżej formom wniosków, słów parę
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jeszcze poświęcić, a niektóre z nick szczegółowiej nieco 
rozpatrzeć.

Wnioski utożsamiające, tak olbrzymią posiadające do­
niosłość w matematyce (cała teorya równań na nich się 
opiera) w naukach społecznych, a  zwłaszcza w ekonomii 
nieznaczne stosunkowo mają zastosowanie i służą, co naj- 
wyżej, (jakeśmy to widzieli z podanego przedtem przykła­
du, aby z dwóch danych definicji pewnego przedmiotu, lub 
stosunku, wytworzyć trzecią definicją bardziej szczegółową.

Wnioski warunkowe odgrywają we wszystkich b a ­
daniach naukowych; a więc i ekonomicznych poważną bar­
dzo rolę. Doniosłość ich naukowa potęguje się wtedy 
zwłaszcza, gdy w warunkowym sądzie, stosunek warunku 
do następstwa przechodzi w stosunek przyczyny do skut- 
kn, co zewnętrznie wyraża się zamianą spójników warun­
kowych „jeżeli, skoro“ na spójnik przyczynowy „ponieważ- 
O konieczności przestrzegania przy ścisłem myśleniu odpo­
wiedniej zaleźnościowej formy, mieliśmy sposobność już 
wspomnieć w nauce o sądach. Tu dodamy jeszcze, że 
wniosek warunkowy może mieć na celu: a) wyprowadzenie 
z danych warunków nowego warunku; b) sprawdzenie, czy 
dane uogólnienie da się do danego wypadku zastosować; 
wreszcie—c) zbadanie, czy i o ile z istnienia pewnego na­
stępstwa, pewnego skutku, można już przesądzać, iż na- 
stęstwo to wynikło z tej samej przyczyny, która zazwy­
czaj tego rodzaju następstwa wywołuje. W pierwszym wy­
padku mamy do czynienia z wnioskiem warunkowym, pod­
porządkowującym-, w dwóch drugich z wnioskiem warunko­
wym sprawdzającym.

Różnica powyższa najlepiej się uwydatni na przy­
kładach. Oto przykład wniosku warunkowego podporząd­
kowującego;

„Gdy podaż siły roboczej przewyższa popyt, konku­
rencja wśród robotników się wzmaga.“

„Gdy konknreneya wśród robotników się wzmaga 
płaca robocza się obniża/ 1
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„Gdy podaż siły roboczej przewyższa popyt, płaca 
robocza się obniża “

Tu dwa przyczynowe związki, a mianowicie, związek 
między podażą siły roboczej, a współzawodnictwem robo­
tników oraz pomiędzy ich chęcią współzawodniczenia a pła­
cą—doprowadzają w połączeniu do trzeciego przyczynowe­
go związku pomiędzy podażą siły roboczej a płacą. Na 
przykładzie:

„W krajach, gdzie kapitały rosną, stopa procentowa 
się obniża.“

„W Anglji kapitały rosną.“
,,W Anglji stopa procentowa się obniża.“— 
widzieliśmy, w jaki sposób przy pomocy wniosku wa­

runkowego stosuje się ogólna przyczynowa zależność po­
między wzrostem kapitału ,do danego wypadku (do Anglji) 

Jeżeli teraz odwrócimy ów wniosek w taki sposób: 
,,W krajach, gdzie kapitały rosną, stopa procentowa 

się obniża.“
„W Anglji stopa procentowa się obniżyła.“
„W Anglji prawdopodobnie kapitały wzrosły—“ 
to będziemy mieli tę formę wniosku warunkowego, 

gdzie zamiast z istnienia przyczyny wnioskować o istnie­
niu następstwa, my przeciwnie, z istnienia następstwa, do- 
mniewywamy się istnienia przyczyny. Tego rodzaju wa. 
runkowy wniosek od następstwa ku przyczynie, wtedy 
tylko jest pewnym, gdy dany fakt może być następstwem 
jednej tylko przyczyny. Że zaś jeden i ten sam fakt 
w różnych warunkach może być następstwem różnych przy­
czyn (różne czynniki ekonomiczne, a nie tylko wzrost ka­
pitału wywołać mogą obniżenie się stopy procentowej), 
przeto wniosek od przyczyny ku następstwu, bywa zawsze 
niemal problematycznym, co też wyraziliśmy' powyżej przez 
dodanie w wyniku przysłówka; „prawdopodobnie.“

Prócz powyższych dwóch istnieje jeszcze trzecia for­
ma wniosku warunkowego a mianowicie: wniosek warun. 
kowy rozłączny, który w formie dylematycznej brzmi:
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A jest albo B albo C lub też A jest albo B albo C

W ogólniejszej zaś formie wniosek ten brzmieć będzie: 
A może być tylko bądź B, bądź O, bądź D.

Więc A jest D.
Oto przykłady tego rodzaju wniosków z dziedziny eko- 

nomji.
Wniosek warunkowy rozłączny zu (dylemat, form ie).

1) Wartość opiera się albo na pracy, albo na uży­
teczności.

Wartość nie opiera się na użyteczności.
Więe wartość opiera się na pracy.
Albo też:
2) Wartość opiera się albo ua pracy, albo na uży­

teczności.
Wartość opiera się na pracy.
Więc wartość nie opiera się na użyteczności.
Wniosek warunkowy rozłączny (w ogólnej formie).
Wartość opierać się tylko może bądź na użyteczności, 

bądź na rzadkości, bądź na pracy.
Wartość nie opiera się ani na użyteczności, ani na 

rzadkości.
Więe wartość opiera się na pracy.
Przejdźmy z kolei do wnioskowania podporządkowujące­

go, podciągającego (subsumpcyjnego). Odróżnić tu wy­
pada przedewszystkiem wniosek klassyfikacyjny, od wnio­
sku przykładowego (popierającego).

Wniosek klassyfikacyjny zachodzi wtedy, gdy na mo­
cy zauważonych w danym przedmiocie cech, podporządko­
wujemy ów przedmiot, pod jakieś ogólniejsze pojęcie.

Forma jego jest następująca:
S posiada cechy M, M2 Mi.
Mi M2 Mj są to cechy gatunkowe P.

A jest B
Więc A nie jest C

A nie jest B 
Więc A jest C

A nie jest ani B ani C.
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A więc S należy do gatunku P.
„Rubel papierowy służy jako środek wymienny, jako 

środek płatniczy, jako środek wartości, jako przechowy- 
wacz wartości.“

Wszystkie te fuukcye są cechami gatunkowemi pie­
niędzy.

,,A więc rubel papierowy jest pieniądzem.“
Wnioskiem klassyfikacyjnym  posługujemy się w ogó­

le przy opisie; znaczenie więc jego w teoretycznych bada­
niach ekonomicznych, z natury rzeczy nie może być donio­
słem. Lecz i w ekonomji opisowej, w systematyce zja­
wisk ekonomicznych, nie odgrywa on wydatnej roli, a to 
z tego względu, źe w życiu ekonomicznem nie odnajduje­
my form, któreby co do ich typowości, trwałości i nie 
zmienności można było porównać z formami organicznemi 
łub nieorganicznemi.

Pojęcie cech gatunkowych i rodzajowych w tej dzie­
dzinie nie da się przeprowadzić nawet z tą względną ści­
słością, jaka jest możebna w nauce o przyrodzie. 
Wszelkie określenia, a zwłaszcza określenia form ga­
tunkowych, są tn do pewnego stopnia, jak  się o tern póź­
niej przekonamy, dowolne, stała zaś przedmiotowa klassy- 
hkacya ekonomicznych form i zjawisk jest wprost niemo- 
żebną. Bez porównania donioślejsze znaczenie ma tu ta 
forma wniosku podciągającego, którą nazwaliśmy wnios­
kiem popierającym.

Wniosek ten ma na celu:
1) Bądź wyjaśnienie oddzielnego zjawiska przez pod­

prowadzenie tego zjawiska pod ogólniejsze prawo.
2) Bądź objaśnienie prawa przykładem.
3) Bądź sprawdzenie prawidła niedostatecznie usta­

lonego przpz zastosowanie tego prawidła do danego wypadku.
Wniosek popierający ma więc w naukach wyjaśnia­

jących, a tem samem i w ekonomii politycznej, znaczenie 
podstawowe. Przykładu jednak tego rodzaju rozumowania
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w dziedzinie ekonomii dać nam w tern miejscu nie podo­
bna, ponieważ nigdy w naukach wyjaśniających nie wy­
stępuje wniosek ten w tak prostej formie, lecz tworzą się 
tam raczej całe łańcuchy wnioskowań, gdzie wnioski po­
pierające wikłają się z wnioskami tożsamości, warunko- 
wemi, a także wnioskami jednocząeemi, o których niżej 
będzie mowa. Tymczasem zauważymy tylko to, źe o ile 
w rozumowaniu wnioski popierające przeważać będą, no­
sić ono będzie charakter dedukcyjny, wywodowy.1)

We wszystkich wspomnianych wypadkach wniosek 
podciągający doprowadza do wyników absolutnie pewnych.

Nieraz jednak większa przesłanka wniosku podciąga­
jącego nie zawiera w sobie twierdzenia, iż pewna własność 
pewnej kategoryi przedmiotów lub zjawisk stale przysłu­
guje, lecz tylko, źe się wśród tej kategoryi przedmiotów, 
lub zjawisk przytrafia.

„Przedsiębiorstwa państwowe rzadko się należycie 
procentują. '1

„Upaństwienie kolei nada im charakter przedsiębiorstw 
państwowych.“

„Upaństwowienie kolei prawdopodobnie obniży normę 
ich dochodu.“

Jeżeli prawdopodobieństwo będzie wyrażone ściśle, to 
wynik przestaje już być prawdopodobnym, lecz staje się 
w tej mierze ściśle określonym.

Gdyby np. ścisłe badania statystyczne wykazały, iż 
tylko w jednym wypadku na cztery prowadzenie kolejowe­
go przedsiębiorstwa przez państwo do pomyślnych dopro­
wadza rezultatów, to wówczas prawdopodobieństwo zysko-

0  W  czystej sw ej form ie n ie w ystępu je  wniosek ten naw et 
w  geom etryi E uklidesa , gdyż i tam przy pom ocy li tylko przesłank i, 
m niejszej n iepodobna p rzejść  od przesłank i w iększej do wyniku i dla, 
tego  w e w szystk ich  dow odzeniach geom etrycznych  niezbędnem  j e s t  
niezależnie od p o d c iąg a jąceg o , dedukcyjnego wniosku posiłkow ać si<|- 
geom etryczuą k o n stru k c ją .
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wnej gospodarki kolejowej wyraziłoby się cyfrą 1l i, ale za 
to w danych granicach powyższy wniosek stałby się już 
nie prawdopodobnym, lecz pewnym.

Odmiennie przedstawi się wniosek podciągający ana­
logiczny, którego większa przesłanka przyznaje wprawdzie 
jakiś fakt ogólny bez żadnych zastrzeżeń, lecz natomiast 
mniejsza stwierdza nie tożsamość i nie przynależność a tyl­
ko pewne podobieństwo danego wypadku do tej kategoryi 
wypadków, o której mowa jest w większej przesłance.

„Ilość krążących pieniędzy metalicznych przystosowu­
je się do potrzeb rynku.“

„Pieniądze papierowe z tych i tych względów podo­
bne są do metalicznych.“

„Ilość pieniędzy papierowych praiudopodobnie przy­
stosowywać się będzie do potrzeb rynku.“

Pozostaje nam wreszcie rozpatrzeć szczegółowiej waż­
niejsze formy wnioskowania zaleinościowego.

Eola wniosku zależnościowego jest zawsze przygoto­
wawczą, albo toruje on drogę do tworzenia pojęć rodzajo­
wych i gatunkowych przez stwierdzenie cech wspólnych 
w różnych przedmiotach, albo współdziała on przy tworze­
niu uogólnień przez złączenie wypadków zgodnych i w y­
łączenie wypadków niezgodnych z danem uogólnieniem. 
Pierwszą formę, poprzedzającą wnioskowanie klassyfikacyj- 
ne, zwie Wundt wnioskiem porównawczym-, druga forma, 
poprzedzająca wnioskowanie indukcyjne, nosi miano wnio­
sku jednoczącego. Obie zaś formy dopiero przy połącze­
niu wielu wniosków w jeden łańcuch, w jedno dowodzenie 
znaleźć mogą należyte zastosowanie przy klassyfikacyi 
lub indukcyi.

Wniosek zależnościowy porównawczy. Szematyczna 
forma wniosku porównawczego może być bądź dodatnią 
(pozytywną).

A ma cechy M, M2 M3...
B ma cechy Mt M2 M3...
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Więc A i B są zgodne ze sobą (wfiiosek zgodności)-, 
bądź też ujemną (negatywną):

A posiada cecby Mi M3...
B nie posiada cech Mi M2 Ms...
Więc A i B pomiędzy sobą się różnią (wniosek różnicy.
Do tego, źe i B cechy wymienione posiada, docho­

dzimy, rzecz prosta, drogą naukowej analizy, kwestya zaś 
czy cechy te są cechami gatunkowemi, może być tyiko 
roztrzygniętą przez analityczne porównanie wielkiej liczby 
zjawisk A, B, C, D, dla których pragniemy pojęcie gatun­
kowe ustanowić.

Porównawczym też więc będzie wniosek: przedmiot 
A posiada cechę M, gatunek X posiada cechę M, a więc 
A być może należy do gatunku X.

Z chwilą zaś, gdy M zostanie uznanem za gatunkową 
cechę gatunku X, wtedy wniosek porównawczy przechodzi 
we wniosek klassyfikacyjny.

Przedmiot A posiada cechę M.
Wszystkie przedmioty posiadające cechę M należą do 

gatunku X.
Więc A należy do gatunku X.
Wnio&ek zależnościowy jednoczący. Służy on do usta­

nowienia ogólnych prawideł współbytności, lub następczo- 
śei przez połączenie faktów, bądź współczesnych, bądź na­
stępujących po sobie oraz wyodrębnienie faktów nie nastę­
pujących po sobie i nie współczesnych. Forma jego jest 
następująca:

W wypadkach Mi M2 Ms... zachodzi zjawisko A.
W tych samych wypadkach zachodzi zjawisko B.
A więc pomiędzy A i B jest jakiś związek.
Wnioskowanie tego rodzaju upoważnia, co najwyżej, 

do wyniku, źe A i B są w ogóle ze sobą w związku, przyczem 
nie wiemy jednak w jakim  związku i w jak  częstym związku.

Pomimo tego skłonni jesteśmy wnioskować w tych 
wypadkach, źe A i B są w stałym, koniecznym związku 
ze sobą t. j. skłonni jesteśmy do zamiany wniosku jedno­
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czącego na wniosek indukcyjny. Rzadko jednak uogólnie­
nie takie będzie uzasadnionem, gdyż, jakeśmy to wspo­
mnieli, do indukcyjnego uogólnienia nie dochodzi się nigdy 
prawie na mocy prostego wnioskowania, lecz na mocy ca­
łego postępowania indukcyjnego, obejmującego, prócz pro­
stego indukcyjnego wnioskowania, jeszcze analizę, syntezę 
1 t. p. procesy logicznego myślenia.

Rezultat prostego wnioskowania jednoczącego, o ile 
przedwcześnie nadajemy mu formę indukcyjną, musi być 
problematycznym i zbliża się przez to do wniosku prawdo 
podobnego i analogicznego. Różnica polega tu na tern, że 
przy wnioskowaniu jednoczącem przesłanki są niewątpliwe, 
u problematyczność powstaje tylko w skutek rozszerzenia 
wyniku po nad granice w przesłankach zakreślone, pod­
czas, gdy we wniosku prawdopodobnym i analogicznym, 
wątpliwość wniosku tkwi już w samej formie przesłanek- 

A teraz dajmy kilka przykładów wniosków zaleźno- 
ściowych z dziedziny ekonomii politycznej.

„Monety złote i srebrne służą jako środek wymiany, 
jako środek wypłat, jako środek przechowywania wartości.“ 

„Bilety kredytowe służą też- powyższym celom.“
„A więc pomiędzy monetami, a biletami kredytowe- 

mi jest wiele cech wspólnych.
Będzie to wniosek zależnościowy porównawczy (wnio­

sek zgodności), od którego łatwo już przejść do wniosku 
klassyfikacyjnego, że skoro bilety kredytowe mają tyle za­
sadniczych cech wspólnych z monetami, które są pewnym 
gatunkiem pieniędzy, to i bilety kredytowe należy uznać 
za gatunek pieniędzy.

Jeżeli zaś zamiast z biletami kredytowemi porówny­
wać będziemy monety z wekslami, to zauważymy, że wek­

sle nie są ani środkiem wymiany, ani środkiem przecho­
wywania wartości, ani tem mniej miarą wartości i otrzy­
mamy, w ten sposób, porównawczy wniosek różnicy, któ­
ry  w dalszym ciągu doprowadzi nas do negatywnego, kia-
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syfikacyjnego wniosku, że weksle nie są gatunkiem pie­
niędzy.

Nie trudno też o odpowiedni przykład zaleźnościo- 
wego jednoczącego wniosku.

„W  Anglji, Francji i Niemczech wzrosły kapitały .“
„W Anglji, Francji i Niemczech spadła stopa pro­

centowa.“
„A więc je s t  jakiś związek pomiędzy wzrostem k ap i­

tałów, a upadkiem stopy procentowej.“
Potrzebaby jeszcze wielu innych dowodów, potrzeba- 

by całego postępowania indukcyjnego i dedukcyjnego, aby 
określić formę tego wniosku i orzec, że  stopa procentowa 
zawsze w miarę wzrostu kapitałów upada, gdyż powyższe 
przesłanki zaledwie pozwalają się domniewywać, że wzrost 
kapitału prawdopodobnie pociąga za sobą zniżkę stopy 
procentowej. (!I)

I



KOZDZIAŁ II.

Ogólne m etody b ad an ia  naukow ego (an a liza , synteza, a b s tra k c y a , de- 
dukcya, de term inaeya , indukeya , analogia.)

Pierwsze kroki przy każdem samodzielnem nankowem 
badaniu zjawisk polegają na obserwacji. Powinnibyśmy 
przeto rozpocząć wykład tej części naszej pracy od wyja­
śnienia. na czem wogóle obserwacja naukowa polega i ja ­
ką jest jej rola w ekonomji politycznej. Niestedy jednak 
nie posiadamy dotychczas ogólnych, to jest, niezależnych 
od przedmiotu badania, obserwacyjnych metod, a brak ich 
uwalnia nas, rzecz prosta, od obowiązku szczegółowego 
rozpatrzenia w tern miejscu, w jak i sposób nie istniejące 
te metody mają być w ekonomii politycznej stosowane. Co 
do specjalnych prawideł obserwacji zjawisk ekonomicznych 
prawideł wynikających z odrębnej natury tych zjawisk, 
to w rozdziale o ekonomii opisowej i statystyce ekonomi­
cznej będziemy mieli sposobność na nie wskazać. W dziale 
o równaniu osobistem ekonomistów znajdzie się właściwe 
miejsce na rozbiór tych właściwości . umysłowych, które 
obserwatora zjawisk społecznych w ogóle, a w szczególnoś­
ci zjawisk ekonomicznych, cechować winny; w nauce zaś 
o sofizmatach ekonomicznych dotkniemy też i tych błędów, 
kóre nie są następstwem fałszywego rozumowania, lecz 
wynikają wprost z wadliwej lub niedokładnej obserwacji.

Scharakteryzujemy więc teraz tylko dwie najogólniej­
sze metoda badania naukowego t. j. analizę i syntezę, a



następnie przejdziemy do bardziej rozwiniętych form tycłi 
metod t. j. do opartych na analizie: abstrakcji i indukcji 
i, opartych na syntezie: determinacji i dedukcji. 

A n a liz a .
Zarówno w życiu przyrodniczem jak  i społecznem 

mamy zawsze do czynienia ze zjawiskami złoźonemi, które 
umysłowi naszemu przedstawiają się w formie złożonych 
wyobrażeń.

Pierwszą więc czynnością po należytem zaobserwo­
waniu tych zjawisk będzie ich analiza na możliwie naj­
prostsze składniki i czynniki. Analiza ta przechodzić może 
przez następujące trzy, kolejne stopnie.

Analiza elementarna. Polega ona na rozkładzie dane­
go złożonego zjawiska na zjawiska cząstkowe t. j. na pro­
stsze składniki, lecz bez uwzględnienia wzajemnego stosun­
ku tych składników. W tej formie służy ona wyłącznie ku 
celom opisowym, jakkolwiek stanowić może zarazem wstęp­
ne studyum do przyczynowego badania. Zwykła analiza 
chemiczna stanowi najlepszy jej przykład. Zachodzi tu bo­
wiem, jeżeli pominąć złożone techniczne manipulacye, ten 
sam proces myślowy, co i przy elementarnej analizie fak­
tów historycznych, ekonomicznych i t. d...

A naliza przyczynowa [analiza zależności funkcyonal- 
nej) polega na rozkładzie zjawiska na jego składniki 
z uwzględnieniem przyczynowego ich związku.

Związek ten przeprowadza się przy pomocy dowolne­
go odosobnienia owych składników na drodze—bądź do­
świadczalnej bądź porównawczej.

Możemy przeto postawić następujące prawidło:—Tyl­
ko wówczas analiza przyczynowa doprowadza do pozytyw­
nych rezultatów, jeżeli czy to przez doświadczenie czy przez 
porównanie można wykazać wpływ odnalezionych tą drogą 
czynników na konkretny przebieg zjawisk.

W naukach społecznych tylko ostatnia z wymienio­
nych metod da się zastosować—i polega ona na dobieraniu
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takich kombiuacyj, w których czynuiki, odnalezione przy 
pomocy analizy, występują w możliwie czystej formie.

Należy więc zawsze pamiętać o tern, czy logicznie 
rozdzielone własności mogą samodzielnie w działaniu w y ­
stępować, pominięcie bowiem tego prawidła doprowadzało 
do błędnych wyników najznakomitszych nawet badaczy 
zjawisk ekonomicznych.

Analiza logiczna—polega na rozkładzie złożonego ja ­
kiegoś faktu na jego składniki, z uwzględnieniem logiczne­
go ich pojęciowego związku. Aby analizę taką wykonać, 
trzeba przedtem ustanowić pojęciową zależność wzajemną 
owych składników, a wówczas doprowadza ona do odpo­
wiednich wyników. Ścisłe przedmiotowe określenie takiej 
wzajemnej pojęciowej zależności, moźebnem jest tylko 
w matematyce oraz wr tych działach nauk przyrodniczych, 
w których matematyka całkiem uprawnione znalazła za­
stosowanie. Co do nauk społecznych, jak  ekonomja poli­
tyczna, to i tu jest wprawdzie możność zastosowania ana­
lizy logicznej, o ile ściśle postaramy się określić zasadni­
cze pojęcia oraz stosunki wzajemne pomiędzy składnikami 
tych pojęć, lecz ścisłość ta będzie tylko formalną wobec 
braku faktycznych dowod ów, źe te tak ściśle przez nas 
sformułowane stosunki są w rzeczy samej ściśle zgodne 
z istotnym przebiegiem zjawisk.

W dalszym ciągu naszej pracy przy roztrząsaniu wy­
datniejszych teoryj ekonomicznych ze stanowiska logiki 
spotkamy się nieraz z umiejętnemi lub błędnemi zastoso­
waniami analizy do badań ekonomicznych. Tymczasem 
więc zaznaczmy tylko, źe owo tak powszednie rozróżnienie 
ziemi, pracy i kapitału, jako trzech zasadniczych warunków 
produkcyi posłużyć może jako przykład elenentarny ana­
lizy, że dokonany przez Ad. Smitha rozbiór następstw po­
działu pracy stanowić może przykładową illustrację po­
wierzchownej, przyczynowej analizy, źe wreszcie na logicz­
nej analizie kapitału opiera się np: twierdzenie Marksa, 
„iż wartość dodatkowa zależy li tylko od kapitału zmień-
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nego“ t. j. od tej części kapitału, którą w postaci płacy 
wydziela się robotnikom, a nie zależy od wszystkich pozo­
stałych działów kapitałą, objętych u Marksa ogólną na­
zwą: „kapitału stałego.“

Nie idzie jednak zatem, aby stopień analizy miał tu 
świadczyć o jej wyższości. Przeciwnie, dokonanie tak ści­
słej analizy elementarnej jak np. odróżnienie pracy od siły 
roboczej (Ricardo i Marks) lub kapitału, jako kategoryi eko­
nomicznej, od kapitału, jako kategoryi historycznej, (Rod- 
bertus) i t. p. stanowi daleko poważniejszy wkład nauko­
wy, aniżeli Smithowska przyczynowa analiza korzystnych 
następstw podziału pracy, łub nawet aniżeli owo rozróżnie­
nie Marksowskie—kapitału stałego i zmiennego, doprowa­
dzające do wyników wręcz sprzecznych, jak  to sam Marks 
uznaje, z rzeczywistością.1) (I)

Synteza.
W syntezie odróżnić też należy dwie formy.

Synteza reprodukcyjna {odtwarzająca) Nie posiad a 
donioślejszego naukowego znaczenia i polega na spraw­
dzeniu analizy przez połączenie wszystkich zanalizowanych 
składników, i to w tym samym porządku, w jakim anali­
za została dokonaną.

Synteza produkcyjna {twórcza) polega na nowej kom­
binacji kilku składników dowolnie wybranych z liczby 
tych, które otrzymaliśmy poprzednio drogą analizy. Może 
ona być przeprowadzoną bądź doświadczalnie, bądź drogą 
spekulacyjnego roztrząsania tych rezultatów, do jakich mo­
głoby doprowadzić skombinowane działanie pewnej liczby 
składników o charakterze możliwie ściśle przez poprzednią 
analizę określonym.

Taka produkcyjna synteza ma np. miejsce w chemii

’) M arks obiecuje w praw d z ie  w 1-ym tomie w ydanym  w 1867 r. 
w  dalszym  ciągu sprzeczność tę  w yjaśnić i usunąć lecz i d rug i tom  

ośm iertny, w r. 1883 obietn icy  tej n ie ziścił.
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gdy K pierwiastków, otrzymanych przez analizę złożonych 
związków węgla— wytwarzamy następnie mocznik drogą 
syntetyczną —lub w fm ce, gdy syntetycznie kombinujemy 
kolor biały z barw wyodrębnionych poprzednio drogą spe­
ktralnej analizy.

Metoda ta, jak  się o tem później przekonamy, znajdu­
je  nieraz zastosowanie w ekonomii politycznej. I tak dość 
luźną syntezę (a zarazem dedukcyę) stanowią np. usiłowa­
nia Ad. Smitha w celu przedstawienia całokształtu życia 
ekonomicznego, jako rezultatu współdziałania jednakowo 
uzdolnionych kierowników oddzielnych gospodarstw pry­
watnych, którzy, pobudzani wyłącznie egoizmem, i posługując 
się li-tylko użyteczną pracą, działają w warunkach bez­
względnej ekonomicznej swobody i równości.

W ściślejszej znacznie formie występuje podobna syn­
tetyczna dedukcya w pracy von Thünena „der isolirte Staat.“ 

Ścisłość ta, jest jednak, jak  się o tem we właści- 
wem miejscu przekonamy, pozorną tylko i czysto formal­
ną, gdyż wzajemne stosunki, wybranych przez Thünena 
ekonomicznych czynników, zostały przezeń sformułowane 
nie na podstawie faktycznych badań, lecz całkiem nie­
mal dowolnie. (2 )

A b s t r a k c j a  polega na wyłączeniu pewnych części 
składowych z danego złożonego wyobrażenia i naukowem 
rozpatrywaniu pozostałych części składowych. Abstrakcya 
więc opiera się na poprzednio dokonanej analizie i stano­
wi jeden z ważniejszych środków pomocniczych przy wy­
twarzaniu pojęć ogólnych. Abstrakcyę możemy podzielić 
na odosabniającą i uogólniającą. Istota odosabniającej ab- 
strakcyi polega na tem, źe, mając do czynienia ze złożo- 
nem zjawiskiem, oddzielamy w myśli jeden lub kilka jego 
składników i poddajemy gruppę pozostałych składników 
bądź indukcyjnemu, bądź dedukcyjnemu badaniu.

Przytoczone przez nas powyżej dociekania Adama 
Smitha o kształtowaniu się stosunków ekonomicznych pod 
wpływem egoizmu, posługującego się dla osiągnięcia swych

Logika ekonomii. 8
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celów użyteczną pracą, posłużyć mogą zarazem jako przy­
kład odosabniającej abstrakcyi—wszystkie bowiem założe­
nia Smitha polegają ua abstrahowaniu czynników, uzna­
nych przezeń za drugorzędne.

I tak pomija tu Smith, że kierownicy prywatnych 
gospodarstw nie są bynajmniej ani jednakowo uzdolnieni, 
ani ekonomicznie równouprawnieni; że w usiłowaniach 
swych posługują się oni nie tylko użyteczną pracą, lecz 
często i bezprawiem, że nawet w ściśle ekonomicznej dzie­
dzinie pobudką ich działalności bywa nietylko egoizm, 
lecz i motywy etyczne; że wreszcie nie działają oni nigdy 
w warunkach absolutnej swobody ekonomicznej. Mamy 
więc tu do czynienia z całym szeregiem odosabuiających 
abstrakcyj.

Abstrakcya uogólniająca. Polega ona na tern, że 
przy rozpatrywaniu pewnej gruppy przedmiotów i zjawisk 
pomija się własności niestałe i zastanawia się tylko nad 
własnościami stałemi i całej gruppie wspólnemi, aby w ten 
sposób dojść do cech ogólniejszego pojęcia. Gdy zastosuje­
my uogólniającą abstrakcyę do pewnych kategoryj przedmio­
tów, dochodzimy do pojęć rodzajowych; skoro zaś zastosu­
jemy ją  do stosunków między przedmiotami, otrzymamy 
ogólne formuły fuukcyonalnie wyjaśnionej lub empirycznie 
stwierdzonej zależności—zwane prawami. W ten sposób, j e ­
żeli pominiemy te specyficzne własności, w skutek których 
weksle różnią się od przekazów, przekazy od czeków, cze­
ki od bonów skarbowych, bony od banknotów i t. d. i roz­
patrywać będziemy tylko własności wspólne tym wszyst­
kim formom kredytu, to dojdziemy przy pomocy abstrakcyi 
uogólniającej do szerszego rodzajowego pojęcia, „kredy­
towego znaku,“ obejmującego powyżej wyszczególnione ga­
tunkowe formy.

Gdybyśmy znów, idąc wzorem Smitha i wielu innych 
ekonomistów, przy studyowaniu kredytowych tranzakcyj, 
pominęli te wszystkie wypadki, gdzie wskutek specyalnych 
warunków stopa procentowa była nienormalnie wysoką lub
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nienormalnie nizką, i rozpatrywali tylko tranzakcye typowe, 
o doszlibyśmy przy takiem zastosowaniu uogólniającej 

abstrakcyi, do pojęcia przeciętnej stopy procentowej, co 
w dalszym ciągu pozwoliłoby nam sformułować uogólnie­
nie co do funkcyonalnej zależności stopy procentowej od 
zapotrzebowania i zaofiarowania kapitałów. (3 )

D e t e r m i n a  c y  a  stanowi proces odwrotny doabstra- 
kcyi. Polega ona bądź na tworzeniu pojęć gatunkowych 
przez dodanie do pojęć rodzajowych niektórych cech pier- 
wiastkowo pominiętych, bądź też na badaniu zmian, za­
chodzących przy wprowadzeniu w grę tych składników, 
które przy abstrakcyi nie zostały pierwotnie uwzględnione.

Przy pomocy więc determinacyi ■ moglibyśmy przez 
dodanie specyficznych cech dla czeków przejść od rodza­
jowego pojęcia kredytowego znaku, do gatunkowego poję- 
■cia czekn.

Determinacją byłoby również wprowadzenie np. 
w grę wszystkich drugorzędnych, przez Smitha pominiętych 
czynników w celu przejścia od poczynionych przezeń sze­
rokich, lecz luźnych uogólnień, do uogólnień bardziej spe- 
cyalnyeh i ściślej odpowiadających konkretnemu przebie­
gowi zjawisk. (4)

Iiidnlicya.
Indukcya ma wtedy miejsce, gdy z jednego lub kil­

ku przypadków wnioskujemy o wszystkich przypadkach 
tego samego rodzaju. Należy przytem:

1) starać się o jaknajwiększą ilość doświadczeń.
2 ) gdy sama ilość i rozmaitość doświadczeń nie na­

suwają umysłowi pożądanego uogólnienia wybrać kilka 
przypadków i poddać je głębszej analizie.

3) ogólnych praw zjawisk poszukiwać w wypadkach
najmniej zawiłych i najczęściej spotykanych.

4) badać zjawiska w jaknajbardziej szerokim zakre­
sie, szerokość bowiem zakresu zjawisk zmniejsza ich za­
wiłość.

Przy iudukcyi posługujemy się dwoma sposobami po-
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stępowania. Pierwszy polega ua ograniczeniu znaczenia* 
faktów przez różnorodne zastosowania to analitycznej, to 
znów syntetycznej metody, drugi polega na przyjęciu pewnego 
możliwego znaczenia faktów za rzeczywiste i sprawdzeniu 
drogą, doświadczalną otrzymywanych w tym razie wyników.

W ten to sposób rozpatruje się kolejno rozmaite hi­
potezy i zatrzymuje się na tej z nich, której wyniki naj­
bardziej zgadzają się z faktami. Właściwie jednak mówiąc, 
tylko pierwszy z tych sposobów postępowania jest cał­
kowicie indukcyjnym, drugi bardziej zbliża się do dedukcyi-

To też w ogóle tylko przeważający kierunek badania* 
świadczyć może o jego bądź indukcyjnym, bądź dedukcyj­
nym charakterze. .Rezultatem indukcji jest zawsze jakieś 
uogólnione twierdzenie i takie uogólnione twierdzenie na­
zywają zwykle „prawem,“ choć, zdaniem naszem, termin ten 
nie jest właściwym i odpowiedniejsze byłoby miano formy lub 
formuły funkcyonalnej zależności (patrz str. 45). „Prawa“ 
te, zdaniem Wundta, Co do szerokości uogólnienia przecho­
dzą przez trzy stopnie: 1-szy stopień polega na odkryciu 
uogólnień empirycznych, 2 -gi na połączeniu oddzielnych 
uogólnień empirycznych w ogólniejsze jeszcze „pra­
wa“ doświadczalne i 3 ci na wywodzie najogólniejszych, 
form przyczynowej zależności, oraz ich logicznem uza­
sadnieniu. (5)

Prawidła indukcji. Mill i Bain dają następujące- 
prawidła indukcji

1). Wszelkie zjawisko poprzedzające, które może 
być usuniętem bez nadwerężenia skutku, nie stanowi skła­
dowej części przyczyny (Metoda zgodności).

2). To zjawisko poprzedzające, którego usunięcie 
pociąga za sobą ustanie skutku, uważanem być winno za 
przyczynę całkowitą lub częściową (Metoda różnicy).

3). Gdy zjawiska poprzedzające i następujące współ­
cześnie rosną lub maleją w sile wedle liczebnie oznaczo­
nego stosunku, to należy je  uważać jako przyczynę i sku?- 
tek (Metoda zmian współczesnych).
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4). Po odniesieniu do przyczyn już zbadanych wszel­
kich skutków, jakie one za sobą pociągają, należy resztę 

•skutku przypisać pozostałym, czynnikom (Metoda reszty).
5). Wreszcie dla uniknięcia możliwych błędów nale­

ży zbadać takie przypadki, w których przyczyna i skutek 
stale razem są nieobecne (Metoda negatywnej zgodności).

Zarówno powyższe prawidła, jak i te, od których roz­
poczęliśmy wykład o indukcyi, przekonywają, że dla roz­
wiązania jednego i tego samego zagadnienia naukowego 
drogą indukcyjną, koniecznem jest posługiwać się zarówno 
analizą jak  i syntezą.

Jeżeli bowiem metoda zgodności i różnicy opiera się 
na analizie, to metoda zmian współczesnych przy kilku 
działających czynnikach, a także metoda negatywnej zgo­
dności wymagają zastosowania syntezy.

Kolejne takie posługiwanie się to analizą» to synte­
zą z przewagą, bądź co bądź, analizy, jest charakterysty- 
czuem dla metody indukcyjnej, przy dedukcyjnem bowiem 
dowodzeniu, jak  się przekonamy poniżej, cały wywód no­
sić musi od początku do końca bądź wyłącznie anality­
czny, bądź wyłącznie syntetyczny charakter. (6 )

Wszystkie powyższe prawidła Wundt, o ile chodzi 
•o uogólnienia empiryczne, sprowadza do dwóch.

Podług niego z dwóch zjawisk A i B—A wtedy jest 
przyczyną (warunkiem), a nie skutkiem, jeżeli:

1). Pojawienie się A stale pociąga za sobą pojawie­
nie się B.

2). Jeżeli w czasowym przebiegu zjawisk—A bądź 
stale poprzedza B, bądź też A tylko jako poprzednik B 
daje się wyobrazić; o ile ani pierwsze kryteryum, ani 
ostatnia część drugiego zastosować się do A B nie da­
dzą, o tyle mamy do czynienia ze stosunkiem wzajemnego 
oddziaływania.

Oddzielne tą drogą otrzymane empiryczne twierdzenia 
mogą przy pomocy uogólniającej abstrakcyi doprowadzić 
do ogólniejszych „praw“ doświadczalnych. I w tym jed-
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nak wypadku uogólniamy li tylko zauważony związek fak­
tów. Od samych zaś faktów, prawa takie różnią się- 
mniejszym lub większym udziałem abstrakcyi,

Przy prostych, empirycznych twierdzeniach („prawach'4) 
pomijamy wahania zachodzące przy oddzielnych spostrze­
żeniach; przy ogólniejszem „prawie,44 obejmującem kilka 
prostszych twierdzeń empirycznych, pomijamy odrębności 
owych prostszych twierdzeń i ujmujemy tylko ich cechy 
wspólne, przyczem w obu wypadkach sprawdzianem jest 
tu tylko doświadczenie. Przyczynowego zaś charakteru 
nabierają „prawa“ empiryczne wtedy dopiero, gdy dodamy 
do nich pojęcie leżące po za faktyczną obserwacyą, a mia­
nowicie pojęcie przyczynowości, przechodzące w pojęcie 
„siły,44 co, zdaniem Wundta, jest zawsze do pewnego sto­
pnia dowolnem, podobnie jak  dowolnem jest ustanowienie 
pojęć rodzajowych przez nadawanie pierwszeństwa niektó­
rym cechom (cechom rodzajowym) przed innemi cechami.

Twierdzenie np. źe orbita ziemi jest eliptyczną będzie, 
wedle Wundta, „prawem44 empirycznem.

Keplerowskie prawa ruchu planet są to już prawa 
doświadczalne, oparte na empirycznych prawach dla każ­
dej z planet oddzielnie.

Wynikająca zaś z praw Keplera Newtonowska defi- 
nicya siły ciążenia, jako siły wychodzącej ze słońca i dzia­
łającej na planety w stosunku odwrotnym do kwadratów 
z odległości, nosi już charakter przyczynowy.

(Podobnież, utrzymuje Wundt, możemy nadać charak­
ter przyczynowy empirycznemu, statystycznemu prawu: 
o zmniejszaniu się liczby urodzeń wraz z wzrostem ceny 
zboża, jeżeli prawo to rozpatrywać będziemy, jako szcze­
gółowy wypadek szerszego psychologicznego prawa, pole­
gającego na tern, źe skoro popęd samozachowawczy do­
chodzi do pewnego stopnia natężenia, to popęd rozrodczy 
ulega pewnemu zmniejszeniu.

W tern znaczeniu wszystkie prawa społeczne noszą, 
wedle Wundta, empiryczny tylko charakter i dopiero pod-
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ciągnięcie tych praw pod ogólniejsze, czysto psychologiczne 
prawa, może im nadać charakter przyczynowy.

Tak się przedstawiają poglądy Wundta na indukcyę 
w związku z przyczynowością. Już w teoretycznopoznaw- 
czej części naszej pracy mieliśmy sposobność zauważyć, iż 
nie podzielamy zapatrywań Wundta w tym względzie. 
Nie mówiąc już o niewłaściwości terminu „praw o/1 nie mo­
żemy uznać za zasadniczą różnicy pomiędzy prawem empi- 
rycznem a doświadczalnem,

Jak to widać chociażby z przykładów Wundta to, co 
Wundt uważa za prawo empiryczne „orbita ziemi jest elipty­
czną“ jest tylko skonstatowaniem na mocy indukcyi cał­
kiem konkretnego, oddzielnego zjawiska; to, co Wundt mia­
nuje „prawem“ doświadczalnem „wszystkie planety krążą 
po elipsach11—będzie indukcyjnem uogólnieniem kilku ta­
kich zjaw isk.'

Jeżeli zaś uogólnienia takie dotyczą wzajemnej zale­
żności pomiędzy czynnikami zjawisk, to wówczas dopiero 
będziemy mieli do czynienia z t. zw. „prawami,11 a raczej 
z formami lub formułami funkcyonalnej zależności, które 
w najszerszem swem uogólnieniu rozpatrywane być winny 
jako formy potencyalnej lub kinetycznej energii, gdyż 
w tej to najogólniejszej zasadzie rozpuszcza się niejako 
owo „dowolnie,“ wedle Wundta, ustanawiane pojęcie przy- 
czynowości lub całkiem mistyczne pojecie siły.

Trudno też się zgodzić na pogląd Wundta, jakoby ekono­
miczne „prawa“ (uogólnienia) dopiero po podporządkowaniu 
ich pod prawa psychologiczne podlegać mogły przyczynowe­
mu wyjaśnieniu. Badanie bowiem zjawisk co do ich funkcyo­
nalnej zależności od działających czynników w związku 
z zasadą zachowania energii (a tylko tak rozumieć należy 
przyczynowość), bynajmniej nie zawsze i nie wyłącznie 
sprowadźonem być musi na grunt psychologiczny.

Rola np. kapitalisty w produkcyi i jego stosunek do 
robotników, (że zatrzymamy się na tym jednym z mnó-
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stwa nasuwających się tu przykładów) opiera się wprost 
na przeciwstawieniu energii potencyalnej — energii k i­
netycznej, psychiczny zaś czynnik antagonizmu pomiędzy 
kapitalistami i robotnikami stanowi tu już funkcyę po­
chodną i drugorzędną. Podobnież i kwestya wpływu cen 
zboża na ilość narodzeń mogłaby zasadniej być badaną na 
podstawie fizyologicznej, w związku z osłabieniem biolo­
gicznej energii organizmu, aniżeli na podstawie psycholo­
gicznej, na której Wundt się oparł. (7)

Wspomnieliśmy już, że typowym dla indukcyi jest 
wniosek zależnościowy, jednoczący. Pozostaje więc tylko 
jeszcze zaznaczyć, że niektórzy logicy, jak  Mili i Baiu, roz­
patrują wniosek indukcyjny jako specyalną formę wniosku 
podporządkowującego, którego większą przesłankę stano­
wi postulat o jednostajności przyrody. Jeżeli postulat ten 
wyrazimy w tej mianowicie formie, że w jednakowych wa­
runkach jednakowe następują skutki, to wszelka ścisła 
indukcya przedstawi się jak następuje:

W jednakowych warunkach następują zawsze też 
same skutki.

W warunkach A, B, C... miał dotychczas miejsce sku­
tek X.

A więc w warunkach A, B, G... skutek X zawsze 
będzie miał miejsce.

Co do poczynionych już zastosowań metody induk­
cyjnej do zagadnień ekonomicznych, to tymczasem zazna­
czymy tylko, że na indukcyi opartą jest cała niemal sta­
tystyka ekonomiczna, oraz że niema w ogóle kwesty i 
w ekonomii, którąby w ostatnich zwłaszcza czasach na tej 
drodze nie usiłowano rozwiązać. Na szczegółowy rozbiór 
tych usiłowań oraz wyjaśnienie dla czego pozostały one 
bezskuteczne, znajdzie się miejsce w specyalnej części na- 
szej pracy, a mianowicie w dziale o ekonomicznych indu- 
kcyach. (8)
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IJedulicya.
Przy wykładzie o wnioskowaniu w ogóle, a w szcze­

gólności o wnioskach podciągających i utożsamiających, 
będących podstawą dedukcyi, mieliśmy sposobność zauwa­
żyć, źe rozumowanie dedukcyjne ujętem zostało w formę 
syllogizmu, źe syllogizm składa się z trzech sądów, wię­
kszej przesłanki, która przypisuje pewną własność jakiejś 
kategoryi przedmiotów, lub własności tej im odmawia— 
z mniejszej przesłanki stwierdzającej, źe dany przedmiot 
do kategoryi tej należy i wreszcie z wyniku, orzekającego, 
ź̂e własność tą  należy w takim razie danemu przedmioto­
wi przypisać lub mu jej odmówić.

Wspomnieliśmy też w tern miejscu, źe punkt ciężko­
ści syllogizmu polega ostatecznie na skonstatowaniu, iż 
przedmiot, o który chodzi, w rzeczy samej do danej kate­
goryi należy, a więc na sformułowaniu tak zwanej mniej­
szej przesłanki.

Ta część dedukcyi leży w rzeczy samej zewnątrz 
formalnego syllogistycznego rozumowania i polega na po­
równywaniu nowego przypadku z przypadkami już znane- 
mi lub objętemi przez ogólne terminy.

Dedukcya wszelka nosić może bądź syntetyczny, 
bądź analityczny charakter; na jednej jednak z dwóch 
tych metod trzeba się tu odpowiednio do natury zagadnie­
nia zatrzymać i podczas gdy w indukcyi posiłkujemy się 
naprzemian to syntezą, to analizą, dedukcya musi przez 
cały ciąg danego rozumowania nosić bądź wyłącznie syn­
tetyczny charakter (dedukcya syntetyczna), bądź wyłącznie 
analityczny charakter (dedukcya analityczna).1']

Dedukcya syntetyczna. Przyjmuje ona za punkt wyj­
ścia jaknajprostsze twierdzenia ogólnego znaczenia i z po-

Chodzi tu ta j ,  rzecz prosta ,  tylko o główną nić rozumowania, 
■co bynajmniej nie p rzeszkadza ,  iż w dedukcyi syntetycznej analiza.
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łączenia ich wyprowadza inne twierdzenia, bardziej sp ec ja l­
ne i złożone.

D edukcja syntetyczna posługuje się syllogizmem 
podciągającym, bądź w jego kategorycznej, bądź warunko­
wej formie.

Znaczenie jednak dedukcyjnej syntezy polega nietyłe 
na syllogistycznej formie, ile na różnorodnym charakterze 
ogólnych twierdzeń służących, jako przesłanki, oraz na 
środkach pomocniczych tu używanych.

Przesłanki syntetycznej dedukcji sprowadzają się z je ­
dnej strony do definicyj, to jest do dokładnych opisów tych 
pojęć i faktów, na których wywód ma się oprzeć, z drugiej 
zaś strony do pewników i twierdzeń, określających stosun­
ki, zachodzące pomiędzy temi pojęciami. Obie te części 
składowe (definicje i pewniki) są jednakowo niezbędne. Wnio­
skowanie bowiem na mocy samych tylko definicyj lub 
z samych tylko pewników nie stanowiłoby metodycznej, 
istotnej dedukcyi, lecz tylko łańcuch syllogizmów t. j. de­
dukcję formalną.

Jeżeli jednak definicje ogólnie są znane, a pewniki 
lub twierdzenia z danych definicyj łatwo się wyprowadza­
ją, to bądź jedne, bądź drugie, mogą być w wykładzie 
opuszczone.

Często podstawowe te definicje lub pewniki noszą 
hipotetyczny charakter, a wtedy i wyniki będą hipotetyczne.

O ile wyniki takie okażą się zgodne z rzeczywisto­
ścią, o tyle i pierwotne przypuszczenia tracą do pewnego 
stopnia hipotetyczny swój charakter i nabierają już wię­
cej naukowej pewności. Musimy jednak zastrzedz, że na­
wet zupełna zgodność wyników z doświadczeniem nie jest 
jeszcze rękojmią absolutnej pewności pierwotnych hipote-

pojawie się może jako  środek pomocniczy lub też, że naodwrót  syn­
teza stanowić może punkt wy jśc ia  przy  dedukcyi  analitycznej.



tycznych założeń. Świadczy ona wprawdzie, że przypuszcza­
ny przez nas związek zjawisk jest możliwym, lecz nie gwa­
rantuje, źe jest on jedynie  możliwym.

Pomocnicze środki dedukcyi syntetycznej mają prze­
ważnie na celu sformułowanie mniejszej przesłanki, utożsa­
miającej orzeczenie tej przesłanki z podmiotem większej 
przesłanki. Polegają one bądź na konstrukcyach specyal- 
nych (jak w geometryi), bądź na doświadczeniach (jak 
w naukach przyrodniczych), bądź wreszcie na analizie po­
jęciowej. W naukach społecznych jak np. w ekonomii po­
litycznej, analiza pojęciowa wyłączne niemal znajduje za­
stosowanie; konstrukcya w geometrycznem znaczeniu tego 
wyrazu, jest tu bowiem niemoźebną, a doświadczenie nau­
kowe (eksperyment) niezmiernie utrudnionem. (9)

Dedukcya analityczna poprzedzoną zwykle bywa 
przez działania syntetyczne. Dedukcya analityczna spro­
wadza się do trzech działań umysłowych:

1). Rozkład ogólnego pojęcia na jego części składowe.
2). Przejście od ogólnego pojęcia do zawartego 

w niem pojęcia ściślejszego.
3). Przekształcenie danych pojęć drogą różnorodne­

go kombinowania składników tych pojęć.
W naukach społecznych, a więc i w ekonomii politycznej,, 

w skutek komplikacyi zagadnień dedukcya analityczna 
daleko częściej stosowaną bywa, aniżeli syntetyczna.

Ścisła jednak analiza zarówno w skutek złożoności 
jak  i zmienności ekonomicznych zjawisk napotyka na ta­
kie trudności, że dla jej przeprowadzenia, wypada konie­
cznie nietylko wiele drugorzędnych czynników pominąć, 
lecz i uciekać się trzeba nieraz do hipotetycznych, doświad­
czalnie niesprawdzalnych przypuszczeń.

Aby więc się upewnić co do ścisłości rezultatów ana­
litycznej dedukcyi: 1) należałoby po określeniu działania, 
czynników naczelnych wprowadzić w grę owe, pominięte 
pierwiastkowe, drugorzędne czynniki t. j. uzupełnić abstrak-
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eye przez następną determinacyę i 2) trzebaby spraw­
dzić, czy przynajmniej dedukcyjnie wyprowadzone następstwa 
owych hipotetycznych czynników, zgodne są z rzeczywi­
stością.

Dotychczas żadna z teoryj ekonomicznych nietylko 
nie wyszła zwycięzko z podwójnej tej próby, łećz nie zosta­
ła nawet w ściśle naukowy sposób jej poddaną, to też 
wszelkie uogólnienia ekonomiczne noszą mniej lub więcej 
hipotetyczny charakter.

Z tego, cośmy powiedzieli powyżej o syntetycznej 
i analitycznej dedukcyi, wynika najoczywiściej, iż niepo­
dobna byłoby kusić się o danie już w tem miejscu przy­
kładów, w jaki sposób obie te metody stosowane były 
w ekonomii, a tembardziej wyjaśniać, jak  stosowane być 
one winny, gdyż przykłady takie musiałyby zarazem być 
ścisłemi streszczeniami ekonomicznych teoryj.

Uczynimy to w rozdziale o dedukcyach ekonomicz­
nych, po bliższem zapoznaniu się z treścią zasadniczych, 
ekonomicznych pojęć. Obecnie nadmienimy tylko, iż za­
równo syntetyczna jak  i analityczna dedukeya znalazły 
w Smithie, Eicardo, Eodbertusie i Marksie wysoce utalen­
towanych, genialnych nawet przedstawicieli. Jeżeli pomi­
mo to prace tych uczonych nie doprowadziły do wyni­
ków, które, co do ścisłości, porównać by można było z ba­
daniami przyrodników, to wina leży tu nie w nieumieję- 
tnem stosowaniu tych metod, lecz w wspomnianych już 
przez nas na wstępie nieprzezwyciężonych trudnościach 
zadania. Dla pokonania tych trudności nie dość byłoby 
całego legionu uczonych, łączących geniusz analityczny 
Marksa z olbrzj mierni zdolnościami Eodbertusa do syn­
tezy i abstrakcyi, trzebaby jeszcze, aby obok tego le ­
gionu stanął rórrnież liczny zastęp ekonomistów, posługu­
jących się indukcyą, z takiem samem mistrzostwem, z ja ­
kiem Eicardo, Marks i Rodbertus używali dedukcyjnych 
metod. (10)
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A n a l o g i a .
Analogią nazywamy formę wnioskowania opartą na 

przypuszczeniu, iż rzecz jakaś pod niektóremi względami 
do innej znanej nam rzeczy podobna, będzie do niej podo­
bną w jeszcze jakimś niezbadanym dotąd punkcie.

Przy dowodzeniu takiem posługujemy się wnioskiem 
analogicznym iw sw ojem  miejscu wspomnieliśmy ju i, iź do­
wód w ten sposób otrzymany, pozostaje zawsze mniej lub 
więcej prawdopodobnym.

Według Wundta analogia wówczas tylko do prawdy bę­
dzie zbliżoną, jeżeli cechy wspólne dwóch porównywanych 
pojęć popierają możność podobieństwa co do punktu, o który 
w danym razie chodzi, a cechy wyróżniające te pojęcia 
analogii takiej nie wykluczają.

Mniejszej lub większej i/ośa  tych punktów, co do 
których dwa porównywane pojęcia się zgadzają, Wundt 
nie nadaje żadnego znaczenia. Zdaniem naszem jednak 
pominięcie tego względu nie jest właściwem, gdyż prawdopo- 
bieństwo wniosku analogicznego tem będzie większe, im 
więcej punktów zgodności przedstawiają pojęcia ze sobą 
porównywane.1)

') Ściśle  rzeczy biorąc, wywód wszelki wtedy tylko uważać  
można za  wyłącznie  na  analogii  oparty , jeżeli punkt,  który na  mocy 
analogii usiłujemy określić , nie je s t  w żadnej zależności z cechami 
wspólnemi dla porów nyw anych  pojęć. O ile bowiem zależność 
t a k a  już istnieje, to wniosek nasz będzie się opierał nietylko n a  analo­
gii, lecz jednocześnie n a  indukeyi lub dedukcyi. Gdyby np., j a k  W u n d t  
utrzymuje, przypuszczenie o istnieniu życ ia  organicznego n a  M ars ie  
opartem  być miało nie na  summie cech wspólnych pomiędzy M arsem  
a  ziemią, lecz na  tych tylko cechach, które hypotezę tę  popierają ,  to 
wówczas powyższe przypuszczenie byłoby poprostu w ynik iem  n a s tę ­
pującego syllogizmu prawdopodobieństwa.

„ W  w aru n k ach  tych i tych możebnem jes t  powstanie życia 
organicznego.”

M ars  (podobnie j a k  i ziemia) w a ru n k i  te posiada.
Możebnem więc jes t ,  iż na  M arsie  powstało życie organiczne..
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Pożyteczność analogii w każdym razie na tem tylko 
polega, iż nasuwa ona umysłowi ludzkiemu pewne uogól­

nienia.
Wskazuje ona raczej na zagadnienia naukowe, aniże­

li je rozwiązuje.
Aby zaś uogólnienia z analogii poczerpnięte mogły 

się w nauce ostać, potrzeba je oprzeć następnie bądź na 
indukcyjnem, bądź na dedukcyjnem wnioskowaniu.

W wypadkach, gdy późniejsze zastosowanie jednej 
z tych metod nie jest moźebnem, zbyt drobiazgowe prze 
prowadzenie analogii staje się całkiem bezuźytecznem.

W ogóle analogia, sama przez się, tak niepewne d a ­
je wyniki, iż Wundt np. nie bez racyi pomija ją  całkiem 
przy wykładzie metod naukowego badania. W soeyologii 
jednak i ekonomii metoda ta pozyskała prawo obywatel­
stwa, być może dzięki temu, że i ściślejsze sposoby docho­
dzenia prawdy nie doprowadziły tu do uogólnień z rze­
czywistością zgodnych i za bezsporne uznanych.

Skoro zaś nawet tak poważni przedstawiciele socyo- 
logicznej i ekonomicznej wiedzy jak  Herbert Spencer 
i Schaeffle oparli wywody swe na analogii pomiędzy orga­
nizmem a społeczeństwem, to już to samo zniewala nas do 
podania w tem miejscu ogólnej charakterystyki tej metody 
i do bliższego rozbioru w szczegółowej części naszej pra­
cy uogólnień na wątlej tej podstawie opartych. (II)

Jeżeli  zaś sąd  pewien ma być li ty lko na analogii  opartym, to 
wówczas ów związek cech wspólnych  porównywanych pojęć z faktem, 
o wyjaśnienie  którego nam chodzi, nie powinien być wcale branym, 
pod uwagę, a  w takim razie  na  pierwszy p lan w ys tąp i  tu ów pomi­
nięty  przez W u n d ta  ilościowy stosunek summy cech zgodnych do 
summy cech odmiennych.



ROZDZIAŁ III.

'Form y sys tematycznego 'wykładu (de fin ic ja ,  k lassyfikacya ,  udowod­
nienie).

Rezultaty badań naukowych w rzadkich tylko wy­
padkach wykładane bywają w tym samym porządku 
i w tej samej formie, w jakiej odbywały się poszukiwania 
naukowej prawdy. Rzecz to całkiem zrozumiała. Do uogól­
nień naukowych nie dochodzi się tak łatwo. Nieraz do­
piero w yniki otrzymane po długiem kołowaniu i licznych 
zboczeniach, pozwalają nam wykreślić ową najkrótszą 
i najprostszą drogę, która od prawd dawniej zdobytych 
ku nieznanej przedtem prawdzie prow adzi- i badacz, który 
po mozolnych, indukcyjnych poszukiwaniach doszedł wre­
szcie do nowego jakiegoś uogólnienia, przekonywa się czę­
sto, iż uogólnienie to tkwiło od wieków w jednej z prawd 
zdawiendawna już znanych i źe głębsza analiza owej 
prawdy, poparta umiejętną dedukeyą, byłaby go daleko 
prędzej do celu doprowadziła.

Systematyczny wykład wymaga przedewszystkiem 
ścisłego określenia dla każdego działu wiedzy całego sze­
regu zasadniczych pojęć.

Zadanie to najlepiej wypełniają definicye, a  na de- 
finicyach dopiero opiera się w dalszym ciągu klassyfikacya, 
gdy chodzi o naukowy opis zjawisk—oraz właściwe tidowo- 
dnianie, mające na celu bądź wyjaśnienie zjawisk, bądź
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wykazanie form funkcyonalnej zależności, działających, 
w tych zjawiskach czynników.

Oeflmlcya.
Definicya wszelka ma na celu odróżnienie danego po­

jęcia od innych pojęć pokrewnych; nie wyczerpuje więc 
ona istoty pojęcia, lecz wskazuje na jego cechy specyal- 
ne, wyróżniające. W matematyce i w ogóle w naukach 
abstrakcyjnych, posługujących się dedukcyą—od definicyi 
latwem już jest przejście do pewników i twierdzeń, stano­
wiących podstawę wszelkich dalszych wywodów. W nau­
kach doświadczalnych natomiast w definicyach wyrażają 
się nieraz rezultaty poprzednich indukcyjnych poszukiwań.

Bez względu jednak na to, czy przy dochodzeniu do 
prawdy definicye były podstawą czy też wynikiem bada­
nia, w systematycznym wykładzie różnica ta się zaciera; 
wszelki bowiem jasny, systematyczny wykład opierać się 
winien na definicjach1) i z tego właśnie powodu bez 
względu na to, czy naukowa treść wykładu pozyskaną 
została na drodze dedukcyjnej czy indukcyjnej, sama for­
ma wykładu nosi zawsze w pewnym stopniu dedukcyjny 
charakter.'2)

Najdawniej znany sposób definiowania danego poję­
cia polega na oznaczeniu pojęcia rodzajowego bezpośred­
nio stojącego nad pojęciem definiowanem oraz na podaniu, 
cechy odróżniającej to pojęcie od innych pojęć współ­
rzędnych.

Scholastyczna ta forma definicyi przez rodzaj i róż­
nicę, znajduje zastosowanie w naukach przyrodniczych.

' )  Nie zawsze w szystk ie  po trzebne  w w ykiadz ie  definicye b y ­
wają ,  j a k  w geometryi na  samym wstępie  wyłożone. N ie  zmienia to 
jed n ak  w niczem is to ty  rzeczy.

2) Mamy tu na  myśli naukowe opracowanie  całego działu, w ie ­
dzy, sp raw ozdanie  bowiem ze sp e c ja ln e j  jak ie jś  naukowej roboty mo­
że być, rzecz prosta, i b y w a  najczęściej odtworzeniem tej drogi, którą.j 
badacz  postępow ał  p rzy  poszukiwaniach.
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indzie takie dwuwyrazowe definicje, oznaczające rodzaj 
i gatunkową różnicę, najzupełniej wystarczają. Już w m a­
tematyce jednak i fizyce, a tembardziej w naukach społe­
cznych, tak  proste definiowanie celowi nie odpowiada. 
Naukowa definicja musi w tych działach wiedzy zawierać 
w sobie wszystkie charakterystyczne znamiona, wyróżnia­
jące dane pojęcie od pojęć nadrzędnych i współrzędnych 
(znanych nam z innych definicyj) i opierać się będzie bądź 
na logicznej analizie tych charakterystycznych znamion 
(definicya analityczna), bądź na ich syntezie (definicya 
syntetyczna).

Najprostsza forma definicyi analitycznej polega na 
wymienieniu tych pojęć składowych, do których analiza 
danego, złożonego pojęcia doprowadziła, przyczem stosunki 
zachodzące pomiędzy składnikami danego pojęcia bywają 
całkiem pominięte.

Taka opisozva definicya znajduje zastosowanie w nauko­
wym opisie lub klassyfikacyi naukowej. Przy teoretycznem 
jednak wyjaśnieniu samo tylko wyliczenie znamion w ystar­
czyć nie może. To też analityczna definicya w ścisłem 
znaczeniu tego wyrazu dążyć musi do określenia: ja ką  

funkcyę, stanom definiowane pojęcie od stałych i zmien­
nych znamion wchodzących w skład tego 'pojęcia. Defini­
c je  analizy matematycznej całkiem ideałowi temu odpo­
wiadają. W geometryi analitycznej np. równanie elipsy 
stanowi zarazem doskonałą jej analityczną definicję, gdyż 

z równania tego wszystkie dalsze własności elipsy dadzą 
się już analitycznie wyprowadzić. W naukach społecznych 
do tej doskonałości definicje analityczne jeszcze niedoszły. 
Niektórzy jednak ekonomiści teoretycy, jak  Ricardo, Rod- 
bertus i Marks złożyli w pracach swych dowody dokład­
nego zrozumienia tych wymagań naukowych, jakim defini­
cya analityczna odpowiadać winna. Rzec nawet można, 
źe Marksowskie definicje analityczne takich pojęć ekono­
micznych, jak  „"wartość“, „kapitał,“ „praca“—pod względem

Logika ekonomii - $
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formalnym— nic nie przedstawiają do życzenia, Inna rzecz 
jednak, czy funkcje, zachodzące pomiędzy składnikami 
tych pojęć, są w rzeczy samej tak proste, jak  autor ten 
przypuszczał, (i)

JDefmieya syntetyczna.
Wręcz odwrotnie przedstawia się definicya syntetycz­

na, określająca: w ja k i  sposób dane zlohone pojęcie wytwa­
rza się z prostszych pojęć., w skład jego wchodzących.

Po największej części w pojęciowej takiej syntezie 
odbija się faktyczna lub przypuszczalna geneza tych zło­
żonych zjawisk, które odpowiadają definiowanym, złożonym 
pojęciom. Definicya syntetyczna staje się wtedy definicją  
genetyczną, a składniki pojęciowe rzeozywistemi lub do- 
mniemalnemi warunkami genezy zjawisk.

W przeciwstawieniu do analitycznej definicyi koła, 
wyrażającej się w odpowiedniem równaniu, genetyczną bę­
dzie np. definicya tej krzywej, jako linji powstającej wów­
czas, gdy jeden punkt ruchomy, niezmieuiając swej odle­
głości, porusza się w tej samej płaszczyźnie około drugie­
go punktu stałego.

I  w ekonomii politycznej, a zwłaszcza w tej części, 
która usiłuje wyjaśnić ewołucyjny rozwój form ekonomicz- 
łiycli, spotykamy się również z definicyami genetjcznemi. 
Taki charakter nosi np. Eicardowska definicya renty, jako 
tej części dodatkowego dochodu właścicieli ziemskich, któ­
ra wytwarza się wskutek stopniowego brania pod upra­
wę gruntów coraz to mniej urodzajnych lub coraz bardziej 
od rynków zbytu odległych. Genetyczną też będzie Mar- 
ksowska detinicya kapitalistycznego ustroju, jako tej for­
my społecznej, która wykwitła na ruinach feodalizmu 
wskutek współdziałania takich czynników: jak  doniosłe wy­
nalazki techniczne, uniemożliwiające w najważniejszych ga­
łęziach przemysłu dalsze istnienie drobnej rzemieślniczej 
produkcji; jak legalne wyzucie z ziemi drobnych posiada­
czy i wiecznych czynszowników; jak  poprzednia już kon-
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centracya majątków w rękach kupców w epoce wielkich 
odkryć geograficznych.

Nadmienić tu jeszcze musimy, źe w naukach społecz­
nych definicye genetyczne, noszą, o ile ich nie potwierdza­
ją  historyczne badania, całkiem hipotetyczny charakter. Taką 
też jest np. jak  to wykazał Rodbertus, wspomniana przez 
nas powyżej Ricardowska, genetyczna defmicya renty. (2) 

Klassyflkacya.
Klassyfikacyą nazywamy rozczłonkowanie danego 

złożonego pojęcia na szereg mniejszycP grnp pojęciowych, 
przyczem każda z tych grup podlega znów dalszym podzia­
łom, opartym na tych samych znamionach, które posłuży­
ły za podstawę pierwszego zasadniczego podziału. Aby 
więc klassyfikacyę taką przeprowadzić, należy przedewszy- 
stkiem dane pojęcie zanalizować, oddzielić w niem cechy 
stałe od zmiennych i z ogółu cech zmiennych wybrać je d ­
ną lub kilka za podstawę klassyfikacyjną.

Przy wyborze podstawy klassyfikacyjnej kierować 
się należy dwoma następującemi względami: 1) aby ce­
chy wybrane wchodziły w skład wszystkich głównych 
grup klassyfikacyjnych—2) aby zmianom w cechach klas- 
syfikacyjnyeh, towarzyszyły odpowiednie zmiany w in­
nych zasadniczych cechach.

Oddzielne grupy klassyfikacyjne ściśle odpowiadać 
muszą zasadniczym definicyom i wiązać się winny z poję­
ciami rodzajowemi i gatunkowemi wszędzie, gdzie pojęcia 
rodzaju i gatunku jasno się zarysowują. Wynika ztąd, źe 
wszelka klassyfikacja co do charakteru swego ściśle odpo­
wiadać musi charakterowi podstawowych definicyj i źe, po­
dobnie jak  i definicye, dzielić się będzie na opisową, ana- 
lityczną i syntetyczną. W  opisowej klassyfikacyi, opartej 
na analizie elementarnej, pomijającej naturę stosunków 
wzajemnych pomiędzy składnikami pojęeiowemi, łatwo jest 
wybrać jedną lub kilka cech zmiennych, odpowiadających 
przytoczonym przez nas powyżej dwóm zasadniczym wa­
runkom wszelkiej logicznej klassyfikacyi, przyczem cechy



te mogą być całkiem zewnętrzne, drugorzędne i bynaj­
mniej istocie pojęcia nieodpowiadająee.

Taką jest np. w botanice opisowej klassyfikaoya Lin- 
neusza, oparta na ilości i układzie słupków i pręcików. Czy­
ni ona o tyle zadość dwóm warunkom, powyżej przez nas 
przytoczonym, iż klassyfikacyjne, zmienne cechy przechodzą 
tu przez wszystkie grupy roślinne i źe zmianom w ilości i 
budowie tych organów towarzyszą, w większości wypad­
ków, odpowiednie zmiany w innych częściach ustrojów ro­
ślinnych. Po za tem jednak tego rodzaju klassyfikacye 
istotnych rysów rozklassyfikowanych pojęć nie odtwarzają 
i dla tego noszą w nauce nazwę sztucznych.

Klassyfikacye takie grzeszą bądź tem, że niektóre n a ­
turalne grupy bywają tu wskutek sztucznej klassyfikacyj- 
nej podstawy całkiem pominięte, lub też że, co gorsza, 
grupy, które ze względu na swe zasadnicze cechy powin- 
nyby stanowić odrębną, samodzielną całość, bywają włą­
czane, bądź w całości, bądź częściowo, do takich grup, 
które po za owemi drugorzędnemi, klassyfikacyjnemi ce­
chami, niemają zresztą z niemi nic wspólnego.

Dla uniknięcia tych błędów jednocześnie z wytwa­
rzaniem się w oddzielnych gałęziach wiedzy genetycznych 
definieyi, powstawały próby oparcia na tego rodzaju defi- 
nieyach, genetycznej klassyfikacyi, i taki to właśnie, na 
ypack1) oparty genetyczny charakter noszą np. klassyfika­
cye Haeckla w biologii, Lyell’a w geologii, Gerarda i Du­
masa w chemii organicznej.

Klassyfikacye takie, o ile cel swój osiągają, od zarzu­
tu pominięcia lub rozłączenia grup naturalnych, całkiem 
winny być wolne. Nie idzie jednak zatem, aby rzeczywi­
sty rodowód tych grup, miał się tu zawsze przejawiać 
gdyż, jak  wiemy, i genetyczna definicya wyraża najczęś-

’) O pojęciu „typowego z ja w isk a ” „ ty p u “ oraz ieŁ znaczeniu 
w  ekonomii mówiliśmy już poprzednio (patrz s t r .  66) i będziemy j e s z ­
cze mieli w dalszym  ciągu sposobność do kw esty i  tej  powrócić.
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ciej nie fakźyczną, lecz tylko możliwą genezę definiowanych 
przedmiotów i pojęć.

Wyżej jeszcze od klassyfikacyi genetycznej stałaby 
klassyfikacya analityczna, oparta na analitycznych defini- 
cyach, określających nie tylko skład i genezę ale i funkcyo- 
nalną zależność danego pojęcia od jego części składowych, 
lecz klassyfikacyjny ten ideał w tych tylko działach wiedzy 
mógł być osiągnięty, gdzie większa część zasadniczych po­
jęć została ściśle zanalizowaną i zdefiniowaną. Jak dziś 
jedna tylko analiza matematyczna stoi na tym pozio­
mie i ona też tylko analityeznemi klassyfikacyami równań 
i funkcyj poszczycić się może.

Co do ekonomii opisowej, to zadanie klassyfikacyjne 
jest tu z wielu względów niezmiernie utrudnionem. Brak 
terminów gatunkowych1) w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, 
brak odgraniczenia wyraźnego części teoretycznej od czę­
ści opisowej, a przedewszystkiem wysoce nierównomierne 
opracowanie różnych działów tej nauki (wskutek czego 
obok formalnie przynajmniej ścisłych genetycznych a n a ' 
wet analitycznych definicyi spotykamy się tu nieraz z de- 
finicyami, nie czyniącemi nawet zadość wymaganiom po­
wierzchownej, pojęciowej analizy) wszystko to stawia 
wszelkim dziś podejmowanym kłassyfikacyjnym usiłowa­
niom przeszkody niemal nie do pokonania. Gdy zaś do­
damy jeszcze, źe w ekonomii niema definicyi przez ogół 
ueronych za obowiązujące przyjętych, że każdy z wybitniej­
szych badaczy inaczej zasadnicze ekonomiczne pojęcia o- 
kreśla, to w obec takiego braku ogólnej a wspólnej pod­
stawy do pojęciowego ugrupowania, nie zdziwi nas zape-

1) Jak ieśm y  to już  wspomnieli (str: 83) terminy ekonomiczne 
oznaczają najczęściej nie grupy  przedmiotów ro z k la ssy f ik o w an y ch ,  
wedle  s ta łych  cech gatunkowych, lecz albo s tosunki pomiędzy temi 
grupami, albo funkeye przez nie spełniane, albo wreszcie oddzielne 
sk ładniki  pojęć, grupom tym  odpowiadających.
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wue, źe w tej gałęzi wiedzy, spotykamy się wprawdzie 
z odzielaemi podziałami pojęć, lecz nie posiadamy dotąd 
klassyfikacyjnego systematu, chociażby w słabym stopnia 
odpowiadającego dwóm przytoczonym przez nas powy­
żej kardynalnym warunkom (patrz. str. 131) klassyfika- 
cyi, które Wundt za niezbędne uważa.

Pocieszającem jest tylko, że w ekonomii politycz­
nej postęp nauki nie jest w tym stopniu zależnym od klas- 
syfikacyj nych podstaw, co w innych działach wiedzy. (3) 

Udowodelanle.
Udowodnianie naukowe polega na wy łuszczeniu i sy- 

stematycznem ugrupowaniu tych zasad i dowodów, wsku­
tek których pewne twierdzenia, pewne uogólnienia nauko­
we, uważamy za prawdziwe lub przynajmniej za prawdo­
podobne.

Zdawać by się mogło z pozoru, że tak pojmowane 
udowodnienie niczem się nie różni od dedukcyi lub indu- 
kcyi—i w rzeczy samej wszelkie udowodnianie nosi bądź 
dedukcyjny, bądź też w niektórych wypadkach indukcyjny 
charakter. Różnica jednak, i to znaczna, polega tu na tem, 
że kiedy dedukeya i indukeya są to w ścisłem znaczeniu 
tego wyrazu metody badań, metody poszukiwań naukow7ych, 
to natomiast przy udowodnianiu chodzi o wykazanie praw­
dziwości lub prawdopodobieństwa prawd już zdobytych. 
To też odpowiednio do natury kwestyi, twierdzenia pozy­
skane drogą indukcyi mogą i najczęściej bywają udowo- 
dniane w sposób dedukcyjny i naodwrót—możebnym jest 
także stosunkowo daleko rzadszy wypadek indukcyjnego 
przy wykładzie udowodniania dedukcyjnie w rzeczy samej 
wyprowadzonych uogólnień1).

’) Że nie należy czy to indukcyjnego, czy to dedukcyjnego u "  
dowodniania  bezpośrednio utożsamiać z dedukcysi lub indukeya, o tern 
p rzek o n y w a  nas i t a  jeszcze okoliczność, iż z jednej strony bywają, 
p ra w d y  naukowe, (pewniki) które udowodnianiu nie podlegają,—z drugiej 
zaś  Strony is tn ie ją  formy dowodów (jak np. dowód apagogiczny, r e d u - 
ctio ad  absurdum) nie odpowiadające ściśle ani dedukcyi ani indukcyi«
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Wszelkie udowodnianie znajduje ostateczną podstawę 
w danych wziętych z doświadczenia. Dane zaś te, bądź, 
jak  to w matematyce ma miejsce, sprowadzają się w koń­
cu do twierdzeń na bezpośredniem ujęciu opartych, a więc 
do definicyi i aksjomatów bezpośrednio pewnych, bezpo­
średnio oczywistych, — bądź też ugruntowane bywają na 
konkretnym, doświadczalnym materyale, przyczem treść 
tych doświadczeń, albo, jak  w naukach przyrodniczych) 
przetworzoną być musi poprzednio przy pomocy indukcji 
i  abstrakcji na twierdzenia ogólniejszej natury, albo też, 
jak  to np. w praktyce przy śledztwie sądowem ma miej­
sce, bywa wprost stosowaną do danego konkretnego zda­
rzenia.

We wszystkich powyższych wypadkach udowodnianie 
polegać może albo na dowodach bezpośrednich, gdy zebra­
ny materyal dowodowy sam przez się doprowadza do wy­
niku, o który nam chodzi, albo też, w braku takiego ma- 
teryalu, polegać ono będzie na dowodach pośrednich, ubo­
cznych i wykazujących, źe żadne inne przypuszczenie nie 
jest w danym razie możliwem, prócz tego właśnie, które 
przez dowodzącego zostało jako prawdziwe przyjętem. (4) 

Bezpośrednie formy dowodowe.
Z tego, cośmy powiedzieli o związku (lecz nie o toż­

samości) form udowodniania z formami badania naukowego 
wprost już wynika podział dowodów bezpośrednich na de­
dukcyjne i indukcyjne, oraz dalszy podział dowodów de­
dukcyjnych na syntetyczne i analityczne.

Dedukcyjny, syntetyczny dowód, opierający się, jak  
wiemy, na wnioskowaniu podporządkowującem służy do 
wyprowadzania z ogólnych twierdzeń prawd szczegółowych 
i ma, co do logicznej ścisłości rozumowania, stanowczą 
przewagę nad wszelkiemi innemi formami dowodzenia.

Posiada on jednak tę stronę ujemną, źe przy dłuż­
szych dowodzeniach wymaga bądź konstrukcji pomocni­
czych, jak  w geometryi Euklidesa, bądź jak  w algebrze, 
takich modyfikacji i wstawek w algebraicznych formułach,
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których racjonalność i potrzebę uzasadnia dopiero otrzy­
many w końcu wynik. W naukach społecznych, a zwłasz­
cza w teoretycznej ekonomii, dedukcyjna synteza jako fo r ­
ma wykładu z tego rodzaju trudnościami nie jest związa­
ną. To też Rodbertus np: dał nam, jak  się o tern później 
przekonamy, w 2-im liście społecznym do Kirchmana świet­
ny przykład umiejętnego użycia tej mianowicie dowodowej 
formy—i jeżeli wyniki przezeń otrzymane nie są niezbite, 
to • przeważnie dlatego, źe i podstawowe twierdzenia, na 
których się on opiera, nie posiadają, ani bezpośredniej 
oczywistości aksyomatów matematycznych ani pośredniej 
pewności, doświadczeniem stwierdzonych, przyrodniczych 
uogólnień. (5)

Dedukcyjny, analityczny dowód polega na wykazaniu, 
iż dane założenie doprowadza bądź do uogólnień niezbicie 
już dawniej udowodnionych (kategoryczna forma dedu­
kcyjnego, analitycznego dowodu), bądź do szczegółowych, 
z rzeczywistością zgodnych twierdzeń i  faktów (hipotetycz­
na forma dedukcyjnego, analitycznego dowodu).

W pierwszym wypadku dedukcyjne-analityczny do­
wód przy ścisłości nie mniejszej od tej, jaką dowód dedu- 
kcyjno-syntetyczny posiada, ma nad nim jeszcze przewagę 
racyonalności, widocznej już z samego biegu rozumowania 
i dlatego nawet w matematyce coraz to szersze znajduje 
zastosowanie.

W drugim wypadku dowód przestaje już być niezbi­
tym i staje się tylko prawdopodobnym, gdyż zgodność 
konkretnych następstw z rzeczywistością, jak przy wszel- 
kiem wnioskowaniu od następstwa ku przyczynie, świadczy, 
co najwyżej, źe założenie nasze jest możebnem, jest mniej 
lub więcej prawdopodobnem. Prawdopodobieństwo to staje 
się wtedy dopiero pewnością, jeżeli, jak  w teoryaeh przy­
rodniczych, można wykazać, źe wszystkie konkretne twier­
dzenia, wszystkie fakty z pewnej dziedziny li-tylko jako 
następstwa powziętego przez nas przypuszczenia dadzą, 
się wyjaśnić, lub też, jeżeli, jak  w matematyce przy po-
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mocy dowodów pośrednich wykażemy, iż wszelkie inne 
założenia są w danym razie niemożliwe.

Co do ekonomii politycznej, to dowód dedukeyjno-ana­
lityczny w kategorycznej jego formie jest tu już z tego 
względu niemożliwym, że niema w ekonomii ani jed n e­
go, bezspornego, stale sprawdzającego się, uogólnienia.

Można więc tu, co najwyżej, starać się sprowadzić 
twierdzenie, które pragniemy udowodnić, do innego ja ­
kiegoś uogólnienia, bardziej prawdopodobnego.

Natomiast hipotetyczna forma analitycznego dowodu 
znajduje w ekonomii na każdym kroku szerokie zastoso- 

. wanie.—Nie brak tu usiłowań w celu nadania takim do­
wodom co raz to większego prawdopodobieństwa—czy to 
przez stwierdzenie licznych a zgodnych z prawdą następstw 
danego przypuszczenia, czy też przez wykazanie, że wszel­
kie inne przypuszczenia należy w danym razie odrzucić. 
Na przykłady tych usiłowań wskażemy w szczegółowej 
części naszej pracy, tymczasem zaś zaznaczymy tylko, że 
wprawdzie uczyniły one bardziej prawdopodobnemi nie­
które uogólnienia ekonomiczne, inaczej zwane „prawami,“ 
lecz nie nadały żadnemu z tych uogólnień cech absolutnej, 
naukowej pewności. (6)

Tak się przedstawiają formy dedukcyjnego dowodu. 
Co do dowodu indukcyjnego, to polegać on będzie, jak  
wiadomo, na wykazaniu, że ogół pewnych faktów doprowa­
dza do twierdzenia, którego prawdziwości pragniemy udo­
wodnić. Twierdzenie takie może być zresztą samo przez 
się szczegółowem t. j. z jednym  tylko faktem związanem—■ 
i wówczas będziemy mieli do czynienia z praktycznym, in­
dukcyjnym dowodem.1)

’) Za przyk ład  praktycznego, indukcyjnego dowodu posłużyć 
może każdy  ak t  oskarżenia,  oparty  na  badaniu  św iadków i z es taw ie ­
niu okoliczności tow arzyszących  danemu przestępstwu Dowodowa ta  
forma znajduje także  zas tosowanie  w nauce, np. w historyi,  gdy cho­
dzi o przyczynowe wyjaśnienie  konkretnego historycznego faktu, a
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Nas jednak interesować tylko moie teoretyczny, in­
dukcyjny dowód, gdyż wszelka prawda, z ogółu rozpatry­
wanych faktów wynikająca, sama też ogólnej jest natury- 
Taki to indukcyjny charakter nosi, nie tylko co do metody 
poszukiwań, lecz i co do formy wykładu, większa część dzieł 
przyrodniczych, opracowujących nie całą gałąź, lecz drobny 
dział tej wiedzy. Indukcyjną też bywa często wykładowa 
forma wielu monografii ekonomicznych. Jest nawet wiele 
kwestyi w ekonomii, jak  wpływ poziomu życiowego robo­
tników na ich płacę, jak  zależność kursu waluty od przy­
wozu i wywozu, jak  zależność cen towaru od ceny złota 
i t. d., które nie dopuszczają niemal innego traktowania za­
równo co do metody badań jak  i co do metody wykładu.(7) 

Uboczne (pośrednie) formy dowodowe.
Uboczne udowodnianie ma wówczas miejsce, gdy przy 

pomocy warunkowego, rozłącznego wnioskowania (patrz 
str. 101 i 102) wykazujemy konieczność odrzucenia wszel­
kich innych przypuszczeń prócz tego właśnie, którego pra­
wdziwości mamy dowieść.

Słaba strona ubocznego dowodu w tern tkwi, źe punkt 
jego ciężkości leży niejako zewnątrz treści tego mianowicie 
pojęcia, które pragniemy uzasadnić; natomiast toruje on 
znakomicie drogę dowodom bezpośrednim przez usunięcie 
wszelkich przypuszczeń przeczących danemu założeniu lub 
ograniczających jego doniosłość.

Wundt odpowiednio do form warunkowego rozłącznego 
sądu (patrz st. 102) odróżnia w dowodzie ubocznym trzy formy: 
a) rozłączną, w szerszem znaczeniu tego wyrazu, gdy kolejno 
odrzucamy z kilku możliwych przypuszczeń wszystkie, prócz 
tego jednego, prawdziwości którego usiłujemy dowieść; b) 
sprzeczną, gdy natura zagadnienia dopuszcza tylko, co naj - 
wyżej, dwa pozytywne rozwiązania i gdy wykazanie niepra­

naw et  w ekonomii, gdy badam y np, p rzyczyny nie s ta g n ae y i  ekono­
micznej w  ogóle, lecz k ryzysu  przemysłowego, k tóry  w danej chwili
i w danej miejscowości zachodził.
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wdziwości jednego z nich jest juź niezbitym dowodem praw ­
dy drugiego; c) przeczącą, gdy staramy się dowieść fałszy- 
wości pewnego przypuszczenia przez wykazanie tych niekon- 
sekwencyi, do których by nas przyjęcie takiego przypuszcze­
nia mogło doprowadzić (reductio ad absurdum.) Trzecia ta 
forma jest najczęściej pomocniczą tylko przy dwóch pierw­
szych i służy właśnie ku owemu kolejnemu odrzucaniu 
wszelkich założeń prócz właściwego. Samodzielną rolę gra 
ta forma wówczas tylko, gdy obalenie pewnego założenia 
jest samo przez się jedynym i ostatecznym naszym celem. 
O ile więc o krytykę i polemikę tylko chodzi, dowód 
przeczący będzie we wszystkich działach wiedzy wystar­
czającą podstawą wszelkiego udowodniania. Lecz i po za 
tym negatywnym rezultatem wszystkie trzy wspomniane 
formy ubocznego dowodzenia znajdują całkiem pozytywne 
zastosowanie w matematyce spekulacyjnej, filozofii i t. d. 
a nawet w matematyce, gdzie ilość wszystkich mozebnych 
przypuszczeń da się ściśle określić, uboczne formy dowo­
dzenia doprowadzają niekiedy same przez się, drogą wyłą­
czenia, do wyników absolutnie pewnych. (8)

W naukach społecznych, a zwłaszcza w ekonomii po­
litycznej do pewności naukowej tą drogą już z tego wzglę­
du dojść niepodobna, źe ani analiza pojęciowa nie pozwa­
la tu ustalić ilości wszystkich przypuszczeń możliwych, ani 
też wykluczenie przypuszczeń niewłaściwych nie jest by­
najmniej rzeczą łatwą. Można powiedzieć nawet, źe przy 
dzisiejszym materyale dowodowym i dzisiejszych środkach 
badania w ekonomii—absolutne obalenie pewnego ekono­
micznego założenia jest również niemożebnem jak  i abso­
lutne wykazanie jego prawdziwości i, co najwyżej, można 
tu dowieść, że pewne założenie jest wysoce nieprawdopodo- 
bnem lub całkiem niemal nieprawdopodobłiem. Pomimo te­
go zastosowanie ubocznych form dowodzenia nie traci tu 
przez to bynajmniej na znaczeniu, gdyż, skoro niema 
w ekonomii politycznej twierdzeń przez bezpośrednie do­
wody dostatecznie uzasadnionych, to tem usilniej starać się
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winniśmy zwiększyć prawdopodobieństwo naszych założeń 
przez wykazanie, źe wszelkie inne przypuszczenia są mało 
prawdopodobne, nieprawdopodobne lub nawet wielce nie­
prawdopodobne. Wysoce natomiast niewłaściwem jest owo 
nadużycie przeczącej formy pośredniego udowodniania, 
z którem w krytyce i polemice ekonomicznej na każdym 
niemal kroku się spotykamy. W dziedzinie ekonomii 
z przyczyn, o których we wstępie wspominaliśmy, walka o 
prawdę bardziej jest zażartą, aniżeli w każdym innym 
dziale wiedzy, a polemiczna ta zajadłość na ścisłość rozu­
mowania najfatalniejszy wpływ wywiera. Sprowadzanie do 
absurdu poglądów przeciwnika (reductio ad absurdum) 
oto ulubiony w tej walce oręż—lecz niestety nieraz sto­
kroć więcej absurdu tkwi w argumentacyi krytyka, aniżeli 
w poglądach, które usiłuje on obalić. Dokładne stresz­
czenie cudzych zapatrywań nie jest tu, przyznać trzeba, 
zbyt częstem zjawiskiem, a do wyjątków już należy zgod­

na z ogólnym duchem pracy interpretaeya tych zapatry­
wań oraz gruntowne uzasadnienie przyczyn, dla których 
wypadałoby je odrzucić. Niesumienność lub niedokładność 
cytat, rozciąganie użytych przez autora terminów po nad 
właściwe im granice, powierzchowne zbijanie jego zdań, 
bądź wnioskami całkiem wadliwie ze zdań tych wyprowa- 
dzonemi, bądź też faktami pozornie im przeczącemi —oto- 
niezbyt budujące a powszednie niemal zjawiska w polemi­
ce i krytyce ekonomicznej. Im silniejsze wrażenie teorya 
jak aś  ekonomiczna obudzi, im gorętszych znajdzie zwolen­
ników, tembardziej zacięty wywołuje ona opór; a wraz 
z zaciekłością oporu zmniejsza się sumienność, ścisłość, 
gruntowność skierowanych przeciwko niej polemicznych 
występów.

Przykładów takiej poniewierki zasadami naukowego 
myślenia, dostarczymy w dziale o sofizmatach. — Tymcza­
sem zaś pospieszamy zaznaczyć, źe i w ekonomii można 
też niekiedy spotkać się z krytyką sumiennie streszczają­
cą poglądy rozbieranej pracy i opartą nie na polemicznej



—  141 —

sofisteryi, lecz na gruntownie obmyślanej i faktami popie­
ranej argumentacji.

Jako wzorowy przykład takiej naukowej krytyki po­
służyć może polemika Rodbertusa z poglądami Ricardo 
w kwestyi renty gruntowej w trzecim liście społecznym 
do Kirchmana. Do ideału tego zbliża się też choć w częś­
ci naukowa krytyka poglądów Marksa, [przeprowadzona 
przez Schäfflego w wielu jego pracach lub przez Kniesa 
w dziele „Gold und Kredit.“ 1)(9)

i)  Ze smutkiem przychodzi  wyznać, że z k i lkudzies ięciu  zn a ­
n y c h  nam  występów  polemicznych, sk ie ro w an y c h  p rz ec iw  M a rk ­
so w i,  ty lko  d w a  powyżej wspomniane czynią choć w  części zadość 
w arunkom  naukowego myślenia. To też  bardzo być  może, że p o ­
g ard liw e  milczenie,  k tórem  M arks  zbył k i lk a se t  k ry ty k  przez p r a -  
eę jego w yw ołanych ,  b y ła  jed y n ą  w ła śc iw ą  tu odpowiedzią.



ROZDZIAŁ IV.

Kozumowania błędne (sofizmaty)- Rozumow ania  powszednie (komunały)

iSofiKuiaty.

Gdyśmy już wyjaśnili warunki, prawidła i formy ści­
słego, logicznego, naukowego rozumowania, to zdawać by 
się mogło zbytecznem szczegółowe rozstrząsanie rozumo­
wań błędnych, zwanych inaczej sofizmatami. Jest to bo­
wiem rzeczą poniekąd oczywistą, źe błędnem będzie każ­
de dowodzenie, wykraczające przeciwko warunkom, p ra ­
widłom i formom rozumowania logicznego.

Mniemanie jednak takie ma tylko pozory słuszności 
za sobą. Źródło popełnianych przy rozumowaniu błędów, 
nie jest na tyle samo przez się widoczne, aby wskazanie 
na odpowiednią, prawidłową formę logiczną, mogło być 
wystarczającem.

Konieczną staje się tu nieraz głębsza analiza i dla 
tego rzadko który z teoretyków-logików (Wundt stanowi 
w tym rasie może jedyny, poważny wyjątek) dział ten 
pomija; my zaś tern mniej pójść możemy za przykła­
dem Wundta, że niema chyba nauki, w którejby świado­
ma swych celów a subtelna nieraz i trudna do pochwyce­
nia sofistyka tak zuchwale się rozpanoszyła, jak  w ekono­
mii. Dodajmy też, że po za sofistyką celów swych świado­
mą, krąży tu jeszcze mnóstwo sofizmatów bezwiednych, po­
pełnionych bądź wskutek uprzedzeń niezależnie od woli bada­
cza na myśl jego oddziaływających, bądź wskutek zbyt wąt­
łych jego sił umysłowych w stosunku do trudności zadania.(I)
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Można by jednak sądzić, że zastanawianie się nad 
specyalnetni formami sofizmatów jest w każdym razie bez- 
użytecznem, i że najprostszem byłoby tu powtórzyć klas- 
syfikacyę form logicznych z dodaniem odpowiednich przy­
kładów zboczeń oraz epitetów, oznaczających, iż właściwa 
forma rozumowania, nie została należycie zachowaną. Z a­
patrywanie takie opiera się na dość naturalnym z pozoru 
przypuszczeniu, iż tyle być może rodzajów sofizmatów, ile 
jest trybów bezpośredniego i pośredniego wnioskowania 
ile metod poszukiwania naukowego, ile wreszcie form sy­
stematycznego wykładu. A jednak przypuszczenie to nie 
jest słusznem. Są pewne specyalne i niewątpliwe zboczenia 
myśli, które nie stoją jednak w wyraźnej sprzeczności 
z żadną określoną formą rozumowania; są znów inne 
zdradliwe skłonności myślenia, które, nie zmieniając zasa­
dniczego swego charakteru, na wszystkich niemal formach 
rozumowania fatalne swe wyciskają piętno.

Nie do nas tu należy szczegółowo wyjaśniać, czem 
to się dzieje? Zaznaczymy więc tylko, że umysł ludzki 
nie we wszystkich kierunkach działa z jednakową sprę­
żystością i dokładnością -  i ztąd też pochodzi, że podczas 
gdy niektóre procesy myślowe (jak abstrakcya) stosunko­
wo bardzo rzadko narażają na rozbrat z prawidłami na­
ukowego myśleuia, inne znów działania umysłowe (jak 
np. odwracanie sądów,) choć na pozór od pierwszych ła­
twiejsze, doprowadzają do zboczeń tak częstych, iż stały 
si® one niejako typowemi i otrzymały z tego względu 
w logice specyalną nazwę.

Z tego cośmy powyżej powiedzieli wynika, że zarówno 
z teoretycznych jak  i praktycznych względów, najwłaściw- 
szem będzie oprzeć klassyfikacyę sofizmatów nie na odpo­
wiednich formach prawidłowego myślenia, jak to Mili uczy • 
nil, lecz na stałych, zdradliwych skłonnościach myślenia,1)

’) Zastrzedz się przytem musimy, iżjiżyty przez nas termin 
„zdradliwe skłonności myślenia’’ niema nie wspólnego z owemi „zdra-
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wskutek których pozorną, łączność pomiędzy faktami przyj­
mujemy za rzeczywistą, a rzekome dowody za bezsporne.1)

Oto owe zdradliwe skłonności myśli.
1) Skłonność do uznawania a) tego za oczywiste, co 

dowodu wymaga b) tego za całkiem udowodnione, co w do­
statecznej mierze dozviedzionem nie j'est-, c) tego za j'u i do­
wiedzione, czego dopiero pragniemy dowieść.

Szkodliwa to dążność umysłu w tem przeważnie bie­
rze źródło, iż istnieją w rzeczy samej w nauce prawdy, 
które posiadają same przez się bezpośrednią pewność i 
wskutek tego udowodnienia nie wymagają. Bierzemy więc 
ztąd pochop do przypisywania oczywistości takim też 
twierdzeniom, które bynajmniej jej nie posiadają. Skłonni 
jesteśmy wogóle przyjmować fakty subjektywne za obje- 
ktywne i, przenosząc bezpośrednio własności naszego my­
ślenia, i to nawet myślenia powszedniego, na przedmioty 
zewnątrz nas będące, uznajemy z góry za oczywiste, iż 
wszystko, co nam wydaje się nie do pojęcia, nie może ist­
nieć wcale, a to co istnieje, istnieć musi w formie najbar­
dziej dla umysłu naszego przystępnej.

Eównieź skwapliwie wierzymy, że rzeczy współcześ­
nie istniejące w myśleniu, współistnieją w rzeczywistości, 
a każdej w umyśle stale zachodzącej kolejności pojęć,

dliwemi dążnościami um ysłu,” o k tórych B a in  wsponiinar .w  dziale o 
sofizmatach i do k tórych zal icza  tak ie  względy, j a k  interes osobisty, 
uprzedzenia  k lasowe,  sym patye  i an typatye,  temperament? podzrsv? 
s trach? i t. p. Tego rodzaju  względy, w p ływ a jące  pośrednio tylko na  
b ieg  rozumowania, albo, j a k  dwa pierwsze z nich, zanalizowane  przez 
n a s  zostaną w ra z  z niektóremi innemi względami w dziale o ró w n a­
niu osobistem ekonomistów, albo też j ak o  indywidualne i naukowem u 
rozbiorowi niepodległe, całkiem będą przez nas  pominięte .

i )  J a k  to słusznie Mili zauważył,  n aw et  najbardziej  u p r z e d z o ­
ny umysł nie dopatrzy się p rzyczyny tam , gdzie między fak tam i n ie ­
m a  n aw et  pozornej łączności i celem właśnie  nauki o sofizmatach 
j e s t  wyjaśnić,  wskutek czego pozorna łączność faktów przyjmowaną 
b y w a  niekiedy za  rzeczywistą.
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odpowiada też w naturze takaż sama kolejność zjawisk 
Z tego samego przypuszczenia wychodząc, przejmujemy bez 
dowodów, źe własności przez myśl naszą syntetycznie ze­
spolone, w takiej samej syntezie zewnątrz nas istnieją, oraz 
źe każda z własności, którą się nam udało analitycznie 
odróżnić, posiada byt odrębny i odrębne przejawia dzia­
łanie.

Szkodliwy wpływ błędnych assocyacyj, które się 
z tych czy innych względów w umyśle naszym wytworzy­
ły, przejawia się zarówno silnie przy obserwacyi faktów, 
jak  i przy ich analizie i syntezie; przy indukcyjnem uogól­
nieniu zjawisk, jak  i przy dedukcyjnem ich podciąganiu 
pod szersze uogólnienia.

Za sprawą tej to zdradliwej dążności umysłu ku 
uznawania za bezsporne i oczywiste twierdzeń wątpliwych, 
zwolennik np. ceł ochronnych przy obserwowaniu faktów 
nie dostrzega ani zjawisk niezbicie świadczących o sztu­
cznym kierunku przemysłu pod opieką ceł wykwitłego, 
ani krzywdy, jaką  one konsumentom wyrządzają, a w tym 
samym czasie doktryner ze szkoły wolnego handlu zdaje 
się wcale nie widzieć, źe pewne działy produkcyi powstać by 
w ogóle nie mogły, gdyby cła ochronne niezabezpieczyły 
im w epoce niemowlęctwa możności rozwoju.

Tu też, to jest w subjektywizmie badania, bierze źródło, 
ten tak rozpowszechniony a solistyczny argument, źe skoro 
ustrój społeczny nie oparty na prywatnej własności nie daje 
się łatwo pojąć, to tern samem istnieć nie może. Tu także tkwi 
korzeń błędnego mniemania, jakoby zależność cen od popytu 
i podaży przejawiać się miała w najprostszej i najdostęp­
niejszej dla umysłu ludzkiego formie, zwykłej lub odwrot­
nej proporcyonalności, gdy już elementarna analiza tego 
zjawiska wskazuje, iż mamy tu do czynienia z funkcyą 
bardzo a bardzo skomplikowaną.

Na zakończenie dajmy przykład fatalnego wpływu 
przenoszenia wyników już nie powszedniego, leez nauko-

Logika ekonomii. 10
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wego nawet myślenia, na przedmioty naszych pojęć. Przy­
pomnijmy więc w tern miejscu, że tak głęboki analityk, 
jak  Marks nie jest wolnym od błędu przypisywania odrę­
bnego bytu wytworom subtelnej swej analizy funkcyj p ie­
niądza, skoro z analizy tej wyprowadza on wniosek, że 
papierowy pieniądz nie może być ani miernikiem, ani rów­
noważnikiem, aui nosicielem wartości a tylko narzędziem 
obiegu. Zapomina Marks o tern, że wyodrębnionym w ten 
sposób różnym własnościom pieniędzy, nie należy przypi­
sywać niezależnego, samodzielnego istnienia i dzia­
łania, póki się tego twierdzenia faktami nie udowo­
dni; pod wpływem zaś tego błędu analitycznego, pa- 
czy się zdolność obserwacyjna Marksa i nie dostrzega on 
takiego np. faktu, że w Rosyi od lat stu pieniądz papie 
rowy spełnia źle czy dobrze wszystkie te funkcye, któ­
re jakoby tylko metalicznym pieniądzom miały przysługi­
wać. (4)

Wadliwa skłonność myśli, o której powyżej mówili­
śmy, przybiera niekiedy specyalną formę zwaną w logice: 
,,petitio principii“ lub „circulus vitiosus“ . Występuje ona 
wówczas, gdy w przesłankach naszych opieramy się na 
wyniku, którego mamy dopiero dowieść, jako na twier­
dzeniu już udowodnionem, lub też gdy przesłanki i wynik 
zawierają tę samą myśl w innych tylko słowach wy­
rażoną.

Powoływanie się na biblię, jako na dowód istnienia 
Boga, podczas gdy cala powaga biblii jest wypływem 
prżekonania o jej boskiem pochodzeniu, oto typowy przy­
kład tego rodzaju sofizmatu. W dziedzinie ekonomii z so- 
fizmatem tym w najróżnorodniejszych jego postaciach aż 
nadto często spotykać się będziemy. Obecnie zaś przyto­
czymy tu tylko jaskrawe petitio principii Ad. Smitha, po­
legające na tern, iż poziom renty, płacy i zysku (t. j. tych 
części, na które się naturalna cena produktu rozpada) stoi 
u niego w związku z wysokością naturalnej ceuy, a je-
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dnoczesn'e cena naturalna układa się wedle poziomu swych 
części składowych t. j. renty, płaóy i zysku. (5)

2). Skłonność do niewłaściwych lub zbyt pośpiesznych, 
uogólniań. Niewłaściwem będzie przedewszystkiem uogól­
nienie oparte na samych tylko faktach przeczących, gd jż  
nieistnienie pewnego zjawiska samo przez się bynajmniej 
nie jest dowodem, źe w przyszłości zjawisko takie istnieć 
nie może, a świadczy tylko, iż dotychczas przyczyny tak 
się nie złożyły, aby zjawisko takie mogło hyło powstać. 
W ogóle nieistnienie pewnego zjawiska wówczas tylko słu­
żyć może za podstawę do dalszych wniosków, jeżeli wy­
każemy, źe jego istnienie byłoby sprzeczne z innymi uogól­
nieniami już udowodnionemi ua podstawie pozytywnych 
faktów.

Ekonomiści więc, którzy twierdzą, iż ustrój oparty na 
zbiorowej własności z tego już względu istnieć nie może, 
iż nic podobnego w przeszłości historycznej nie widziemy, 
wyciągają z negatywnych przesłanek pozytywne wnioski 
idopuszczają się tern samem sofizmatu równieźjaskrawmgo, 
jak  i ci, którzy odrzucają wprost możność takiego ustroju, ja ­
ko niedostępnego dla ich pojęć.

Tego samego błędu dopuszcza się Rodbertus, gdy, 
przyznając robotnikom prawo bezpłatnej używalności na­
rzędzi pracy, nie przypuszcza, aby kiedykolwiek w przy­
szłości prawo posiadania tych narzędzi miało im zostać 
przyznane, skoro w przeszłości nigdy ■ narzędzia pracy do 
robotników nie należały.

Częściej jeszcze, aniżeli z uogólnieniami całkiem nie- 
właściwemi spotykamy się w ekonomii z uogólnieniami 
zbyt dorywczemi. Już przy rozpatrywaniu wniosku jedno­
czącego zauważyliśmy, iż umysł ludzki chętnie dopatruje 
się stałego i to ściśle określonego związku tam, gdzie da­
ne fakty, co najwyżej, pozwalają domniemywać się, to ja k iś  
związek pomiędzy niemi istnieje, lecz nie upoważniają je sz ­
cze do twierdzenia, że związek ten jest stały, ani tem 
mniej nie dają podstawy do określenia jego formy. W eko­
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nomii politjcznej roi się od tego rodzaju zbyt pośpiesznych' 
uogólnień. Jako przykład wymienić tu można tak zwane 
„prawo“ Maltkusa, iż środki produkcyi wzrastają w arytme­
tycznym, ludność zaś w geometrycznym postępie; dalej 
uogólnienie Marksa, co do dziesięcioletnich, kolejno jakoby 
po sobie idących okresów rozkwita i stagaacyi w przemy­
śle i t. p. i t. p.

Skłonność ta przejawia się często bardzo pod wpły­
wem powierzchownej analogii; ma to np. miejsce u wszyst­
kich tych ekonomistów, którzy, utożsamiając gospodarstwo 
prywatne z gospodarstwem społeeznem, dowodzą np. źe 
źródłem kapitału jest oszczędność, źe źródłem wartości 
jest rzadkość i t. p. Niekiedy znów pobieżne takie uogól­
nienia tworzą się pod zbyt silnem wrażeniem niespodzie­
wanych dla nas faktów. Tak np. nieliczne, lecz przez to 
samo jaskrawe fakty wyjątkowej zamożności kilku chłopów 
w danej okolicy lub wyjątkowo wysokiej płacy kilku ro- 
botników-specyalistów skłania nieraz powierzchownych ba­
daczy zjawisk ekonomicznych do przypuszczenia, źe poło­
żenie warstw ludowych i roboczych nie jest tak złem, jak  
to pessymiści twierdzą, przyczem stosunek ilości włościan 
i robotników zamożniejszych do ogólnej ich ilości w da­
nym kraju, całkiem bywa pominiętym.

Czasami znów wskutek zbytniej skłonności do uogól- 
niań, zaliczamy do jednej i tej samej kategoryi zjawiska 
wcale nie jednorodne. Staje się to przedewszystkiem źród­
łem błędnej klassyfikacyi, a w dalszym ciągu błędnej tak­
że interpretacyi faktów, jeżeli powstawanie zjawisk cał­
kiem różnej natury staramy się oprzeć na jednej i tej sa­
mej podstawie. Błąd taki popełnia np. Mac-Leod, usiłują­
cy ustanowić dla tworzenia się cen ogólne prawo, obejmu­
jące wszystkie wypadki sprzedaży bez względu na to, czy 
tranzakcye doprowadzające do danej ceny były kredytowe 
czy gotówkowe, publiczne czy prywatne, a nawet dobro­
wolne czy przymusowe. (6)

Najczęściej jednak ta tak cenna zkądinąd zdolność-
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umysłu do uogólniania — w tym mianowicie kierunku prze­
kracza właściwą miarę, źe przy niedostatecznej ilości faktów 
i nie dość ścisłej ich analizie, dopatrujemy się przyczyno­
wego związku tam, gdzie raz lub kilka razy miała miejsce 
przypadkowa kolejność zjawisk.

Dwadzieścia kilka wieków już upłynęło od czasu, gdy 
pierwsi filozofowie greccy zwrócili na to uwagę, że nie zawsze 
„post hoc” jest zarazem „propter hoc,” a pomimo tego 
do dziś dnia zboczenie to myśli nawet w naukach doświad­
czalnych dość często się przejawia, a w naukach humani­
tarnych na każdym niemal kroku występuje. Błąd tu po­
pełniany polegać może bądź na tem, że przy rozpatrywa­
niu poprzedzających zjawisk, poszukujemy przyczyny tam, 
gdzie jej wcale niema, bądź też, że przyjmujemy cząstko­
wą jakąś przyczynę za przyczynę całkowitą. O przykład 
tego błędu w ekonomii najmniej chyba jest trudno. Za­
chodzi tu raczej trudność wyboru wśród mnóstwa nasuwa­
jących się przykładów.

Są pytania w ekonomji, jak  kwestya wpływu ce  ̂
ochronnych i wolnego handlu, lub też kwestya monometa- 
lizmu i bimetalizmu, które posiadają tak 0lkrzymią litera- 
rę, że wyliczenie tytułów prac odnośnych zajęłoby praw-? 
dopodobnie kilka tomów.

Autorzy wszystkich tych monografii opierają się na 
materyale rzeczowym i starają się faktami udowodnić bez­
względny zbawienny wpływ, czy to ceł ochronnych, czy wol­
nego handlu, czy to monometalizmu czy wreszcie bimetalizmu.

Tymczasem w dzisiejszych warunkach społecznych, 
wobec krzyżowania się najrozmaitszych czynników i nie­
możności kolejnego ich wykluczania drogą doświadczalną, 
niepodobna orzec, w jakiej mierze przypisać dane następ­
stwo np. (stagnacyę przemysłową lub rozkwit, zw'yżkę lub 
upadek cen) tej lub innej polityce celnej, temu lub inne­
mu systematowi monetarnemu, a w jakiej mierze którym­
kolwiek z pozostałych, a współcześnie występujących czyn­
ników. To też każdy, kto przemawiając czy to za cłami,
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czy przeciwko cłom, czy to za pojedynczą, czy za podwój­
ną walutą, utrzymuje jednocześnie, iż wywód jego ściśle 
na faktach je s t opartym, ten bądź świadomie, bądź bez­
wiednie dopuszcza się sofizmatu: „post hoc—ergo propter 
hoc.“ (7)

3). Skłonność do rozciągania zakresu pojęć (terminów) 
po -za właściwe ich granice. W najprostszej postaci tenden­
c ja  ku zbytniemu rozciąganiu pojęć, przejawia się przy 
rozmaitych formach wnioskowania bezpośredniego, jak  prze­
ciwstawianie sądów, odwracanie sądów i t. d. i t. d.

Poczynione przez nas na str. 93 i 94 zastrzeżenia, co 
do wypadków, w których bezpośrednie wnioskowanie nie 

, doprowadza do wywodów prawdziwych, oparte były właś­
nie na konieczności ścisłego przestrzegania właściwego za­
kresu pojęć. Obecnie możemy więc poprzestać na wzmiance 
iż wszelkie przekroczenia przeciwko tym zastrzeżeniom do­
prowadzają do wniosków solistycznych i powołać się na 
podane w tern miejscu przykłady z dziedziny ekonomii.

Analogiczny błąd popełniamy i wówczas, gdy w wa­
runkowych wnioskach z następstwa wnosimy o przyczynie, 
która następstwo dane wywołała. Wiemy bowiem, że za­
kres przyczyny i następstwa nie jest bynajmniej jednako­
wym. Taż sama przyczyna doprowadza zawsze w jedna­
kowych warunkach do tych samych następstw, podczas 
gdy dane następstwo może być 'wynikiem różnych przyczyn. 
Jako następstwo tarcia zaw7sze wywiązuje się ciepło, ale nie 
zawsze ciepło jest następstwem tarcia, lecz może być również 
następstwem reakcyi chemicznej, prądu elektrycznego itp.

Aby poprzeć myśl naszą nie mamy potrzeby przytaczać 
nowych dowodów z dziedziny rzekomej ekonomicznej 
wiedzy. Wystarczy, jeżeli powołamy się ponownie na owe 
niby uczone rozprawy monometalistów i bimetałistów, woł- 
nohandlowców i protekcyonistów, o których wspomnieliśmy 
wyżej. Rozprawy te bowiem, będące po większej części 
przejawem zbyt pośpiesznego dopatrywania się przyczynowe­
go związku, stanowią zarazem doskonały przykład sofiz-
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matu, opartego na blędnem wnioskowaniu z następstwa 
a  przyczynie.

Gdy ekonomista przypisuje np. zwyżkę, cen zboża, 
w danym czasie i dauern miejscu wynikłą, wpływowi mo- 
nometalizrau, to popełnia ou błąd podwójny, gdyż z jednej 
strony przy niedostatecznej ilości faktów potwierdzających 
dopatruje się on przyczynowego związku pomiędzy mono- 
metalizmem a drożyzną — z drugiej zaś strony przypisuje 
on daną konkretną zwyżkę cen wpływowi złotej waluty? 
nie wykazawszy poprzednio, dla czego zjawisko to ma być 
w tym razie tylko od waluty złotej za]eżnem.1)(8)

4) Skłonność do rozciągania funkcyi zaleinościowych 
po za właściwe ich granice-.

Zdradliwa ta teudencya myśli, polegająca na przypu­
szczeniu, jakoby wszelka funkcya zaleźnościowa y =  f (x) 
zachowywała stale swój charakter bez względu na wielkość 
x, wiąże się w znacznym stopniu z poprzednio ro/.patrzo ■ 
ną przez nas skłonnością do przekraczania właściwego za­
kresu terminów. Uważamy jednak za konieczne wyodręb- 
bnić, a tein samem uwydatnić powyższe źródło sotizma- 

tów, raz dla tego, że pomiędzy pojęciowym zakresem 
a działaniem danego czynnika zachodzi, bądź co bądź, 
zasadnicza różnica, a następnie, że podczas gdy błędy wy­
nikające z przekroczenia zakresu terminów, są już staran­
nie oddawna opracowane, to natomiast, o ile nam wiado­
mo, całkiem poroiniętem zostało dotychczas w logice, to nie­
równie ważniejsze zboczenie myśli, które wyraża się w pa-

J) Ciekawy jes t  ap. rzeczą, że g-dy s ta ty s ty k  angielski Robert  
Giften i profesor duński Stir l ing  widzą w mouometalizmie przyczynę 
ogólnego upadku cen w r. 1885, to bimetaliści niemieccy: ro n  Szalsza
i Leusclier podczas  rozpraw par lam en tarnych  w 1890 r.  nad  elami 
zbożowemi dopatrzyli  się w monometalizmie przyczyny podniesienia się  
cen na  produkty.  Trudno o j a s k ra w s z ą  i l lus trację  dowolności,  p a n u ją ­
cej w ekonomicznych dyskuśyach.
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Jiującem powszechnie przekonaniu, jakoby uogólnienia na­
ukowe, dotyczące sposobu działania danych czynników, za ­
chowywały swą działalność bez względu na stopień natę­
żenia tego działania.

Uchodzi to np. za pewnik w ekonomii, że cena dane­
go towaru podnosi się wraz ze zwiększającym się popy­
tem, a  spada wraz z większającą się podażą.

Otóż, pomijając już ogólnikowość rzekomego tego pra­
wa, usiłującego ująć w tak naiwnie prostą formę ową 
wysoce skomplikowaną „funkeyonalną“ zależność ceny od 
popytu i podaży, zwracamy^tymczasem na to tylko uwagę, 

^że, jak  o tern przekonywa zarówno doświadczenie jak  i 
analiza faktów, zwiększenie się popytu na dany towar 
po nad rozporządzalną jego ilość, mun być dość znaczne, 
aby przełamać inercyę psychiczną, utrzymującą ceny na 
dawnym poziomie.

Jeżeli np: w danym kraju przy podaży 20 miljonów 
pudów cukru cena jego była 6 rs:, to oczywistą jest rze­
czą, że zmniejszenie się podaży na setki, na tysiące a na­
wet na dziesiątki tysięcy pudów stanowić będzie tak nie­
znaczną cząstkę ogólnej ilości 20 milj. pudów, iż niezosta- 
nie ono przez nikogo wyraźnie odczutem i żadnego wido­
cznego wpływu na popyt, a tern samem na cenę nie w y­
wrze.' Dopiero przy znaczniejszej jakiejś cyfrze przewidy­
wanego niedoboru zwiększony popyt wpływać pocznie na 
cenę w kierunku zwyżkowym i cyfra ta stanowić będzie 
o minimalnej granicy o minimalnej normie działania prsE- 
wa popytu i podaży.

To samo mieć będzie miejsce ze wzrostem podaży 
cukru. Do pewnej granicy ceny cukru pozostaną bez zmia­
ny; następnie spadać one będą wraz z rosnącą podażą; po 
przejściu zaś tej granicy pojawią się z jednej strony 
tacy konsumenci cukru, którzy przy poprzednich, wysokich 
cenach albo wcale nie brali udziału w spożyciu albo uży­
wali cukru w mniejszej ilości—z drugiej zaś strony i pro­
ducenci obliczą się, że korzystniej dla nich będzie od dal­
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szej sprzedaży się wstrzymać—i pod wpływem obu tych 
-ezyuników zniżka ceny zatrzyma się na pewnym punkcie, 
będącym właśnie maxymalną normą dla działania „pra­
wa” popytu i podaży w danych warunkach.

Ma to miejsce i w wielu innych wypadkach. Roz­
szerzanie skali produkcyi zarówno w rolnictwie jak i 
przemyśle wpływa na zmniejszenie się kosztów wytwa­
rzania, lecz tylko do pewnej granicy — po przekroczeniu 
tej granicy, jak  to utrzymują najznakomitsi technicy, eko­
nomiczniej jest w wielu razach zamiast jednej fabryki 
z olbrzymią maszyną parową, wznieść dwie mniejsze fa­
bryki z dwiema maszynami parowemi.—Agronomowie zaś 
radzą często dzielić zbyt wielkie rolne gospodarstwa na 
kilka folwarków w obszarach nieprzekraczająeych pewnej 
granicy, będącej w danym razie maxymalną normą  te­
chnicznej koncentracyi środków produkcyi. (9)

Toż samo zjawisko występuje również przy analizie 
oddziaływania kursu waluty papierowej na ceny towarów. 
Dopóki aźio wynosi zaledwie parę procentów nie wywiera 
ono żadnego widocznego wpływu na ceny i stanowić to bę­
dzie minimalną granicę, minimalną normę, działania tego 
czynnika. Po przejściu tej granicy ceny towarów różnych 
kategoryi zaczynają się stopniowo podnosić w sposób, któ­
ry dotąd jeszcze ściśle wykazanym nie został. Gdy jed­
nak aźio dojdzie do kilkudziesięciu procentów, to zwyżka 
cen, począwszy od tego punktu, stanowiącego w danym 

razie maxymalną granicę, przyjmie gorączkowy charakter, 
a  forma funkcyonalnej zależności cen od kursu ulegnie, od 
tej granicy począwszy, radykalnej zmianie.1) (10)

Najważniejsze jednak znaczenie ma tu ten zasadniczy

' )  Kw estyę  norm d z ia łan ia  poruszamy w tern miejsen dla p r z y ­
k ład u  w ogólnych zarysach .  W  dalszym  ciągu będziemy mieli spo­
sobność poprzeć te  uwagi bardziej szczegółowymi wywodami.
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fakt, źe w ogóle wszystkie formy funkcyonalnej zależności 
w procesach ekonomicznych wszystkie tak zwane ,,prawa 
ekonomiczne“—ważne są tylko zv granicach danego spo­
łecznego ustroju. Pogląd powyższy znajdujemy całkiem 
wyraźnie sformułowanym u Marksa, który już na pierw­
szej stronicy pomnikowej swej pracy, wyraźnie zaznacza, 
źe wraz ze zmianą sposobu wytwarzania zmienia się cha­
rakter wszelkich stosunków społecznych, a więc i uogólnień 
stosunków tych dotyczących. — Dziwić się tylko wypada, 
źe Marks poprzestał na tern jeduem, co prawda najważniej- 
szem wskazaniu, iż funkeyonalna zależność wszelkich czyn­
ników ekonomicznych zawiera się w granicach ściśle zwią­
zanych z daną formą organizaeyi pracy, a pominął wiele 
innych wypadków, w których pojęcie norm działania nie­
mniej wyraźnie występuje. (Si)

o) Skłonność do nieścisłego formułowania pojęć lub 
do odstępowania od pierwotnego ich znaczenia.

Skłonność powyższa przybierać może najróżnorodniej­
sze postacie. Najpospolitsza jej forma polega na tero, że 
argumenty użyte w dalszej części rozumowania zamiast 
popierać pierwotne nasze założenie odnoszą s ię . do innego 
jakiegoś twierdzenia mniej lub więcej zbliżonego, lecz nie 
identycznego z tern, którego mieliśmy dowieść. Zazwyczaj 
pomijamy przytem w biegu dowodzenia wszelkie zastrze­
żenia bądź wyraźnie przez nas z początku wypowiedziane, 
bądź do tego stopnia oczywiste, iż można je w sformuło­
waniu przesłanek pominąć, o ile się wciąż jednak o ich 
istnieniu pamięta-.

Niekiedy też cała pomyłka polega na zastąpieniu po­
jęć oderwanych przez zmysłowe, rzeczowników przez sło­
wa lub przymiotniki i naodwrót; drobna ta napozór nieści­
słość wobec niejednakowego zakresu terminów, pochodzą­
cych od wspólnego źródłosłowu, doniosłe miewa nieraz 
znaczenie.

W syllogizmie znów skłonność ta przejawia się w ten 
sposób, że termin średni albo inne znaczenie mieć będzie
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w każdej z przesłanek albo też inne w przesłankach a in­
ne w wyniku.

Niemniej też często nieścisłość polegać będzie na za­
stąpieniu spójników, wyrażających daną formę zaleźnościo- 
wego wniosku, spójnikami odnoszącemi się do całkiem in­
nej zaleźnościowej formy.

O niewłaściwości takiej zamiany form zależnościowyck 
wspominaliśmy już obszerniej na str: 100 i 107; powołu­
jemy się więc tylko obecnie na powyższe wyjaśnienia.

A teraz pozostaje nam dać kilka przykładów z dzie­
dziny ekonomii, potwierdzających nasze wywody.

Nieścisłością np. w formułowaniu pojęć grzeszą owe 
tak często spotykane' w sprawozdaniach handlowych roz­
prawy o rzadkości pieniędzy.

W większości wypadków piszący nie zdają nawet so­
bie sprawy, o co im właściwie chodzi, czy o niedostatecz­
ną ilość monety w obiegu, czy też o brak kapitałów, po- 
szukująćych lokacyi w przedsiębiorstwach, papierach pu­
blicznych i t. d.

A jednak dwa te zjawiska, jakkolwiek w pewnym 
stopniu ze sobą związane, nie są bynajmniej identyczne, 
gdyż przy tej samej ilości pieniędzy w obiegu ilość kapi­
tałów, poszukujących pomieszczenia w przemyśle lub han­
dlu może być większą Inb mniejszą zależnie od ogólnych 
warunków ekonomicznych a także i politycznych.

Podobnej nieścisłości dopuszcza się też Brentano w po­
lemice z Lasalłem, co do tak zwanego żelaznego prawa“ 
Ricardo.

Brentano wypowiada pogląd, że prawo to, polegające 
na tern, iż robotnik zaspakajać może przy nizkick swych 
przeciętnych zarobkach tylko najniezbędniejsze potrzeby 
życia, bynajmniej nie jest tak okrutuem, jak  to Lasalle 
twierdzi, gdyż ostatecznie niema w tern nic tak straszne­
go, źe dochody robotników idą w parze z ich potrzebami.

Rzecz jasna, iż w danym razie nie chodziło Lasallo-
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wi o równowagę zarobków z potrzebami, czyli o t. zw. zgo­
dę przychodu z rozchodem, lecz o to, źe dochody robotni­
ków są tak szczupłe, iż niepozwalają na zaspokojenie żad­
nych inuych potrzeb prócz najniezbędniejszych. Argument 
zaś nżyty przez Brentano usuwa na plan dalszy ilościową 
normę dochodu, o którą li-tylko w danym razie chodzi. 
Wszak i u chińczyków, wymierających setkami tysięcy 
podczas nieurodzaju, nędzue zarobki idą w parze z miui- 
malnemi potrzebami życiowemi, a jednak czyż podobna 
utrzymywać, źe, w położeniu ich niema nic strasznego. (12)

Jako przykład nieścisłości polegającej na zastąpieniu 
pojęcia zmysłowego przez oderwane, posłużyć może p o ­
wszednia argumentacya w obronie interesów tej lub innej 
gałęzi przem)słu. W większości wypadków argumentacya 
taka bywa nawskroś solistyczną. Jeżeli bowiem takie np: 
wyrażenie, jak  „interesy przemysłu cukrowego,“ ma mieć 
jakiekolwiek znaczenie, to, po pierwsze, należy przez to 
rozumieć interesy całej grupy łudzi w cukrownictwie za­
trudnionych, a więc zarówno kilku tysięcy robotników 
i oficyalisfów, jak  i kilkunastu lub kilkudziesięciu fabry­
kantów, a następnie trzeba wykazać, że przemysł ten ma 
warunki trwałego w danym kraju istnienia. O ile bowiem 
pewna gałęź przemysłu nie zapewnia robotnikom zarobków 
wyższych a już bezwarunkowo nie niższych od przecięt­
nych i nieposiada trwałych podstaw dalszego rozwoju, to 
niema żadnej racyi, dla którejby konsumenci mieli własnym 
kosztem wzbogacać kilkunastu lub kilkudziesięciu właści­
cieli fabryk. W samych już jednak przesłankach, a jesz­
cze częściej w biegu dowodzenia konieczne te zastrzeżenia 
bywają pomijane i tak zwane interesy przemysłu identy­
fikują się z interesem nielicznej grupy fabrykantów, a nie­
kiedy nawet wprost z interesem osobistym jednego wiel­
kiego przemysłowca.

.Pozostałoby nam jeszcze wykazać na przykładach 
błędy powstające wówczas gdy w sądach załeźnościowych 
zastępujemy bez dobrej racyi jeden spójnik przez iuny
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0 daleko szerszym zakresie,! w ten sposób związkowi fak­
tów, zachodzącemu być może w danem tylko miejscu i danem 
czasie, nadajemy całkiem dowolnie charakter zależności środ­
ka, celu, warunku, a nawet zależności przyczynowej" 
Uczyniliśmy to już jednak w nauce o sądach str. 89 i 90 
dostatecznem więe będzie powołać się na podane w tym 
miejscu przykłady.

6. Sklomzość do zbyt ścisłego formułowania pojęć
1 funkcyi. Badania przyrody doprowadziły w wielu wy­
padkach do uogólnień tak prostych i prawidłowych, iż 
przy abstrakcyjnem zwłaszcza traktowaniu zjawisk, stosun­
ki wśród zjawisk tych zachodzące dawały się ująć w pro­
ste bardzo formuły. Powstał ztąd poehop do przypuszcze­
nia, iż wszelkie procesy przyrodnicze, a nawet społeczne 
(o ile tylko istotę typ zjawiska zdołamy wyodrębnić od 
przypadkowych naleciałości jego form przejawowych) da­
dzą się objaśnić na mocy najprostszych zasad oraz wyra­
zić w najprostszych, matematycznych wzorach. Dopiero 
w ostatnich czasach bardziej staranne i ścisłe badania 
przekonały, iż nawet przyroda w konkretnych swych zja­
wiskowych przebiegach bynajmniej nie jest tak prostą, jak  
to mniemano, poszukiwanie zaś prostych formuł dla skom­
plikowanych zjawisk społecznych, z góry uznane być mu­
si za bezowocne. Pomimo tego dotychczas jeszcze w eko­
nomii ostały się uogólnienia, których prostota i ścisłość 
całkiem jest pozorną, a wiara w tego rodzaju uogólnienia 
i opieranie na nich dalszych wywodów staje się często 
bardzo źródłem sofizmatów.

Skłonność ta idzie zazwyczaj w parze z rozpatrzone- 
mi już przez nas tendencyami ku zbyt pośpiesznemu uogól­
nianiu oraz ku uznawaniu za oczywiste rzeczy, które winny 
być dopiero udowodnione. To też fakty zboczeń nauko­
wych, na które podołaliśmy się powyżej, jak np. zbyt proste 
sformułowanie prawa popytu i podaży, lub też prawa Mal- 
thusa o stosunku przyrostu ludności do przyrostu środków
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żywności i w tein miejscu posłużyć mogą również jako 
odpowiedni przykład.

Tu także, jak się o tem później przekonamy, zaliczonem 
t>yć może tak zwane żelazne prawo Ricardo, iż płaca ro­
botnicza nie może się ani stale podnieść, ani zniżyć po nad 
poziom, przy którym zaspokojone będą najniezbędniejsze 
potrzeby robotnika. Nadmienimy przytem, że prawo po­
wyższe, pomijając już jego zgodność łub niezgodność 
z rzeczywistością, nawet w sformułowaniu swem jest po­
zornie tylko ścisłem, gdyż skoro niepodobna określić, jakie 
potrzeby robotników są niezbędne i w jakiej mierze 
winny być one zaspakajane, ażeby robotnik mógł wyżyć, 
to trudno jest wiedzieć, czy poziomowi temu odpowiedzą 
zarobki chińczyków, wynoszące 3 — 4 rs miesięcznie, czy 
zarobki naszych robotników rolnych, nie przekraczające 
zazwyczaj wraz z ordynaryami 5 — 6 rs. miesięcznie, czy 
płace robotników angielskich, wahające się pomiędzy 25 
a .30 rs. miesięcznie, czy wreszcie wynagrodzenie robotni­
ków amerykańskich, które do ostatnich przynajmniej cza­
sów, nawet przy uwzględnieniu kosztowniejszych warun­
ków życia, rzadko spadało niżej 40 rs. a często dosięgało 
60 rs. miesięcznie. (14)

M o K J s is io w a m a  p o w s a e d m e  
c z y l i  l io m w iB a ły  (truizmy).

W praktycznem życiu uznajemy za prawdę, za fakt 
istotny, wszystko, co zewnątrz nas spostrzegamy, o ile tyl­
ko to, cośmy dostrzegli, pozostaje w zgodzie z postrzeże- 
niami dawniej przez nas w tym względzie poczynionemi 
oraz z obserwacjami innych ludzi naszego otoczenia. Przy 
naukowem badaniu zjawisk trzy te cechy pewności pow­
szedniego myślenia, a mianowicie: nacisk zewnętrznego
postrzeżenia, zgodność postrzeżeń i zgodność badaczy po­
strzegających nie są jeszcze wystarczającemi — i dla ustale­
nia pewności danego faktu poddajemy go różnostrounemu 
sprawdzeniu w celu przekonania się: 1) czy wyłączonem 
zostało z danego zjawiska wszystko to, co może mieć źród-
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io nie w jjrzedmiocie badania, lecz w samym badaczu; 2) 
czy zjawisko to przy wszelkiem postrzeganiu przejawia się 
w tej samej formie i wreszcie 3) czy jest ono w zgodzie 
ze wszystkiemi innemi, w również ścisły sposób sprawdzo- 
nemi nairkowemi spostrzeżeniami.

Prócz tego w naukowem badaniu chodzi o cele cał­
kiem powszedniemu myśleniu obce, a mianowicie, ó jak n a j- 
bardziej ścisłe wykazanie wzajemnej zależności pomiędzy 
faktami tej samej dziedziny, oraz o wyprowadzenie jakuaj- 
szerszycb, podstawowych uogólnień, obejmujących niejako 
oddzielne prawdy naukowe z różnych działów wiedzy. (15)

Dość wyraźną więc jest w ogóle granica oddzielają­
ca myślenie powszednie od myślenia naukowego. W tych 
jednak gałęziach wiedzy, które nie zostały jeszcze dotąd 
ściśle opracowane, granica ta często bardzo się zaciera, 
a myślenie wulgarne w pseudo naukowej swej formie, 
wkracza na obce mu terytoryum i zamiast wyników rze­
czywistej wiedzy podaje spragnionym umysłom marne po­
zory takich wyników.

Wspominaliśmy już niejednokrotnie, z jakiemi trudno­
ściami badanie naukowe w dziedzinie zjawisk ekonomicz­
nych walczyć musi. Wspominaliśmy też, źe nie zawsze- 
z zapasów tych wychodzi ono zwycięzko. Można więc 
z góry było przewidzieć, źe gdzie ścisłe badanie, choć na 
chwilę z pola ustąpi, tam myśl powszednia na pole to 
wkroczy, powodzią pustych słów je  zaleje i grunt zdatny 
do naukowej uprawy w bagnisko zamieni, na którem tylko 
pl eśnie i grzyby solistyczne plenić się będą. A postąpi 
tak  m yśl powszednia tern chętniej, źe w parze z nią idą 
powszednie interesy życiowe tych klasa społecznych, dla 
których zabagnienie pola naukowego jest w tych wypad­
kach wielce poźądauem.

Najprostsza forma komunałów opierać się będzie na 
sądach słownych, t. j. na takich sądach, gdzie, jak to wspo­
mnieliśmy na str. 82, orzeczenie nie daje nam żadnych
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innych wiadomości o podmiocie prócz tych, które w sa­
mem pojęciu podmiotu bezpośrednio się mieszczą.

Daliśmy już kilka przykładów tego rodzaju komuna­
łów, w ich najbardziej przejrzystej formie. Tu również 
należeć będą wypowiadane tak często formułki szablono­
wego myślenia: „źe emissya banknotów o tyle nie jest 
szkodliwą, o ile nie przekracza właściwych granic,“ źe 
sprawiedliwe wynagrodzenie robotnika powinno czynić za­
dość slusz7tyrn jego wymaganiom,“ ,,źe wartość wymienna 
danej rzeczy polega na chęci i możności wymienienia tej 
rzeczy na inne“ (określenie Malthusa) itd. itd.; gdyż we 
wszystkich tych wypadkach orzeczenie w odmiennej nie­
co formie wyraża to samo, co mieści się już bezpośrednio 
w podmiocie.

Komunały opierać się jednak mogą nie tylko na są­
dach słownych, lecz i na sądach rzeczywistych, o ile je  
wyrazimy w nieokreślonej i ogólnikowej formie powszed­
niego myślenia.

Komunałami więc będą też np. twierdzenia, „że cena 
wzrasta wraz z popytem, a spada wraz z podażą/* źe „ka­
pitał obrotowy musi być w odpowiednim stosunku do za­
kładowego,“ źe „wielkie przedsiębiorstwa mają znaczną 
przewagę w konkurencyjnej walce nad drobnemi“, że ,,po 
okresach ożywienia przemysłowego następuje okres stagna- 
cyi,“ źe „praca małoletnich wyczerpuje przedwcześnie ich 
siły i zdrowie,“ źe „rozwój środków komunikacyi wpływa 
na rozwój handlu“ i t d. wszystkie bowiem powyższe po- 
glądy, jakkolwiek nie są same przez się z prawdą sprze­
czne, ani nie dodają nic nowego do tych luźnych i pobie­
żnych wyników powszedniego myślenia, na które doświad“ 
czenie życiowe wprost naprowadza, ani też nie wyrażają 
tych wyników w bardziej ścisłej, naukowej formie.

Aby pozbawić te prawdy ich banalnego charakteru 
i nadać im cechy twierdzeń naukowych, trzebaby je w każ­
dym wypadku gruntowniej zanalizować, na faktycznym, 
materyale oprzeć i dokładniej sformułować.
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I  tak, mówiąc o popycie i podaży, należałoby odróżnić, 
jak  to J. Steuart uczynił, popyt prosty od złożonego, 
a  wielki od wysokiego; dalej trzebaby wskazać maksymalny 
i minimalny granicę działania popytu i podaży, a przede- 
wszystkiem wypadałoby wyjaśnić: w jakich wypadkach nor­
mowanie się, cen pod wpływem popytu i podaży je s t  tylko 
zachodzącym na. rynku przejawem tych zmian w nakładzie 

pracy  na jednostkę produktu, które podczas procesu wy­
twarzania miały miejsce.

Podobnie przy wyjaśnianiu stosunku kapitału zakła­
dowego do obrotowego nie dość jest ogólnikowo zaznaczyć, 
że „stosunek ten musi być odpowiednim?”, lecz należy ze­
brać materyał cyfrowy dla różnych gałęzi przemysłu i han­
dlu, aby na podstawie tego materyału stosunek ów dla każ­
dej gałęzi przemysłu możliwie ściśle określić; dalej trzeba 
wskazać, w jakiej części własny kapitał obrotowy przedsię­
biorstw uzupełniany być może kapitałem pożyczanym, wresz­
cie należy poprzeć powyższe wywody takiemi faktami, gdzie 
oczywisty przyczyną upadku przedsiębiorstwa był bydź brak 
odpowiedniego własnego kapitału obrotowego, bydź niemoż­
ność uzupełnienia go cudzym kapitałem na dogodnych wa­
runkach.

Niepodobna też w badaniu, zasługuj ycem na miano 
naukowego, poprzestać na ogólnikowych wskazaniach, „że 
drobne przedsiębiorstwa w walce konkurencyjnej z wielkiemi 
przedsiębiorstwami ostatecznie uledz będy musiały”, lecz 
trzeba przyczyny tego zjawiska wyjaśnić, granice jego prze­
jawu zakreślić, dokładnie zanalizować te wszystkie wypadki, 
gdzie przemysł drobny dotychczas pokonanym nie został 
1 wskazać warunki, wśród których, pomimo rozwoju kapi­
talizmu, miałby on widoki bydź dłuższego, bydź stałego 
nawet istnienia.

To samo da się powiedzieć o wszelkich innych poda­
nych przez nas powyżej dla przykładu ogólnikowych twier­
dzeniach. I  tak w poszukiwaniach ściśle naukowych banalny 
prawdę „o stagnacyi następującej zwykle po rozkwicie

Logika ekonomii. 11
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przemysłowym” należy przedewszystkiem poprzeć cyframi, 
okreslającemi przeciętny, maksymalny i minimalny czas trwa­
nia obu tych faz. Następnie trzeba, o ile to jest możliwem, 
powiązać ów fakt przypływu i odpływu w dziedzinie prze­
mysłu z ogólnemi warunkami wytwarzania i zbytu, a do­
piero później możnaby postawić sobie pytanie: czy zauwa­
żone w przeszłości okresy trwania obu tych faz mogą być 
na przyszłość uznane za miarodajne.

Me sposób też, rzecz prosta, w naukowej pracy eko­
nomicznej poprzestać na smutnej a znanej już z życio­
wego doświadczenia prawdzie, „że przedwczesna praca ruj­
nuje siły i zdrowie małoletnich”, lecz trzebaby doniosłość 
tego twierdzenia poprzeć faktami wyświetlaj ącemi, o ile 
śmiertelność wśród dzieci pracujących w fabrykach jest 
większą, aniżeli wśród dzieci wychowywanych w normal­
nych warunkach, jakie profesyonalne, epidemiczne lub chro­
niczne choroby nurtują ich organizm i jak często się one 
przejawiają; jakie organy ulegają w tych warunkach zani­
kowi lub ■ zwyrodnieniu, a także jaki wpływ wywiera przed­
wczesna praca w fabryce na przytępienie władz umysło­
wych oraz na powstawanie zboczeń moralnych.

Wreszcie, gdy mowa o wpływie rozwoju środków ko­
munikacyjnych na handel, nie należy również poprzestać 
na dowolnie wyrywanych i zestawianycli faktach, świadczą­
cych o wzmożeniu się ruchu handlowego wraz z rozszerze­
niem się dróg wodnych, szosowych i żelaznych, lecz trzeba 
wykazać, w jakiej mierze rozwój ów przypisać należy udo­
godnionej i rozszerzonej komunikacyi, a w jakiej mierze 
innym jednocześnie występującym tu czynnikom, jak np. 
rozkwitowi przemysłu, powstaniu i rozwojowi różnych form 
kredytu, zawojowaniu nowych rynków zbytu, wzrostowi 
bezpieczeństwa publicznego i t. d. i t. d.

Niepodobna też pominąć tu  pytania: do jakich granic 
dalszy rozwój środków komunikacyjnych jest w danych wa­
runkach pożądanym oraz jakim winien być stosunek dróg 
żelaznych do szosowych i wodnych, a celem rozwiązania
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tego pytania należy przytoczyć i zanalizować wypadki, 
w których zanadto gorączkowe rozwijanie linii komunika- 
cyjnych (np. kolei żelaznych) było wprost nieprodukcyjną 
stratą kapitału i nietylko nie wpłynęło na wzrost handlu, 
lecz nawet, przeciwnie, doprowadziło na razie do handlo­
wych i przemysłowych kryzysów,

Postaraliśmy, się na przykładach powyższych wyjaśnić, 
jakim, mniej więcej, zmianom winny uledz i jakim wogóle 
warunkom zadość czynić muszą prawdy powszedniego my­
ślenia, jeżeli mają przybrać znamiona twierdzeń naukowych.

Mylnym jednak byłby stąd Avniosek, że granica po­
między komunałem a twierdzeniem nauko wem łatwą jest 
do przeprowadzenia.

Nasuwają się tu bowiem dwojakiego rodzaju trudno­
ści. Pierwsza trudność polegać będzie na tern, że niezawsze 
poziom nauki (np. jak w danym wypadku ekonomii poli­
tycznej) pozwala na dokładne zbadanie pewnej grupy fak­
tów oraz ścisłe sformułowanie zachodzącej między niemi 
funkcyonalnej zależności a we wszystkich takich wypad­
kach staje się koniecznem wyrazić ową zależność w formie 
ogólnikowej. Druga trudność w tern tkwić będzie, że na­
wet powszednie myślenie na tern samem miejscu wiecznie 
nie stoi, lecz, pochłaniając stopniowo wyniki wiedzy ścisłej 
w popularnej jej formie, zwolna postępuje naprzód zarówno 
co do treści, jak i co do ścisłości prawd przez się objętych, 
a wskutek tego to, co dawniej być mogło rzeczywistym 
nabytkiem wiedzy, staje się z biegiem czasu prawdą po­
wszedniego myślenia — komunałem.

W  obu tych jednak wypadkach możliwem jest przepro­
wadzenie linii granicznej, jeżeli pamiętać będziemy o dwóch 
następujących zastrzeżeniach:

1-mo) O ile przy danym poziomie wiedzy ścisłe sfor­
mułowanie pewnej zależności funkcyonalnej nie jest jeszcze 
możliwem, to obowiązkiem jest naszym ostrzedz czytelni­
ków, że dane uogólnienie jest tylko tymczasowem i wyraź­
nie zaznaczyć, iż nie zawiera ono w sobie całkowitej
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i  ścisłej prawdy, lecz winno być przez dalsze badania na­
ukowe we wskazanych kierunkach uzupełnionem i uzasa- 
dnionem.

2-o) Jeżeli w wykładzie zniewoleni jesteśmy zwrócić 
się ku prawdom powszedniego myślenia bądź wskutek tego, 
że przyjmujemy je za podstawę dalszych bardziej szczegó­
łowych dociekań, *) bądź też dla tego, iż pragniemy przed­
stawić daną gałęź wiedzy w tym całokształcie, w jakim się 
ona w danej chwili zarysowuje, to winniśmy prawdy te 
wyrażać nie w popularnej ich formie, lecz w formie jak- 
najbardziej ścisłej, a nawet, o ile można, w tem samem 
brzmieniu, w którem je twórcy tych prawd wypowiedzieli.

Żadne względy czy to uprzystępniania wiedzy, czy to 
stosowania jej do praktycznych wymagań życiowych, nie 
mogą nas zwolnić od obowiązku zadość uczynienia dwóm 
powyższym zastrzeżeniom. Punkt ciężkości popularyzacyi 
spoczywać bowiem winien nie w ogólnikowem traktowaniu 
rzeczy, lecz w wyborze materyału naukowego, odpowiada- 
cego umysłowym potrzebom czytelników, w prawidłowym 
jego ugrupowaniu i rozklasyfikowaniu bez nadmiernej sze- 
matycznej systematyzacyi, w umiejętnym doborze przykła­
dów, opartych na charakterystycznych a typowych zawsze 
zjawiskach i wreszcie w wykładzie jasnym, ożywionym 
i nieobciążonym zbyt długiemi okresami.—Co najwyżej moż­
na faktyczny materyał dowodowy wyłożyć w pobieżnem 
streszczeniu, zaznaczając, iż to, co się czytylnikowi przed­
stawia, stanowi tylko część ogółu faktów, stwierdzających 
dany wynik, sam wynik jednak powinien być wyrażonym 
możliwie jak najściślej, a jestto już rzeczą formy, rzeczą 
stylizacyi, aby jasność ze ścisłością szły w parze.

Niestety w dziedzinie ekonomii nie spotykamy prawie 
dziełek popularnych, któreby choć w słabym stopniu czy­

*) W ogóle wszelka prawda powszednia przestaje być komunałem
* chwilą, gdy staje się podstawą dalszego badania naukowego.
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niły zadość powyższym wymaganiom. I  dziwić nas to nie 
powinno, skoro wiemy, że popularyzator om ekonomicznych 
teoryj bynajmniej nie zależy na ścisłem przedstawieniu pro­
cesów ekonomicznych. Cele ich całkiem są odmienne, a z za­
daniami naukowemi nic wspólnego one nie mają. Przewodnią 
myślą jest tu albo obrona zagrożonych interesów tych klas 
społecznych, które już przewagę pewną uzyskały, albo też 
zagrzanie do walki tych klas, które zpod tej przewagi 
wyzwolićby się pragnęły. W obu wypadkach piszący na­
ginają fakty i uogólnienia odpowiednio do zajętego stano­
wiska, mało bacząc na naukową ścisłość i zgodę z prawdą,

Co do względów, praktycznych, to absolutnie nie przy­
znajemy, aby poważne traktowanie spraw ogółu społeczeń­
stwa dotyczących, godzić się mogło z pobieżnem traktowa­
niem twierdzeń naukowych. Ów rozbrat pomiędzy teoryą 
a praktyką, na który w braku innych argumentów tak czę­
sto zwykliśmy się powoływać, jest, jak już na to James 
Mili zwrócił uwagę, — jednym z najjaskrawszych i naj­
szkodliwszych sofizmatów w dziedzinie powszedniego my­
ślenia.

Teorya, ściśle z prawdą zgodna i całkowitą prawdę 
obejmująca, musi i z praktyką być w zgodzie.

Jeżeli zgody tej niema, to albo teorya jest ułamkową, 
jednostronną, niedostatecznie uzasadnioną (co znaczy innemi 
słowy, że wcale 7iic je s t  teoryą), albo też, jak to najczęściej 
w kwestyach ekonomicznych bywa, teorya stawia sobie za 
cel ścisłe zbadanie procesów zjawiskowych, zachodzących 
w' społeczeństwie, oraz bezstronne przedstawienie następstw, 
jakie z tych zjawiskowych procesów dla wszystkich człon­
ków społeczeństwa lub dla przeważnej większości wynikają, 
podczas gdy przedstawiciele oddzielnych grup społecznych 
rozpatrują też same zjawiska pod kątem specyalnych inte­
resów klasowych.

Ezecz prosta, że pomiędzy tak rozumianą praktyką 
a teoryą naukową nie mogłoby być zgody nawet wów­
czas, gdyby badania teoretyczne w dziedzinie ekonomii były
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nieskończenie bliższe prawdy, aniżeli są one obecnie. To 
też w rozprawach parlamentarnych, gdzie przeciwieństwa 
interesów klasowych najjaskrawiej się uwydatniają, sakra­
mentalny ów frazes o przepaści, dzielącej teoiyę od prak­
tyki bądź w jawnej, bądź w zamaskowanej formie, zbyt 
często z trybuny się rozlega, sam zaś przebieg dysku- 
syi w tych razach przedstawia po większej części pasmo 
komunałów misternie przeplatanych sofizmatami.
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Z a s a d n i c z e  p o j ę c i a  e l o n o m i c z o e .
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Przystępując do rozbioru zasadniczych pojęć ekonomicz­
nych, winnibyśmy się przedewszystkiem zastanowić, czy też 
samo pojęcie ekonomii, jako odrębnej nauki, ma realną pod­
stawę, czyli innemi słowy, czy ekonomia posiada prawo 
samodzielnego bytu w dziedzinie wiedzy? Pytanie to 
tem natarczywiej się nasuwa, iż poważni bardzo myśliciele, 
jak A. Comte, a nawet wybitni ekonomiści, jak Dr. In­
gram wyrażali silne pod tym względem wątpliwości (I).

Sądzimy, iż treść niniejszej pracy stanowić będzie za­
razem właściwą odpowiedź na powyższe pytanie. Możemy 
więc tymczasem poprzestać na zaznaczeniu, że skoro zja­
wiska ekonomiczne są już od lat paruset przedmiotem ba­
dań licznego zastępu myślicieli, czujących potrzebę odróż­
nienia tej kategoryi zjawisk od pokrewnych a ogólniejszych 
zjawisk socyologicznych, biologicznych i psychicznych, to 
już to samo jest poniekąd dowodem odrębności tych zjawisk.

Ekonomia, gdyby sama była w stanie wystąpić w obro­
nie swej niezależności, mogłaby, parafrazując znane Karte- 
zyuszowskie orzeczenie, odpowiedzieć wątpiącym o jej istnie­
niu sceptykom: „badają mnie, — więc jestem.”
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Odrębność zjawisk ekonomicznych, najogólniejszą ich 
charakterystykę oraz ich stosunek do obejmujących je zja­
wisk społecznych wyrazimy w następuj ącem określeniu 
przedmiotu ekonomicznych badań.

Ekonomia to nauka traktująca o zjawiskach, zacho­
dzących pod  wptyivem świadomego dążenia społecznych  
układów, aby przy  możliwie najmniejszych wysiłkach za­
chować lub wzmódz właściwą tym układom społeczną ener­
gię przez odpowiednie zużytkowanie własności i energii 
układów otoczenia (2).

W określeniu powyższem napotykamy następujące za­
sadnicze momenty:

1-o moment układów społecznych.
2-0 moment energii społecznej.
3-0 moment najmniejszych wysiłków.
4-0 moment naukowego traktowania zjawisk ekono­

micznych.
Rozpatrzmy kolejno każdy z tych momentów.



ROZDZIAŁ I.

Moment układów społecznych.

Budowa układu społecznego. — Genetyczny rozwdj tej budowy pod wpły­
wem zmiennych wewnętrznych i zewnętrznych warunków. — Zasadnicze 

fazy tego rozwoju i ich charakterystyka.

Układy społeczne składają, się z jednostek o budowie 
organicznej, a więc z tak nazwanych przez nas w części 
ogólnej układów samozachowawczych, posiadających moż­
ność i zdolność częściowego uzupełniania zużytej ener­
gii. Wskutek zasadniczego tego faktu, iż układy społeczne 
są układami istot organicznych, muszą się tu przejawiać 
zarówno co do budowy jak i funkcyj, pewne własności 
wrspólne organizmom, co jednak nie jest jeszcze dowodem, 
aby układy te miały być organizmami, lub też aby skła­
dowe ich części miały być organicznie powiązane w tern 
znaczeniu, w jakiem zwykliśmy mówić o powiązaniu orga- 
nicznem komórek i tkanek w roślinnych i zwierzęcych or­
ganizmach O) .—Jednostki, grupujące się w układy społeczne, 
bynajmniej nie przedstawiają się jako jednorodne co do 
swych własności. Odpowiednio do zmian w budowie tka­
nek, zarysowują się tu znaczne różnice w energii mięśniowej 
(fizycznej) i nerwowej (intellektualnej), a wytworzona na 
tej podstawie odrębność temperamentów tern silniej jeszcze 
się przez to potęguje, że siła namiętności oraz umiejętność
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icH opanowywania, że instykty społeczne, że wreszcie, co naj­
ważniejsza, zdolność rozumienia i odczuwania cudzych po­
trzeb i uczuć występują u rozmaitych jednostek w bardzo 
różnym stopniu natężenia (2).

Najmniej stosunkowo znaczną będzie skala różnic co 
do energii fizycznej, skoro czynione w tym kierunku do­
świadczenia pozwoliły Burkemu wypowiedzieć pogląd, że 
gdy chodzi o najprostsze prace fizyczne, skombinowanie 
sześciu robotników wystarcza, aby zniwelować wszelkie 
indywidualne pod tym wz dędem wahania.

Wybitniejsze natomiast różnice zachodzą co do ener­
gii nerwowej i to zarówno jakościowe, jak i ilościowe. Ener­
gia nerwowa przejawiać się bowiem może w dwóch zasa­
dniczo różnych formach, a mianowicie: albo jako energia 
nerwów od i dośrodkowych (energia ruchu r czucia), albo 
jako energia ośrodków nerwowych (energia nerwowo-mózgo- 
wa, energia inteligencyi).

W  pierwszym wypadku będziemy mieli do czynienia 
z mniejszą lub większą wrażliwością zmysłów, w drugim 
z mniejszą lub większą inteligencyą osobnika, która znów 
różnorodne przyjmuje postacie, zależnie od przewagi bądź 
zdolności przypominania, bądź zdolności kombinacyjnej i uo­
gólniającej, bądź zdolności do analizy, bądź wreszcie wy­
trwałości myślenia, jednem słowem przedstawia rozmaitość 
form, odpowiadającą różnorodnym procesom psychicznym. 
Gdy zaś dodamy, że i wola jednostek t. j. ich zdolność 
przechodzenia od myśli do działania przejawia się w najroz­
maitszych stopniach natężenia, oraz że wykonywanie pracy 
zawodowej powoduje jakościowe i ilościowe zmiany w mię­
śniowej i nerwowej energii, to będziemy musieli przyjść do 
przekonania, że zaznaczone przez nas powyżej indywidu­
alne różnice wystarczyłyby same przez się, aby wywołać 

. zmiany odpowiedniej doniosłości w układzie społecznym. 
Prócz tego wchodzą tu w grę inne jeszcze czynniki, kompli­
kujące w wysokim stopniu budowę społeczną. I  tak dzięki 
naturalnym węzłom pokrewieństwa wytworzyły się przede-
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wszystkiein poliandxyczne i poligamiczne grupy rodzinne, 
a następnie grupy rodowe i plemienne (Okres rodo-wo-ple- 
mienny) z wewnętrzną, organizacyą gminną. Konieczność 
zbiorowych zorganizowanych usiłowań w walce z naturą, 
potrzeba obrony zamieszkiwanego terytoryum, stanowiącego 
wspólną własność gminy, oraz chęć jego rozszerzenia wpły­
nęły na wyodrębnienie się zpośród członków rodowo-ple- 
miennego lub gminnego układu grupy, przewodniczącej, 
reprezentującej władzę plemienną. W  swym dalszym roz­
woju też same czynniki skłaniają do zużytkowania energii 
biologicznej jeńców zdobytych w walkach plemiennych 
i dają początek niewolnictwu, dzielącemu pierwotne społe­
czeństwa na dwie zasadnicze grupy: zwycięzców i zwycię­
żonych, panów i niewolników.

Baczniejsza obserwacya przyrody i wrodzone człowie­
kowi dążenie do badania związku pomiędzy zjawiskami 
wszechświata oraz do szczegółowej ich analizy znajdują 
ujście w religijnej i naukowej twórczości i Wytwarzają 
nieliczną, lecz wpływową grupę kapłańską, stanowiącą 
zarazem i korporacyę uczonych. Idący zaś w parze z wię­
kszą znajomością przyrody rozwój coraz bardziej różno­
rodnych potrzeb wywołuje społeczny podńal pracy, i spo­
łeczeństwa od pierwotnego trybu życia, gdzie tylko najnie­
zbędniejsze potrzeby mogą być zaspakajane, przechodzą 
kolejno do coraz wyższych stopni kultury, na których, 
dzięki obznajmieniu się z uprawą roli, rozwijającym się 
stopniowo kunsztom i wymiennemu handlowi mogą już 
być zaspakajane i bardziej wyszukane potrzeby wytworami 
bądź miejscowego, bądź zamiejscowego pochodzenia, a pro­
cesom tym społecznym odpowiada wyodrębnienie się trzech 
nowych grup (układów) społecznych: rolników, rzemieślni­
ków i kupców (3).

W  ten sposób i w okresie rodowo-plemiennym budo­
wa społeczna jest już dość złożoną. Zróżniczkowanie zaś 
to jeszcze bardziej się wzmaga w następnym narodowościo- 
wo-państwßwym okresie, gdy plemiona, tworzące oddzielne
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gminy lub związki kilku gmin — czy to drogą podboju, 
czy dobrowolnej federacyi skupiają się w narodowości, 
a władza plemienna przechodzi stopniowo w  państwową- 
Tęrytoryalna podstawa takiego narodowościowo - państwo­
wego układu jest już bez porównania szerszą, ilość człon­
ków tego układu znacznie większą, koniecznem więc staje 
się tu podział władzy państwowej, odpowiednio do spełnia­
nych przez nią funkcyj, na wojenną, administracyjną i są­
downiczą i to niezależnie od władzy zwierzchniejz osobistem 
jej otoczeniem (dworem). I  oto tworzą się dwie nowe grupy 
społeczne: urzędnicy i dworzanie różnych rang i stopni.

Takież same zróżniczkowanie następuje w łonie pozo­
stałych grup. Wraz z rozszerzaniem się granic zbiorowego, 
narodowościowo - państwowego układu rozszerza się zakres 
działalności oddzielnych układów, w skład jego wchodzących. 
Poprzedni wodzowie plemion i naczelnicy gmin zachowują 
jeszcze pewną władzę nad temi częściami terytoryum, któ­
re dawniej całkowicie podlegały ich przewodnictwu; two­
rzą się też z łaski władzy zwierzchniej nowe dominia 
i w ten sposób wewnątrz zbiorowego, państwowego układu 
rozwijają się jakby na pół niezależne państewka, zbudo­
wane wedle tegoż samego państwowego typu i uznające 
zwierzchnią władzę państwową w stopniu całkowicie zależ­
nym od energii jej przedstawicieli w danej epoce. Rze­
mieślnicy w znaczniejszych ogniskach (grodach, miastach, 
stolicach) rozpadają się również na oddzielne cechy, słabo 
ze sobą powiązane; niektóre zaś gałęzie rzemiosł^ jak archi­
tektura, rzeźba, malarstwo, snycerstwo, czyniące zadość 
w dalszym swym rozwoju już nie materyalnym, lecz este­
tycznym potrzebom, odrywają się od wspólnego pnia, a ich 
przedstawiciele, wyzwoliwszy się zpod cechowej zależności, 
łączą się z poetami, literatami i muzykami w jedną, dość 
luźną grupę artystów.

Podobnież i w łonie korporacyj, kapłańskich wyodrę­
bnia się grupa uczonych świeckich, przeciwstawiająca nau­
kę czystą — nauce teologicznie zabarwionej. Najważniejsze
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atoli zmiany zachodzą, w warstwie mieszczańsko-kupieckiej, 
której znaczenie, wraz z przejściem zamiennej formy handlu 
w pieniężną, coraz to bardziej się wzmaga.

Wybitniejsi przedstawiciele tej warstwy, wyswobodziw­
szy się stopniowo, dzięki nagromadzeniu kapitałów w swych 
rękach, zpod przewagi innych warstw społecznych, wytwa­
rzają patrycyat miejski i obejmują nawet niekiedy, jak np. 
w handlowych miastach Włoch i Niemiec zwierzchnią wła­
dzę państwową. Wraz z temi zmianami w ugrupowaniu 
społecznem określają się coraz to ściślej: 1) stosunek wza­
jemny między oddzielnemi grupami; 2) stosunek członków 
tych grup do grupy przeAvodniczącej, czyli do władzy 
państwowej i wreszcie: 3) stosunek wszystkich tych grup, 
czy to razem, czy to oddzielnie wziętych, a także jednostek, 
grupy te tworzących, do zewnętrznego ich otoczenia.

Podczas gdy pierwotnie wszystkie tego rodzaju sto­
sunki określały się i podtrzymywały przez tradycyę i oby­
czaj, w państwowej fazie przyjmują już one formę praw­
ną. Wytwarza się więc z jednej strony systemat praw 
osobistych, określający przywileje- i obowiązki zarówno 
członków każdej grupy społecznej, jak i całych grup 
w ich wzajemnych stosunkach, a także obowiązki pod- 
dańcze wszystkich jednostek wobec władzy zwierzchniej. 
Z drugiej zaś strony powstaje systemat praw rzeczo­
wych, który znajduje zasadniczy swój wyraz w instytucyi 
własności indywidualnej, prywatnej, występującej coraz 
szerzej na miejsce własności zbiorowej, gminnej, która 
w okresie rodowo-plemiennym była podstawą życia społe­
cznego. Jednostkowa własność staje się potężniejszym jeszcze 
czynnikiem dalszej ewolucyi ekonomicznej, aniżeli podział 
pracy i przytem czynnikiem, działającym we wręcz odmien­
nym kierunku. Gdy bowiem podział pracy niweluje poniekąd 
różnice indywidualne, pozwalając każdej jednostce znaleźć 
zajęcie odpowiednie do swego uzdolnienia, to własność pry­
watna, zwłaszcza W tej absolutnej formie, w której odnajdu­
jemy ją  w prawodawstwie rzymskiem, potęguje w wysokim
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stopniu naturalne różnice jednostek co do ich nerwowej 
i mięśniowej energii, zapewniając im możność stałego ko­
rzystania z tej prawnie im przyznanej cząstki energii spo­
łecznej, którą jednostki' te w ten czy inny sposób zdołały 
nagromadzić. Różnice te wzmagają się jeszcze bardziej, gdy 
nabyta osobiście energia społeczna staje się dziedzicznie 
przekazywaną na potomków, którym przy takim uposażeniu 
łatwo jest coraz skuteczniejszą działalność ekonomiczną 
rozwinąć i tern samem zakres gospodarstwa swego oraz za­
sób nabywanej zzewnątrz energii społecznej bez żadnych 
niemal osobistych wysiłków powiększać.

Narodowościowo - państwowe foraay społecznego życia 
trwają dotychczas i wieki całe zapewne trwać będą. Nie 
wyłącza to jednak doniosłych zmian w wewnętrznej budo­
wie społeczeństw ucywilizowanych w tym okresie. I  tak 
społeczny podział pracy na oddzielne zajęcia ustępuje sto­
pniowo miejsca podziałowi technicznemu. Rozliczne mani- 
pulacye, wykonywane dawniej ręką jednego i tegoż samego 
rzemieślnika przy pomocy stosunkowo prostych narzędzi, 
rozpadają się na szereg możliwie najprostszych operacyi, 
dokonywanych kolejno lub współcześnie przy pomocy spe- 
cyalnych maszyn, zastępujących pracę ludzką, a porusza­
nych już nie siłą ludzi lub zwierząt, lecz siłą wiatru, wo­
dy, pary,, gazu, elektryczności.

Pod wpływem tych zmian w technice produkcyi prze­
ważna część rzemiosł upada lub traci na znaczeniu. Drobne 
warsztaty ustępują miejsca wielkim zakładom przemysło­
wym. Zapotrzebowanie na wykwalifikowaną pracę doro­
słego robotnika się zmniejsza. Organizacya cechowa ulega 
stopniowemu rozkładowi, a kobiety i dzieci wciągnięte zo­
stają w wir przemysłowego życia.

W  obec konieczności posługiwania się w tej fazie pro­
dukcyi stosunkowo dość cennym i znacznym zapasem na­
rzędzi i materyałów, jednostki, nie uposażone dostatecznie 
w enei-gię społeczną, nie mogą już rozwijać samoistnej działal­
ności ekonomicznej i muszą zaprzedawać, albo ściśle mówiąc,
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wynajmować za pewne wynagrodzenie, zwane „płacą” swą 
potencyalną energię biologiczną tym jednostkom, które, po­
siadając pewien zasób potencyalnej energii społecznej, pra­
gną zużytkować go przez odpowiednią kombinacyę z wy­
najętą biologiczną energią jednostek bezzasobnych.

Występuje więc tu w coraz silniejszym stopniu nowy 
rodzaj zależności, a mianowicie zależność ekonomiczna, po­
zwalająca wprzęgać do danego układu społecznego prócz 
energii natury martwej i energii zwierzęcej —ludzką poten­
cyalną energię. W  tern stadyum bezpośrednia zależność 
osobista, czyli niewola traci na znaczeniu, gdyż posiadacze 
korzystać już teraz mogą nietylko z energii jednostek nie­
wolniczo z ich gospodarstwami związanych, lecz z energii 
wszystkich jednostek z posiadania w danem społeczeństwie 
wyzutych. To też prądy o zniesieniu niewolnictwa znajdują 
coraz mniejszy opór. Niewola osobista, przybierając sto­
pniowo coraz łagodniejsze formy, ustępuje wreszcie cał­
kowicie. W  społeczeństwie, zamiast wymienionych poprze­
dnio grup zasadniczych, występują dwie nowe grupy: 
przedsiębiorców i robotników, i podział ten stanowi podsta­
wę współczesnej fazy społecznego ustroju. Jednocześnie 
jednak zachowują jeszcze pewną żywotność ugrupowania 
z faz ubiegłych i instytucye, odpowiadające dawniejszym 
stosunkom, jak cechy, gildye, izby panów lub parów (na­
wet pierwotna własność gminna pozostawiła po dziś dzień 
wyraźne ślady w formie gminnych pastwisk, leśnych serwi­
tutów i t. d.) oraz zarysowują się już nowe nawarstwowa- 
nia społeczne, oparte na łączeniu się w szerokie związki 
zarówno przedstawicieli klasy zaprzedającej swą energię 
biologiczną (najemici), jak i klasy nabywającej tę energię 
(przedsiębiorcy).

Zamiast współzawodniczących ze sobą robotników i kon­
kurujących ze sobą przedsiębiorców, występują więc teraz 
coraz częściej z jednej strony syndykaty robotnicze (trade- 
unions), z drugiej syndykaty kapitalistów (kartele, trusty). 
Dodajmy tu jeszcze liczne pomniejsze grupy z czasowemi

Logika ekonomii, 12
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wyraźnie określonemi celami, jak stowarzyszenia akcyjne 
lub udziałowe bądź spożywcze, bądź wytwórcze, jak towa- 
warzystwa naukowe, kluby polityczne i towarzyskie, a bę­
dziemy mieli przed sobą obraz tej splątanej sieci najróżno­
rodniejszych układów o mniejszym lub większym zakresie 
działania, które dzisiaj wypełniają sobą wnętrze wszelkich 
układów narodowościowo-państwowych. Nad układami zas 
temi czuwa, jak ongi, zwierzchni zarząd państwowy, spra­
wującym wprawdzie swą władzę mniej absolutnie i nie tak 
niepodzielnie, jak dawniej, ale natomiast rozszerzający swą 
kompetencję na, takie sfery życia gospodarczego, które do- 
niedawna były jeszcze całkiem odeń niezależne.

Tak się przedstawia zróżniczkowanie społecznych ukła­
dów zbiorowych w ich współczesnej państwowo-narodowo­
ściowej formie. Pamiętać jednak należy, iż układy te, sta­
nowiąc całość w stosunku do wypełniających je grup 
cząstkowych, łączą się znów same, zwłaszcza co do stosun­
ków ekonomicznych w szersze jeszcze grupy międzynarodo­
we, a łączność ta regulowana przez traktaty międzynarodo­
we i działalność konsulów, a polegająca zarówno na wy­
mianie produktów, jak i na ruchu emigracyjnym i immi- 
gracyjnym, obejmuje wszelkie niemal plemiona, zamieszku­
jące kulę ziemską, tak, iż w tern znaczeniu cała ludzkość 
stanowi jeden olbrzymi, zbiorowy układ społeczny.



ROZDZIAŁ II.

Moment energii społecznej.

Objaśnienia wstępne. — A naliza energii społecznej, jako zasadniczego czyn­
nika ekonomicznego. — Wywód z pojęcia energii społecznej niektórych 
pojęć ściśle ekonomicznych, ja k  gospodarstwo z jego  warunkam i i środka­
mi, jak  produkcya z je j  środkami, warunkam i i wytworami, jak  wymiana 

i obieg wytworów jako towarów i t. d, i t. d.

W  określeniu naszem ekonomii politycznej uwydatni­
liśmy, iż jedna z zasadniczych cech działalności ekonomicz­
nej układów społecznych polega na ich dążności ku wzmo­
żeniu lub przynajmniej zachowaniu właściwej im energii 
przez posiłkowanie się własnościami i energią układów oto­
czenia. *)

Zdawaćby się mogło, iż określeniu powyższemu prze­
czą fakty życia codziennego. Świadczą one bowiem, że 
działalność ekonomiczna skierowywaną bywa często ku za­
spakajaniu pragnień i upodobań, nic wspólnego nie mają­

*) Do zachowaniu energii w tym samym stopniu natężenia, lub do mo­
żliwego jej wzrostu przyczyniać się możemy w dwojaki sposób: albo przez 
jej stopniowe uzupełnianie w miarę wydatkowania, albo przez zmniejsza­
nie jej bieżącego rozchodu. Spożywając np. pokarmy, mamy pierwszy, 
zaopatrując się w odzież, mamy drugi z tych sposobów na względzie.
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cych z zachowaniem lub wzmożeniem energii społecznej. 
Tu należy naprzykład upodobanie w komforcie, przedmio­
tach sztuki, a nawet w nabywaniu wiedzy dla wiedzy samej 
bez wyraźnego praktycznego celu. Sprzeczność powyższa 
jest nieraz jednak pozorną tylko, gdyż zadawalanie tego 
rodzaju upodobań i pragnień bądź bezpośrednio zwiększa 
naszą nerwową energię poteneyalną, bądź sprzyja prędkiej 
a intensywnej zamianie poteneyalnej energii nerwowej na 
kinetyczną. Literat, inżynier, artysta, administrator często 
bez takich podniet nie byliby w stanie dostarczyć tej ilości 
energii nerwowej, której życie społeczne dziś od nich wy­
maga. Prawda, iż zbytkowne życie klas uprzywilejowa­
nych bywa często tylko zewnętrzną oznaką ich zamożności, 
gdyż szczupła ilościowo i poślednia jakościowo praca umy­
słowa większości przedstawicieli tych klas bynajmniej nie 
okupuje tak znacznych nakładów; — nie dowodzi to jednak 
wcale, aby praca, skierowana ku produkcyi przedmiotów 
zbytku lub sztuki, nie miała odpowiadać naszemu określe­
niu działalności ekonomicznej. Konsumenci bowiem, naby­
wający przedmioty zbytku i artystyczne wytwory, przyczy­
niają się w ten sposób do zwiększenia lub zachowania jeśli 
nie własnej to cudzej energii nerwowej, co zaś- do produ­
centów, to ci, przy dostarczaniu tych przedmiotów na rynek, 
niewątpliwie mieli na względzie, aby drogą wymiany tych 
wytworów na inne produkty własną swą energię społeczną 
zachować lub spotęgować (1).

Nie będzie też zbytecznem .ponownie zaznaczyć w tein 
miejscu, iż, mówiąc o energii danego układu społecznego, 
mamy na myśli nietylko energię biologiczną, danej jednostki, 
lecz i energię społeczną, tkwiącą w prowadzonem przez nią 
gospodarstwie. Właściciel zatem fabryki stanowić będzie 
wraz ze swem przedsiębiorstwem jeden układ społeczny 
i każdy przedmiot, nabyty przezeń na potrzeby fabryki, 
zwiększy jego energię społeczną w tym samym stopniu, jak 
gdyby służył do zaspokojenia jego bezpośrednich potrzeb 
osobistych.



— 181 —

Po tych objaśnieniach wstępnych przejść możemy do 
właściwej analizy pojęcia energii społecznej.

Jak to już zaznaczyliśmy w teoretyczno - poznawczej 
części naszej pracy, układy społeczne korzystać mogą z ukła­
dów otoczenia bądź przez przyswajanie sobie tych układów 
w formie pokarmów, bądź przez zużytkowanie bezpośrednio 
zawartej w nich czy to czynnej, czy możebnej energii, bądź 
wreszcie przez pośrednie korzystanie z ich własności.

Musimy więc przedewszystkiem odróżnić biologiczną 
energię jednostek, twoi-zących dany układ społeczny, od 
energii, zawartej w układach otoczenia, przyczem zarówno 
jedna, jak i druga część energii przejawiać się może w dwóch 
zasadniczych postaciach właściwych każdej energii, t. j. albo 
w postaci energii poteneyalnej, albo w postaci energii kine­
tycznej. Różnica ta zasługuje zwłaszcza na uwagę, gdy cho­
dzi o biologiczną energię — i stanowi to niemałą zasługę 
Marksa, iż, przeczuwając niejako -zasadnicze znaczenie tego 
podziału, odróżnił silę, roboczą, t. j. potencyalną energię 
organizmu od pracy, będącej przejawem jego energii kine­
tycznej *) (2).

Co do układów otoczenia, to te rzadko bardzo mogą 
być, asymilowane w naturalnej swej formie, **) a jeszcze 
rzadziej, mianowicie tylko w tych wypadkach, gdy mamy 
do czynienia z organizmami ludzkiemi, — można bezpośre­
dnio korzystać z tej części ich biologicznej energii, która 
ujawnia się w dokonywanych dla nas czynnościach. ***)

*) Dodać tu jednak należy, że u M arksa siła robocza i praca odpo­
wiadają przeważnie poteneyalnej i kinetycznej energii mięśniowej oraz 
najprostszym formom energii nerwowej, podczas gdy nasze pojęcie energii 
biologicznej obejmuje i energię nerwową we wszystkich najwyższych je j 
nawet przejawach.

**) W oda, mleko, owoce i niektóre rodzaje ogrodowizn wyczerpują 
niemal wszystko, co dziś możemy brać z otoczenia jako  pokarm  w na tu ­
ralnej formie

***) W  ten to bezpośredni sposób korzystamy z mięśniowej energii 
usługującego kelnera, lub nerwowej energii wykładającego profesora.
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W olbrzymiej większości wypadków układy otoczenia 
nie mogą być przez nas użytkowane bez pewnych urządzeń 
i pewnych modyfikacyi ich własności. Chcąc przeto' dany 
układ w pożądanym dla nas kierunku przekształcić, lub 
przez właściwe w tym celu urządzenia zawartą w nim mo- 
żebną energię na czynną zamienić, musimy z jednej strony 
zużyć pewną ilość naszej własnej biologicznej energii, z dru­
giej zaś strony musimy odpowiednio zestawić układy, bę­
dące przedmiotem naszego działania ekonomicznego z inne- 
mi otaczaj ącemi nas układami, t. j. stworzyć tak zwane 
gospodarstwo.

O ile tego rodzaju czynne współdziałanie naszej ener­
gii biologicznej ma na względzie zaopatrywanie społeczeństwa 
w potrzebne dlań przedmioty natury materyalnej, zwie się 
ono wytwarzaniem, produkcyą.

W procesie wytwórczym przedewszystkiem odróżnić 
należy układy, podlegające co do własności swych przekształ­
ceniom i stanowiące przedmiot produkcyi (materyały suro­
we, półprodukty) od układów, dostarczających energii lub 
współdziałających swemi własnościami przy wytwarzaniu, 
jak grunta, budynki, maszyny, narzędzia, materyały pomo­
cnicze i t. p.

Wszystkie te składniki produkcyi wraz z jej przed­
miotem obejmiemy ogólnem mianem środków produkcyi. 
Od pojęcia zaś środków produkcyi odróżnić należy: a) spe- 
cyalne warunki produkcyi danego gospodarstwa, jak np. 
wyćwiczony, wyrutynowany i odpowiednio dobrany perso­
nel oficyalistów i robotników; związana kontraktami i eko­
nomicznie od przedsiębiorstwa zależna grupa dostawców; 
wyrobiona klientela stałych i pewnych odbiorców; wreszcie 
uzyskany na dogodnych warunkach kredyt; b) ogólne wa­
runki produkcyi w danej miejscowości, a więc pewien osią­
gnięty już stopień w rozwoju rzemiosł, przemysłu, handlu, 
środków komunikacyjnych, teoretycznej i praktycznej wie­
dzy, bezpieczeństwa publicznego, państwowej, a zwłaszcza 
finansowej administracyi i t. d. Ogólne bowiem te warunki,
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stanowiąc o poziomie kultury danego terytoryum (dziel­
nicy, miasta, okolicy, kraju), czynią je mniej lub więcej przy- 
datnem dla celów ekonomicznych.

Przedmiot produkcyi po dokonanych już przeróbkach, 
czyniących go odpowiednim do zaspakajania danej potrze­
by, przybiera nazwę wytworzi i zanim zostanie przez człon­
ków danego układu społecznego spożytym musi zostać czas 
jakiś przechowywanym i konsumentowi na miejsce dostar­
czonym.

Procesy te przechowywania i obiegu wytworów wy­
magają znów, podobnie jak proces ich produkcyi, odpo­
wiedniego skojarzenia ludzkiej energii biologicznej z wła­
snościami i energią układów otoczenia, t. j. wymagają wy­
tworzenia specyalnych przewozowych, handlowych i kredy­
towych gospodarstw. Cecha, odróżniająca gospodarstwa po­
wyższego typu od właściwych gospodarstw wytwórczych, 
polega na tem, że w gospodarstwach takich nie odnajdu­
jemy często żadnego materyalnego produktu, jako rezultatu 
dokonywanych czynności, lecz napotykamy tylko bądź dodat­
kowe manipulacye nad wytworami już gotowemi, jak prze­
wóz ich, przechowanie, sprzedaż i t. d., bądź uskutecznia­
nie czynności, ułatwiających wymianę lub obieg towarów 
i z tego względu dla innych gospodarstw pożądanych. Tu 
należy skup weksli, inkasowanie należności, wydawanie prze­
kazów i t. p. Chociaż jednak gospodarstwa przewozowe 
i handlowe nie dostarczają, nam nowych materyalnych wy­
tworów, lecz tylko uskuteczniają dodatkowe czynności nad 
wytworami już gotowemi, a gospodarstwa kredytowe nie 
skierowują nawet bezpośrednio swej działalności na żaden 
przedmiot materyalny *), lecz ograniczają się na wykony­

*) Znaki wartościowe, kredytowe i rachunkowe, napotykane w go­
spodarstwie kredytowem, nie są tu m ateryalnym przedmiotem, który podlega 
materyalnym przeróbkom, lecz tylko symboliczną, materyalną oznaką pew­
nej czynności już uskutecznionej, lub do uskutecznienia.
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waniem operacyj, ułatwiających wymianę i obieg towarów 
to, nie mniej, prawidłowy bieg tych gospodarstw wyma­
ga, podobnie jak i przy produkcyi, pewnych, i to nieraz 
olbrzymich, środków materyalnych, jak tabor kolejowy i ko­
lejowe budynki, jak składy kolejowe z odpowiednim zapa­
sem towarów jak wewnętrzne ui-ządzenia sklepów, kantorów 
biur bankowych, jak znaczne nieraz zapasy najrozmaitszych 
blankietów, formularzy, ksiąg handlowych i t. p.

Wszystkie takie gospodarstwa, podobnie jak i właści­
we gospodarstwa produkcyjne, wymagają również pewnych 
specyalnych warunków, jak wyrobionego personelu, stałych 
dostawców i odbiorców, zapewnionego kredytu, a pomyślne 
ich funkeyonowanie jest w równej mierze związane z ogól­
nym poziomem kultury, z ogólnemi warunkami społecznemi 
wśród danego terytoryum.

łSfietylko więc wszystko, cośmy powiedzieli o środkach 
oraz o specyalnych i ogólnych warunkach produkcyi, da 
się do handlowych, przewozowych i kredytowych gospo­
darstw jak najściślej zastosować, lecz, jak to widzimy, środki 
i warunki produkcyi stanowią tylko pewną specyalną formę 
środków i waruków gospodarczych (3).

Pizy odróżnianiu środków gospodarczych od warunków 
gospodarczych nie uwydatniliśmy nal|życie ogólnej cechy 
harakterystycznej, wyodrębniającej dwa te pojęcia. Nad­
mieńmy przeto, iż cecha ta polega na tem, że środki go­
spodarcze podlegają co do swej formy materyalnej podczas 
procesu produkcyi bezustannym przekształceniom, dochodzą­
cym nawet do całkowitego ich zużycia. Przekształcenia te 
własne stanowią istotę produkcyi. Tymczasem warunki 
produkcyi to raczej dogodna dla danego układu gospodar­
czego, lub dla ogółu układów gospodarczych kombittacya 
rzeczy i działań. Kombinacya taka z natury swojej ma- 
teryalnemu przekształceniu podczas procesu produkcyi ule­
gać nie może i o tyle tylko zastępowaną bywa po nieja­
kim czasie przez inną kombinacyę rzeczy i działań, o ile ta
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nowa kombinacya okazuje się dogodniejszą od dawniejszej. 
Odróżnienie powyższe jest tyle charakterystycznem, iż sa­
mo już wymienienie oddzielnych czynników i składni­
ków produkcyi bywa w większości wypadków wystarcza- 
jącem, aby je zaliczyć bądź do kategoryi środków, bądź 
do kategoryi warunków. Wątpliwość tylko zachodzić mo­
że co do placów i gruntów. Zaliczyliśmy je jednak do 
środków produkcyi z tego względu, że bądź co bądź ulegają 
one również podczas produkcyi mniej lub więcej znacznym 
przekształceniom materyalnym. W gospodarstwie rolnem 
naprzykład każda niemal garść ziemi porytą bywa przez 
pług lub motykę, a nawet zmienia swój skład chemiczny 
pod działaniem naturalnych i sztucznych nawozów. Place 
zaś, zajęte przez zabudowania fabryczne i domy mieszkalne, 
nie podlegają wprawdzie tak znacznym zmianom, lecz mu­
szą być także przekopane, wyrównane, niekiedy zabruko­
wane i t. p., a więc w pewnym stopniu co do materyalnych 
swych własności przekształcone (4 ). V\ e wszystkich po­
wyższych procesach, a więc zarówno przy produkcyi, jak 
i przy wymianie i obiegu towarów skojarzenie ludzkiej 
energii biologicznej z własnościami i energią układów oto­
czenia odbywa się, jak to już wiemy, w spólczesnej fazie 
ustroju społecznego w tej mianowicie formie, że jednostki, 
bardziej zasobne w energię społeczną i posiadające przytem 
organizacyjne i administracyjne uzdolnienie (przedsiębiorcy), 
wynajmują potencyonalną energię biologiczną u jednostek, 
nic prócz tej energii nie posiadających (najmici), za pewne 
zgóry określone wynagrodzenie (płaca robocza).

Wynajmowana w układach gospodarczych energia bio­
logiczna nosi przeważnie charakter energii mięśniowej i do­
starczaną bywa w formie pracy fizycznej przez robotników 
różnych kategoryj.

Potrzebna jest tu jednak prócz tego pewna ilość pracy 
nerwowej i tę dają nam w gospodarstwach wytwórczych: 
inżynierowie, technicy, werkfierzy, nadzorcy, a w gospo­
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darstwach handlowych, przewozowych i kredytowych — dy­
rektorzy, dysponenci, buchalterzy, korespondenci i t. p. *) 
Wszyscy ci, tak zwani inteligentni pracownicy, wynajmują 
energię nerwową.

Zwierzchni kierunek, nadzór i kontrola należą tu do 
przedsiębiorcy, który tem samem zużywa również nerwową 
swą energię; jednak dochód jego, t. j. osiągany przezeń 
w przedsiębiorstwie przyrost energii społecznej w pewnej 
tylko części zależy od jego pracy kierowniczej, a więc od 
umiejętnie zużytej jego biologicznej energii. Po potrąceniu 
bowiem odpowiedniego za pracę tę wynagrodzenia, pozosta­
nie dlań zawsze pewna część dochodu zależnego od innych 
czynników, których szczegółową analizą zajmiemy się we 
właściwem miejscu.

Opisana przez nas powyżej działalność gospodarcza ma 
już, jak wiemy, na względzie zachowanie lub spotęgowanie 
energii tego mianowicie układu, który ją w tym celu pro­
wadzi. Jasną jest jednak rzeczą, iż wobec podziału pracy, 
zniewalającego każde gospodarstwo do wytwarzania jednej 
tylko kategoryi produktów, lecz za to w możliwie najszer­
szym zakresie, gospodarcza działalność oddzielnych układów 
nie może mieć na celu zaspokojenia własnych ich potrzeb, 
lecz musi mieć na względzie zadośćuczynienie przewidy­
wanym zapotrzebowaniom na pewne produkty ze strony 
innych układów. Innemi słowy, zużywając produkcyjnie 
społeczną energię naszego układu, mamy na celu zachowa­
nie lub uzupełnienie w określonym kierunku energii innych

*,) Wszyscy niemal powyżej wymienieni fabryczni i kantorowi ofi- 
cyaliści, prócz wykonywania specyalnych swych fuokcyi, czuwają jeszcze 
nad tem, aby niżsi pracownicy dostarczyli jaknajwiększej ilości energii 
w ciągu dnia roboczego, tak, iż w ten sposób ich wiasna energia nerwowa 
zużywa się przeważnie na wydobycie z innych pracowników maksymalnej 
ilości energii nerwowej i mięśniowej.
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układów, a to przez dostarczanie tym układom odpowied­
nich produktów.

Liczymy zaś jednocześnie na to, że ponoszone przez 
nas straty w energii nietylko będ% mogły być we wszel­
kich możliwych kierunkach przy pomocy produktów innych 
gospodarstw uzupełnione, lecz że nawet osiągniemy na tej 
drodze pewien przyrost energii dla naszego własnego ukła­
du gospodarczego (dochód). Produkuje się więc nie dla sie­
bie, lecz dla innych, na sprzedaż, a wytwór wszelki staje 
się tem samem towarem.

Przy takim towarowym charakterze produkcyi pomię­
dzy oddzielnemi gospodarstwami zachodzić musi ciągły obieg, 
ciągła wymiana owych produktów-towarów, a pytanie co do 
wzajemnego stosunku ilościowego, czyli co do stosunkowej 
wartości dwóch różnorodnych towarów przy ich wymianie— 
nabiera teraz stokroć większej doniosłości, aniżeli w daw­
niejszych fazach życia społecznego, podczas których wię­
kszość potrzeb każdego z układów zaspakajała się z własnej 
jego produkcyi.

Przybliżona taka ocena stosunkowej wartości różnych 
produktów przy ich wymianie dokonywa się podczas samego 
aktu wymiany, przyoblekanego musowo wobec prywatnej 
własności w prawną formę kupna z jednej, sprzedaży 
z drugiej strony.

Proces ten oceniania wartości jest jednocześnie proce­
sem targowania się sprzedającego z kupującym. To też re­
zultat tego procesu, cena, pozornie tylko zdaje się zależeć 
od większej lub mniejszej podatności sprzedających (zaofia­
rowania, podaży) i od większej lub mniejszej natarczywości 
kupujących (zapotrzebowania, popytu). W  rzeczywistości 
jednak wartość i cena zależą od innych zasadniczych czyn­
ników, których znaczenie i działanie postaramy się w nastę­
pnym rozdziale wyjaśnić.



ROZDZIAŁ III .

Moment posiłkowania się energią układów społecz­
nych (C. d.).

Ogólna analiza pojęcia wartości. — Dlaczego popyt i podaż nie mogą być 
uważane za przyczynę wartości i jak  się te czynniki przedstawiają ze sta­
nowiska energii społecznej. — W artość dla producenta (wartość wymienna) 
i wartość dla konsumenta (wartość użytkowa). — Związek tych form war­
tości z odpowiedniemi formami energii społecznej, to jest z kinetyczną 

i potencyalną energią społeczną.

Oczywistem jest, że popyt i podaż są tu już czynniki 
pochodne, które nie tylko nie mogą być uważane za przy­
czynę wartości, lecz same raczej wymagają przyczynowego 
wyjaśnienia *). Oczywistem jest również, że niezależnie

*) Dajemy je w tem miejscu pokrótce, zastrzegając sobie bardziej 
szczegółowy rozbiór tej kwestyi w dalszym ciągu naszej pracy. W  popy­
cie jak  i w podaży wyraża się uświadomiona dążność do ciągłego uzupeł­
niania naszej energii społecznej. Skłania nas ona z jednej strony do zao­
fiarowania tego mianowicie produktu, który dla innych układów -wytwa­
rzamy, z drugiej zaś do zapotrzebowania tych przedmiotów, przy których 
pomocy możemy naszą energię społeczną w pożądanym kierunku uzupeł­
nić Ściśle zatem mówiąc, należy odróżniać fiodai i popyt od ich pozor­
nych synonimów: zapotrzebowania i zaofiarowania. 1'opyt i podaż to stany 
psychiczne, to chęć pozbycia się lub nabycia danego towaru. Zapotrzebo­
wanie i zaofiarowanie to przybliżone ilości, w których pragnęlibyśmy 
towar jakiś nabyć lub sprzedać.
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od ukształtowania się tych czynników towary wszelkie przed 
pojawieniem się na rynku jakąś  wartość posiadać muszą. 
To też bardzo niewielu ekonomistów, idąc za przykładem 
J. B. Say’a lub Bastiata, utożsamia wartość z cenami bie- 
źącemi i zadawala się zaznaczeniem ich zależności od po­
pytu i podaży. Olbrzymia większość badaczy ekonomii nie 
zgadza się wprawdzie z tego rodzaju pominięciem najbar­
dziej może zasadniczej z ekonomicznych kwestyj, lecz i roz- 
trzygndć jej nie umie. Pytanie co do rzeczywistej przy­
czyny wartości pozostaje do dziś dnia przedmiotem subtel­
nych dociekań i namiętnych sporów, których jądro tkwi 
w tern, czy miarą wartości ma być większa lub mniejsza 
użyteczność danego wytworu (wartość użytkowa), czy też 
większa lub mniejsza ilość pracy zużytej przy jego wytwa­
rzaniu, lub—z naszego stanowiska—większa lub mniejsza ilość 
wywiązującej przy jego wytwarzaniu kinetycznej biologicz­
nej energii (wartość wymienna lub wogóle wartość). Zwo­
lennicy pierwszego z tych poglądów, jak Lotze, Schaffe, 
Lavelaye (I) i wielu innych stoją na stanowisku konsumen­
tów, którzy w rzeczy samej interesują się tylko wartością 
użytkową danego przedmiotu, mało troszcząc się o to, ja­
kiego nakładu pracy wymagało jego wytworzenie; rzecz­
nicy zaś drugiej szkoły, jak Bicardo, Smith, Bodbertus (2 ), 
stoją na stanowisku producentów i wychodzą z założenia, 
właściwie przez Marksa dopiero należycie uzasadnionego, że 
skoro produkty dają się przy wymianie co do ich stosunko­
wej wartości porównywać, to musi być jakaś wspólna mia­
ra, jakaś wspólna podstawa do tego porównania. Miara 
ta nie może się, rzecz prosta, zasadzać na wartości użytko­
wej, to jest na specjalnych konkretnych cechach, wyróżnia­
jących właśnie dany przedmiot zpośród wszystkich pozo­
stałych, lecz tylko na ogólno-ludzkiej pracy, stanowiącej 
jedyny wspólny wszelkim wytworom czynnik.

Pogląd powyższy, jakkolwiek nie wyraża jeszcze cał­
kowitej prawdy, głębiej jednak, aniżeli wszystkie inne, istotę
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wartości ujmuje. Wkładana przez producentów w wytwory 
ogólno-ludzka praca jest w rzeczy samej wspólnym dla wszel­
kich produktów czynnikiem. Konsumenci w olbrzymiej 
większości wypadków nabywają bez targu potrzebne im 
przedmioty po cenach przez producentów ustanowionych, 
a opartych na ilości włożonej w te przedmioty ogólno-ludz- 
kiej pracy. Konsument w państwie ekonomicznem, jak mo­
narcha w państwie konstytucyjnem, panuje, -ale nie rządzi. 
Korzysta on, co najwyżej, z przysługującego mu prawa po­
wstrzymywania się od nabycia danego przedmiotu wogóle, 
lub przynajmniej od nabycia go w danych warunkach.

W  większości wypadków konsument nie oznacza ściśle, 
ile dlań wart jest pewien przedmiot, lecz zakreśla granice 
jego wartości, mówiąc: „więcej przedmiot ten dla mnie wart 
nie jest.”

Sąd taki, oparty na własności użytkowej, konsument 
wypowiada najczęściej przy pojawieniu się na rynku nowe­
go gatunku jakiegoś towaru. Jeżeli np. producent wina 
wprowadza na rynek nowy jakiś jego gatunek, bądź wyż­
szy, w przekonaniu jego, od dotychczasowych a zarazem 
droższy, bądź nawet gorszy, lecz odpowiednio tańszy, wów­
czas konsumenci mogą przedewszystkiem orzec, że wogóle 
nie chcą pijać win tak drogich, pomimo ich niewątpliwie 
wytwornego smaku, lub też że wogóle nie chcą pijać win 
tak kiepskich, pomimo ich niezaprzeczonej taniości. Po roz- 
trzygnięciu zaś tej zasadniczej kwestyi, rzeczą konsumentów 
jest osądzić, czy ów nowy gatunek wina jest tyle lep­
szym w smaku od dawniej produkowanych, że żądaną nad­
wyżkę ceny opłaci się ponieść, lub też, czy jest on tyle 
tańszym, iż przy takiej taniości niepodobna, co do smaku, 
stawiać większych wymagań.

Konsument więc, opierając się na wartości użytkowej, 
l-o zakreśla maksymalną i minimalną granicę dla nakładu 
pracy potrzebnego dla wytworzenia pewnego produktu i 2-o 
orzeka, że nowy towar nietylko posiada jakąś  wogóle war-
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tość użytkową, lecz nadto posiada j ą  w stopniu conajmniej 
odpowiadającym jego wartości wymiennej, opartej, jak wie­
my, na nakładzie pracy, na nakładzie energii kinetycznej. 
Skoro raz przedmioty zdobyły sobie stałe prawo obywatel­
stwa, rola konsumenta, jako rzecznika wartości użytkowej, 
staje się mało znaczącą. Sam nawet proces targowania się 
z jego strony polega już wówczas nie na ocenie wartości 
użytkowej nabywanej rzeczy, lecz na usiłowaniach nabycia, 
jej bez względu na j e j  wartość uiytkową po najniższej ce­
nie, jaka tylko da się osiągnąć.

Dziś, gdy butelka niezgorszego wina szampańskiego 
kosztuje Rs. 5, usiłujemy ją  nabyć po Rs. 4.50. Gdyby, 
wskutek pewnych odkryć i wynalazków w tej dziedzinie, 
cena szampana spadła do 5 kopiejek za butelkę, konsu­
menci staraliby się je nabyć po 4’/2 kopiejki i obrażaliby 
się na wyzysk, gdyby jakiś producent, korzystając z ich 
nieświadomości, kazał im np. za butelkę „V-ve Cliqüot”, 
aż 6 kopiejek zapłacić ('S). To też w tych wypadkach, gdy 
zachodzi potrzeba dokładnej oceny produktu wedle jego 
użytkowej wai-tości, oceny takiej dokonywa nie konsument, 
lecz producent. Młynarz jeszcze przed wystawieniem mąki 
na sprzedaż segreguje ją podług gatunku i odpowiednio do 
gatunku naznacza ceny, właściciel ziemski, jeszcze przed 
sprzedażą pszenicy, oddziela lepsze gatunki od pośledniej­
szych. Fabrykant papieru, zanim produkt wyjdzie ze składu 
fabrycznego, sortuje go i odróżnia prima-towar od secunda, 
a secunda od tak zwanego braku, przyczem we wszystkich 
tych wypadkach klasyfikacyi produktu co do gatunku towa­
rzyszy odpowiednie ustosunkowanie cen.

Przykładów takich moglibyśmy tyleż przytoczyć, ile 
jest rodzajów rozmaitych produktów, a wszystkie potwierdzi­
łyby fakt, że segregowanie towaru wedle gatunku, to jest 
określanie jego ceny wedle wartości użytkowej, dokonywa 
się przeważnie przez fabrykanta, niekiedy przez kupca, 
a w wyjątkowych tylko wypadkach przez nabywcę.
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Uwagi powyższe nie rzucają jeszcze jednak dostatecz­
nego światła na omawianą kwestyę. Są bowiem, jak to wi­
dzieliśmy, niewątpliwie wypadki, w których konsument ma 
możność ustalenia ceny przedmiotu wedle jego wartości 
i z możności tej korzysta. Wypada więc rozwiązać zasa­
dnicze pytanie: j a k i m  s p o s o b e m  k o n s u m e n t i p r  o- 
d u c e n t  mogą.  p r z y  a k c i e  „ k u p n a  - s p r z e d a ż y ” 
d o j ś ć V o g ó l e  do p o r o z u m i e n i a ,  s k o r o  k o n s u m e n t  
n i c  n i e  wi e  i n i c  w i e d z i e ć  n i e  c h c e  o n a k ł a d z i e  
p r a c y ,  t k w i ą c y m  w d a n y m  p r z e d m i o c i e ,  l ecz i n­
t e r e s u j e  s i ę  t y l k o  u ż y t k i e m ,  k t ó r y  z t e g o  p r z e d ­
m i o t u  m i e ć  mo ż n a ,  p r o d u c e n t  zaś,  p r z e c i w n i e ,  
n i e  i n t e r e s u j e  s i ę  a n i  t r o c h ę  t em,  co k o n s u m e n t  
z j e g o  w y r  o b u  u c z y  ni,  l e c z  s t a r a  s i ę  t y l k o  o to, 
a b y  w o s i ą g n i ę t e j  c e n i e  z w r ó c i ł  mu  s i ę  n a k ł a d  
w ł o ż o n e j  p r a c y  z p e w n y m  j e s z c z e  z y s k i e m.  Pod­
czas targu każda ze spierających się o cenę stron zupełnie 
co innego ma na względzie, a pomimo tego cena ta ostatecznie 
się ustala i taż sama miara, t. j. pewna ilość metalu, jedno­
cześnie wyrazi nietylko ocenę użytkowej wartości danego 
przedmiotu przez konsumenta, lecz i ocenę jego wymiennej, 
na pracy opartej, wartości przez producenta (5).

Ze stanowiska energii społecznej pytanie to rozwiązuje 
się bardzo prosto. Ilość kinetycznej energii biologicznej 
zużyta przez producenta i jego pracowników przy wytwa­
rzaniu danego przedmiotu, stanowi jednocześnie pewną stratę 
energii społecznej dla kierowanego przezeń układu i strata 
ta  musi być przy określaniu wartości tego prbduktu uwzglę­
dnioną i odzyskaną. To samo da się powiedzieć o materyale 
surowym, spotrzebowanym przy wytwarzaniu danego pro­
duktu, oraz o tej części maszyn, narzędzi i budynków, które 
podczas produkcyi uległy zużyciu, gdyż wytworzenie wszyst­
kich tych materyałów surowych, narzędzi, maszyn i budyń,, 
ków wymagało również pewnego nakładu kinetycznej biolo­
gicznej energii.
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Tak się przedstawia wartość wytworu ze stanowiska 
producenta. Dla konsumenta zaś wytwór każdy o tyle tylko 
posiada pewne znaczenie, pewną, wartość użytkową, o ile, 
dzięki temu wytworowi, konsument jest w możności uzu­
pełnić w tym czy innym kierunku swą potencyalną energię 
społeczną. W  te n  s p o s ó b  k a ż d y  p r z e d m i o t  p r z e d ­
s t a w  i a j e d n o c z e ś  nie:  d l a  p r o d u c e n t a  p e w n ą  i l oś ć  
k i n e t y c z n e j  e n e r g i i  s p o ł e c z n e j  j u ż  z u ż y t e j ,  d l a  
k o n s u m e n t a  zaś  p e w i e n  z a s ó b  p o t e n c y a l n e j  e n e r ­
g i i  s p o ł e c z n e j  do z u ż y c i a .  S k o r o  zaś  o b i e  s t r o ­
ny,  t a r g u j ą c  s i ę  o c e n ę  d a n e g o  p r z e d m i o t u ,  oce ­
n i a j ą  w g r u n c i e  r z e c z y  d w i e  r ó ż n e  t y l k o  p o s t a ­
c i e  e n e r g i i  s p o ł e c z n e j ,  i to p o s t a c i e  w z a j e m n i e  
w p e w n y c h  w a r u n k a c h  z a m i e n i a l n e  (patrz str. 36), 
t o  cóż n a d t o n a t u r a l n i e j s z e g o ,  i ż m o g ą o n e d o j ś ć  
do p o r o z u m i e n i a  s i ę  co do c e n y  i że c e n a  t a  wy ­
r a ż a  s i ę  w p e w n e j  i l o ś c i  m e t a l u ,  m i e s z c z ą c e g o  
W sobi e ,  j a k  w s z e l k i  wo g ó l e  w y t w ó r ,  o b i e  f o r ­
my  e n e r g i i  s p o ł e c z n e j :  p o t e n c y a l n ą  i k i n e t y c z ­
n ą  (4).

Nie chcemy bynajmniej przez to powiedzieć, iż ma tu 
miejsce ścisłe zrównanie, t. j. że tyleż energii potencyalnej 
zyskuje układ, nabywający dany przedmiot, ile energii 
kinetycznej zużył ten układ, który przedmiot ów wyprodu­
kował. Tożsamość taka chociażby z tego względu nie może 
tu mieć miejsca, iż energia potencyalną już przez to samo, 
że jest potencyalną, nie może być przez konsumenta oce­
nioną nawet w tern przybliżeniu, w jakiem producent jest 
w stanie obliczyć ilość zużytej przezeń energii kinetycznej. 
Producent ma do obliczenia ilość energii, która się w samej 
rzeczy podczas procesu produkcyi wywiązała i przedstawia 
niewątpliwie pewną określoną wielkość. Konsument zaś 
musi zdawać sobie sprawę ze znaczenia czynników, któ­
rych doniosłość w przyszłości okazać się może większą lub 
mniejszą odpowiednio do warunków, nie dających się na 
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*
razie przewidzieć. Kuśnierz np. wie, ile mniej więcej pracy 
(energii kinetycznej) trzeba było zużyć przy robocie futra; 
natomiast nabywca nie ma zazwyczaj żadnej możności 
ścisłego obliczenia, jaką, ilość energii biologicznej in  po~ 
tentia zdoła on sobie przez nabycie futra zachować, 
gdyż ilość ta zależną, jest od średniej temperatury w ciągu 
tych kilku zim, przez które futro będzie zdatnem do użytku. 
O ścisłej więc równości ilościowej obu tych form energii 
społecznej nie może być w danym razie wcale mowv. To 
też chodziło nam tylko o wykazanie, że zachodzi tutaj 
■wzajemna ich odpowiedniość, oraz że energia społeczna, sta­
nowi ów wspólny czynnik, do którego sprowadza się osta­
tecznie zarówno użytkowa, jak  i wymienna wartość.

Wywody powyższe oparliśmy na przykładach z dzie­
dziny gospodarstw wytwórczych. Winniśmy przeto nad­
mienić, iż stosują się one całkowicie do przedsiębiorstw 
handlowych, przewozowych i kredytowych, wykazujących 
zresztą w tym, jak i w innych wypadkach, wspólne rysy 
zasadnicze z gospodarstwami produkcyjnemi. Działalność 
bowiem gospodarstw przewozowych i handlowych polega 
na rozwinięciu kinetycznej energii społecznej w celu zwięk­
szenia społecznej energii potencjalnej różnych wytworów 
przez odpowiednie ich rozmieszczenie i dostarczenie właści­
wym grupom spożywców. Co się zaś tyczy gospodarstw 
kredytowych, to rozwijana przez nie kinetyczna energia spo­
łeczna zwiększa społeczną energię potencyalną pozostałych 
układów gospodarczych przez rozszerzenie, przy pomocy 
kredytu, zakresu ich działania i przez najrozmaitsze uła­
twienia w przechowywaniu i obiegu wytworów i wartościo­
wych znaków.



ROZDZIAŁ IV.

Moment energii społecznej (c. d.).

Dalsza analiza pojęcia wartości. — Trojaki kierunek działania energii 
kinetycznej i jej wpływ na zwiększenie się wartości otoczenia, siły roboczej 
i p ro d u k tu —Segregacja produktu na podstawie wartości użytkowej.—W ar­
tość odpadków. — W skutek czego kształtowanie się cen produktów na rynku 

nie może odpowiadać ściśle nakładowi włożonej w te produkty energii.

Powiedzieliśmy powyżej, że pogląd jakoby wartość 
towarów przedstawiała po prostu tylko pracę ludzką, „wy­
datek siły ludzkiej w ogólności”, czyli, mówiąc w terminach 
energii, wydatek kinetycznej energii biologicznej nie wy­
raża jeszcze całkowitej prawdy. Należy więc teraz wyja­
śnić, z jakiemi zastrzeżeniami można go przyjąć i jakich 
uzupełnień on wymaga.

Otóż przedewszystkiem należy uwydatnić, że praca, 
t. j. energia kinetyczna jednostki pracującej—wbrew dotych­
czasowym twierdzeniom, ograniczającym sferę działania tego 
czynnika li tylko surowym materyałem, z którego wyrabia 
się pewien produkt, nadaje, zwiększoną wartość nietylko 
temu materyałowi surowemu, na który bezpośrednio bywa 
skierowaną. Takim materyałem surowym jest tu jednocześ­
nie i otoczenie, wśród którego pewne roboty zostają wyko­
nywane, jest nim wreszcie i sama siła robocza, wykonywa- 
jących te roboty pracowników.

/
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W ten sposób działanie kinetycznej energii biologicznej 
przejawia się w trojakim kierunku: s t a n o w i  ona  o w a r ­
t oś c i  w y t w o r u  p r z e z  n a d a n i e  mu  p e w n y c h  u ż y ­
t e c z n y c h  w ł a s n o ś c i ,  p o w i ę k s z a  w a r t o ś ć  s i ł y  r o ­
b o c z e j  p r a c o w n i k a ,  c z y n i ą c  ją, b a r d z i e j  w p o ż ą ­
d a n y  m ki  e r u n k u  w y k w a l i f i k o w a n ą —i w r e s z c i e ,  
z w i ę k s z a  w a r t o ś ć  o t o c z e n i a ,  w k t o r e m  s i ę  pe ­
w n e  r o b o t y  s t a l e  w y k o n y w u j ą ,  g d y ż  p r z e z  s a m 
f a k t  s t a ł e g o  w y k o n y w a n i a  na  p e w n e m  t e r y t o -  
r y u m  r o z m a i t y c h  za j ęć ,  t e r y t o r y u m  to s t a j e  się 
d l a  c e l ó w  g o s p o d a r c z y c h  b a r d z i e j  p r z y d a t n e m ,  
co t e ż  w y r a z i  s i ę  w o d p o w i e d n i e m  p o d n i e s i e n i u  
c e n  g r u n t ó w  (I).

Bezpośredni wpływ energii kinetycznej na wartość wy­
tworu został już przez nas powyżej wyjaśnionym; wpływ jej 
na wartość siły roboczej wyjaśnień nie wymaga, oczy wistem 
jest bowiem, że do pewnej granicy siła robocza rzemieślnika 
lub robotnika staje się bardziej cenną w miarę tego, jak ro­
botników przez stałe wykonywanie tych samych manipulacyj 
nabiera większej wprawy. Wypada tylko zastanowić się nad 
wpływem energii kinetycznej na wartość tego terytoryum, na 
którem szersza jakaś działalność ekonomiczna się rozwija. 
Otóż jasnem jest, że niektóre formy tej działalności, jak 
budowa dróg, kanałów, mostów, regulacye rzek, przeprowa­
dzenie kolei żelaznych, jednem słowem wszystko to, co uła­
twia przewóz i komunikacyę, musi nadawać zwiększoną war­
tość terytoryum, jako całości, niezależnie od tej wartości, 
którą reprezentują wszystkie te kanały, drogi, koleje ze 
względu na ilość włożonej w te roboty pracy.

Bliższe zastanowienie się jednak nad tą kwestyą prze­
konywa, że ten sam fakt ma miejsce przy wszelkich innych 
formach ekonomicznego zużycia' kinetycznej energii biolo­
gicznej. Gdy np. wskutek osuszenia biot zamienią się one 
w urodzajne grunta, to korzyści ciągnąć z nich będzie nie- 
tyłko ta ludność, która bezpośrednio zajmuje się ich uprawą,
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ecz i ludność okoliczna, mogąca zaopatrywać się wówczas 
w środki żywności z tego samego źródła, które dawniej 
szerzyło tylko zaraźliwe choroby. Nic więc dziwnego, 
że nietylko wartość gruntów osuszonych, lecz i gruntów 
sąsiednich odpowiednio się podniesie. Zwiększona wydaj­
ność tych gruntów da możność wyżywienia się większej 
ludności na tej samej przestrzeni i nowi przybysze nieba­
wem na niej osiądą. Podniesienie się cen na grunta za- 
leżnem będzie wprawdzie pozornie od zwiększonego popytu, 
lecz i w tym wypadku, jak i we wszystkich innych, popyt 
będzie tylko czynnikiem pochodnym, rzeczywista zaś przy­
czyna podniesionej wartości gruntów tkwić będzie a v  tym 
fakcie, że energia kinetyczna, umiejętnie zwrócona na jed­
ną część danego terytoryum, zwiększyła wartość pozosta­
łych części. Jeżeli pod wpływem zmienionych w ten spo­
sób warunków ekonomicznych dana część kraju ściągać 
pocznie ku sobie rzemieślników, robotników, fabrykantów; 
jeżeli cała okolica stanie się przez to bardziej ożywioną 
pod względem handlowym lub fabrycznym i ożywienie to 
skoncentruje się w jakiemś szybko rozwijającem się fabrycz- 
nem lub handlowem mieście, to wartość gruntów w obrębie 
tego miasta wzrośnie jeszcze bardziej, a właściwa przyczy­
na tego wzrostu nie w tern tkwić będzie,, że popyt na 
grunta stanie się większym, l e c z  że p r a c a  k a ż d e g o  
r z e m i e ś l n i k a ,  k a ż d e g o  r o b o t n i k a ,  k a ż d e g o  k u p ­
ca,  n i e z a l e ż n i e  od w a r t o ś c i  n a d a w a n e j  p r o d u k ­
t o m  z i c h  r ą k  w y c h o d z ą c y m ,  w s i ą k a  n i e j a k o  
w o t o c z e n i e .

Każdy z mieszkańców tego powstającego ogniska 
przemysłowego zajęty będzie świadomie swoją tylko robotą:, 
jedni stawiać będą domy, drudzy tkać płótno, inni szyć 
buty lub- ubranie, inni obrabiać metale lub drzewo, inni 
jeszcze pośredniczyć przy sprzedaży tych produktów; wszyscy 
zaś razem, nieświadomie, dokonają daleko ważniejszej pi-acy, 
bo stworzą miasto z rozwiniętym handlem, przemysłem
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i rzemiosłami, a więc punkt przedstawiający stokroć do­
godniejsze warunki działalności ekonomicznej, aniżeli każ­
da inna miejscowość danej okolicy.

Z tego cośmy powyżej powiedzieli, wynika, że jeżeli 
nawet zgodzimy się, iż przedmioty wymieniają się w sto­
sunku do biologiczno-kinetycznej energii, potrzebnej do 
ich wytworzenia—to należy zawsze mieć tu na względzie 
nie całkowitą jej ilość, wyzwalającą się podczas produkcyi 
danego przedmiotu, lecz tylko tę jej część, która w rzeczy 
samej w przedmiot ten weszła. W  jakim zaś stosunku wy­
zwalająca się przy produkcyi energia rozkłada się między 
trzy wspomniane powyżej działy: t. j. przedmiot pracy, 
otoczenie pracowników i ich siłę roboczą, — dziś jeszcze 
określić niepodobna. Potrzeba na to mozolnych i długich 
poszukiwań indukcyjnych. Dopiero po ich przeprowadzeniu, 
związek wartości z nakładem energii zostanie ściśle określo­
nym, a tein samem i teorya wartości, na związku tym 
oparta, otrzyma wówczas należyte uzasadnienie.

Tak się odbywa rozkład energii społecznej na owe 
zasadnicze trzy działy. Nie należy jednak sądzić, aby war­
tość wymienna każdego poszczególnego produktu zawsze 
równać się musiała ściśle tej części energii społecznej, któ­
ra w rzeczy samej przeszła w ów produkt. Tak się spra­
wa ta w rzeczywistości nie odbywa. Wspomnieliśmy już, że 
we wszystkich wypadkach, gdzie się nie otrzymuje produ­
ktu jednolitego co do wartośct użytkowej, następuje doko­
nywana wprost przez wytwórcę, segregacya ogólnego wy-r 
tworu podług gatunku ’). Otóż proces ten segregacyi gatun­
kowej jest jednocześnie procesem repartycyi energii, tkwią­
cej w ogólnym wytworzę na poszczególne części tego wy­
tworu, odpowiednio do ich wartości użytkowej. W taki to

') W  tem miejscu mamy na myśli różnico gatunku, przejaw iają­
ce sig w otrzymanym produkcie przypadkowo t. j .  n ezalelnie od woli 
producenti, nie zaś różnice, oparte na świadomie zużytym większym lub 
m uiejsym  nakładzie energii w celu nadania, wyrobowi pewnych właści­
wości w mniej lub więcej wysokim stopniu.
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sposób obywatel ziemski, fabrykant, właściciel kopalni i t. pr. 
rozdzielajcT, tę część energii, która weszła w ogólny wytwór 

pszenicy, cukru, węgla itp. i, naznaczając na pewne gatunki 
ceny znacznie niższe, na inne znacznie wyższe od nakla'du 
energii, zużytego przeciętnie na jednostkę produktu, mają 
jedno tylko przytem na względzie, aby ogólna wartość ca­
łego wytworu pozwoliła im z pewną nadwyżką odzyskać 
stratę energii, poniesioną przez ich układ gospodarczy pod­
czas produkcji. Toż samo .zjawisko ma miejsce i wów­
czas, gdy ogólny wytwór danego gospodarstwa składa się 
z rozmaitych produktów. Nawet i av tych rzadkich stosun­
kowo wypadkach, gdy wiadomym jest dokładnie nakład 
energii, tkwiący w każdym z oddzielnych wyrobów, war­
tość ich wymienna nieraz odstępuje, od tej normy. Każde 
niemal gospodarstwo, czy to rolnicze, czy przemysłowe, 
ma specjalne wyroby, przynoszące niezwykłe zyski, ma 
znów inne, których produkcja jest z rozmaitych względów 
nieuniknioną, jakkolwiek przynoszą one zyski minimalne, 
a często i straty (2).

Z faktami takiemi spotykamy się zresztą nietylko 
w produkcji. W każdej gałęzi handlu są artykuły, które 
kupiec, prowadzący tą gałęź, zmuszony jest trzymać na 
składzie, jakkolwiek wyłączna ich sprzedaż, przy braku 
zysku na innych artykułach, doprowadziłyby go do ruiny. 
Są znów inne towary, których zbyt pomimo konkuren­
c ji zapewniałby kupcom niezwykłe zyski, gdyby z tych 
zysków nie trzeba było pokrywać strat, poniesionych na 
tak zwanych „niewdzięcznych artykułach” '). I  w sferze 
kredytowej, bankowej, jak o tern wie dobrze każdy z tą 
sferą obeznany, prócz operacyj zysk znaczny przynoszących, 
wykonywać trzeba czynności mało opłacające się, tj. takie,

')  Szczegółowa analiza względów, zniewalających do prowadzenia 
niekovzystftyeh lub mniej korzystnych działów przedsiębiorstwa w tem 
miejscu, daną być jeszcze nie może. Do kwestyi tej jednak  nie omieszka­
my w dalszym ciągu naszego wykładu powrócić.
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przy których nakład zużytej energii nerwowej jest nie- 
proporcyonalnie wielkim w stosunku do pobranej prowizyi 
bankierskiej. Podobnie i w przewozowych, kolejowych go­
spodarstwach stawki taryfowe w bardzo słabym stopniu 
odpowiadają nakładowi energii, zużytej specyalnie przy 
przewozie tej lub innej grupy towarów na daną odległość.

Nawet tam, gdzie czynione były usiłowania stworze­
nia racjonalnego systematu taryfowego, nie przyjmowano 
nigdy zużytej przy przewozie energii za podstawę, a tern 
mniej za wyłączną podstawę norm taryfowych. Przy okre­
śleniu bowiem opłat przewozowych muszą być też wzięte 
w rachubę pewne ogólno - ekonomiczne czynniki, jak war­
tość przewożonego produktu i jego znaczenie dla gospodar­
stwa społecznego jako całości, dalej czynniki ogólno-pań- 
stwowe i polityczne, występujące przy przewozie poczty, 
wojsk, materyałów wojennych, wreszcie względy konkuren- 
cyi pomiędzy oddzielnemi linjami kolejowemi. Stosownie 
do kombinacyi wszystkich tych czynników za przewóz jed­
nych towarów naznacza się stawkę znacznie niższą od na­
kładu energii, za przewóz innych ściąga się fracht znacznie 
wyższy po nad tę normę, o g ó l n a  j e d n a k  s u m a  o p ł a t  
p r z e w o z o w y c h  na  danej  l i n j i  l u b  s i e c i  k o l e j o ­
we j  m u s i  w c i ą g u  d a n e g o  e k sp 1 o a t  a c y  j n eg o o k r  e- 
su w p r z y b l i ż e n i u  o d p o w i a d a ć  o g ó l n e m u  n a ­
k ł a d o w i  e n e r g i i ,  "zużytej podczas t e g o  o k r e s u ,  gdyż 
inaczej nie byłby osiągnięty zasadniczy cel gospodarczej 
działalności wszelkich układów społecznych, aby zasób roz- 
porządzalnej energii przynajmniej zachować, jeżeli go już 
nie można powiększyć.

Najjaskrawiej jednak ciekawy ów proces repartycyi 
energii występuje przy tak zwanych odpadkach w fabry- 
kacyi przetworów chemicznych. Odpadki takie, jak me­
lasa przy fabrykacyi cukru, ja k ’smoła gazowca i koks przy 
fabrykacyi gazu, jak gliceryna- przy fabrykacyi mydła, jak 
siarek wapna przy fabrykacyi sody sposobem Leblanca,, 
jak chlorek wapna przy jej fabrykacyi sposobem Solvay’a—
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przechodzą dziwne nieraz koleje co do swej wartości. Pier- 
wiastkowo mają one najczęściej wartość ujemną. Groma­
dząc się w miarę produkcji w coraz to większych masach, 
zarażających powietrze i wodę, wymagają one bezwarunko­
wo dość kosztownego uprzątnięcia i koszta te podnoszą od­
powiednio wartość jednostki właściwego produktu.

W  miarę jednak postępów teoretycznej i praktycznej 
wiedzy oraz powstawania nowych gałęzi przemysłu dla od­
padków tych odnajduje się poczęści. jakiś użytek; użytek 
ten stopniowo wzrasta; odpadek znajduje na rynku stałych 
nabywców i określoną cenę, a wraz z jej wzrostem zamiast 
pogardliwej nazwy „odpadku” pozyskuje bardziej już za­
szczytne miano: „ubocznego produktu;” niekiedy zaś nawet, 
jak to z gliceryną miało miejsce, dostępuje on godności 
„głównego produktu,” strącając dawniejszy produkt głów­
ny na drugorzędne stanowisko. Odpowiednio do podnosze­
nia się wartości owego odpadku jest już możność stosow­
nego zniżenia ceny głównego produktu, którego wartość 
wskutek repartycyi ogólnej sumy zużytej energii na dwa 
już produkty: g ł ó w n y  i u b o c z n y ,  będzie się stopniowo 
zmniejszać i to nie wskutek zmiany w ilości energii wy­
zwalanej przy produkcji głównego wytworu w d a n y m  
układzie społecznym, lecz wskutek stopniowo wzrastającej 
wartości użytkowej ubocznego produktu d la  i n n y c h  ukła­
dów społecznych (3).

Na tem się jeszcze nie kończą nasze zastrzeżenia co 
do związku pomiędzy wartością produktów a tkwiącym 
w nich nakładem pracy (kinetycznej energii). Uznając 
istnienie funkcjonalnej (przyczynowej) zależności pomiędzy 
nakładem pracy a wartością, uzna'ąc dalej, iż ta właśnie 
zależność bywa przedmiotem naszej oceny przy określaniu 
wartości, dalecy jednak jesteśmy od błędnego poglądu, ja­
koby stosunki wymienne w powszedniem życiu ekonomicz- 
nem przeciętnie układać się już miały odpowiednio do 
ilości energii, mieszczącej się w wymienianych produktach. 
Niezależnie bowiem od popytu i podaży, wywołujących
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przejściowe wahania cen około realnej, na nakładzie ener­
gii opartej, wartości, występują tu jeszcze pewne czynniki 
uboczne, których działanie stale obniża, lub stale podnosi 
przeciętną cenę produktu w porównaniu z realną jego war­
tością. I  tak, nie mówiąc już o robotnikach, k t ó r z y  na  
c a ł k o w i t ą  k o m p e n s a t ę  z u ż y w a n e j  b i o l o g i c z n e j  
e n e r g i i  w ż a d n y m  r a z i e  l i c z y ć  n i e  mogą ,  olbrzy­
mie grupy pozornie niezależnych drobnych producentów', 
jak rolnicy, rękodzielnicy i t. d. zmuszone są wskutek cią­
żących nad niemi niekorzystnych warunków ekonomicznych 
do stałego sprzedawania wytworów swojej pracy czy to na 
roli, czy w przemyśle domowym znacznie poniżej wartości, 
odpowiadającej nakładowi energii. Te same grupy wy­
twórców' są z tych że względów zniewolone do stałego 
przepłacania nabywanych materyałów surowych i narzędzi 
po nad ich rzeczywistą wartość. Konkurencya działa tu 
wprawdzie do pewnego stopnia jako regulator stosunków 
wymiennych, działanie to jednak, ograniczając wielkość wra- 
hań, bynajmniej ich jeszcze nie usuwa. Co zaś się tyczy 
w'zajemnego równoważenia się tych w'ahań, to pogląd ten, 
jakkolwiek bardzo rozpowszechniony, opiera się na dziwacz- 
nem przypuszczeniu, jakoby z zestawienia stosunków wy­
miennych, tak jak się one dziś na rynku przedstawiają, 
gdzie jedna ze stron targujących się świadomie dąży, 
a druga zniewalaną byw'a do przyjęcia za podstawę ceny 
fałszywie określonego nakładu pracy, można było dojść do 
prawdziwie naukowego określenia ilości energii, tkwiącej 
w wymienianych produktach.

W  tern miejscu wypada nam poruszyć jeszcze jeden 
wzgląd, uniemożliwiający przyjęcie poglądu, jakoby stosun- 
kowy nakład czynnej energii biologicznej w' różnych pro­
duktach dał się bezpośrednio wyprowadzić z tych ilości, 
w jakich produkty te bywają wzajemnie wymieniane. Cho­
dzi nam mianowicie o to, iż nakład rozmaitych form energii 
nie jednakowo bywa ocenianym (energia nerwowa np. prze­
ważnie bywa cenioną wyżej, aniżeli energia mięśniowa) i że,
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co ważniejsza, ta sama nawet forma energii w zależności 
od różnych warunków ekonomicznych to wyżej, to ni­
żej bywa wynagradzaną,, Różnice te, co do jakości energii 
i jej oceny, wpływając na koszta produkcyi, wpływają tern 
samem i na cenę produktu—i faktu tego, bynajmniej nie 
usuwa twierdzenie, iż pewną ilość pracy, wykwalifikowa­
nej można uważać za równą n  razy większej ilości pr-acy 
prostej *).

Nadmieńmy wreszcie, iż wszystkie zastrzeżenia, które 
uważaliśmy, za konieczne poczynić co do związku wartości 
z nakładem kinetycznej energii, z teoretyczno poznawmzego 
stanowiska miały na celu usunięcie pomięszania dwóch tak 
różnych pojęć jak o g ó l n y  s k u t e k  d z i a ł a n i a  p e w n e j  
p r z y c z y n y  i m i a r a  t e g o  d z i a ł a n i a  (41.

Ogólny skutek oddziaływania czynnej biologicznej 
energii na otaczające naturalne układy polegać będzie, 
jak wiemy, nietylko na wytwarzaniu się nowych pro­
duktów, lecz i na zmianach w charakterze siły robo­
czej, którą z prostej przechodzi w wykwalifikowaną oraz 
na zmianie otoczenia, które staje się bardziej podatnem 
do celów ekonomicznych; c z ą s t k o w y m  zaś  p s y c h i c z ­
n y m  r e z u l t a t e m  t ego  o d d z i a ł y  w a n i a  b ę d z i e  f ak t ,  
i ż  o t r z y m a n e  t ą  d r o g ą  w y t w o r y  n a b i e r a j ą  w n a ­
sze m p rz ek o n a n  i u p e wn e j wa r t o ś c i .  W praw dzie 
cząstkowy rezultat może niekiedy służyć jako miara ogól­
nego skutku (podniesienie się np. słupka rtęci w termo­
metrze może służyć jako miara natężenia ciepła) lecz musi 
on, wówczas czynić zadość dwóm warunkom: musi być

*) Stąd wynika też, iż wobec wspomnianych jakościowych różnic 
w energii -  niepodobna mierzyć wartości produktu przeciętnym czasem po­
trzebnym przy danych warunkach technicznych do wytworzenia pewnego 
produktu. Dwa bowiem produkty, wytworzone w ciągu tego samego czasu, 
będą miaiy różną wartość, odpowiednio do tego, czy ich produkcj'a opiera 
się przeważnie na energii mięśniowej czy nerwowej, na pracy robotników 
wykwalifikowanych, czy też niewykwalifikowanych i t. d.
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znanym stosunek owego cząstkowego następstwa, przyjętego 
za miarę do ogólnego skutku t. j. do summy wszystkich 
następstw, a po drugie, cząstkowe następstwo, którem się 
dla mierzenia ogólnego skutku posługujemy, powinno samo 
przedstawiać takie właściwości, któreby zapewniały moż­
ność ścisłego wymierzania tego następstwa. Jakeśmy to 
już widzieli, rynkowa przybliżona ocena zużytej przy pro- 
dukcyi energii nie czyni zadość ani jednemu z dwóch tych 
warunków. Stosunek bowiem energii wchodzącej w dany 
produkt do ogólnej ilości energii, wywiązującej się w cza­
sie produkcji, nie jest, jak dotąd, zbadanym, samo zaś 
określenie wartości na rynku dokonywa się w sposób nie 
mający nic wspólnego ze ścisłem, naukowem mierzeniem.



ROZDZIAŁ V.

aioment energii społecznej (c. d.)-

Do jakich pochodnych pojęć doprowadzają, pojęcia energii oraz pojęcie 
„wartości” . — Pieniądz jako ogólny równoważnik kinetycznej (czynnej) 
i ogólny nosiciel potencyalnej (możebnej) społecznej energii. — Funkcye 
pieniędzy. — Pieniądz jako  miernik i przechowywacz wartości. — Pieniądz 
jako  środek płatniczy i obiegowy. — Pojęcie kapitału  w związku z ener­
gią społeczną. — K apitał jako  wartościowa ocena kinetycznej energii, 
tkwiącej w danym społecznym układzie i jako  wyraz potencyalnej energii, 

którą układ ten jest w stanie rozwinąć.

Gdybyśmy już wyjaśnili stosunek wartości wymien­
nej do wartości użytkowej i związek obu tycb form war­
tości z dwiema zasadniczemi formami energii, możemy te­
raz z pojęcia wartości wymiennej dalsze rozwinąć konse- 
kwencye,

Dotychczas mówiliśmy o zjawisku wymiany, tak jak 
gdyby oddzielne gospodarstwa bezpośrednio wymieniały 
produkty na produkty, Wiemy jednak, iż faza bezpośred­
niej wymiany produktów oddawna należy do przeszłości. 
W  miarę bowiem rozwoju stosunków ekonomicznych pe­
wien specyalny towar, częściej od innych wymieniany, wy­
odrębnia się z pośród wszystkich pozostałych towarów 
w ten sposób, iż bywa z początku co dó wartości swojej 
najczęściej z innymi porównywanym, a następnie, gdy tern 
samem ustali się względna jego wartość w stosunku do 
wszelkich innych przedmiotów, staje się on ogólnym ich
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równoważnikiem, staje sie jednostką wartościowej ich mia­
ry, pieniądzem.

Dziś ogólnym takim miernikiem — pieniądzem, są me­
tale: złoto i srebro, w specyalnej formie monety. Nie należy 
jednak w ślad Marksa mniemać, aby przybliżone wymie­
rzanie wartości wedle nakładu pracy t. j. kinetycznej energii 
odbywać się koniecznie musiało przy pomocy porównywa­
nia produktów z ilością pracy czyli kinetycznej energii, 
tkwiącej w pewnej masie złota^lub srebra. Skoro bowiem 
dzięki takiemu pośredniemu zestawieniu towarów ze szla- 
chetnemi metalami określiły się już raz w przeszłości wza­
jemne stosunki wymienne wszelkich produktów, to dalsze 
zmiany, zachodzące w ilości włożonej w dany wytwór ki­
netycznej energii, mogą być i bywają też najczęściej okre­
ślane b e z p o ś r e d n i o  na miejscu produkcyi: w fabryce, 
warsztacie, na folwarku, a więc jeszcze przed zestawieniem 
na rynku danego produktu z pewną ilością srebra i złota.

Prócz funkcyi wymierzania wartości monety złote 
i srebrne dają też gwarancyę materyalną, że otrzymamy tą 
samą wartość w innych produktach, którą dostarczaliśmy 
rynkowi a v  wytworzonym przez nas produkcie. Pieniądz 
staje się w ten sposób jednocześnie pokwitowaniem  z od­
bioru tej ilości energii kinetycznej, która tkwi w produkcie 
przez nas wytworzonym i przekaze?n na równą |ilość po- 
tencyalnej energii w innych produktach.

Materyalna jednak rękojmia, jaką przedstawiają w tym 
razie złoto i srebro nie jest ani absolutnie pewną, gdyż 
wskutek zmian w warunkach produkcyi lub zbytu metale 
te mogą znacznie stracić na wartości, ani nie wyłącza by­
najmniej potrzeby innej jeszcze gwarancji natury moral­
nej. Taką to moralną rękojmię przedstawia .np. gwarancya 
państwowa. Początkowo posługiwano się nią li tylko dla 
stwierdzenia, że dana moneta zawiera w sobie w rzeczy 
samej tę ilość złota, np., którą zawierać powinna, dziś zaś 
na niej wyłącznie opierają się niewymienialne pieniądze 
papierowe, a wysoki kurs takich pieniędzy, np. w Austryi,
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i to w czasie, gdy o wznowieniu wymiany jeszcze nie 
marzono, pozwala przypuszczać, że przy stałem, prawidło- 
wem funkcyonowaniu organizmu państwowego rękojmia 
taka okazaćby się mogła sama przez się wystarczającą.

Prócz powyższych funkeyj pieniądz spełnia jeszcze 
kilka innych, jak przechowywacza zuartości, środka obiego­
wego i środka wypłat. Pozostawiając na później, szczegó­
łowy rozbiór tych funkeyj, poświęcimy im w tem miejscu 
tylko słów kilka. Jako przechowywaez wartości pieniądz 
oswobadza producenta od konieczności natychmiastowego 
nabywania potrzebnych produktów wzamian za dostarczony 
na rynek wytwór i pozwala mu odroczyć uzupełnienie jego 
energii do momentu, który okaże się dlań najodpowiedniej­
szym. Znaczenie pieniędzy jako środka obiegowego jasne jest 
już z samej nazwy, wykazującej, iż zadaniem jego jest 
ułatwienie krążenia towarów. Co zaś do funkcyi pieniędzy 
jako środka płatniczego, - to wiąże się ona ściśle ze zja­
wiskiem kredytu, polegającego na tem, iż oddzielne, cząst­
kowe, społecżne układy (gospodarstwa) użyczają sobie 
wzajemnie, na czas jakiś, pewnej cząstki zasobu energii 
społecznej, znajdującego się w ich rozporządzeniu, z wa­
runkiem zwrotu tej energii z nadwyżką, zwaną procentem. 
Użyczoną taka energia być może bądź w formie towaru 
z odroczeniem zapłaty na pewien termin, bądź wprost 
w formie pieniędzy; zwrot zaś przeważnie bywa dokony­
wany w postaci pieniędzy, odgrywających podówczas ro­
lę środka płatniczego. Sam proces użyczania energii może 
przyjąć najrozmaitsze formy, których szczegółową analizą 
i opisem później się zajmiemy.

Najważniejsza jednak ze spełnianych przez pieniądz 
funkeyj polega na tem, że, dzięki powszechnej jego wy­
mienialności na , wszelkie produkty, mogące się przyczynić 
do zachowania lub spotęgowania społecznej energii, pieniądz 

je s t  ziiejako nosicielem ogólnej, poteneyalnej spolecz?iej 
energii. Gdy bowiem każdy inny produkt zdolny jest uzu­
pełnić energię społecznych układów w pewnych tylko i to
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ściśle określonych, kierunkach pieniądz pozwala uzupełniać 
energię we wszelkich możliwych kierunkach. Ze zaś, po­
dobnie jak i wszelki inny produkt, pieniądze mieszczą 
w sobie pewną ilość energii kinetycznej, przeto są one 
najdoskonalszym przedstawicielem społecznej energii w obu 
jej formach (I).

Olbrzymia ta doniosłość pieniędzy w dzisiejszej fazie 
życia gospodarczego jest zapewne powodem, iż niezaprze- 
czenie ważne ich znaczenie bywa niejednokrotnie przece- 
nianem; w tej to przesadzie tkwi źródło zaznaczonego przez 
nas powyżej mylnego poglądu, że wartość każdego wytwo­
ru może być wyłącznie tylko przez zestawienie z odpo­
wiednią ilością złota określoną. Stąd też-wyrósł drugi nie 
mniej rozpowszechniony błąd, jakoby wszelkie zmiany 
w ilości i jakości krążącej monety odbijały się natychmiast 
na cenach wszelkich wytworów. Tu również szukać należy 
przyczyny nadmiernego znaczenia nadawanego wiecznie 
rostrzyganej i dotąd nierostrzygniętej, bo i niedającej się 
rostrzygnąć walki pomiędzy bimetalistami i monometalista- 
mi—jak i przesadnych obaw co do następstw, do których 
nie oparta na metalu waluta papierowa, jakoby nieuniknie- 
nie musiała doprowadzić.

W dalszych częściach naszej pracy, a mianowicie 
w dziale o dedukcyach ekonomicznych, jak również w dzia­
le o sófizmatach ekonomicznych będziemy mieli nieraz spo­
sobność wszystkie te kwestye bliżej rozpatrzeć i skorzy­
stamy z tej sposobności, aby znaczeniu pieniędzy, jako 
miernika wartości, właściwe granice wyznaczyć. To zaś, 
cośmy powyżej o pieniądzach powiedzieli, w połączeniu 
z dokonaną już przez nas poprzednio analizą wartości na 
podstawie nauki o energii, wystarczy, aby na tej samej 
podstawie wyjaśnić pozostałe kategorye ekonomiczne jak 
kapitał, dochód, renta, kredyt, procent i t. d.

Zacznijmy od pojęcia kapitału. Wspomnieliśmy przed 
chwilą, iż całkiem możebną jest bezpośrednia wartościo­
wa ocena wszelkiego rodzaju przedmiotów i działań ńa pod­
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stawie nagromadzonej w nich czynnej społecznej energii, 
a więc bez względu na rezultat pośredniego zestawienia 
tych działań i przedmiotów z odpowiednią ilością złota 
lub srebra.

Mając zatem przed sobą pewien układ gospodarczy, 
możemy w każdej chwili poddać ogół środków i warunków 
niezbędnych do prowadzenia tego układu w właściwym 
mu zakresie bądź bezpośredniej, bądź pośredniej wartościo­
wej ocenie, opartej na nakładzie energii czynnej, a wyra­
żonej w określonej sumie pieniędzy. Jeżeli w ten sposób 
ocenimy plac zajęty przez dane gospodarstwo, budynki, 
w których się ono mieści, maszyny i narzędzia, przy po­
mocy których się ono prowadzi, materyały surowe i po­
mocnicze, zapas wytworu już gotowego, wytwór jeszcze 
niewykończony; jeżeli doliczymy tu dalej rezerwę pienięż­
ną, która w funkcyi przechowywacza wartości, niezbędną 
jest do podtrzymania biegu gospodarczej maszyny w tych 
wypadkach, gdy bieżące wpływy przedsiębiorstwa nie po­
krywają bieżących rozchodów, jeżeli wreszcie ocenimy też 
w przybliżeniu owe specyalne warunki, z danem gospo­
darstwem ściśle związane, jak wykwalifikowany i wprawny, 
a zawsze do działania gotowy personel robotników i ofi- 
cyalistów, wyrobioną klientelę, stale przedsiębiorstwu współ­
działających dostawców i wreszcie uzyskany kredyt, to 
wartościowa ocena pieniężna wszystkich tych składników 
i czynników danego układu gospodarczego stanowić będzie 
jego kapitał. W  kapitale więc gospodarczym, z naszego 
stanowiska, wyrazi się w przybliżeniu czynna energia spo­
łeczna, skupiona w pewnym kompleksie środków i warun­
ków gospodarczych, podczas gdy rzeczowy, inwentarzowy, 
że tak powiemy, wykaz ogółu tych środków i warunków, 
będzie wyrazem możebnej energii społecznej, którą układ 
ów gospodarczy w odpowiednich okolicznościach zdolny 
jest rozwinąć,

Logika ekonomii. 14
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Powyższe określenie kapitału tak jest odmiennem co 
do treści i zakresu od wszelkich, określeń dotychczaso­
wych ( 2), iż czujemy się w obowiązku defiuicyę nasz% 
przez dokładniejsze jej wyjaśnienie usprawiedliwić. Musimy 
więc przedewszystkiem uwydatnić, że dla nas k a ż d y  c z ą s t ­
k o w y  u k ł a d  g o s p o d a r c z y  p r z e d s t a w i a  s i ę  j a k o  
a p a r a t ,  s ł u ż ą c y  z j e d n e j  s t r o n y  do z a m i a n y  e n e r ­
g i i  p r z y r o d n i c z e j  ń a  s p o ł e c z n ą ,  l u b  jej  s p o t ę g o ­
wa n i a ,  z d r u g i e j  zaś  s t r o n y  do l e g a l n e g o  p o c h ła ­
n i a n i a  n a  r z e c z  w ł a s n ą  e n e r g i i  s p o ł e c z n e j  i n n y c h  
u k ł a d ó w  g o s p o d a r c z y c h .  Jeżeli się tak zapatrywać na 

znaczenie układów gospodarczych, to jasnem się stanie, że, 
podobnie jak  wartość zegarka zależy nietylko od wartości, 
oddzielnych trybów i kółek, lecz i od umiejętnego ich ze­
stawienia, zapewniającego regularność jego biegu, tak też 
i wartość układu gospodarczego zależeć musi od odpo­
wiedniej organizacyi oraz od specyalnych warunków, za.- 
bezpieczających prawidłowe jego funkeyonowanie, jak np. 
wyrobiona klientela, wyrutynowany personel urzędników 
i robotnikow, zapewniona dostawa materyałów surowych, 
uzyskany kredyt i t. p.

W arunki te zresztą i z tego już względu zaliczone 
być winny do kapitału, że podobnie jak i środki produk- 
cyi, zawdzięczają one swe powstanie zużytej w tym celu 
energii kinetycznej (a mianowicie energii kinetycznej ner­
wowej) i że na równi z właściwemi środkami produkcyi 
zwiększają one odpowiednio potencyalną energię danego 
układu*).

") Można nawet powiedzieć, że każdy z wymienionych specyalnych 
warunków posiada wartość wymienną, odpowiadającą energii zużytej pod- 
czas jego wytwarzania, oraz wartość użytkową, odpowiadającą energii, 
która się dzięki istnieniu tego warunku może wyzwolić. W prawdzie ani 
wymienna ani użytkowa wartość specyalnych gospodarczych warunków nie 
może się zewnątrz danego układu gospodarczego urzeczywistnić, lecz 
i wśród m ateryalnych części wszelkiego gospodarstwa, jest wiele rzeczy,
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W  rzeczy samej poznanie i pozyskanie klienteli, za­
bieranie korzystnych umów z dostawcami, wyćwiczenie 
personelu robotniczego i biurowego, wreszcie wyrobienie 
sobie odpowiedniego kredytu przez akuratne wypełnianie 
zobowiązań — wszystko to wymaga bezustannych zabiegów, 
bezustannej i natężonej działalności nerwowej. Jednocześnie 
wszelki postęp tu osiągnięty bądź zwiększa ilość energii, 
znajdującej się w rozporządzeniu danego układu, bądź też 
przyczynia się do żywszej w nim zamiany energii przy­
rodniczej na społeczną, oraz cudzej społecznej energii na 
własną. Działalność w tym kierunku rozwijana niczem się 
więc zasadniczo nie różni od działalności, mającej właści­
wą produkcyę na celu. Niekiedy zaś występuje tu i trzecia 
cecha podobieństwa z materyalną produkcyą, a mianowicie, 
konieczność zużycia pewnych środków materyalnych przy 
wytwarzaniu korzystnych dla przedsiębiorstwa warunków. 
Pozyskanie np. stałych i znacznych klientów nie odbywa 
się bez sporych wydatków w tym celu. Nie mówiąc już
0 potrzebie prowadzenia trybu życia odpowiedniego do 
przyzwyczajeń i stopnia kultury klientów, sumy, wydawane 
bezpośrednio na ugaszczanie klienteli, stanowią w niektó­
rych przedsiębiorstwach wcale poważną rubrykę wydat­
ków. Przedsiębiorcy całkiem słusznie zaliczają takie wy­
datki do kosztów handlowych lub administracyjnych, bo 
też pieniądze wydawane np. przez ajentów na szampan
1 ostrygi w celu podtrzymania stosunków z poważnymi od­
biorcami, przyczyniają się nieraz w równej mierze do po­
myślnego biegu przedsiębiorstwa, jak oliwa lub smary do 
prawidłowego funkcyonowania maszyn.

Dotychczas przy analizie kapitału mówiliśmy tylko o spe- 
cyalnych warunkach działalności gospodarczej i traktowaliśmy

ja k  urządzenia przy transmisyacli, modele, książki handlowe, form ularze, 
szyldy, które zewnątrz tego gospodarstwa nie posiadają żadnej lub bardzo 
nieznaczną wartość i których wymienna w irt ość urzeczywistnia się dopiero 
j>rzy wymianie (sprzedaży lub kupnie) danego gospodarstwa w całości.



— 212 —

je jako wyłączny rezultat umyślnie w tym kierunku zwróconej 
enerąii nerwowej przedsiębiorców. Wiemy jednak dobrze 
(patrz str. 182), że ogólne warunki społeczne wywierają nie 
mniej doniosły wpływ na prawidłowe funkcyonowanie ukła­
dów gospodarczych. Wypada więc zastanowić się teraz, jak 
wpływ ten odbija się na społecznej wartości gospo­
darstw, na ich wartości jako „kapitału.” Otóż przede- 
wszystkiem, jakeśmy to już uwydatnili poprzednio, w miarę 
podnoszenia się ogólnego poziomu kulturalnego, w miarę 
rozwoju przemysłu, handlu, rzemiosł, komunikacyjnych 
środków, w miarę postępu teoretycznej i praktycznej wie­
dzy, w miarę wreszcie ulepszeń w państwowej i prywatnej 
administracyi—wzrastać będzie odpowiednio wartość wszel­
kich gruntów, a więc i wartość gruntów, zajętych przez 
prywatne przedsiębiorstwa i stanowiących składową część 
ich kapitału.

Jednocześnie rozwój społecznego współżycia niepozo- 
staje też bez wpływu na pomyślne ukształtowanie się 
specyalnych warunków gospodarczych.

Jasną jest rzeczą, że dla przedsiębiorstw, położonych 
w miejscowościach szybko posuwających się naprzód w ogól­
no cywilizacyjnym i ekonomicznym ruchu, łatwo będzie 
i odbiorców sobie zapewnić, i dostawę materyałów suro­
wych zabezpieczyć, i dostateczny kredyt pozyskać, i wreszcie 
odpowiedni personel robotników i oficyalistów dobrać i wy­
szkolić. Zamiana energii przyrodniczej na społeczną doko­
nywać się będzie w tych warunkach sprężyściej i szerzej. 
To też i wartość tych przedsiębiorstw, wartość reprezen­
towanego przez nie kapitału odpowiednio wzrośnie i, za­
znaczmy to wyraźnie, wzrośnie już nie wskutek zwiększone­
go nakładu energii nerwowej ze strony przedsiębiorców, 
lecz wskutek energii społecznej, wyzwalanej bezustannie 
przez całą ludność pracującą danego terytoryum.

Wyłożone przez nas zapatrywania na istotę i znacze­
nie kapitału, różnią się znacznie od przyjętych dziś prze­
ważnie na tę kwestyę poglądów, podług których kapitał
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to ■bądź pewna ilość środków materyalnycłi (i to wyłącznie 
materyalnych), • przeznaczonych na produkcyę, bądź pewna 
suma pieniędzy, włożona w przedsiębiorstwo w celu sta­
łego wyciągania pewnej przewyżki wpływów nad rozchoda­
mi (wartości dodatkowej, dochodu). Zapatrywania nasze 
nie odpowiadają też owemu prywatno-własnościowemu, bu- 
chalteryjnemu poglądowi na kapitał, opartemu na bilanso- 
wem zestawieniu aktywów, t. j. materyalnych środków oraz 
należności danego układu gospodarczego z jego pasywami, 
t. j. zobowiązaniami w stosunku do innych układów go­
spodarczych. Natomiast są one w najzupełniejszej zgodzie 
z tą oceną wartości gospodarczych układów, jaka się co­
dziennie dokonywa przy przechodzeniu tych układów z rąk 
do rąk, czy to w całości, czy to w formie cząstkowych 
udziałów (akcyj).

Jeżeli przedmiotem sprzedaży będzie jakieś gospodar­
stwo prywatne, to za nerwową energię, zużytą na wytwo­
rzenie spęcyalnych gospodarczych warunków, otrzymuje się 
równoważnik w formie osobnego wynagrodzenia za tak 
zwaną „firmę;” *) w wypadkach zaś gdy tranzakcya doty­
czy cząstkowych udziałów przedsiębiorstwa czyli akcyj, 
wpływ uwydatnionych przez nas, a dotąd pomijanych zwy­
kle spęcyalnych warunków gospodarczych, staje się bardziej 
jeszcze widocznym: kurs akcyj zależy całkowicie od docho­
du, jaki one przynoszą, dochód zaś ten w tak ścisłym zo­
staje związku ze składem osobistymi administracyi, z wyro­
bioną klientelą odbiorców i dostawców, z szerokością udzie­
lanego przedsiębiorstwu kredytu i t. p., że najlżejsze po­
głoski o korzystnych lub  nie korzystnych pod temi względa­
mi zmianach, natychmiast odbijają się na giełdowej ocenie 
tkwiącego w przedsiębiorstwie kapitału akcyjnego. Oceny 
takiej, o ile jest ona opartą na rzeczywistej znajomości

*) W yraz .firm a“ w tem  znaczeniu nie może oznaczać nic innego 
jak  tylko wyrobione stosunki z odbiorcami, dostawcami, a także bankie­
rami, udzielającymi kredytu przedsiębiorstwu.
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warunków przedsiębiorstwa, lekceważyć w żadnym razie 
nie należy, gdyż stanowi ona bodaj najlepszą miarę war* 
tości, jaką przedstawia dany układ gospodarczy, jako „ka­
pitał,” t. j. jako aparat do technicznej przemiany energii 
przyrodniczej na społeczną i legalnej zamiany cudzej ener­
gii społecznej na własną.

Na korzyść naszego określenia kapitału i to przema­
wia jeszcze, że pozwala ono należycie ocenić znaczenie kre- 
dytu  w dzisiejszej fazie społecznego życia. Jak wiadomo rzad­
ko bardzo wszystkie części układu gospodarczego, wszystkie 
składniki kapitału stanowią całkowitą własność przedsię­
biorcy. Grunta np., budynki, a nawet i maszyny bywają 
często tylko na czas jakiś wydzierżawiane. Inne znów działy 
przedsiębiorstwa, jak np. materyały surowe i pomocnicze, 
zapas towarow na składzie, a także konieczna rezerwa p ie­
niężna na wypadek, gdy bieżące wpływy nie pokryją roz­
chodów, zazwyczaj w niewielkiej tylko części stanowią ab­
solutną własność przedsiębiorcy, w głównej zaś masie za­
pożyczane bywają od innych gospodarstw, z warunkiem 
zwrotu ich wartości po niejakim czasie wraz z procentem.

Otóż z naszego określenia kapitału bezpośrednio wy­
nika, że zakres działania wszelkiego układu gospodarczego 
mierzy się nietylko ilością środków całkowicie doń należą­
cych, lecz i sumą pozyskanego kredytu, a więc ogółem 
wszelkich środków, znajdujących się w rozporządzeniu tego 
układu, bez względu na to, czyją te środki są własnością.

Bo też przy pomocy pożyczonych z zewnątrz środ­
ków gospodarczych można- również skutecznie, jak i przy 
pomocy własnych, osiągać ekonomiczne cele i podtrzymy­
wać prawidłowy bieg gospodarczy.

Trzeba jednak, aby z tych środków korzystały takie 
tylko gospodarcze układy, których działalność zgodna jest. 
z zasadą minimalnych wysiłków i polega nietylko na zręcz- 
nem przyswajaniu sobie cudzej energii społecznej, lecz i na 
umiejętnej zamianie energii przyrodniczej na społeczną.
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O ile dwóm tym warunkom czyni się zadość, rola 
kredytu staje się w dzisiejszej fazie życia społecznego bar­
dzo doniosłą. Instytucye bowiem kredytowe, udzielające 
powierzone im fundusze jednostkom umiejętnie kierującym 
procesem zamiany energii przyrodniczej na społeczną, usu­
wają przeszkody w rozwoju gospodarczym w tych wypad­
kach, gdy fundusze te należą do ludzi niemniejących lub 
nie mogących ich należycie w tym kierunku użyć*).

Dodatni ten wpływ okupuje stokrotnie nadużycia po­
pełniane nieraz przy niewłaściwem szafowaniu kredytem. 
Gdyby nie kredyt, olbrzymie ilości energii przyrodniczej 
tkwiącej w eksploatowanych dziś kopalniach, osuszonych 
błotach, wykarczowanych puszczach, zirrygowanych piasczy- 
stych gruntach, w zużytkowanym biegu lub spadku wód— 
nie byłyby, w większości wypadków, dotychczas jeszcze za­
mienione na społeczną energię. Pod tym względem dzia­
łanie kredytu zasługuje w zupełności na nadawane mu 
miano twórczego działania i, rzec można, że społecznie 
jest ono korzystnem nawet i wówczas, gdy dłużnik, pomi­
mo właściwego użycia udzielonego mu kredytu, wskutek

*) Wywody powyższe pozwalają zasadniczo rozwiązać jednostron­
nie zazwyczaj rostrzyganą kwestyę kredytu hipotecznego. Nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że kredyt hipoteczny udzielany bywa najczęściej 
właścicielom ziemskim na warunkach doprowadzających musowo w końcu 
do wywłaszczenia. Z ła strona jednak społeczna tego faktu nie w tern 
tkwi, że właściciel ziemski nie może się wskutek zbyt wysokiej normy 
procentów przy m ajątku swym utrzymać, lecz że wstępujący w jego prawa 
wierzyciele nie przedstawiają dość poważnej gwarancyi, iż bieg gospodar­
stwa rolnego prawidłowo będzie się odbywał. Gdyby natom iast była 
pewność, że majątki ziemskie po przejściu na rzecz banków i hipotecz­
nych wierzycieli będą w większości wypadków umiejętniej, niż poprzednio 
administrowane, (4) to nadmierna, do stopniowego wywłaszczenia dopro­
wadzająca norm a pobieranych od właścicieli ziemskich procentów, byłaby 
faktem zdrożnym ze stanowiska etycznego i smutnym ze stanowiska inte­
resów klasowych, lecz z punktu widzenia ogólno społecznych interesów 
stanowiłaby objaw ze wszeehmiar pożądany.
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zbyt ucią,żliwyc'a warunków spłaty doprowadzonym zostaje 
do ruiny, do wywłaszczenia na rzecz wierzyciela. Zmiany 
bowiem w osobie posiadaczy nie mają, szerszego znaczenia, 
o ile wierzyciel nowo nabyte gospodarstwo umiejętnie pro­
wadzi dalej, o ile najbardziej żywotne zadanie ekonomicz­
ne: zamiany energii przyrodniczej na społeczną lub spotę­
gowania społecznej energii—na szwank przez te zmiany nie 
zostaje narażonem.



ROZDZIAŁ VI.

Moment energii społecznej (e. d).

Dochod prywatny jako rzeczowy i wartościowy przyrost energii społecznej 
w układach cząstkowych. — Bezpośrednie i pośrednie źródła dochodu. — 
Renta gruntowa i renta profesyonalna jako formy dochodu opartego na 
zbiorowej pracy społecznej.— Czynniki naturalne jako niezależne od przy­
rostu energii społecznej źródło dochodu. — W  jakich warunkach wyjątko- 

wa szybkość obrotu może się stać źródłem  dochodu?

Poddajmy nasze określenie kapitału jeszcze jednej 
próbie, a mianowicie postarajmy się wyjaśnić na tej pod­
stawie stosunek kapitału do dochodu. Próba to będzie 
ostateczna, decydująca, gdyż kapitał i dochód to pojęcia 
sprzężone, pojęcia wzajemnie się warunkujące.

Kapitał stale nie przynoszący i nie mogący przynieść 
dochodu, przestaje być dla cząstkowych układów społecz­
nych kapitałem, dochód zaś nie oparty na kapitale, to tylko 
niewłaściwa choć rozpowszechniona, nazwa dla takich wpły­
wów pieniężnych, które, jak naprzykład, „zarobek,” „pensya 
urzędnicza,” „emerytura,” bynajmniej nie są dochodem av na- 
ukowem znaczeniu tego wyrazu (I). Z naszego stanowiska, 
ze stanowiska nauki o lenergii, dochodem będzie wszelki 
nietylko rzeczowy lecz i wartościowy przyrost energii spo­
łecznej, osiągany przez oddzielne układy społeczne w cią­
gu określonego czasu (najczęściej roku). Na tę różnicę
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pomiędzy przyrostem rzeczowym (przyrostem potencyalnej 
energii społecznej) a przyrostem wartościowym (przy­
rostem kinetycznej energii społecznej), kładziemy tu na­
cisk. W gospodarstwach wytwórczych rzeczowy przyrost 
energii będzie się opierał na zamianie przyrodniczej ener­
gii na społeczną,, w gospodarstwach przewozowych i han­
dlowych na wzmożeniu zawartej już w wytworach energii 
społecznej przez stosowne ich rozmieszczenie wewnątrz 
zbiorowego układu społecznego (społeczeństwa) i dostar­
czenie tych wytworów w właściwym czasie odpowiednim 
grupom spożywców, w 'gospodarstwach zaś kredytowych 
przyrost ten będzie rezultatem spotęgowania energii spo­
łecznej już nie oddzielnych wytworów, lecz całych układów 
gospodarczych, korzystających bądź z otworzonego im kre­
dytu, bądź z zapewnionych im ułatwień w sferze obiegu 
wartości.

Rzeczowy ten przyrost energii nie stanowiłby jeszcze 
źródła dochodu, gdyby każdy wytwór, każda czynność go 
spodarcza opłacane były odpowiednio do jilości włożonej 
energii. W  rzeczywistości jednak, jak to już wykazaliśmy, 
jednostki bardziej zasobne, jednostki ekonomicznie silniej­
sze, posiadają możność stałego, korzystnego nabywania od 
jednostek i układów ekonomicznie słabszych zarówno ich 
biologicznej energii potencyalnej jak i energii, włożonej 
przez nich w wytwory lub działania gospodarcze, czyli in- 
nemi słowy, mają one możność stałego nabywania tych 
wytworów i działań po cenie niższej od nakładu energii, 
a sprzedawania po cenie wyższej. Z tej to możności ko­
rzystają gospodarstwa wszelkich typów i bez względu na 
to, czy właściwie ich zadanie polega na zamianie ener­
gii przyrodniczej na społeczną, czy na pomnożeniu energii 
społecznej, tkwiącej w wytworach, czy wreszcie na spotę­
gowaniu energii innych układów społecznych, nie pomijają 
one jednocześnie żadnej sposobności, aby w stosunkach 
z innemi układami społecznemi oddawać zawsze jaknaj- 
mniejszą część własnej energii społecznej, w zamian za na-
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by wan ą społeczną energię cudzą, gdyż usiłowania w tym 
właśnie kierunku czynione, jaknajskuteczniej się przyczy­
niają do zwiększenia wartościowego przyrostu społecznej 
energii, do podwyższenia dochodu. Tak się przedstawia 
źródło dochodu cząstkowych układów społecznych w zależ­
ności od energii bezpośrednio przez te układy przyswaja­
nej. Doniosły jednak, jakkolwiek pośredni wpływ, wywiera 
też na dochód zbiorowa praca społeczna całej ludności, 
zamieszkującej dane terytoryum, praca, dziesiątki wieków 
nieraz trwająca i świadomie lub nieświadomie przekształca-' 
jąca to terytoryum w kierunku coraz to bardziej przydat­
nym dla rozwoju ekonomicznej działalności.

Wspomnieliśmy już (2), jak silnie wpływa wyzwalana 
przy tem energia społeczna na podniesienie się wartości 
gruntów , oraz na poszczególne ukształtowanie się specyal- 
nych warunków gospodarczych. W  tem miejscu wypada 
nam tylko dodać, że podniesiona wartość gruntów staje się 
wyłącznem źródłem specyalnej formy dochodu, zwanej 
rentą gruntową, oraz że związane z ogólno-społeczną pra­
cą pomyślne ukształtowanie się specyalnych warunków go­
spodarczych, stanowi podstawę owej, że ją tak nazwiemy, 
profesyo?ialnej renty, z której korzystają rzemieślnicy, kup­
cy, fabrykanci, doktoz-zy, adwokaci, nauczyciele i t. p., za­
mieszkali w mieście bardziej ludnem i ekonomicznie roz- 
winiętern, w porównaniu z przedstawicielami tychże pro- 
fesyj w miejscowościach mniej ludnych i ekonomicznie sła­
biej rozwiniętych. Rzec nawet można, że w tych właśnie 
cząstkowych rentach profesyonalnyeh tkwi źródło renty ciąg­
nionej przez właścicieli domów z zabudowanych miejskich 
placów. Gdyby bowiem pomyślne warunki ekonomiczne 
większego miasta, oparte na pracy kilkunastu nieraz poko­
leń, nie zapewniały przedstawicielom wymienionych zajęć 
dodatkowych dochodów, dodatkowej renty, to nie mieliby 
oni ani potrzeby, ani możności składania daniny w postaci 
wzrastającego wciąż komornego właścicielom domów. Tego 
rodzaju jednak rentę „społeczną,” odróżniać zawsze należy od
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renty, wynikającej z monopolistycznego posiadania ziemi. 
Kenta np., którą landlordzi w Iriandyi obarczają swych far­
merów,opiera się przeważnie nie na zwiększonej przez spo­
łeczną pracę użyteczności wydzierżawianych gruntów, lecz na 
niewolniczej niemal zależności ekonomicznej dzierżawców (3).

Przekonywamy się zatem, iż można wszystkie niemal 
źródła dochodu powiązać z przyrostem kinetycznej, biolo­
gicznej energii ludzkiej, skierowanej bądź ku zamianie 
energii przyrodniczej na społeczną, bądź ku przyswajaniu 
sobie, cudzej energii społecznej i przejawiającej się to 
w zwiększonej wartości wytworu, to w zwiększonej wartości 
oddzielnego społecznego układu, to wreszcie w zwiększo­
nej wartości całego jakiegoś szerszego terytorjum. Czy ana­
liza powyższa daje nam jednak prawo twierdzić, że kine­
tyczna biologiczna energia ludzka jest wyłącznem źródłem 
dochodu? Wniosek taki nadałby wprawdzie naszym poglą­
dom -większą szerokość i jednolitość, ujednostajniłby i uproś­
cił skomplikowane i różnorodne zjawiska gospodarczego 
życia, lecz uproszczenie to i ujednostajnienie osiągnięte by­
łoby kosztem niezgody naszej interpretacyi tych zjawisk 
z ich rzeczywistym przebiegiem, kosztem prawdy nauko­
wej; pospieszamy więc dodać, że, gdy chodzi o produkcyę 
materyałów ’ surowrych, o produkcyę np. rolną, niepodobna 
sprowedzić dochodu do przyrostu li tylko biologicznej ener­
gii ludzkiej, gdyż współdziałanie czynników naturalnych, 
jak mniejsza lub większa urodzajność gruntów, nie może 
być w tych razach żadną miarą pominiętem.

Wprawdzie nieurodząjność gruntów jest do pewnego 
stopnia pojęciem względnem i da się, jak utrzymuje Rod- 
bertus v. Jagetzow, (4) zrównoważyć przez zastosowanie 
odpowiednich do warunków metod produkcyi i naodwrót 
większy przyrost produktu na gruntach urodzajnych nie 
pozostanie bez wpływu na obniżenie wartości jednostki 
produktu, a tern samem i normy dochodu, lecz względy te, 
osłabiając wr pewnym stopniu znaczenie urodzajności grun­
tów', całkowicie jednak działania tego czynnika nie znoszą,
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a olbrzymie różnice w cenach gruntów mniej lub więcej 
urodzajnych, są niezbitym dowodem, że przy jednakowy«1 
nakładzie kapitału t. j. wyzwolonej już i wyzwalającej się 
społecznej energii, najumiejętniej nawet prowadzona gospo­
darka nie zapewni na nieurodzajnych gruntach tego docho­
du, co na gruntach urodzajnych. Natomiast zauważyć trze­
ba, że przewidywany większy dochód z bardziej urodzaj­
nych gruntów kapitalizuje się zazwyczaj przy przejściu 
tych gruntów w nowe ręce. Nowonabywcy więc w tych 
wypadkach, korzystający z pomyślnego układu naturalnych 
czynników lub z [pomyślnego układu społecznych czynni­
ków, dodatkowego dochodu z włożonego kapitału nie osiąg­
ną, gdyż z góry już opłacili prawo do pobierania zarówno 
społecznej jak i naturalnej renty w odpowiednio podniesio­
nej cenie nabytych gruntów.

Co do dochodu osiąganego w gospodarstwach prze­
mysłowych, przewozowych, handlowych i kredytowych, to 
jego zależność od naturalnych czynników jest w tych ra­
zach znacznie mniejszą, aniżeli w gospodarstwach rolniczych 
i występuje wówczas tylko, gdy chodzi o tak zwaną „szyb­
kość obrotu kapitału,” a właściwie mówiąc „o szybkość 
uspołecznienia energii przyrodniczej lub przyswajania ener­
gii już uspołecznionej.” Od właściwości bowiem materyalów 
surowych i półproduktów zależy czas potrzebny do prze­
tworzenia, przewiezienia lub sprzedania produktów równej 
wartości. W  związku z tern w różnych gałęziach przemy­
słu, handlu i transportu to większa, to mniejsza ilość ener­
gii przyrodniczej bywa w ciągu roku np. zamienianą na 
społeczną, to większa, tó. mniejsza ilość enex’gii społecznej 
bywa przez dodatkowe manipulacye spotęgowaną, to więk­
sza, to mniejsza ilość energii społecznej bywa do danego 
układu społecznego od innych układów drogą korzystnej 
dlań wymiany przeprowadzaną. Nie należy jednak zapomi­
nać, że zwiększona szybkość obrotu pozwala wogole, 
a przy konkurencyi i zniewala nawet do zmniejsze­
nia normy zysku na jednostkę produktu. Wskutek tego
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naturalne, wspólne całym gałęziom gospodarczym, przyczy­
ny żywszej lub wolniejszej zamiany energii przyrodniczej 
na społeczną, nie wywołują widocznych zmian w normie 
osiąganego w tych gałęziach przyrostu energii, czyli do­
chodu. Nie znane są też fakty, aby większa szybkość obrotu 
w pewnej, gałęzi handlu lub przemysłu zapewniała dodat­
kową z tego źródła płynącą rentę wszystkim  gospodar­
stwom, w tej gałęzi czynnym, w porównaniu z dochodem 
otrzymywanym w gałęziach o bardziej wolnem tempie 
działania. Natomiast, silnie bardzo wpływa na podnie­
sienie dochodu danego gpspodarstwa oraz jego wartości 
zwiększona szybkość w uspołecznianiu lub przyswajaniu 
energii w tych wypadkach, gdy jest ona wynikiem- róż­
nicy co do pomyślnego ukształtowania specyalnych go­
spodarczych warunków pomiędzy oddzielnemi układami 
•w jednej i tej' samej gospodarczej gałęzi. Wtedy bowiem 
zwiększona szybkość obrotu stanowić będzie niejako przy­
wilej tego przedsiębiorcy, który zdołał sobie przez umie­
jętne zużycie swej nerwowej energii lepsze warunki gospo­
darcze zapewnić. Nic go nie zniewala wówczas do odpo­
wiedniego obniżenia zysku osiąganego na jednostce pro­
duktu—i dodatnie rezultaty pomyślnego ukształtowania spe- 
cyalnych gospodarczych warunków całkowicie dostaną mu 
się w udziale.

Z tego cośmy powyżej powiedzieli wynika, że o ile 
szybkość obrotu zależną jest od ogólnego charakteru pew­
nej kategoryi przedsiębiorstw, o tyle ona na ich dochód 
żadnego- bezpośredniego wpływu nie wywiera. Dodać jed­
nak należy, iż pośrednie jej działanie na dochód nie jest 
wykluczonem, gdyż wszelkie na pomyślniejszych specyal­
nych warunkach gospodarczych oparte przyspieszenie tem­
pa działania, da bardziej korzystne rezultaty w tych go­
spodarstwach, gdzie tempo to jest już z natury rzeczy 
szybkiem, aniżeli w takich gospodarstwach, gdzie tempo 
to jest wolnem i wogóle znacznie przyspieszonem być 
nie może.
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To też, jakkolwiek' na przeciętny dochód szybkość 
obrotu wpływu nie wywiera, lecz za to różnice pomiędzy 
maksymalnym a minimalnym dochodem, osiąganym w róż­
nych gałęziach gospodarczych, są nader znaczne i skala ta 
rozszerza się coraz bardziej w miarę przejścia od gospo­
darstw i-olniczych przez przemysłowe, handlowe i przewo­
zowe ku gospodarstwom kredytowym, gdyż w tym właśnie 
porządku postępuje zwiększająca się szybkość w uspołecz­
nianiu energii. Jeżeli wzrastającą intensywność tego pro­
cesu. wyrazimy w następujących cyfrach:

D la gospod. D la gospod. D la gospod. Dla gospod. D la gospod.
roln. przem. Landl. prze w. kredyt.

1 2 3 4 5

to podwojenie tej intensywności wskutek pozyskania nap. 
adminisrtatora, wyjątkowego uzdolnionego w wytwarzaniu 1 
pomyślnych w tym kierunku specyalnych gospodarczych 
warunków, wywoła dziesięć razy żywszy obrót w gospodar­
stwie kredytowem, dwa razy zaś tylko żywszy obrót w go­
spodarstwie rolniczem. Z tego to powodu i zdolności ad­
ministracyjne cenione i opłacone bywają w gospodarstwach 
przemysłowych wyżej, aniżeli rolniczych, w handlowych 
wyżej, aniżeli przemysłowych, w przewozowych' wyżej, 
aniżeli w handlowych, do maksymalnej zaś wysokości do­
chodzą w gospodarstwach kredytowych (5).

Uwagami powyższemi co do wpływu szybkości uspo­
łeczniania energii na dochód zamykamy naszą analizę źró­
deł dochodu. Doprowadza ona nas do wniosku, że dochód 
zależnym jest od tej lub innej kombinacyi wielu bardzo 
czynników ekonomicznych, wśród których ilość pieniędzy, 
ilość środków gospodarczych, włożonych w przedsiębiorstwo 
przy jego zakładaniu, lub dodawanych stopniowo do przed­
siębiorstwa w miarę jego rozwoju, odgrywa wprawdzie 
rolę wybitną, lecz ani nie wyłączną, ani nawet nie prze­
ważną. Kapitałem będzie więc nietylko energia społeczna,
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tkwiąca w ilości środków gospodarczych, odrazu lub sto­
pniowo w gospodarstwo włożonych, lecz całkowita energia 
zawarta we wszystkich składowych częściach danego go­
spodarstwa, bez względu na to, czy energia ta zawiera się 
w produktach, czy też w urządzeniach i warunkach, nie- 
noszących materyalnego charakteru;' czy opiera się ćma na 
czynnikach społecznych, czy naturalnych, czy wreszcie 
skierowaną jest ku zamianie energii przyrodniczej na spo­
łeczną i jej spotęgowaniu, czy też ku przyswajaniu energii 
społecznej od pozostałych społecznych układów.

Tak się przedstawia pojęcie kapitału że stanowiska 
nauki o energii. W  właściwej ekonomii postaramy się 

wykazać, że wszelkie inne pojmowanie kapitału grzeszy 
jednostronnością, oraz że czynione przez niektórych ekono­
mistów usiłowania rozszerzenia pojęcia kapitału przez wpro­
wadzenie w grę czynników niemateryalnych, musiały za­
kończyć się niepomyślnie wobec braku racyonalnej pod­
stawy do ocenienia, które z tych czynników, w jakiej mie­
rze i w jakich warunkach mogą być do kapitału zaliczone. 
I  cóż z tego nap., że Smith zalicza do kapitału talent 
i zręczność robotników, Roscher pozyskany przez przed­
siębiorcę, dzięki jego uczciwości, kredyt, Rössler zaś wy­
robioną przez zabiegłość klientelę, skoro taka kapitalizacya 
przymiotów jest całkiem niemal dowolną i dowolność ta 
pozwala temuż Roscherowi do kapitału zaliczyć i państwo,. 
Canilh’owi oświatę, a Adamowi Mullerowi nawet język,, 
którym się producenci i konsumenci między sobą posługu­
ją. Tę właśnie brakującą racyonalną podstawę myśmy po­
zyskali w nauce o energii. Dla nas talent i zręczność ro­
botników same przez się kapitału jeszcze nie stanowią. 
Ale ta energia nerwowa, którą robotnicy zużyli, zanim do­
szli do wprawy technicznej i którą przedsiębiorca włożył 
w przedsiębiorstwo, zanim dobrał sobie odpowiedni perso­
nel robotniczy i należycie go wyszkolił, o ile celu swego 
dosięgła, powiększyła wartość układu gospodarczego jako 
aparatu do zamiany energii przyrodniczej na społeczną.
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podniosła jego zdolność podnoszenia dochodu, spotęgo­
wała jego znaczenie, jako kapitału. Podobnież rzecz się 
ma z klientelą dostawców i nabywców oraz z kredytem. 
Uczciwość i zabiegliwość, jako przymioty moralne, mogące 
kiedyś zapewnić rozszerzenie klienteli i kredytu, kapitału 
jeszcze nie stanowią. ISfie jest nim również klientela, jako 
ogólna liczba wszystkich odbiorców dla przedsiębiorstwa 
pozyskanych, ani kredyt, jako stopień zaufania, którym 
przedsiębiorca się cieszy. Lecz rozszerzony, dzięki nakłado­
wi energii nerwowej oraz zużyciu znacznych środków ma- 
teryalnych, zbyt towarów oraz pozyskane w tenże sposób 
prawo czasowego rozporządzania się cudzemi środkami ma- 
teryalnemi wzmagają niewątpliwie szybkość i zakres uspo­
łeczniania i przyswajania energii w danym gospodarczym 
układzie i z tego punktu widzenia nie mogą nie stanowić 
składowej części kapitału, jako zasobu rozporządzalnej ener­
gii społecznej W tym układzie.

Logika ekonomii. 15



ROZDZIAŁ VII.

Moment energii społecznej (dok.)-

Podział przyrostu osiąganego w danym układzie cząstkowym pomiędzy 
związane z nim  cząstkowe układy. — Ja k  się ten podział dokonywa? — 
W  jak i sposdb ta sama ilość energii społecznej może jednocześnie wpły­
wać na bieg życia gospodarczego w rożnych gospodarstwach? — A nalo­
giczne zjawiska w życiu przyrody. — Odmienne formy funkcyonowania 
kapitała zbiorowego i cząstkowego i wynikające stąd punkty różnicy po­
między prywatnym (cząstkowym) i społecznym (zbiorowym) dochodem. — 
Wskutek czego określenie wielkości kapitału  i dochodu społecznego jest 

w dzisiejszych warunkach niemożebnem?

Rozpatrzmy z kolei, w jaki. sposób przyrost energii 
społecznej, osiągnięty w jednym z cząstkowych układów, 
rozdziela się pomiędzy inne związane z nim układy spo­
łeczne. Wiemy już, że w spółczesnych warunkach funkcyo­
nowania gospodarstw prywatnych pewna tylko część środ­
ków gospodarczych stanowi zazwyczaj absolutną własność 
rozporządzających się temi środkami przedsiębiorców7, w po­
zostałej zaś części bywają one na krótszy lub dłuższy ter­
min zapożyczane od innych cząstkowych układów w celu 
szerszej lub szybszej (bardziej ekstensywnej lub intensyw­
nej) zamiany energii przyrodniczej na społeczną. Fabry­
kant np. wtedy tylko będzie w możności zachować dla 
siebie, lub swego układu cały pozyskany przezeń przyrost 
energii społecznej, jeżeli zarówno budynek fabryczny, jak
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i grunt, na którym budynek ten został wzniesiony, sta­
nowi jego wyłączną, własność, jeżeli prócz kapitału, stałe 
tkwiącego w fabryce, posiada on dość znaczną rezerwę pie­
niężną. aby chwilowym niedoborom w dochodach módz 
skutecznie stawiać czoło, jeżeli wreszcie ma on możność 
uskuteczniać wszelkie zakupy za gotowiznę. Wypadek taki 
jednak należałby do wyjątkowych; zazwyczaj bowiem przed­
siębiorca posługuje się gruntem cudzym, kapitałem obroto­
wym pożyczanym, materyałami surowemi na kredyt naby­
wanemu To też zamiast całkowitego przyrostu społecznej 
energii otrzyma on w udziale tylko tę część przyrostu, 
która pozostanie po opłaceniu: bankierowi procentu za, do­
starczone przezeń w gotowiznie środki obrotowe, dostaw­
com takiegoż procentu w formie podwyższonej ceny za 
udzielone na kredyt materyaly surowe i pomocnicze, wre­
szcie właścicielowi ziemskiemu lub miejskiemu arendy za 
wydzierżawione grunta, lub komornego za wynajęty lokal 
fabryczny.

Scharakteryzowane powyżej zjawisko repartycyi przy­
rostu energii (dochodu brutto) — pomiędzy związane ze 
sobą ekonomicznie układy wskazuje już wyraźnie, iż stosu­
nek dochodów prywatnych (t„ j. przyrostu energii społecz­
nej w układach cząstkowych) do dochodu społecznego (t. j. 
do przyrostu energii społecznej w obejmującym je układzie 
zbiorowym), a także stosunek kapitałów prywatnych (t. j. 
rozporządzalnego zasobu energii społecznej w układach 
cząstkowych) do kapitału społecznego (t. j. rozporządzal­
nego zasobu energii społecznej w układzie zbiorowym) by­
najmniej nie jest tak prostym, jak to przyjmuje się do­
tychczas w badaniach ekonomicznych i statystycznych. Wy­
jaśnimy to na przykładzie. Przypuśćmy, że kapitalista A 
składa do jakiegoś banku 10000 rubli na 3 miesiące na 4°/0. 
D la układu tego kapitalisty suma ta dziesięciu tysięcy rubli 
będzie więc w ciągu 3 miesięcy źródłem przyrostu energii 
społecznej, odpowiadającego tej ilości ogólno-ludzkiej pracy, 
która się mieści w kawałku złota wartości rubli 100 (O-
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Bank jednak nie trzyma tyck pieniędzy w kasie, lecz 
tego samego chociażby dnia dyskontuje na całą tę sumę 
po 8°/0, różne trzechmieśięczne weksle bankierowi B; dla 
banku \yięc po potrąceniu 4°/0 zapłaconych kapitaliście A, 
oraz dajmy na to 2°/0 na wszelkie - koszta administracyjne, 
ów kapitał będzie źródłem przyrostu energii społecznej, 
odpowiadającego w tern znaczeniu, jakeśmy to poprzednio 
przyjęli, rs. 50 w złocie (2°/0 od rs. 10000 na 3 miesiące). 
Bankier, po podjęciu z banku tej sumy, wnet dyskontuje 
na rs. 10000 3 miesięczne weksle kupcowi burtowemu C 
na 11% i jeżeli koszta administracyjne prowadzenia ban­
kierskiego interesu stanowią 1%, to zysk bankiera wyniesie 
również rs. 50 i cyfra ta da nam przybliżone pojęcie
0 osiągniętym wskutek tej operacyi przyroście energii spo­
łecznej, znajdującej się w jego rozporządzeniu (2).

Lecz idźmy dalej. Kupiec O nabywa, dajmy na to, 
za otrzymane od bankiera 10 tysięcy rubli obligacye kole­
jowe nowej emisyi, składa je fabrykantowi D jako kaucyę 
(z prawem rozporządzenia się tą kaucyą), otrzymuje za to 
w komis od tego fabrykanta na 10000 towaru i, obróciw­
szy nim parę razy, zyskuje w ciągu 3 miesięcy, po potrą­
ceniu wszelkich kosztów, a więc i wynagrodzenia za zuży­
tą osobiście energię nerwową—rs. 250, które stanowią po­
wstały z tego źródła przyrost znajdującej się w jego roz­
porządzeniu energii społecznej. Jednocześnie z tych sa­
mych rs. 10000 korzysta droga żelazna, która wypuściła 
nabyte przez kupca, hurtowego C obligacye, korzystają po­
mniejsi kupcy detaliczni i rzemieślnicy, którym ów kupiec 
udziela na kredyt towaru wziętego w komis od fabrykanta 
D i wreszcie sam fabrykant, o ile zechce uczynić użytek 
z zastrzeżonego prawa używalności złożonej u niego kaucyi, 
może powiększyć o tę sumę swe własne środki obrotowe
1 osiągnąć odpowiedni znów przyrost energii społecznej 
dla swego układu.

W taki sposób jedna i ta sama ilość energii społecz­
nej ułatwiać może współcześnie w kilkunastu gospodar­
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stwach prywatnych bądź zamianę energii przyrodniczej na 
społeczną, bądź. przelew energii społecznej od układów, 
funkcjonujących w mniej korzystnych warunkach ekono­
micznych (ekonomicznie słabszych), do układów funkcyonu- 
jących w bardziej korzystnych gospodarczych warunkach 
(ekonomicznie silniejszych).

Przykład powyższy, będący poniekąd typowem odbi­
ciem rzeczywistych stosunków, jasno wskazuje, iż wszelkie 
usiłowania określenia wielkości kapitału i dochodu społecz­
nego na podstawie wielkości kapitałów i dochodów prywat­
nych, przy najściślejszych nawet pod tym względem da­
nych (a wiemy, jak wątpliwą jest ich ścisłość) i najskru- 
pulatniejszem ich obliczaniu już z tego względu doprowa­
dzać muszą do fałszywych wyników, iż fałszywym jest tu 
sam punkt wyjścia, fałszywem tu jest samo założenie, ja ­
koby kapitał społeczny miał być sumą prywatnych kapi­
tałów, lub też jakoby do określenia dochodu społecznego 
dojść było można przez proste zsumowanie prywatnych do­
chodów. A teraz winniśmy wyjaśnić w wysokim stopniu 
zastanawiające zjawisko, że jedna i ta sama ilość energii 
społecznej może jednocześnie niemal wpływać na bieg ży­
cia gospodarczego w wielu naraz gospodarstwach,—zjawi­
sko, które pozornie zdaje się przeczyć podstawowemu pra­
wu zachowania energii. Otóż przedewszystkiem trzeba zwró­
cić uwagę na zachodzące tu powikłanie zjawisk natury 
przyrodniczej ze zjawiskami natury społecznej i należycie 
uprzytomnić sobie, iż wspomniany kapitał 10000 rs. nie we 
wszystkich gospodarstwach, o których powyżej była mowa, 
odgrywa rolę pewnego zasobu energii społecznej w ścisłem 
i bezpośredniem znaczeniu tego wyrazu, t. j. nie wszędzie 
przedstawia on jakąś rzeczywistą ilość przyrodniczej ener­
gii zużytą w celu zachowania energii układów społecznych. 
Bank naprz., o którym w przykładzie naszym była mo­
wa, kapitalista A., składający w tym banku 10,000 rs., 
bankier B., uzyskujący tę sumę na nizki procent pod 
złożone weksle na to, aby jej na wyższy procent kupcowi
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C pod jego weksle udzielić, kupiec C, nabywający za tę 
sumę obligacje kolejowe, aby je u fabrykanta D jako 
kaucyę złożyć i fabrykant D, używający tych samych obli- 
gacyj w celu rozszerzenia własnego kredytu, kolej wreszcie 
jako instytucja, która obligacje te w swoim czasie wy­
puściła—wszystkie te gospodarstwa występują tu nie w roli 
posiadaczy rzeczywistej energii społecznej, odpowiadającej 
co do nakładu ogólnoludzkiej pracy wartości 10000 rs., 
lecz czynią tylko użytek z przyznanego im, za odpowied­
nią opłatą, prawa korzystania z cudzej energii społecz­
nej w granicach tychże 10000 rs. Oto pierwszy moment, 
wyjaśniający możność współczesnego pozornego przejawia­
nia się tej samej ilości energii w różnych punktach życia 
gospodarczego.

Ważniejszym jest jeszcze jednak moment drugi, pole­
gający na tem, że w uwydatnionych na powyższym przy­
kładzie wypadkach współczesnego pozorhie oddziaływania 
tej samej ilości energii społecznej, występowała ona po 
części tylko jako ferment, wywołujący lub ułatwiający ów 
właściwy proces gospodarczy, będący rzeczywistem źródłem 
zamiany energii przyrodniczej na społeczną w danym ukła- <■ 
dzie, a więc i przyrostu energii społecznej w tymże układzie.

Kolej przez samo znalezienie nabywcy na 10000 rs. 
wypuszczonych obłigacyj, kupiec przez samo złożenie tych 
obligacyj u fabrykanta, fabrykant przez sam fakt zasta­
wienia tych obligacyj w banku—jeszcze nie powiększają ani 
na jotę ogólnej ilości energii społecznej, będącej w rozpo­
rządzeniu zbiorowego układu społecznego, lecz tylko za­
pewniają na przyszłość dla własnych swych układów moż­
ność szerszego działania gospodarczego.

To też jedynym doniosłym skutkiem ' tego rodzaju 
operacyj jest to tylko, że w wielu gospodarstwach bez 
współdziałania takiego społecznego fermentu, proces za­
miany energii przyrodniczej na społeczną nie mógłby się 
ani rozpocząć, ani rozwinąć. Przyrost jednak energii spo­
łecznej będzie co do swej wielkości przyczynowo zależnym
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nie tyle od fermentu, który dany proces gospodarczy wy­
wołał, ile od warunków i dalszego biegu tego procesu. 
Ze zjawiskiem podobnem spotykamy się na każdym kroku 
i w życiu przyrodniczem. Ilość chemicznej i cieplnej energii, 
wyzwalającej się przy wszelkiej fermentacyi, zależną jest nie 
od energii, tkwiącej w samym fermencie, lecz od potencjalnej 
energii fermentującej masy oraz tych składników otoczenia, 
które w fermentacyjnym procesie bezpośredni biorą udział, 
a podobieństwo zjawisk tych 3 w tern się jeszcze przejawia» 
że energia chemiczna fermentu w procesach fermentacyjnych, 
podobnie jak energia społeczna kapitału w procesach gospo­
darczych, występuje w potencyalnej, nie zaś w kinetycznej 
formie (3).

Dokonana przez nas analiza powyższych dwóch spo­
sobów funkcyonowania kapitału, uwydatnia zarazem punkty 
różnicy pomiędzy dochodem prywatnym i dochodem spo­
łecznym. Ze stanowiska gospodarstwa prywatnego, a więc 
ze stanowiska układu cząstkowego, wszelki osiągnięty do­
chód liczy się zwykle i liczyć się musi od kapitału zakła­
dowego bez względu na to, czy kapitał ten przedstawia 
jakiś rzeczywisty zasób środków produkcyjnych, jakąś kon­
kretną formę energii społecznej, znajdującej się w rozpo­
rządzeniu tego układu (a więc pewną ilość maszyn, mate- 
ryałów i t. p.), czy też nabyte tylko przez właściciela 
układu prawo do udziału w przyroście energii innych go­
spodarstw—i nnych układów.

Kównież obojętną jest rzeczą dla prywatnego przed­
siębiorcy, czy zawdzięcza on pozyskany dochód c a ł k o w i ­
c i e  i b e z p o ś r e d n i o  włożonemu w przedsiębiorstwo ka­
pitałowi, czy też kapitał ów odgrywa at jego przedsiębior­
stwie przeważnie tylko rolę fermentu, zwiększony zaś dochód 
jest już następstATem rozwiniętych lub przyspieszonych pod 
wpływem tego fermentu procesów gospodarczych.

Z całkiem odmiennego stanowiska wychodzić należy 
przy analizie przyrostu energii w układach zbiorowych, 
a więc przy analizie dochodu społecznego.
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Samo już określenie doohodu społecznego, jako przy­
rostu energii \v układzie zbiorowym, wskazuje, iż przyrost 
taki opierać się musi wyłącznie na fakcie dokonanej w da­
nym okresie czasu zamiany większej lub mniejszej ilości 
energii przyrodniczej na społeczną i nie może mieć nic 
wspólnego z przebiegiem i rezultatami walki, staczanej 
przez oddzielne gospodarstwa prywatne (cząstkowe układy 
społeczne), o możliwie największy udział przy repartycyi 
energii przyrodniczej, już uspołecznionej. Aby kwestyę tę 
należycie wyświetlić, wróćmy jeszcze raz do naszego przy­
kładu z kapitalistą, składającym na 3 miesiące 10000 rs. 
do banku i zastanówmy się, coby się stało z przyrostem 
energii w układzie zbiorowym, gdyby ów kapitalista za­
trzymał u siebie całą tę sumę w biletach kredytowych 
i gdyby wskutek tego środki obrotowe wszystkich gospo­
darstw, użyczających sobie w ciągu tego czasu tego kapi­
tału, odpowiednio się zmniejszyły. Niewątpliwie zmniejszy­
łyby się odpowiednio i dochody tych gospodarstw, lecz 
czyż w  jednakowym stopniu obniżyłby się dochód społecz­
ny? Aby na to pytanie odpowiedzieć, przypomnijmy so­
bie, iż wśród układów gospodarczych odróżniać należy dwa 
typy o zasadniczo różnym trybie funkcyonowania, a miano­
wicie: gospodarstwa kredytowe, mające zadanie ułatwiać 
innym gospodarstwom zamianę energii przyrodniczej na 
społeczną, lecz same tej zamiany nie uskuteczniające (4), 
oraz gospodarstwa wytwórcze, przewozowe i handlowe, 
w których zamiana taka w mniejszym lub większym sto­
pniu się odbywa. W  naszym przykładzie gospodarstwa 
kapitalisty, banku, bankiera należą do pierwszej grupy, 
której działalność z rzeczywistą zamianą energii przyrodni­
czej na społeczną nie ma nic wspólnego. Gdyby nasz ka­
pitalista nie był złożył do banku 10000 rs., przedstawiciele 
tych układów pozbawieniby byli wprawdzie sposobności 
nabywania prawa do udziału w zwiększonym dochodzie 
fabrykanta, kupca, kolei, a więc tych gospodarstw, w któ­
rych proces zamiany energii przyrodniczej na społeczną
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rzeczywiście zachodzi, ale strata ta byłaby tylko ich oso­
bisty straty i nie miałaby najmniejszego wpływu na zmniej­
szenie się społecznego dochodu. Lecz i dochód przedstawi­
cieli drugiej grupy nie opiera się wytycznie na zamianie 
energii przyrodniczej na społeczny, lecz jest, jakeśmy to już 
dawniej wyjaśnili, >v znacznym stopniu (5) rezultatem 
przewagi ekonomicznej tych gospodarstw nad innemi gospo­
darstwami ekonomicznie słabszemi.

Fabrykant, kupiec, kolej często nie tyle zawdzięczają, 
swój dochód umiejętnemu gospodarzeniu siłami i środkami 
natury, ile umiejętnemu wyzyskaniu swej przewagi ekono­
micznej w stosunkach z robotnikami, dostawcami, klientami 
i t. d. Ezecz prosta jednak, że dochody tych gospodarstw 
o tyle tylko wpływać mogą na zwiększenie się dochodu 
społecznego, o ile zamiana energii przyrodniczej na spo­
łeczny jest ich źródłem. Ta część bowiem ich dochodu, 
która opiera się na wyzyskaniu sił gospodarstw ekonomicz­
nie słabszych, równoważyć się będzie zmniejszonym docho­
dem tych ekonomicznie słabszych gospodarstw i już z tego 
względu na powiększenie się ogólnego dochodu społeczne­
go nie może mieć żadnego wpływu.

Widzimy teraz, jak olbrzymie trudności nasuwają się 
przy określeniu dochodu spiołecznego. Gdybyśmy chcieli 
kwestyę tę rozwiązywać w tak prosty sposób, jak to do­
tychczas jest przyjętem, t. j. przez zsumowanie dochodów 
prywatnych, to w naszym przykładzie dość byłoby dodać: 

rs. 100 czystego zysku, osiągniętego przez kapitalistę A, 
rs. 50 czystego zysku, osiągniętego przez lank, 
rs. 50 czystego zysku, osiągniętego przez kupca C, 

a także dochody fabrykanta i kolei i otrzymany sumę 
wskazać, jako rzeczywisty przyrost energii w zbiorowym 
układzie społecznym. Kachunek taki jednak byłby cał­
kiem błędny, gdyż, jakeśmy to wyjaśnili, w kredyto­
wych gospodai-stwach kapitalisty, banku, bankiera nie do­
konywa się żadna zamiana enex’gii przyrodniczej na społecz­
ny, w gospodarstwach zaś kupca, fabrykanta, kolei, proces
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taki wprawdzie się odbywa, lecz ani dochód ich nie opiera 
się na rzeczywistym przyroście energii, ani też całkowity 
rzeczywisty przyrost energii społecznej nie wyrazi się vf ich 
dochodzie. Z jednej bowiem strony gospodarstwa te za­
wdzięczają swój dochód nie zamianie energii przyrodniczej 
na społeczną, lecz wyzyskaniu układów ekonomicznie słab­
szych, z drugiej zaś strony częścią rzeczywiście osiągnięte­
go przyrostu energii dzielić się one muszą z gospodarstwa­
mi kredytowemi, łub wogóle z gospodarstwami ekonomicz­
nie od nich silniej szemi.

Doniosła ta różnica co do źródeł prywatnych dochodow 
tylko teoretycznie daje się uzasadnić i ustanowić. Obie bowiem 
wskazane powyżej strony działalności przedsiębiorcy tak ściśle 
się z sobą wiążą, iż niema żadnej możności rozplatania tego 
węzła. Każdy pomysł przedsiębiorcy, każde jego obliczenie 
każda handlowa czy przemysłowa manipulacja mają oba 
te cele w równej mierze na względzie i gdyby nawet przy­
puścić rzecz zgoła niemożliwą, iż znaleźliby się przedsię­
biorcy, którzyby dla ułatwienia badań naukowych, posta­
nowili w rachunkach swych jaknajskrupulatniej odróżniać 
oba te źródła ich dochodów, to i wtedy dobre ich ■ chęci 
nie przyniosłyby żadnych owoców, gdyż najsubtelniejsza 
nawet analiza' nie dałaby im dostatecznych podstaw do 
ustalenia, w jakiej mierze każdy oddzielny moment ich 
działalności zdążał i doprowadzał do eksploatowania i prze­
twarzania energii i własności otaczających ich układów 
naturalnych, a w jakiej do opanowania i wyzyskania ota­
czających ich układów społecznych.

Zupełnie takie same trudności występują przy określeniu 
społecznego kapitału. Do kapitału społecznego bowiem wejśćby 
winna wartość tych tylko działów kapitału prywatnego, których 
celem jest zachowanie energii społecznej, lub jej wzmożenie 
przez zamianę nowych ilości energii przyrodniczej na społecz­
ną. W  żadnym zaś razie nie może tu być ryzięta w rachubę 
wartość tych rzeczy i urządzeń, które mają na celu przy­
swajanie sobie energii, już na społeczną zamienionej. Od­
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różnianie jednak takie już z tego względu w praktyce prze­
prowadzić się nie da, że najczęściej jedne i te same urzą­
dzenia obu tym celom służą tak, iż wszelka organizacya 
gospodarcza, ułatwiająca zamianę energii przyrodniczej na 
społeczną, ułatwia jednocześnie przejście energii już uspo­
łecznionej od gospodarstw ekonomicznie słabszych ku go­
spodarstwom ekonomicznie silniejszym. Oto powody, dla 
których, przy;dzisiejszej organizacyi ekonomicznej, nie tylk 
niemożliwem jest określenie wielkości kapitału i dochodu 
społecznego w tern znaczeniu, jakie my do tych pojęć przy­
wiązujemy, t. j. w znaczeniu zasobu i przyrostu społecznej 
energii układów zbiorowych, lecz nawet niepodobna jest 
dać dziś jeszcze żadnych w tym względzie praktycznych 
wskazań, prócz zastrzeżenia, iż kapitał społeczny nie jest 
w żadnym razie sumą dochodów prywatnych. A jednak 
nie uznajemy tego rezultatu naszej analizy za mało zna­
czący; wykazanie bowiem krytyczne błędności danej meto­
dy naukowej i wówczas posiada pewną doniosłość, gdy 
określenie właściwej drogi badań nie daje się jeszcze 
przeprowadzić.



ROZDZIAŁ V III.

Moment najmniejszych wysiłków.

Szczegółowy jego rozbiór. — Świadomość, jako najważniejsza jego cecha.— 
Czy mogą- być zjawiska mniej lub więcej ekonomiczne? — Zjawis*ka sprze­
czne z zasadą- m inim alnych wysiłków muszą także wejść do zakresu badań 
ekonomicznych. — Dlaczego ekonomia nie może dać odpowiedzi na pyta­
nie co do zastosowania zasady minimalnych wysiłków do wymagań 

życia praktycznego?

Przechodzimy teraz do trzeciego momentu naszego 
określenia, a mianowicie do świadomości, z jaką staramy 
się, aby zamiana energii przyrodniczej na społeczną, lub 
przyswajanie energii już uspołecznionej dokonywanem było 
przy możliwie najmniejszych wysiłkach, t. j. najmniejszym 
w danych warunkach nakładzie naszej (mięśniowej lub 
nerwowej) .energii biologicznej (I). Moment to najbardziej 
ważny. Stanowi on bodaj najcharakterystyczniejszą cechę 
ekonomicznego działania, wyciska niejako na socyologicz- 
nych zjawiskach ich piętno ekonomiczne i wyodrębnia tern 
samem, zpośród układów społecznych, układy specyalnie 
ekonomiczne czyli gospodarstwa. Z tego też względu pra­
gnęlibyśmy jaknajdokładniej wyjaśnić, jak mianowicie mo­
ment ów rozumieć należy.

W tym celu poddamy powyżej podaną jego definicyę 
szczegółowemu rozbiorowi.



— 237 —

Najważniejszą gra tu rolę świadomość, z jaką stara­
my się o przeprowadzenie w praktyce postulatu co do 
minimalnych wysiłków.

W życiu ekonomicznetn spotykać będziemy się też 
często z nieświadoinemi przejawami podstawowego „prawa” 
fizycznego, iż wszelkie działanie odbywać się musi w kie­
runku najmniejszego oporu; najmniejszemu zaś oporowi, 
jako reakcyi, odpowiada zawsze minimalny wysiłek, jako 
akcya. Bezwiedne jednak przejawy tej najogólniejszej za­
sady fizycznej nie będą jeszcze nosiły charakteru gospo­
darczego. Uwydatni się on dopiero wówczas, gdy świado­
mie kierować się poczniemy tą zasadą i gdy, wskutek właśnie 
świadomego jej poczucia, wyrazi się ona we właściwych dla 
jej urzeczywistnienia urządzeniach, w stosownym podziale 
pracy, należytym planie robót—jednem słowem—w odpo­
wiedniej organizacyi gospodarczej. Nie należy jednak stąd 
wnosić, iż, w miarę bardziej umiejętnego wcielania w życie 
powyższej zasady, zjawiska społeczne przybierają bardziej 
ekonomiczny charakter i że par excellence ekonomicznemi 
są te zjawiska, w których zasada powyższa najdoskonalszy 
znalazła Wyraz. Z teoretycznego punktu widzenia, zjawi­
ska społeczne nie mogą być to mniej, to więcej ekonomicz­
ne, podobnie, jak zjawiska przyrodnicze nie mogą być to 
mniej, to więcej fizyczne lub chemiczne. Stopniowanie 
takie jest już z tego względu niemożebnem, że zarówno 
myśl ekonomiczna rozwija się ' bezustannie, jak i warunki, 
sprzyjające jej urzeczywistnieniu, ciągłemu podlegają postę­
powi. Względnie do ogólnego poziomu ekonomicznego j 
moment najmniejszych wysiłków w coraz odmiennych, 
w tej samej nawet gałęzi pracy, przejawiać się będzie for­
mach. Lecz pomimo tej rozmaitości form, skoro tylko 
w zjawisku pewnem wyczuć się daje tendencya ku świado­
memu przestrzeganiu tej zasady, już przez to samo staje 
się ono ekonomicznem. To też niesłusznem jest ogranicze­
nie ekonomii do takich tylko procesów, jak  produkcya, 
wymiana, obieg i podział towarów. Zadanie ekonomii jest
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znacznie szersze i donioślejsze. Polega ono bowiem na 
odnalezieniu i zanalizowaniu ekonomicznej strony we wszy­
stkich zjawiskach społecznych, w których w najsłabszym 
chociażby stopniu przejawia się świadoma chęć do wzmo­
żenia zasobu energii społecznej przy minimalnej stracie 
energii biologicznej.

Powiemy nawet więcej. Podobnie jak etyka zajmuje 
się nie tylko zjawiskami moralnemi, lecz i zjawiskami, bę- 
dącemi niejako negacyą wszelkiej, moralności, tak też i do za­
kresu badania ekonomicznego wejdą i takie zjawiska, któ­
rych istnienie, jak np. zbytek, kryzysy, stagnacya, zdają 
się przeczyć zasadzie minimalnych wysiłków, o ile tylko 
rozbierać je właśnie będziemy ze względu na ich niezgod­
ność z powyższą zasadą oraz na następstwa, wynikające 
z powodu tej niezgodności.

Jakkolwiek moment minimalnych wysiłków jest naj­
bardziej charakterystycznem znamieniem zjawisk ekono­
micznych, jednakże z samego określenia naszego ekonomii 
wynika, iż nie wyczerpuje on jeszcze całkowitej treści go­
spodarczych procesów i zjawisk. Niemniej bowiem jest 
koniecznem, aby dana działalność skierowaną była ku za­
chowaniu lub wzmożeniu energii tego układu, w którym 
działalność ta się odbywra. O ile chodzi przytem o interesy 
układów cząstkowych (prywatnych gospodarstw), to wzmo­
żenie ich energii osiąganem być może zarówno przez przy­
swajanie energii już uspołecznianej, jak i przez zamianę 
energii przyrodniczej na społeczną. Jeżeli jednak staniemy 
na stanowisku ogólno-społecznych interesów, na stanowisku 
dobra układu zbiorowego, to wówczas treść naszego ba­
dania stanowić będą przeważnie zjawiska, zachodzące 
wtedy, gdy przy świadomem przestrzeganiu zasady mini­
malnych wysiłków zamieniamy energię przyrodniczą na 
społeczną, zjawiska zaś przyswajania energii już uspołecz­
nionej wejdą tu o tyle tylko do zakresu badania, o ile 
np. zjawiska antyetyczne, właśnie dla tego, że są antye-
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tyczne, nie mogą być żadną miarą z dziedziny etyki 
wyłączone.

Szczegółowych prawideł co do zastosowania zasady 
minimalnych wysiłków do tysiącznych warunków życia 
praktycznego ekonomia dać nie może, są to już bowiem 
zadania, które życie samo nasuwa i życie rozwiązuje. Eko­
nomia poprzestać musi na ogólnem wskazaniu, iż prakty­
czne urzeczywistnienie powyższej zasady polega z jednej 
strony na odpowiedniem ukształtowaniu składowych części 
danego układu (organizaeya gospodarcza), z drugiej zaś 
strony na ciągłern przestrzeganiu, ażeby bieg gospodarczy 
tego układu zgodnie z tą zasadą się odbywał (administra- 
stracya gospodarcza). Aby jednak postulat ten w życie 
wprowadzić, nie dość jest zdawać sobie jasną sprawę z je­
go doniosłości, nie dość jest rozumieć, na czem w danym 
razie zastosowanie jego ma polegać, lecz trzeba posiadać 
specyałuy talent organizacyjny i administracyjny, oraz wy­
trwałą i wciąż w jednym kierunku natężoną wolę. Jedno­
stki, obdarzone temi właściwościami, t. j. posiadające od­
powiednie formy energii nerwowej, przez użycie tych przy­
miotów do intesywnej zamiany energii przyrodniczej na 
społeczną, oddają zbiorowemu układowi (społeczeństwu) 
znaczne usługi, o ile, rzecz prosta, dodatniemu procesowi 
zamiany energii przyrodniczej na społeczną nie towarzyszy 
zgubny proces wyzuwania z energii społecznej układów 
ekonomicznie słabszych.

Na tern zakończymy rozbiór trzech pierwszych mo­
mentów, uwydatnionych w naszem określeniu ekonomii. 
Z momentów tych, opartych na pojęciach u k ł a d u ,  e n e r ­
g i i  i m o ż l i w i e  n a j m n i e j s z y c h  w y s i ł k ó w ,  a więc 
na podstawowych zasadach zarówno wszelkich zachodzą­
cych w wszechświecie zjawisk, jak i teoretycznego badania 
tych zjawisk, wyprowadziliśmy drogą analizy dedukcyjnej 
wszystkie zasadnicze pojęcia ekonomiczne. Obecnie więc, 
zanim przystąpimy do czwartego momentu naszego okre-
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śleiiia, do momentu naukowego traktowania zjawisk ekono­
micznych, zdefiniujemy raz jeszcze zarówno ogólne te zasa­
dy, jak  i wyprowadzone z nich pojęcia ekonomiczne. 
Sądzimy bowiem, iż dzięki tym definicyom, wewnętrzny 
związek pojęć ekonomicznych w naszem ich rozumieniu 
z ogólnemi zasadami myślenia i bytu lepiej się jeszcze 
uwidoczni.



ROZDZIAŁ XL

Definicye zasadniczych pojęć ekonomicznych.

Z asada układów . —  P odział uk ładów . —  U k ład y  społeczno.— P odział u k ła ­
dów społecznych. — Z asada najm niejszych  w ysiłków . — Z asada energ ii.— 
E n e rg ia  społeczna. —  Form y energii społecznej. —  S iła  robocza i p ra c a .— 
P ro d u k c ja  i produkty. —  Środki i w arunki p ro d u k c j i . '— W ym iana p ro ­

duktów  i ich  ocena.

Zasada układów polega na tern, iż wszelkie działanie 
zajmować musi pewną ograniczoną część przestrzeni, t. j. 
stanowi pewne ukształtowanie przestrzenne, odpowiednie do 
charakteru i zakresu tego działania.

Układem więc nazywamy część przestrzeni, rozpatry­
waną ze względu na zachodzące w niej specjalne działania, 
t. j. ze względu na to, co się w tej części przestrzeni od­
bywa. Układy wszelkie dzieli fizyka współczesna na:

niezachowawcze, w których odkształcenia nie wywołują 
dążności, doprowadzających układ do jego pierwotnego 
stanu i

zachowawcze, które po dokonaniu nad nimi pewnej 
pracy, t. j. po wywołaniu w nich odkształcenia, starają się 
powrócić do pierwotnej postaci; my zaś od układów zacho­
wawczych odróżniamy jeszcze układy samozachowawcze, 
w których przez pewien okres czasu przejawia się stałą 
dążność ku zachowaniu, a nawet wzmożeniu właściwej im 
energii przez posiłkowanie się energią i własnościami ukła­
dów otoczenia.

Logika ekonomii. 16
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Do takich to s a m o z a c h o w a w c z y c h należą, wszel­
kie układy organiczne (organizmy).

Społecznym staje .się układ wtenczas, gdy zachodzące 
w nim działania odbywają się pomiędzy ludźmi współżyją­
cymi na danej przestrzeni oraz rzeczami, znajdującemi się 
w ich rozporządzeniu. Sfery działania układów społecz­
nych mogą być różnego bardzo zakresu. Stosunek, zacho­
dzący między nimi, albo może być stosunkiem współrzędno­
ści (takim jest np. wzajemny stosunek oddzielnych nieza- 
leżnj ch gospodarstw), albo stosunkiem nad. i podrzędności 
(takim jest np. stosunek państwa do gospodarstw prywat­
nych). Układ obejmujący (nadrzędny), w stosunku do 
objętych przezeń pomniejszych układów, nazwaliśmy zbio­
rowym układem społecznym; wchodzącym zaś w jego skład 
układom podrzędnym nadaliśmy miano cząstkowych ukła­
dów społecznych. Układy społeczne, jako oparte na uor- 
ganizowanym związku istot organicznych, nie tylko należeć 
muszą do układów samozachowawczych, lecz przejawiają 
nawet tą samozachowawczość w stopniu wyższym, aniżeli 
oddzielne, naturalne organizmy (1),

Zasada najmniejszych wysiłków polega na dążeniu 
wszelkiego działania w kierunku najmniejszego oporu, naj­
mniejszy bowiem opór jako reakcya wymaga najmniejszego 
wysiłku jako akcyi. W życiu przyrodniczem zasada mi­
nimalnych wysiłków przejawia się nieświadomie we wszyst­
kich naturalnych procesach. Co do życia społecznego, to 
niezależnie od bezwiednego oddziaływania tej zasady, może­
my świadomie się starać, aby przez odpowiednie zorganizo­
wanie czynności naszych, wszelkie zamierzone przez nas 
cele b y ły . zawsze osiągane przy możliwie najmniejszych 
wysiłkach. Taka właśnie wyraźnie uświadomiona dążność 
ku przestrzeganiu zasady minimalnych wysiłków nadaje, 
o ile się przejawia, zjawiskom socyologicznym cechę go- 
spodarczości i wyodrębnia z pośród układów społecznych 
układy specyalnie ekonomiczne—gospodarstwa (2).
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Zasada energii polega na zdolności układów do dzia­
łania, na ich zdolności do wykonywania pracy. Zdolność 
ta opierać się może bądź na ruchu, w jakim się dany układ 
znajduje—i wtedy energia nosi nazwę enei’gii ruchu (energii 
kinetycznej), bądź na położeniu danego układu względem in­
nych układów i wówczas wyzwolić się mogąca eilergia zwie 
się energią położenia (energią potencyainą). W  układach 
społecznych rozwija sią również pewna energia kinetyczna lub 
potencyalna, t. j. zależna bądź od położenia, bądź od ruchu 
jednostek i rzeczy, w skład tych układów wchodzących.
0  i le  w y w i ą z u j ą c a  s i ę  w e w n ą t r z  d a n e g o  u k ł a ­
d u  s p o ł e c z n e g o  l u b  p o c z e r p n i ę t a  z z e w n ą t r z  
e n e r g i a  p r z y c z y n i a  s ię  do u t r w a l e n i a  i r o z ­
w o j u  t e g o  u k ł a d u ,  n a d a j e m y  ; jej  we w s z y s t ­
k i c h  j e j  f o r m a c h  i p r z e j a w a c h  m i a n o  e n e r g i i  
s p o ł e c z n e j .  ' W  układach społecznych, jako samozacho­
wawczych, zachodzą ze strony jednostek układy te tworzą­
cych ciągłe usiłowania w celu zmniejszenia bieżącego roz­
chodu ich własnej energii biologicznej oraz stopniowego jej 
uzupełniania w miarę rozchodu—przez odpowiednie zużycie 
własności i energii układów otaczających.

Mówiąc przeto o energii układu społecznego (ener­
gii społecznej) winniśmy odróżniać biologiczną energię je­
dnostek, układ ten tworzących, od energii zawartej w ota­
czających te jednostki układach. Biologiczna energia spo­
łeczna przejawiać się może w obu postaciach wszelkiej 
energii właściwych, t. j. albo w postaci energii potencyal- 
nej albo w postaci energii kinetycznej.

Stąd konieczność specyalnych terminów sity roloczej
1 pracy, uwydatniających zasadnicze znaczenie tego podziału.

S ita  robocza — to potencyalna energia biologiczna je­
dnostek, wchodzących w skład układów społecznych.

P ra c a — to przejaw kinetycznej energii biologicznej 
tych jednostek (3).

Układy naturalne, zanim w celu zachowania lub 
wzmożenia energii układów społecznych zostaną zużytko-
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wane, muszą zawsze niemal uledz odpowiednim przekształ­
ceniom. Chcąc przeto dany układ naturalny, będący przed­
miotem ekonomicznego naszego działania, w pożądanym 
kierunku przeobrazić lub też przez właściwe w tym celu 
urządzenia zawartą w nim energię potencyalną na czyn­
ną zamienić, musimy z jednej strony zużyć pewną ilość 
własnej naszej energii biologicznej, z drugiej zaś strony 
musimy odpowiednio zestawić taki układ z innymi otacza­
jącymi nas układami.

Współdziałanie takie biologicznej naszej energii przy 
odpowiedniem przekształcaniu układów naturalnych zwie­
my produkcyą (wytwarzaniem).

Całokształt rzeczy i urządzeń, podtrzymujących pro­
ces wytwórczy, o ile przy ich organizacyi kierowaliśmy się 
zasadą najmniejszych wysiłków, zwiemy gospodarstwem %vy- 
twórczem. Układy przekształcane (materyały surowe) na­
zywamy przedmiotem produkcyi, a po dokonanem prze­
kształceniu—wytworami, wszelkie zaś układy, bądź dostar­
czające energii w czasie produkcyi, bądź współdziałające 
swemi własnościami przy wytwarzaniu (jak grunta, budyn­
ki, narzędzia, materyały pomocnicze i t. p.) obejmujemy 

' wraz z przedmiotem produkcyi ogólnem mianem środków 
produkcyi.

Od środków produkcyi odróżniamy:
a) specyalne warunki produkcyi (np. wyrutynowany 

personel robotników i oficyalistów, stała klientela odbior­
ców, wyrobiony kredyt i t. p.).

b) ogólne warunki produkcyi, jak np. stopień rozwo­
ju  przemysłu, handlu, wiedzy, środków komunikacyjnych, 
t. j. warunki, zależne od poziomu kultury zbiorowego 
układu społecznego i czyniące dane terytoryum mniej lub^ 
więcej przydatnem do celów ekonomicznych.

Wytwór każdy zostaje ostatecznie bądź dla dalszej 
produkcyi i wogóle dla dalszych celów gospodarczych zu­
żytym (konsumpcya pośrednia, produkcyjna), bądź bezpo­
średnio spożytym (konsumpcya bezpośrednia, ostateczna).
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Zanim to jednak nastąpi, musi on przez czas jakiś być 
przechowywanym, na właściwe miejsce przewiezionym i kon­
sumentowi W  zamian za inny jakiś wytwór lub wartość te­
go wytworu dostarczonym.

Proces przechowywania, przewozu i wzajemnej wy­
miany wytworów i ich wartości, razem wzięte i jako całość 
rozpatrywane, stanowią tak zwany obieg wytworów.

Wymaga on, podobnie jak i produkcya, skojarzenia 
ludzkiej energii biologicznej z energią i własnościami ukła­
dów otoczenia, t. j. wymaga wytworzenia gospodarstw prze- 
•wozowych i handlowych, a także gospodarstw kredytowych, 
których specjalne zadanie polega na pewnych manipula- 
cyach, ułatwiających obieg wytworów i ich wartości oraz na 
dostarczaniu na czas pewien za opłatą gospodarstwom wy­
twórczym i handlowym potrzebnych im środków.

Gospodarstwa przewozowe, handlowe i kredytowe 
wymagają też przy swem funkcjonowaniu pewnego stałego 
zapasu środków materyałnyeh. Prawidłowy bieg tych gospo­
darstw zależy niemniej, jak i bieg gospodarstw wytwórczych, 
od współdziałania zarówno pewnych specyalnych warun­
ków (wyrobiona klientela, kredyt, odpowiedni personel), jak 
i ogólnych warunków, stąnowiącyoh o poziomie kultury 
danego terytoryum. Zależność przeto działalności ekono­
micznej od współistnienia pewnych środków i specyalnych 
czy ogólnych warunków ekonomicznych stanowi podstawę 
nie tylko wytwarzania, lecz wogóle wszelkiego gospodarze­
nia, a ś r o d k i  i w a r u n k i  p r o d u k c y j n e  s t a n o w i ą  
t y l k o  s p e c y a l n ą  f o r m ę  g o s p o d a r c z y c h  w a r u n ­
k ó w  i ś r o d k ó w  (4).

We współczesnej fazie ustroju społecznego, opai’tej na 
podziale pracy, na prywatnej własności i wysoce nierówno­
miernym rozdziale ogólnego zasobu zbiorowej energii spo­
łecznej pomiędzy oddzielne cząstkowe układy społeczne, 
wszelkie skojarzenie ludzkiej energii biologicznej z własno­
ściami i energią układu otoczenia odbywa się w tej mia­
nowicie formie, że jednostki bardziej zasobne w energię
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społeczna i posiadające odpowiednie uzdolnienie administra­
cyjne i organizacyjne (przedsiębiorcy), wynajmują energię 
potencjalną biologiczną, mięśniową lub nerwową u jednostek 
najczęściej nic. niemal, prócz tej energii, nie posiadających 
(najmitów), 'za pewne, z góry określone wynagrodzenie 
(płacę roboczą, pensyę i t. p.). Gospodarczą taką działal­
ność przedsiębiorcy prowadzą wyłącznie w celu zachowania 
lub spotęgowania energii ich własnych układów, ze względu 
jednak na podział pracy (5), zniewalający każde gospodar­
stwo do wytwarzania pewnych tylko kategoryj produktów, 
lecz za to w jak największej ilości, lub uskuteczniania pew­
nych tylko specjalnych czynności, lecz za to w możliwie 

■ najszerszym zakresie—wytwarza się dziś, przechowuje, prze­
wozi i t. p. nie dla własnego gospodarstwa bezpośrednio, 
lecz dla innych gospodarstw, w tem przewidywaniu, że po­
noszone przy tem straty energii będą, z pewnym nawet przy­
rostem, przy pomocy produktów wszelkich innych gospo­
darstw uzupełnione. Innemi słowy, układ każdy, jeżeli 
produkuje, to na sprzedaż; o ile uskutecznia pewne czyn­
ności, to z zamiarem znalezienia nabywcy. Wszelki wy­
twór, a nawet wszelka czynność, usługa wszelka staje się 
towarem. Pomiędzy gospodarstwami zachodzić więc musi 
ciągły obieg, ciągła wymiana produktów—towarów i usług— 
towarów, a stąd potrzeba bezustannego oceniania stosunko­
wej wartości dwóch różnorodnych towarów przy wymianie,, 
przyobleczonej wobec własności prywatnej w prawną formę 
kupna  z jednej, sprzedaży z drugiej strony. Proces oce­
niania wartości, t. j. oznaczenia tych ilości, w jakich wy­
twory mają być wzajemnie na siebie wymieniane, zwie się 
targiem. Rezultatem zaś targu będzie cena towaru, po­
zornie zależna od podaży, t. j. od mniejszej lub większej 
podatności, z jaką sprzedający gotowi towaru się pozbyć 
i od popytu, t. j. od mniejszej lub większej natarczywości, 
z jaką kupujący usiłują towar nabyć.

Popyt więc i podaż, to wyraz zewnętrzny uświado­
mionej naszej dążności do ciągłego uzupełniania energii
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społecznej. Skłania nas ona z jednej strony do zaofiarowania 
tego produktu, przy pomocy którego energię innych ukła­
dów uzupełniamy, z drugiej zaś strony do zapotrzebowania 
tych przedmiotów, przy pomocy których możemy własną, 
nasza energię społeczną w różnych kierunkach uzupełniać. 
Popyt więc i podaż malują stan psychiczny stron podczas 
targu, oznaczają ich chęć pozbycia się lub nabycia jakiegoś 
towaru, zaofiarowanie zaś i zapotrzebowanie, to przybliżone 
ilości,! w jakich strony te pragnęłyby dany towar kupić 
lub sprzedać. Niezależnie od tej oceny wartości towaru 
(czy też usługi), która się na rynku w czasie samego aktu 
kupna i sprzedaży dokonywa, towar każdy musi posiadać 
pewną wartość, zanim się jeszcze na rynku pojawi. Za­
równo bowiem sprzedawcy, jak i nabywcy, kierując się 
świadomie zasadą minimalnych wysiłków, dbać muszą o to? 
aby zasób energii w ich układach, czy to wskutek sprze­
daży towaru, czy to nabycia innego wzamian towaru, nie 
tylko się nie zmniejszył, lecz przeciwnie powiększył (6). 
Sprzedawca (producent) i nabywca (konsument) przychodzą 
już na rynek z pewnemi wyrobionemi pojęciami—pierwszy 
co do ceny, poniżej której nie mógłby danego towaru sprze­
dać bez straty w ogólnym zasobie energii jego układu, dru­
gi co do ceny, powyżej której bez takiejże straty nie jest 
w stanie danego towaru nabyć. Producent każdy mierzyć 
musi wartość sprzedawanego wytworu wedle nakładu kine­
tycznej energii biologicznej, zużytej przez niego i jego- pra­
cowników podczas wytwarzania tego wytworu, konsument 
zaś nadaje przedmiotowi pewnemu o tyle tylko wartość, 
o ile, dzięki temu przedmiotowi, jest on w stanie uzupeł­
nić w tym lub innym kierunku energię potencyalną swo­
jego układu. W te n  s p o s ó b  k a ż d y  p r z e d m i o t  
p r z e d s t a w i a  j e d n o c z e ś n i e  d l a  p r o d u c e n t a  pe­
w n ą  i l o ś ć  k i n e t y c z n e j  e n e r g i i  s p o ł e c z n e j  j u ż  
z u ż y t e j ,  d l a  k o n s u m e n t a  zaś  p%wną i l o ś ć  po- 
t e n c y  a l n e j  e n e r g i i  s p o ł e c z n e j , do z u ż y c i a .

Powyższe określenie godzi niejako dwa panujące do­
tychczas w ekonomii, a sprzeczne co do poglądu na istotę
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wartości kierunki, z których jeden czyni wartość zależną, 
od nakładu pracy (a więc od społecznej energii kinetycznej, 
zużytej przy wytwarzaniu danego towaru przez producent 
tów), drugi — od użytku, jaki ma z danego towaru konsu­
ment (a więc od tkwiącej w danym towarze społecznej 
energii potencyalnej, energii do zużycia. Rozwiązuje ono 
jednocześnie fakt na pozór zagadkowy: jakim sposobem 
producent, dążący tylko do powetowania poczynionych przy 
produkcyi wysiłków, i mało troszczący się o użytek, jaki 
konsument z towaru jego mieć będzie, oraz konsument, in­
teresujący się wyłącznie kwestyą użytku z danego towaru, 
bez względn na to, czy producentowi wytwarzanie tego 
towaru się opłaca, mogą jednak ostatecznie nie tylko 
dojść na rynku do porozumienia, lecz i do ustalenia ceny to­
waru. Skoro bowiem proces określania wartości jest pro­
cesem oceny 'społecznej energii kinetycznej ze strony produ­
centa i potencyalnej ze strony konsumenta, to w o b e c 
w z a j e m n e j  z a m i e n i a l  n o ś ci  o b u  t y c h  f o r m  e n e r ­
g i i  staje się rzeczą zupełnie zrozumiałą, iż pomimo pozor­
nej sprzeczności interesów producenta i konsumenta, poro­
zumienie się ich co do ceny i określenie jej w tych sa­
mych jednostkach miary jest możebnem. (7).



ROZDZIAŁ X.

Zasadnicze x>ojęcia ekonomiczne (c. d).

Konieczno zastrzeżenia p rzy  definicyi w artości.— D la  czego zależność pom ię­
dzy energią, kinetyczną, tk w iącą  w  w ytw orze, a  energ ią  potencyalną, w y­
w iązującą się przy  jego zużyciu n ie  da  się w yrazić stosunkiem  rów ności.—  
Ja k ie  czynniki w pływ ają, n a  różnicę pom iędzy rynkow ą w artością w ytw oru.

a w artością  odpow iadającą nak ładow i zaw artej w n im  energii.

Określenie nasze wartości wymaga dla dokładnego 
zrozumienia treści jego i zakresu następujących zastrzeżeń 
i uzupełnień.

I. Nie należy go pojmować w tem znaczeniu, jako­
by suma społecznej energii kinetycznej, włożonej w dany 
towar w gospodarstwach producentów zawsze i ściśle odpo- 
wiadać musiała sumie potencyalnej energii społecznej, któ­
ra może się rozwinąć lub da się zaoszczędzić wskutek zu­
życia tego towaru w gospodarstwach konsumentów. Ścisłe, 
ilościowe zrównanie obu tych form energii w każdym od­
dzielnym produkcie jest już z tego względu niemożebnem, 
że, podczas gdy ilość energii kinetycznej, tkwiącej w da­
nym towarze, musi być zawsze jakąś ilością stałą i określo­
ną (jakkolwiek dziś jeszcze z trudnością określić się da­
jącą), to natomiast ilość społecznej energii potencyalnej, 
która w układzie tego lub innego konsumenta przez zużycie
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towaru się wyzwoli lub zaoszczędzi, nie jest bynajmniej 
ilością stałą, lecz zależy od tych przewidzieć się nie dają­
cych warunków, przy których proces konsumowania danego 
towaru odbywać się będzie i to warunków, leżących często 
po za sferą działania ekonomicznego (ä).

II. Skomplikowana zależność pomiędzy kinetyczną 
a potencjalną energią społeczną nie da się wyrazić pro­
stym stosunkiem równości. Przy dzisiejszym poziomie wie­
dzy ekonomicznej o ogólnym charakterze tej zależności tyle 
tylko da się stanowczo powiedzieć, że obie te formy ener­
gii społecznej są w s p ó ł m i e r n e  i w z a j e m n i e z a m i e- 
n i a l n e  o r a z  że s u m a  e n e r g i i  p o t e n c j a l n e j ,  p o ­
z y s k i w a n e j  w s k u t e k  s p o ż y c i a  p e w n e g o  p r o d u ­
k t u ,  t. j. suma korzyści konsumentów—nie może być w żad­
nym razie stale mniejszą od sumy energii kinetycznej, 
zużytej przy wytwarzaniu tego produktu, t. j. od sumy 
wysiłków producentów, gdyż w takim razie samo zjawisko 
wytwarzania tego produktu musiałoby, jako bezcelowe, po 
pewnym czasie ustać (2).

III . Natomiast nic nie stoi temu na przeszkodzie,, 
aby ilość energii potencjalnej, wyzwalającej się przy zuży­
ciu danego towaru, stale przewyższała nakład energii kine­
tycznej przy jego wytwarzaniu. O ile fakt taki ma miej­
sce, konsument skłonniejszym się staje do przyjmowania 
bez targu ceny, przez producenta naznaczonej. Stara się 
on wprawdzie pozornie i wówczas pozyskać jak najtaniej 
wystawiony w tych warunkach na sprzedaż produkt, lecz 
usiłowania jego w tym kierunku nie mogą być znaczne 
wobec świadomości, że już przy cenie, przez producenta 
proponowanej, osiąga on przez nabycie tego produktu spo­
re korzyści.

To też w olbrzymiej większości wypadków ż chwilą, 
gdy energia potencjalna, wyzwalająca się przy spożyciu 
produktu znacznie przewyższa energię kinetyczną, zużytą 
przy jego wytwarzaniu, wpływ konsumenta na cenę po­
czyna słabnąć, a dalsza zniżka ceny produktu do poziomu,
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odpowiadającego zużytej przy produkcyr kinetycznej energii 
społecznej, staje się wyłącznie'niemal zależną od k o n k li­
r e  n c y i m i ę d z y  p r o d u c e n t a m i  *).

Z powyższych względów rola konsumenta przy ozna­
czeniu wartości towaru jest wogółe drugorzędną.

Ze zdaniem swem, co do użytkowej wartości przed­
miotu, konsument występuje najczęściej tylko przy poja­

wieniu się na rynku" nowego gatunku towaru i wówczas 
tó przez sam fakt nabycia towaru po cenie przez produ­
centa ustanowionej, konsument orzeka:

1) że towar dlań posiada wogóle pewną wartość 
użytkową.

2) że posiada ją w stopniu, odpowiadającym co naj­
mniej nakładowi kinetycznej energii społecznej. .

3) że co do dobroci swej nowy gatunek towaru ani 
nie przekracza maksymalnych pod tym względem wymagań 
konsumentów, ani nie stoi poniżej minimalnych ich wy­
magań **).

Konsument zatem, opierając się na użytkowej war­
tości przedmiotu, zakreśla minimalną i maksymalną granicę 
dla nakładu kinetycznej energii społecznej. Produkt, nie 
czyniący zadość minimalnym wymaganiom konsumentów, 
nie znajdzie nabywców nawet po cenie niższej od nakładu 
energii kinetycznej. Produkt, posiadający użytkową wartość

*) M am y ta  wciąż na  m yśli rzeczywistych konsum entów , isto tn ie ■ 
zużyw ających nabyw ane p rodukty  w swych bądź w ytw órczych, bądź do ­
m ow ych gospodarstw ach; pośrednicy  bow iem  wszelkiego ro d za ju  pom iędzy 
p roducen tem  a  konsum entem  w alczą  zawsze z najwyższem natężeniem  
o wyzyskanie p rzy  nabyciu  tow aru  m ożliw ie najniższej ceny, bez w zględu 
n a  stosunek, ja k i zachodzić m oże pomiędzy ilo śc ią  energ ii kinetycznej, 
w łożonej w dany tow ar, a ilością energii potencyalnej, k tó rą  zużycie tego 
tow aru  może konsum entom  zapew nić.

**) C ygara  np. po groszu, rów nież ja k  cygara  po 2 ruble sz tu ­
k a  naw et przy zupełnej odpow iedniości tych  cen do rzeczyw istych k o sz ­
tów produkcyi (do n ak ład u  kinetycznej energii społecznej) nie znalazłyby 
praw dopodobnie n a  ry n k u  nabywców tak  m ało  (w  pierw szym  w ypadku), 
łub ta k  dalece (w d rug im  w ypadku) w ybrednych.
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w stopniu wyższym, aniżeli konsumenci tego wymagają, 
znajdzie wprawdzie nabywców, lecz po cenie, nie uwzględ­
niającej bynajmniej dodatkowego nakładu kinetycznej ener­
gii społecznej, zużytej w celu nadania temu produktowi 
pewnych pożytecznych własności w stopniu, przekraczają­
cym żądania klienteli *),

IY. Użyteczność przedmiotu, t, j. potencyalna ener­
gia społeczna, wywiązująca się przy konsumpcyi, decyduje 
także o jego wartości we wszystkich tych wypadkach, gdy 
w ostatecznym rezultacie działalności ekonomicznej przed­
siębiorstwa otrzymuje się nie jednolity  ogólny produkt, 
lecz różnorodny, t. j. złożony z oddzielnych produktów 
cząstkowych, przedstawiających znaczne i-óżnice co do war­
tości użytkowej.

Fakty takie zachodzą najczęściej przy produkcyi na­
turalnej, np. w rolnictwie, gdzie w związku ze zmieniają- 
cemi się warunkami meteorologicznemi otrzymuje się z ro­
ku na rok z tych samych nawet gruntów, zarówno jako­
ściowo jak i ilościowo różniące się zbiory zboża, wina, 
owoców i t. p.

To samo ma miejsce i w górnictwie, gdzie jedna i taż 
sama kopalnia, np. żelaza, zależnie od zmieniających się, 
w miarę posuwania się robót, warunków naturalnych, do­
starcza rudę mniej lub więcej w żelazo obfitującą, mniej 
lub więcej szkodliwemi domieszkami zanieczyszczoną,.

Skoro więc zależnie od ukształtowania warunków na­
turalnych, niektóre części produktu wypadają co do gatun­
ku lepiej, inne znów gorzej, to koniecznem staje się tu

*) W yjątek  w tym  względzie stanow ią  dzie ła  sztuki. I s to ta  bo 
w iem  produkcyi artystycznej polega n a  dążeniu ku  osiągnięciu bezgra­
n icznej doskonałości. T u  w ięc n ie w ym agania nabyw cy zakreślają, g ran ice  
artyście, lecz a r ty s ta  podnosi poziom  w ym agań nsbywcy. U w ażam y jednak  
i ten w yjątek za pozorny ty lko , gdyż w dziełach sztuki osiągnięcie wyższego 
stopn ia doskonałości zależnem  je s t n ie  od zwiększonego n ak ładu  energ ii 
k inetycznej, lecz od s iły  w rodzonego, artystycznego  talentu.
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pewna segregacja produktu co do użytkowej jego warto­
ści, t. j. co do mogącej się wywiązać przy jego spożyciu 
energii potencjalnej, kinetyczna zaś energia, zużyta podczas 
wytwarzania tego produktu, w tem się mianowicie przejawi, 
że ogólna wartość wszystkich poszczególnych części tego 
produktu trzymać się będzie mniej więcej n a  p o z i o m i e  
o d p o w i a d a j ą c y m  n a k ł a d o w i  e n e r g i i  k i n e t y c z ­
nej ,  podniesiona bowiem wartość lepszych części produktu 
pozwoli i zachęci do obniżenia ceny pośledniejszych jego 
części.

Podobne zjawisko, jakkolwiek w słabszym stopniu, 
ma również miejsce w produkcji fabrycznej. Gdyż cho­
ciaż wyroby fabryczne '.odznaczają się, w porównaniu z pło­
dami naturalnemi, znaczną stosunkowo jednolitością, jednak­
że i tutaj, pomimo wszelkich usiłowań w celu możliwego 
ujednostajnienia produktu, pewne jego części przedstawiają 
duże stosunkowo braki, podczas, gdy inne znów części 
wypadają powyżej przeciętnej wartości użytkowej i powy­
żej przeciętnych wymagań stałych nabywców tego produktu. 
Niepodobieństwem jest we wszystkich tych wypadkach 
określić, ile pracy zużyto do wyprodukowania tak zwanego 
ausszusu, ile dla otrzymania produktu przeciętnej wartości 
użytkowej i ile wreszcie dla wyrobienia produktu, który 
b e z  ż a d n y c h  s p e c j a l n y c h  s t a r a ń  wypadł powyżej 
przeciętnej wartości.' Wreszcie określenie takie, gdyby na­
wet było możebnem do przeprowadzenia, nie miałoby dla 
fabrykanta żadnego znaczenia praktycznego; fabrykantowi 
bowiem bynajmniej na tem nie zależy, aby cena każdej 
części jego produktu ściśle odpowiadała nakładowi energii, 
lecz tylko, a b y  o g ó l n a  w a r t o ś ć  w y m i e n n a  c a ł k o ­
w i t e g o  p r o d u k t u  n i e b y ł a  n i ż s z ą  od o g ó l n e g o  
n a k ł a d u  e n e r g i i  k i n e t y c z n e j .

Jeszcze jaskrawiej występuje wpływ wartości użytko­
wej przy tak zwanych odpadkach. Melassa np., pozostająca 
jako odpadek przy produkcji cukru, gliceryna, stanowiąca 
właściwie odpadek przy fabrykacji mydła, a także pewne
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produkty uboczne przy fabrykacyi kwasu solnego, nie tylko 
nie miały dawniej żadnej- pozytywnej wartości, lecz przed­
stawiały raczej wartość ujemną,, gdyż potrzeba usunięcia 
tych odpadków pociągała za sobą znaczne nieraz koszta, 
wpływające na podniesienie ceny głównego produktu. Gdy 
jednak z postępem techniki, odpadki takie poczęto zuży- 
tkowywać, nabrały one stopniowo znaczenia dodatkowego 
ubocznego produktu, posiadającego określoną cenę rynkową, 
a niektóre z nich, jak np. gliceryna lub uboczne produkty 
przy fabrykacyi kwasu solnego, stały się z biegiem czasu 
głównym celem produkcyi.

Oczywistem jest, iż we wszystkich tych wypadkach 
o wartości odpadku stanowi tylko większą lub mniejsza jego 
użyteczność, nigdy zaś praca, czyli energia kinetyczna, zuży­
ta przy jego wytwarzaniu. Celem bowiem produkcyi nie może 
być otrzymywanie odpadków, ^  więc tern samem nie może 
być mowy o nakładzie energii, specyalnie w tym celu zużytej.

Należy też nadmienić, że wzrastająca wartość odpad­
ków wpływa stale na wartość głównego produktu, a to 
w ten mianowicie sposób,^.że w miarę wzrostu użytkowej 
i, co zatem idzie, rynkowej wartości odpadków, zmniejsza 
się wartość wymienna głównego produktu tak, iż główny 
produkt wraz z odpadkiem staje się z biegiem czasu tyleż 
wart, .ile wart był pierwiastkowe sam główny produkt bez 
odpadków *).

V. Z podanego przez nas powyżej określenia wartości 
nie należy wyprowadzać wniosku, jakoby przeciętna wartość 
produktów, a tern bardziej wartość ikażdego oddzielnego, 
dostarczonego na rynek przedmiotu, odpowiadać miała na­
kładowi energii czy to przeciętnie zużywanej przy otrzy­
mywaniu danego produktu, czy to specyalnie zużytej przy 
wytwarzaniu danego przedmiotu.

*) M am y tu, rzecz p ro sta , n a  m yśli takie odpadki, k tó re  przed 
■dostarczeniem ich  n a  rynek nie w ym agają żadnego n iem al dodatkow ego 
n ak ład u  pracy.
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Zastrzeżenie powyższe w niczem. nie przeczy poglądo­
wi naszemu, iż przy określaniu wartości wymiennej, spo­
łeczna energia kinetyczna występuje jako czynnik zasad­
niczy.

Jakeśmy to już bowiem w teoretyczno-poznawczej czę­
ści pracy naszej Wyjaśnili (patrz str. 42 i 43) należy zawsze 
odróżniać sposób działania pewnego czynnika od miary dzia­
łania tegoż czynnika. Otóż, jeżeli pominąć zanalizowane 
przez nas przed chwilą, wyjątkowe okoliczności, wśród któ­
rych potencyalna energia społeczna decydujący wpływ na 
wartość wywiera, to rzec można, iż o wartości produkcyi 
stanowi wogóle nakład kinetycznej energii społecznej, Nie 
idzie jednak zatem, aby stosunki, w jakich się oddzielne 
produkty wzajemnie na rynku wymieniają, zawsze i ściśle 
odpowiadać musiały tym ilościom kinetycznej energii spo­
łecznej, której wytworzenie tych produktów wymagało *).

Wiele bowiem czynników i to czynników nie przy­
padkowych bynajmniej, lecz jednostajnie w pewnym kie­
runku działających wpływa na to, że pewne towary sprze­
dają się stale powyżej ich rzeczywistej wartości, opartej na 
energii, inne zaś stale poniżej tej wartości. Do czynników 
tych, prócz wspomnianej już na. str. 202 bezpośredniej za­
leżności robotników od przedsiębiorców należy:

*) P ro d u c en t, określa jąc  ceng swego produktu , niew ątpliw ie za j­
m u je  sig przybliżonem  oznaczaniem  n ak ład u  energii, k inetycznej, podobnie 
j a k  sk lepikarz, odw ażając węgiel kam ienny  lub żelazo, zajm uje się przy- 
bliżonem  określen iem  dzia łan ia  p rzyciągan ia  ziem i n a  m asę sprzedaw anego 
przezeń  to w aru . R ezu lta ty  jed n ak  procesu m ierzen ia  w tych w arunkach  
dokonyw anego b ęd ą  w obu razach  jednakow o w ątpliw e, gdyż producentów  
przy  określan iu  en erg ii kinetycznej, podobnie j a k  sk lepikarzow i przy ok re­
ślan iu  w agi, nie tylko nie zależy n a  tem , aby m ierzenie przeprow adzonem  
było możliwie ściśle, lecz przeciw nie wiele n a  tem  zależy, aby dokonanem  
ono zostało m ożliw ie nieściśle i częściej jeszcze, auiżeli sklepikarzow i 
oszukać konsum enta n a  wadze tow aru , udaje  się producentow i zniewolić 
go do nabycia tegoż tow aru  po cenie znacznie przewyższającej n ak ład  
energii kinetycznej.
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1. Pośrednia zależność ekonomiczna drobnych wy­
twórców od kupców, dostarczających im surowe materyały 
powyżej, a nabywających od nich gotowe wyroby poniżej 
ich rzeczywistej wartości.

2. Zależność ekonomiczna konsumentów nie zorgani­
zowanych w stowarzyszenia spożywcze od pośredników han­
dlowych. Zależność ta zniewala . konsumentów przy naby- 
waniu przedmiotów bezpośredniego spożycia do płacenia 
ceny, stale przenoszącej wartość, którą przedmioty te mieć 
byłyby powinny, gdyby nakład energii kinetycznej był 
jedynym regulatorem wartości i ceny.

3. Nierównomierna ocena różnych form energii uży­
wanych przy produkcyi i zmienna ocena tych samych form 
energii w zależności od różnych czynników ekonomicznych. 
Energia np. nerwowa poczęści cenioną bywa wyżej od energii 
mięśniowej, praca mięśniowa prosta (praca wyrobnika), ceni 
się niżej od pracy mięśniowej wykwalifikowanej (praca rze­
mieślnika). Wzajemny wartościowy stosunek różnych tych 
form energii biologicznej nie jest stałym, lecz z biegiem 
czasu ciągłym idega wahaniom. Ze zaś przy wytwarzaniu 
najprostszego nawet wyrobu zużywają się różne formy roz­
maicie ocenianej, mięśniowej i nerwowej, prostej i wykwa­
lifikowanej pracy, przeto różnice te, wpływając na koszta 
produkcyi, wpływają tem samem na wartość jego i cenę. 
Z tych to względów' sprowadzanie, jak to np. Marks czyni, 
wartości produktu do samej tylko ilości zużytej przy jego 
produkcyi pracy (energii społecznej) bez względu na jej 
jakość, a tem bardziej mierzenie wartości przeciętnym cza­
sem potrzebnym w danych technicznych warunkach do wy­
tworzenia tego produktu, nie tylko nie będzie ścisłem, lecz 
wprost nawet nie będzie odpowiadać rzeczywistemu prze­
biegowi zjawisk ekonomicznych.

W  skreślonych powyżej zastrzeżeniach postaraliśmy 
się ograniczyć do właściwych rozmiarów zakres działania 
pracy (energii kinetycznej), jako czynnika stanowiącego 
o wartości. Obecnie streścimy te nasze uzupełnienia, które
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w innych znów kierunkach sferę wpływu tego czynnika 
znakomicie rozszerzają (4).

Oto owe uzupełnienia:
I. . Wartość, opartą na nakładzie energii posiadają 

nie tylko przedmioty materyalne, lecz i wszelkiego rodzaju 
usługi. Dotychczasowe odróżnianie czynności, modyfikują- 

. cych formę i własności układów materyalnych (a więc
czynności materyalizujących się niejako w wyrobach) od 
czynności nie zmateryalizowanych, lecz bezpośrednio uży­
tecznych, nie ma wogóle zasadniczego znaczenia.

Zycie ekonomiczne wymaga dla swego istnienia i roz­
woju zarówno użytecznych wytworów, jak i użytecznych 
usług, zarówno energii zmateryalizowanej w przedmiotach, 
jak  i energii bezpośrednio zużytkowanej. Usługi, podobnie 
jak i wytwory, wymagają pewnej organizacja gospodarczej; 
usługi, podobnie jak i wytwory, są dla podtrzymania ukła­
dów społecznych niezbędne i podsycają potencyalną tych 
układów energię; usługi, podobnie jak i wytwory, są rezul­
tatem celowego zużycia kinetycznej energii społecznej, usłu­
gi wreszcie, podobne jak i wytwory materyalne, posiadają 
wartość, odpowiadającą mniej więcej nakładowi tej energii.

Życie więc ekonomiczne polega nie tylko na wymianie 
wytworów na wytwory, lecz i wytworów na usługi, usług 
na wytwory i usług na usługi (5).

II. Jednakowo, doniosłe znaczenie ekonomiczne przy­
znane być winno wszystkim rodzajom pracy, wszystkim for­
mom kinetycznej energii społecznej. Jeśli bowiem raz tylko 
przyjąć założenie zasadnicze, iż za ekonomiczną uznać na­
leży wszelką działalność, opartą na zasadzie minimalnych 
wysiłków, to niema podstawy do wykluczania wraz z Iłi- 
cardo z dziedziny ekonomicznej •— pracy naukowej i arty-. 
stycznej? lub wraz z Rodbertusem i Marksem kierowniczej 
i wykonawczej działalności administracyjnej w zakresie czjr 
to prywatnego, czy też państwowego gospodarstwa (6).

III . Praca, t, j. energia biologiczna pracującego, 
wbrew twierdzeniom dotychczasowym, niewłaściwie ograni-

Logika ekonomii, 17



czającym zakres działania tego czynnika li tylko do'suro­
wego materyału, z którego wyrabia się produkt, nie w tym 
jednym tylko, lecz -w trojakim przejawia się kierunku. Sta­
nowi ona o wartości wytworu przez nadanie mu pewnych 
użytecznych własności, powiększa wartość siły roboczej pra­
cownika, czyniąc ją bardziej w pożądanym kierunku wykwali­
fikowaną, i wreszcie zwiększa wartość otoczenia, w którem 
się pewne roboty stale wykonywają, gdyż przez sam fakt sta­
łego wykonywania na pewnem terytoryum rozmaitych zajęć, 
terytoryum to staje się dla celów gospodarczych bardziej 
przydatnem, co też wyraża się w odpowiedniem podniesieniu 
cen gruntów i stanowi główną podstawę renty z posiadłości 
ziemskich, a wyłączną podstawę renty z domów miejskich. 
Dziś jeszcze niepodobna określić, w jakim stosunku wyzwa­
lająca się podczas produkcyi energia społeczna rozdziela 
się w różnych gałęziach pracy ludzkiej między trzy wspo­
mniane działy: p r  z e d m i o t p r a c y ,  o t o c z e n i e  p r  a c o w- 
n i k ó w  i i c h  s i ł ę  r o b o c z ą .  Dopóki zaś stosunek ten 
bliżej określonym nie zostanie, nie da się również ściślej 
oznaczyć, jaka mianowicie część całkowitej energii społecz­
nej, zużytej podczas wytwarzania, stanowić będzie — za 
wyłączeniem dwóch pozostałych części, wpływających na 
wartość gruntów i siły roboczej — o wartości samego wy­
tworu (7).
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ROZDZIAŁ X I.

Zasadnicze pojęcia ekonomiczne (dok.).

D efinicye pojęć: pieniędzy, kap ita łu , dochodu (z je g o  poddziałam i zysku, 
procen tu  i ren ty ) oraz k redy tu  ze stanow iska energ ii spo łecznej.— D laczego 
tak ie  pojęcia, ja k  dobro, bogactw o, siły  ekonom iczne, ziem ia, potrzeby— 

zostały pom inięte?

W  streszczeniu naszem zasadniczych pojęć ekonomicz­
nych ze stanowiska energii zniewoleni byliśmy przy okre­
ślaniu podstawowego, a tak skomplikowanego pojęcia warto­
ści odstąpić od przyjętej przez nas formy definicyi. Tem 
chętniej przeto powracamy do tej formy obecnie przy okre­
ślaniu dalszych pojęć ekonomicznych, jak pieniądz, kapitał, 
dochód (z jego poddziałami zysku,procentu  i renty), kredyt— 
pojęć, odpowiadających zjawiskom, zachodzącym z war­
tościami już po ich wytworzeniu, a więc takim zjawiskom, 
jak  wymiana, obieg i przechowywanie wartości (patrz def. 
„pieniędzy”), jak gromadzenie wartości i ocena wartościowa 
układów społecznych (patrz def. „kapitału”), jak przyrost 
wartości (patrz def. „dochodu”) w różnego rodzaju gospo­
darczych układach, jak tvreszcie przenoszenie terminowe 
wartości z układu do układu (patrz def. „kredytu”).

W  terminach energii pojęcia te: p i e n i ę d z y ,  k a p i t a ­
łu,  d o c h o d u  i k r e d y t u  dadzą się wyrazić jak następuje:

Pieniądz. P i e n i ą d z e m  s t a j e  się l ub  s t a ć  się mo­
że k a ż d y  w y t w ó r  ( t owar ) ,  k t ó r y ,  b ę d ą c  c z ę ś c i e j
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od p o z o s t a ł y c h  na  i n n e  w y t w o r y  w y m i e n i a n y m, ,  
u s t a l i ł  z b i e g i e m  c z a s u  wz g l ę dną ,  s w ą  w a r t o ś ć  
w s t o s u n k u  do w s z e l k i c h  i n n y c h  t o w a r ó w  i s t a ł  
się o g ó l n y m  i c h  r ó w n o w a ż n i k i e m ,  j e d n o s t k ą  war ­
t o ś c i o w ą  i c h  mi a r y .  Funkcyę tę „towar-pieniądz” speł-, 
niać może dzięki temu, że podobnie jak wszelki inny towar 
mieści on w sobie pewną ilość energii kinetycznej, zużytej przy 
jego wytwarzaniu. W  pierwszych fazach wymiany porównanie 
nakładu energii kinetycznej, tkwiącej w różnych towarach,, 
wyprodukowanych przy niejednakowym nakładzie energii 
i przedstawiających z tego powodu niejednakową wartość, 
najłatwiej przeprowadzić się dawało przez zestawienie kon­
kretne tych towarów z pewną masą towaru, najczęściej na 
inne wymienianego, np. z pewną masą złota lub srebra. 
Skoro jednak wzajemne stosunki wymienne wszelkich pro­
duktów zostały już raz ustalone, to dalsze zmiany, zacho­
dzące w ilości energii, wkładanej w ten lub inny wytwór? 
mogą być i bywają też najczęściej określane bezpośrednio 
na miejscu produkcyi:—na folwarku, przy warsztacie, w fa­
bryce, a więc jeszcze przed zestawieniem na rynku produ­
ktu z pewną ilością srebra lub złota.

W spółczesnej fazie wymiany ważniejszą od funkcyi 
mierzenia wartości jest tkwiąca w pieniądzu gwarancya 
materyalna, że odbierzemy przy jego pośrednictwie w in­
nych produktach taż samą w przybliżeniu wartość, którą 
dostarczyliśmy rynkowi w wytworzonym przez nas produ­
kcie. P i e n i ą d z  j e s t  w t e n  s p o s ó b  j e d n o c z e ś n i e  
p o k w i t o w a n i e m  z t e j  i l o ś c i  e n e r g i i  s p o ł e c z n e j ,  
k t ó r a  t k w i  w p r o d u k c i e  p r z e z  n a s  wy t wor z o- :  
n y m  i p r z e k a z e m  n a  r ó w n ą  i l o ś ć  e n e r g i i  p o t e n -  
c y a l n e j  we  w s z e l k i c h  i n n n y c h  p r o d u k t a c h ,  j e s t  
w i ę c  n a j d o s k o n a l s z y m  p r z e d s t a w i c i e l e m  e n e r ­
g i i  s p o ł e c z n e j  w o b u  j e j  f o r m a c h .

Znaczenie pieniądza jako nosiciela energii społecznej 
wzmogło się jeszcze, gdy do gwarancyi materyalnej, jaką 
pieniądz sam przez się przedstawia, doszła jeszcze gwaran-
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cya państwowa. Z początku państwo, wybijając pieczęć 
swą na monetach, stwierdzało tylko, iż zawierają one wła­
ściwą ilość metalu. W  miarę jednak, jak działalność pań­
stwowa obejmować poczęła coraz to szersze sfery współży­
cia społecznego, znaczenie rękojmi państwowej przybierało 
stopniowo coraz to większą doniosłość i dziś, na równi z mo­
netą brzęczącą, krążą w Eosyi np. niewymienialne pieniądze 
papierowe, wartość których polega li tylko na pewności, 
iż przy opłacie podatków kasy państwa przyjmować je bę­
dą za równoważne z wydrukowaną na nich cyfrą brzęczą­
cej złotej lub srebrnej monety.

Prócz opisanej powyżej roli ogólnego miernika i ogól­
nego, że tak powiemy, poręczyciela wszelkich wartości, pie­
niądz spełnia jeszcze następujące niemniej ważne funkcye:

Jako zachowywacz wartości pieniądz pozwala produ­
centowi odroczyć uzupełnienie energii jego układu wr jakim ­
kolwiek bądź kierunku do momentu, który okaże. się dlań 
naj właściwszym.

Jako środek obiegowy ułatwia on przechodzenie wy­
tworów z układu do układu i uzupełnianie energii poten- 
cyalnej układów w pożądanym dla nich kierunku.

Jako środek kredytowy (patrz str- 264) daje pieniądz 
możność układom społecznym wzajemnego użyczania sobie 
na czas pewien znajdującej się w ich rozporządzeniu energii, 
z warunkiem zwrotu tej energii w formie pieniężnej z pe­
wną nadwyżką, zwaną procentem.

Wreszcie jako środek -płatniczy zapewnia on możność 
odbioru w właściwym terminie użyczonej energii w najdo­
godniejszej, bo na wszystkie inne wytwory i usługi bezpo­
średnio wymienialnej formie pieniężnej (1).

Kapitał- J e ż e l i  o g ó ł  ś r o d k ó w  i w a r u n k ó w ,  
z n a j d u j ą c y c h  się w r o z p o r z ą d z e n i u  d a n e g o  u k ł a ­
d u  g o s p o d a r c z e g o ,  p o d d a m y  bą dź  b e z p o ś r e d n i e j ,  
b ą d ź  p o ś r e d n i e j  ( p a t r z  str .  2 0 8 / 2 0 9 )  o c e n i e  w a r ­
t o ś c i o w e j ,  o p a r t e j  n a  n a k ł a d z i e  e n e r g i i  c z y n n e j ,  
( k i n e t y c z n e j )  to r e z u l t a t y  t e j  oceny ,  w y r a ż o n e
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w f o r m i e  p i en i ężne j ,  s t a n o w i ć  b ę d ą  t k w i ą c y  w go­
s p o d a r c z y m  t y m  u k ł a d z i e  k a p i t a ł * ) .

Powyższe określenie kapitału nie tylko odmiennem jest 
co do treści, lecz i co do zakresu swego znacznie jest 
szerszem od wszelkich dotychczasowych określeń.

Jeżeli np. mieć będziemy na myśli jakieś gospodar­
stwo przemysłowe, to z naszego stanowiska o tkwiącym 
w tern gospodarstwie kapitale stanowić będzie wartościowa 
ocena nie tylko tej części czynnej energii społecznej, która 
włożoną została w materyalne składniki tego układu, np. plac, 
przez to gospodarstwo zajęty, budynki, w których się ono 
mieści, maszyny i narzędzia, przy pomocy których się ono 
prowadzi, dalej materyały surowe i pomocnicze, zapasy 
wytworu już gotowe, wytwór jeszcze nie wykończony, 
wreszcie w tę rezerwę pieniężną, która dla podtrzymania 
biegu maszyny gospodarczej jest niezbędną. Takie bowiem 
określenie kapitału, co do zakresu swego przynajmniej nie 
różniłoby się tak dalece od przyjętych przez większość eko­
nomistów poglądów. Nasze zaś pojęcie kapitału, prócz 
powyżej wymienionych materyalnych składników przedsię­
biorstwa, obejmuje nadto przybliżoną ocenę wartościową 
specyalnych warunków, z danem gospodarstwem ściśle 
związanych, jak np. wykwalifikowany, wprawny i rutyno­
wany personel robotników i oficyalistów, wyrobioną klien­
telę odbiorców, stale przedsiębiorstwu współdziałających 
dostawców, uzyskany kredyt i t. p.

Do takiego rozszerzenia pojęcia kapitału skłaniają 
nas następujące względy:

1. Ponieważ każdy cząstkowy układ gospodarczy 
stanowi niejako aparat, służący z jednej strony do zamiany 
energii przyrodniczej na społeczną, a z drugiej do pochła-

. *) K ap ita ł w ięc je s t wyrazem  czynnej energii społecznej danego 
u k ła d u  gospodarczego, podczas gdy rzeczowy, inw entarzow y, że ta k  po­
wiem y, wykaz ogółu  środków  i w arunków  tego u k ładu  będzie w yrazem  
jeg o  m ożebnej energ ii społecznej.
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niania energii społecznej innych układów, to wartość tego 
aparatu musi zależeć od wewnętrznej jego organizacji, od 
tych specjalnie ściśle związanych z nim warunków, które, 
jak np. wyrobiona klientela, uzyskany kredyt i t. d. zabez­
pieczaj :i prawidłowe jego funkcjonowanie.

2. W arunki te, podobnie jak i materyalne środki 
produkcji, zawdzięczają powstanie swe zużytej w tym celu 
energii kinetycznej (a mianowicie kinetycznej energii ner­
wowej) i odpowiednio zwiększają energię potencjalną da­
nego układu (patrz str. 210/211).

8. Posiadają one odpowiednią do zużytej energii 
wartość wymienną, gdyż, jakkolwiek żaden z tych warun­
ków nie może być oddzielnie przedmiotem kupna lub sprze­
daży, lecz przy sprzedaży lub kupnie całego układu gospo­
darczego ogół tych warunków bywa oceniany należycie 
i wyraża się w formie dopłaty, i to znacznej nieraz dopłaty, 
za tak zwaną firmę przedsiębiorstwa; w wypadkach zaś, 
gdy przedmiotem kupna lub sprzedaży będą cząstkowe 
udziały w przedsiębiorstwie czyli tak zwane akcye, to wów­
czas nie tylko rzeczywiste . zmiany w specjalnych warun­
kach, zaliczonych przez nas do kapitału, lecz nawet naj­
lżejsze pogłoski o tych zmianach wpływają już na ocenę 
giełdową, tkwiącego w przedsiębiorstwie kapitału akcyjnego.

To, cośmy powiedzieli powyżej, nie jest jeszcze wy- 
starczającem do określenia roli kapitału. Pojęcie bowiem 
kapitału nie jest samoistnem, lecz organicznie sprzężonem 
z pojęciem dochodu. Oba te pojęcia wzajemnie się dopeł­
niają *), a jednocześnie w dzisiejszej dobie życia społeczne­
go ściśle się wiążą z pojęciem kredytu.

Zachodzi więc konieczność w tern miejscu przystąpić 
do określenia kredytu i dochodu, poczem do definicji ka-

*) K ap ita ł, nie przynoszący i nie m ogący przynieść dochodu, prze­
sta je  być dla cząstkowych uk ładów  społecznych k ap ita łem , dochód zaś, 
nia oparty  n a  kapitale, to tylko niewłaściwe Choć często używane m iano 
d la  tak ich  wpływów pieniężnych, k tó re , j a k  zarobek, pensya i t. p., z do­
chodem , w ścisłem  znaczeniu tego w yrazu, n ic  w spólnego nie m a ją .

/
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pitału, ze specyalnem uwzględnieniem różnicy pomiędzy 
kapitałem prywatnym, a kapitałem społecznym, ponownie 
powrócimy (4).

Kredyt. Z j a w i s k o  k r e d y t u  w ó w c z a s  ma m i e j ­
sce, g d y  j a k i ś  u k ł a d  g o s p o d a r c z y  ( w i e r z y c i e l )  
u ż y c z a  d r u g i e m u  u k ł a d o w i  ( d ł u ż n i k o w i )  p e w n e j  
i l o ś c i  e n e r g i i ,  b ą d ź  w f o r m i e  t o w a r o w e j ,  b ą d ź  
p i e n i ę ż n e j ,  p o d  w a r u n k i e m  z w r o t u  tej  e n e r g i i  
w o k r e ś l o n y m  t e r m i n i e  z p e w n y m  p r z y r o s t e m ,  
z w a n y m  „ p r o c e n t e m . ” Zapożyczona terminowo energia 
użytą być może bądź na potrzeby osobiste dłużnika i wów­
czas zjawisko to poważniejszego znaczenia ekonomicznego 
nie posiada, bądź w celu powiększenia rozporządzalnego 
zasobu energii w administrowanym przez dłużnika ukła­
dzie gospodarczym, a wówczas rola kredytu staje się' 
w dzisiejszej zwłaszcza fazie układu społecznego niezmier­
nie doniosłą.

Dziś -bowiem w wyjątkowych tylko wypadkach wszyst­
kie składniki kapitału należą do przedsiębiorcy.

Place np. fabryczne, budynki, a nawet maszyny i mo­
tory bywają często tylko wydzierżawiane, co zaś się tyczy 
innych działów przedsiębiorstwa, jak materyały surowe 
i pomocnicze, zapas towarów na składzie ,(w przedsiębior­
stwach handlowych), a nawet i konieczna rezerwa w go­
tówce, to stanowią one zazwyczaj w drobnej tylko części 
absolutną, niczem nie obciążoną własność przedsiębiorców, 
w głównej zaś masie zapożyczane bywają od innych gospo­
darstw z warunkiem zwrotu po niejakim czasie ich wartości 
wraz z procentem.

Wpływ kredytu przy niewłaściwem szafowaniu im 
bywa ujemnym. O ile jednak środki gospodarcze prze­
chodzą drogą kredytu od jednostek, nie umiejących lub nie 
mogących ich należycie użyć, do jednostek, umiejętnie kie­
rujących procesem produkcyi, t. j. do takich układów, któ­
rych działalność polega nie tylko na zręcznem przyswajaniu 
sobie cudzej energii społecznej, lecz i na. intensywnej wzgod-
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nej z zasadą minimalnych wysiłków zamianie energii przy­
rodniczej na społeczną, o tyle rola kredytu staje się praw­
dziwie twórczą.

Przechodzimy do określenia dochodu. *) (3).
Dochód. Ze s t a n o w i s k a  n a u k i  o e n e r g i i ,  do­

c h o d e m  bę dz i e  w s z e l k i  p r z y r o s t  e n e r g i i  s p o ł e c z ­
nej ,  o s i ą g a n y  przez o d d z i e l n e  u k ł a d y  g o s p o d a r ­
cze w c i ą g u  o k r e ś l o n e g o  p r z e c i ą g u  c z a s u  (naj ­
c z ę ś c i e j  roku).

Przyrost taki energii zachodzi zarówno w gospodar­
stwach wytwórczych, których zadaniem jest zamiana ener­
gii przyrodniczej na społeczną, jak i w gospodarstwach 
przewozowych i handlowych, powiększających ilość energii 
społecznej już w wytworach zawartej, przez stosowne roz­
mieszczenie tych wytworów wewnątrz układu zbiorowego, 
jak wreszcie w gospodarstwach kredytowych, potęgujących 
już nie energię, w oddzielnych wytworach zawartą, lecz 
energię całych układów społecznych (gospodarstw), korzy­
stających bądź bezpośrednio z kredytu, bądź z pewnych na 
kredycie opartych ułatwień w sferze obiegu wartości.

Nie należy jednak sądzić, aby samo spełnianie pow'y- 
żej zaznaczonych funkoyj ekonomicznych przez układy go­
spodarcze stanowić już miało samo przez się źródło docho­
du, czyli stałego przyrostu energii kinetycznej dla kierow­
ników tych układów.

Jasną jest chyba rzeczą, że, o ileby wszelkie materyały 
surowe i pomocnicze nabywane bywały od dostawców po ce­
nie, ściśle odpowiadającej rzeczywistemu nakładowi energii, 
o ileby w tejże mierze wynagradzane były wszelkie usługi 
osobiste, a w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  d o s t a r c z a n a  przez  
r o b o t n i k ó w  p r a c a ,  o ileby wreszcie i gotowe wytwory 
sprzedawane były następnie innym układom po cenie, nie 
przewyższającej rzeczywistego nakładu energii kinetycznej,

*)  Mamy ta  w eiąż n a  m yśli dochód  w ścisłem  znaczeniu tego w y­
razu, nie zaś w ynagrodzenie za osobistą pracę, zwane także nieraz dochodem.
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to nawet w razie prawidłowego rozwoju danego gospodar­
stwa wzrósłby, co najwyżej, rzeczowy jego inwentarz (czyli 
potencyalna jego energia), powiększyłyby się jego rozmiary, 
rozszerzyłby się zakres jego działania, ale dochód kierow­
nika tego gospodarstwa o tyle tylko mógłby być wyż­
szym od dochodu zwykłego pracownika, o ile pewne formy 
energii nerwowej są. i muszą być wyżej cenione od prze­
ciętnej pracy fizycznej. Bo i skąd mógłby się wziąć w ta­
kich warunkach czysty dochód w ściąłem znaczeniu tego 
wyrazu? Wszak wszelki rzeczowy przyrost w układzie 
gospodarczym polega bądź na tem, że w ciągu danego 
okresu zużytą zostaje większa ilość energii kinetycznej przez 
powiększenie liczby robotników pracujących (a z.arazem 
i warsztatów, przy których robotnicy ci są czynni), bądź 
na tem, że przy tej samej liczbie robotników i warsztatów, 
t. j. przy tej samej ilości energii kinetycznej, energia tą 
stosowaną bywa bardziej umiejętnie, bardziej celowo, bar­
dziej skutecznie, bardziej, jednem słowem, produkcyjnie *).

,Z teoretycznego punktu widzenia w pierwszym wy­
padku  zwiększona wartość produktu ściśle odpowiadać musi 
zwiększonemu nakładowi energii kinetycznej, w drugim 
wypadku w tym samym stosunku, w jakim wytwórczość 
energii się podniesie, jednostka produktu powinnaby się co 
do wartości swej obniżyć. W obu zaś wypadkach niema, 
jeszcze przewyżki wartości, otrzymywanego w ciągu roku 
np. produktu, po nad wartość zużytych w tym celu środ­
ków i warunków produkcyi, czyli niema dochodu w ścisłem 
słowa tego znaczeniu. To też właściwych źródeł dochodu 
gdzieindziej szukać należy i gdzieindziej też je odszukali­
śmy. Jak to już wiemy, ' tkwią one w następujących za­
sadniczych rysach ustroju współczesnego:

*) M ożebnym je s t jeszcze trzeci w ypadek, że przy tej samej ilości 
robotników , p ra c a  ich sta je  sio n ie  bardziej wytwórczą, a ty lko  bardziej 
natężoną, wówczas jed n ak  pow innaby ona być zgodnie z naszem  założe­
niem , lepiej opłacaną; trzec i więc ten wypadek sprow adza się do pierwszego.
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1. Układy gospodarcze wszelkich typów, bez względu 
na to, iia czem polega właściwe ich zadanie, posiadają za­
wsze dążność, a niemal zawsze możność nabywania cudzych 
wytworów i usług poniżej, a sprzedawania ich powyżej 
ceny, odpowiadającej nakładowi energii. Różnica pomiędzy 
osiąganą ceną nabycia lub sprzedaży, a ceną, odpowiada­
jącą nakładowi energii, stanowi najpoważniejsze i najogól­
niejsze źródło dochodu i wzrasta w miarę wzmagającej się 
zależności ekonomicznej *), czy to pomiędzy oddzielnemi 
układami gospodarczemi, czy też pomiędzy członkami go­
spodarczych układów i ich kierownikami.

2. Drugiem z kolei źródłem dochodu dla cząstko­
wych układów społecznych (gospodarstw prywatnych) jest 
zbiorowa praca ludności, zamieszkującej dane terytoryum, 
praca, podejmowana kolejno przez całe szeregi następują­
cych po sobie pokoleń i przekształcająca to terytoryum 
w kierunku coraz to bardziej przydatnym do rozwoju eko­
nomicznego.

Na energii społecznej, wyzwalającej się,przy tego ro­
dzaju pracy, a przechodzącej, jak nam wiadomo, na oto­
czenie pracowników, opiera się:

*) Skala  zależności ekonom icznej u lega z biegiem  czasu ciągłym  
zm ianom  i d latego  nie poddaje się sta łem u i ścisiem u z góry  określeniu . 
Obecnie za najtrw alszą, n a jsiln ie jszą  i najbardziej oczywistą uw ażać m o ż­
na  zależność pom iędzy niew ykw alifikow anym i i n iezorganizow anym i ro ­
botnikam i a przedsiębiorcam i, na tom iast za najm niej trw ałą , najsłabszą , 
n a jluźn ie jszą  uznać .należy zależność pom iędzy przedsiębiorcą a  hurtow ym , 
za  gotów kę kupującym  odbiorcą, gdyż tu , odpowiednio do kon iunk tu ry , to 
h u rtow n ik  dyktuje w arunki fabrykantow i, to znów fab ry k an t hurtow nikow i. 
P ośredn ie  m iejsca zajm ą wszelkie inne typy zależności, np. zależność 
drobnych  dzierżawców od w łaścicieli ziem skich; czeladników  od m ajstrów ; 
drobnych korzystających z kredy tu  dostawców od przedsiębiorców ; robo t­
ników  zorganizow anych w stow arzyszenia od przedsiębiorców; dalej za­
leżność korzystających z kredy tu  kupców detalistów  od hurtow ników ; 
drobnych spożywców, kupujących za gotowiznę, od kupców ; przedsiębior­
ców, korzystających  z k redytu , od bankierów  i instytucyj kredytowych 
i t! d. i t. d.



—  258 —

a) dodatkowy (t. j. niezależny od rezultatów własnej 
lub przyswojonej cudzej energii) dochód właścicieli ziem­
skich {renta gruntowa, czynsz dzierżawny),

b) dodatkowy dochód wszelkiego rodzaju procede- 
rzystów (doktorów, adwokatów, kupców, fabrykantów, rze­
mieślników i' t. p.), zamieszkujących ożywione ogniska prze­
mysłowe lub ogółno-cywilizacyjne (renta profesjonalna),

c) dodatkowy dochód właścicieli gruntów miejskich 
oraz domów, na gruntach tych pobudowanych (renta miej­
ska, komorne) *).

3. Trzecie źródło dochodu polega na tern, że niektó­
re gospodarstwa, funkcyonująoę stale lub czas pewien w -wy­
jątkowo korzystnych, czy to naturalnych, czy technicznych 
warunkach, mają, możność dostarczać na rynek produkty 
przeciętnej dobroci z mniejszym od przeciętnego nakładem 
energii, a produkty wyższej' ponad przeciętną dobroci przy 
przeciętnym nakładzie energii społecznej. W pierwszym 
wypadku dochód opierać .się będzie na różnicy pomiędzy 
ceną, odpowiadającą przeciętnemu nakładowi energii w da- 
nej gałęzi produkeyi, a rzeczywistym nakładem energii na 
jednostkę produktu ze danem konkretnem gospodarstwie, 
w drugim zaś wypadku zwiększony dochód osiągać się bę­
dzie przez podniesienie ceny produktu odpowiednio do 
zwiększonej jego użytkowej wartości **).

*) W spółczesna ekonom ia zna, rzec m ożna, tylko rent§  g run tow ą, 
zjawisko ren ty  m iejskiej było bardzo m ało , zjaw isko zaś ren ty  profesyo- 
nalnej n ie  było przez n ią , j a k  dotąd, w cale uw zg lędn ianem . Jednostronne 
to pojm ow anie ren ty  uniem ożebniło  odszukanie w łaściwego jej ź ród ła  
i doprow adziło  do błędnych pod tym  w zglęlem  hipotez, k tó rych  k ry tyką  
zajm iem y się w 2-ej speeyalnej części naszej pracy.

**) D o pom yślnych naturalnych  w arunków , zapew nia jących pewien 
dodatkow y dochód, niezależnie od źródeł poprzednio  już  przytoczonych, 
na leżą  przedew szystkiem  specyalne chem iczne i fizyczne ( a  niekiedy i to ­
pograficzne) w łaściwości gruntów  ro lnych  i  pokładów  kopaln ianych, dzięki 
k tó rym  g ru n ta  te  i pok łady  albo są od przeciętnych bardziej w ydajne,

/
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4. Czwarte wreszcie źródło dochodu gospodarstw pry­
watnych polega na pomyślniejszem od przeciętnego ukształ­
towaniu takich specjalnych warunków gospodarczych, jak 
zapewniona klientela odpowiedzialnych majątkowo odbior­
ców, jak związana ściśle z przedsiębiorstwem grupa sumien­
nych dostawców', jak uformowany zastęp wykwalifikowa­
nych pracowników, jak pozyskany na dogodnych warun­
kach kredyt i t. p. Wyjątkowo korzystne ukształtowanie 
się tych warunków rozszerza z.jednej strony zakres gospo­
darczego działania danego układu społecznego, z drugiej 
zaś strony zwiększa szybkość obrotu kapitału—a właściwie 
szybkość zamiany energii przyrodniczej na społeczną po­
nad przeciętną dla danej ‘gałęzi normę, przyśpieszonemu zaś 
obrotowi towarzyszy zawsze w dzisiejszym ustroju społecz­
nym bardziej intensywne przyswajanie bądź współcześnie 
uspołeczniającej się energii, bądź nagromadzonej energii 
społecznej przeszłych pokoleń.

Tak oddziaływają na dochód specjalne warunki go­
spodarcze. Co zaś się tyczy ogólnych warunków gospo­
darczych, to, jakeśmy to już wykazali (4), bezpośredniego 
wpływu na dochód wywierać one nie mogą. Tem silniej­
szy natomiast jest ich wpływ pośredni, gdyż wszelkie na 
specjalnych warunkach gospodarczych oparte przyśpiesze­
nie tempa działania tem korzystniejsze da rezultaty, im 
szybszym jest z natury rzeczy obrót w danej gałęzi gospo­
darczej.

Tak się przedstawia w streszczeniu analiza źródeł 
dochodu, czyli przyrostu energii społecznej w gospodarstwie

albo dogodniej dają się eksploatować, albo wreszcie dostarczają produkt 
wyższego po nad przeciętny gatunku.

W yjątkowo korzystne warunki techniczne w oddzielnych gospodar­
stwach polegają na zastosowaniu nowych ulepszonych metod technicznych. 
Zapewniają one jednak dodatkowy dochód tylko do czasu, dopóki metody 
te się nie rozpowszechnią i nie staną się wspólną niejako własnością wszy­
stkich gospodarstw w danej gałęzi.
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prywatnem. Pamiętać jednak należy, że w wyjątkowych 
tylko wypadkach, gdy wszystkie środki gospodarcze stano­
wią absolutną własność przedsiębiorcy, przyrost ten całko­
wicie dostać mu się może w udziale. W  przemysłowych 
np. gospodarstwach kierownik i nominalny właściciel 
przedsiębiorstwa w większości wypadków w drobnej tylko 
części jest jego właścicielem faktycznym i posługuje się 
przeważnie cudzym gruntem, pożyczanym kapitałem obro­
towym oraz na kredyt dostarczonemi materyałami suro- 
wemi i pomocniczemi. Występuje więc tu obszerniej już 
przez nas na str. 226/231 wyłożone zjawisko repartycyi prze­
ciętnego przyrostu energii społecznpj pomiędzy faktycznych 
współwłaścicieli przedsiębiorstwa. I  tak, pewną część tego 
przyrostu otrzyma bankier w formie procentu  za dostar­
czone. w gotówce środki obrotowe. Drugą część otrzymają 
dostawcy w formie podwyższonej ceny za udzielone na 
kredyt surowe i pomocnicze materyały. Inna znów część 
przypadnie właścicielom ziemskim oraz'miejskim w formie 
arendy lub komoi'nego i tylko pozostała po tych potrące­
niach reszta osiągniętego przyrostu energii stanowić bę­
dzie czysty dochód czyli zysk przedsiębiorcy *).

W związku z genezą i repartycyą przyrostu energii spo­
łecznej, niektóre zjawiska, dotyczące zasobu energii społecz- 
nej czyli kapitału, w nowem występują oświetleniu, t lw y - . 
datnia się więc przedewszystkiem zasadnicza różnica pomię­
dzy rozporządzalnym w danym ukłafdzie społecznym zasobem

*) Toż samo zjawisko występuje na  jaw  nie tylko w gospodar­
stwach przemysłów ych, lecz wogóle w gospodarstwach wszelkich form 
i typów. W  gospodarstwie rolnem  np. faktycznymi współwłaścicielami 
z pr»wem do części przyrostu będą właściciele hipoteczni; w gospodar­
stwach handlowych będą nimi fabrykanci, udzielający towarów na kredyt 
hurtownikom, lub hurtownicy, podtrzymujący kredytem detalistów, w kre­
dytowych wreszcie gospodarstwach w charakterze tym wystąpią, niezależnie 
od akcyonaryuszów, depozytaryusze, którzy fundusze swe w tych gospo­
darstwach złożyli,



— 271 —

energii a zasobem faktycznie i niepodzielnie właścicielowi tego 
układu przynależnym (5). Na tej podstawie można również 
wyjaśnić pozornie sprzeczny z podstawowem prawem zachowa­
nia energii fakt, iż jedna i taż sama ilość energii społecznej 
może jednocześnie niemal wpływać na bieg życia gospo­
darczego w wielu naraz gospodarstwach prywatnych *), 
Najważniejszy jednak wynik analizy źródeł dochodu oraz 
jego repartycyi polega na konsekwentnem przeprowadzeniu 
zasadniczej różnicy pomiędzy przyrostem i zasobem energii 
społecznej w układach cząstkowych a przyrostem i zasobem 
energii społecznej w układach zbiorowych czyli, innemi sło­
wy, pomiędzy prywatnym kapitałem i dochodem a społecz­
nym kapitałem i dochodem.

Jasnem jest bowiem po tern wszystkiem, co zarówno 
powyżej, jak i na str. 231/235 było powiedzianem, że ze sta- 
nozviska gospodarstwa prywatnego, t. j. ze stanowiska inte­
resu właściciela układu cząstkowego, wszelki dochód liczyć 
się winien od kapitału, w układ ten włożonego — i to bez 
względu na to, czy kapitał ten przedstawia jakiś rzeczy­
wisty zasób środków produkcyjnych, jakąś formę konkretną 
energii społecznej, czy też nabyte przez właściciela danego 
układu prawo do udziału w przyroście energii innych go­
spodarstw, czy wreszcie jest on tylko fermentem wy­
wołującym lub ułatwiającym ów właściwy proces go­
spodarczy, będący rzeczywistem źródłem przyrostu energii 
społecznej.

Z całkiem odmiennego stanowiska zapatrywać się na­
leży przy analizie dochodu społecznego, czyli rzeczywiste­
go przyrostu energii w zbiorowych układach społecznych. 
Przyrost taki, rzecz prosta, nie ma i nie może mieć nic 
wspólnego z rezultatami wałki, staczanej/przez oddzielne

*) P ozo rna  ta  sprzeczność szczegółowo w yjaśnioną zosta ia  na  str. 
229(231, więc w tcm  m iejscu flostateeznem  będzie n a  w yjaśnienie to  
się pow ołać.
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układy cząstkowe przy repartycyi energii już uspołecznionej 
i zależy wyłącznie od jednego tylko zasadniczego faktu, 
od te j  i l o ś c i  e n e r g i i  p r z y r o d n i c z e j ,  k t ó r a  w da ­
n y m  o k r e s i e  c z a s u  z a m i e n i o n ą  z o s t a ł a  na  spo­
ł e c z n ą .  Ta część bowiem dochodu gospodarstw prywat­
nych, która opiera się na wyzyskaniu sił gospodarstw 
ekonomicznie słabszych, równoważyć się będzie zmniejszo­
nym dochodem tych ekonomicznie słabszych gospodarstw 
i już z tego względu na powiększenie się ogólnego dochodu 
społecznego wpływać nie może.

Istnieje więc, jak widzimy, możność teoretycznego 
uzasadnienia różnicy pomiędzy dochodem społecznym (zbio­
rowym) a dochodem indywidualnym (cząstkowym) oraz 
przyczynowego powiązania każdego z tych dochodów z tą 
stroną działalności gospodarczej, która stanowi właściwe 
dlań źródło.

Mylnym jednak byłby stąd wniosek, że na tej podsta­
wie możnaby chociaż w przybliżeniu określić cyfrę ogólne­
go dochodu społecznego w danem społeczeństwie, w od­
różnieniu od sumy prywatnych dochodów w temże społe­
czeństwie. Pomijając już bowiem brak odpowiednio opra­
cowanych materyałów statystycznych, pojawia się tu jeszcze 
zasadnicza trudność, polegająca na tera, że zarówno w kie­
rowniczej pracy przedsiębiorcy, jak i administracyjno-nad- 
zorczej pracy dyrektorów, werkmajstrów, majstrów, nadzor­
ców oraz wszelkiego rodzaju oficyalistów biurowych—obie te 
strony działalności gospodarczej—zamiana energii przyrodni­
czej na społeczną oraz wyzyskanie przedstawicieli układów 
ekonomicznie słabszych—tak ściśle się z sobą wiążą, że, ja ­
keśmy to już uwydatnili w swojem miejscu, przy najsubtel­
niejszej nawet analizie niepodobna przeprowadzić linii de-, 
markacyjnej pomiędzy cząstkowym (prywatnym) a zbioro­
wym (społecznym) dochodem, a tern samem pomiędzy 
cząstkowym (prywatnym) a zbiorowym (społecznym) kapi­
tałem.
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W powyższem zestawieniu zasadniczych ekonomicz­
nych definicyj uderzyć musiał czytelnika brak niektórych 
pojęć ekonomicznych, uznawanych dotychczas przez więk­
szość ekonomistów za zasadnicze. Mamy tu na myśli takie 
pojęcia, jak dobro ekonomiczne, bogactwo, potrzeby, sity, 
ziemia.

Z pozornych tych' luk i opuszczeń musimy się wytłu­
maczyć. Pojęcie dóbr wyłączyliśmy z naszej analizy ze 
względu na jego rzeczowy charakter, czyniący je zupełnie 
niepodatnem w badaniu teoretycznem, gdzie chodzić winno 
nie o rzeczy, lecz bądź o przebiegi zjawiskowe, bądź o zwią­
zek pomiędzy przebiegami zjawiskowemi a rzeczami.

W  ekonomii opisowej pojęcie „dobra,” jako specyal- 
nego terminu dla wszelkich rzeczy, wchodzących w sferę 
działalności gospodarczej, mogłoby jeszcze znaleźć niejakie 
zastosowanie, lecz tu znów staje na przeszkodzie zbyt ogól­
nikowa treść tego pojęcia, rozszerzona przez niektórych 
ekonomistów tak dalece, iż weszły doń nawet przymioty 
moralne, cechy charakterów (osobiste dobra), wskutek czego 
termin „dobro” stracił wreszcie swój rzeczowy charakter 
i stał się nieprzydatnym nawet do celów opisowych i kla­
syfikacyjnych. Zresztą i w opisie można termin „dobro” do­
skonale zastąpić takiemi terminami, jak „przedmiot”, „rzecz”, 
dalej specyalnemi nazwami dla specyalnych kategoryj eko­
nomicznych rzeczy lub wreszcie, o ile chodzi o dzisiejszy 
ustrój społeczny, ściślejszym terminem towaru.

Pojęcie bogactzua uważamy za pozostałość przednau- 
kowego okresu ekonomii. Jest ono albo jednoznacznem 
z pojęciem dóbr i wówczas posiada wszystkie wadliwe stro­
ny tego terminu, albo oznacza m n i e j  l u b  wi ę c e j  z n a c z ­
ne n a g r o m a d z e n i e  t y c h  dóbr ,  któremu w życiu poto- 
cznem zwykliśmy nadawać miano bogactwa, a które w na­
uce żadnego zastosowania mieć nie może.

Najliczniejsze zarzuty ściągnąć -na nas może całkowite 
pominięcie terminu potrzeb, którego wyjaśnieniu poświęca 
się zazwyczaj kilka pierwszych kart wszelkich traktatów

Logika ekonomii. 18
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i podręczników ekonomicznych. Co prawda, na następnych 
kartach tychże podręczników i traktatów podstawowe to 
jakoby pojęcie znika najzupełniej, a ich autorzy nie zadają 
sobie nawet trudu wytłumaczenia czytelnikom tak dziwnego 
zjawiska, jak możność obywania się bez naczelnego pojęcia 
ekonomicznego w dalszym biegu rozumowań. Przyczyna 
jednak tego zjawiska jest łatwo zrozumiałą. Potrzeby w ich 
poszczególnem ukształtowaniu nie mogą być żadną miarą 
przedmiotem badań ekonomicznych. Jeżeli bowiem chodzi 
o zmiany w charakterze i natężeniu potrzeb, to odpowiedź 
na to niezmiernie interesujące zagadnienie dać nam tylko 
może kiedyś, istniejąca dziś dopiero w zarodku psychologia 
mas, psychologia społeczna. Jeżeli zaś chodzi o mniej lub 
więcej dokładne zaspokojenie poszczególnych potrzeb przy 
pomocy istniejących wytworów, to kwestya ta stanowi przed­
miot towaroznawstwa, lecz nie analizy ekonomicznej. W  eko­
nomii potrzeby mogą być rozpatrywane tylko w najogól- 
niejszem ich ujęciu, j a k o  j e d n a  z a s a d n i c z a  p o t r z e b a  
p o d t r z y m y w a n i a  l u b  s p o t ę g o w a n i a  e n e r g i i ,  czy  
t o c z ą s t k o w y c h ,  c z y  z b i o r o w y c h  u k ł a d ó w  s po­
ł e c z n y c h .  Zauważyćby tu wprawdzie można, że zadawa­
lanie wielu potrzeb, jak potrzeby gastronomiczne, estetycz­
ne i t. d. nie ma nic wspólnego z potrzebą zachowania 
energii układów społecznych oraz że pobudką do ich. za­
spakajania jest tylko doznawana przy tern przyjemność* 
W  większości jednak wypadków rozumowanie takie, jakeś- 
my to już wyjaśnili (6), pozornie tylko będzie słusznem, 
zadowolenie bowiem gastronomiczne zwiększa zdolność asy- 
milacyi potraw, a \yięc wzmaga ogólną fizyologiczną ener­
gię organizmu, zadowolenie zaś estetyczne wzmaga naszą 
zdolność asymilowania wrażeń i reagowania na wrażenia, 
a więc potęguje naszą energię nerwową.

Pozostaje nam jeszcze usprawiedliwić pominięcie czyn­
ników takich, jak s i ł y  e k o n o m i c z n e  i z i e mi a .  
Nadmienimy przeto pokrótce, iż pojęcie „siły,” jak to już 
wykazaliśmy w teoryi poznania ( 7), winno być wogóle
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wyłączone z zakresu badań ze względu na metafizyczny 
i ego charakter, termin zaś „ziemia” albo jest równoznacz­
nym z pojęciem „przyrody” i wtedy się mieści w naszem 
pojęciu energii i własności układów otoczenia, albo też 
przyjmowanym bywa w znaczeniu terytoryum, na którem 
rozwija się czy to rolnicza, czy to inna jakakolwiek dzia­
łalność gospodarcza i wtedy występuje on w konkretnej 
poszczególnej formie: gruntów uprawnych i do uprawy zdat­
nych (lub też niezdatnych), pkstwisk, przestrzeni leśnych, 
dalej gruntów kopalnianych, placów miejskich i t. p., zna­
czenie zaś każdej z tych form znajdzie wyjaśnienie we 
właściwem miejscu.



ROZDZIAŁ X II.

Moment naukowego traktowania zjawisk 
ekonomicznych.

Podział ekonomii na opisową i teoretyczną oraz teoretycznej na stat3rkę 
i dynamiko. — W pływ świadomości na zjawiska ekonomiczne jako przed­
miot ekonomiki. — Szczegółowa treść i metody właściwe każdemu z tych 

działów ekonomii.

Rozbierzmy z kolei czwarty moment naszego określe­
nia, moment naukowego traktowania zjawisk ekonomicznych. 
Jakeśmy to już zaznaczyli w teoryi poznania, zjawiska eko­
nomiczne, podobnie jak i wszelkie inne, mogg. być albo 
przedmiotem opisu naukowego, albo badania teoretycznego, 
skąd już wynika podział ekonomii na opisową i teoretyczną.

W zjawiskach zaś społecznych, podlegających podobnie 
jak i biologiczne przekształceniom i przechodzących pewne 
fazy w swym rozwoju, badanie teoretyczne dotyczyć może 
albo wzajemnej zależności funkcyonalnej pomiędzy zasadni- 
czemi czynnikami, występującemi w danej fazie, albo też 
genetycznej zależności pomiędzy kolejno następującemi po 
sobie fazami ewolucyi gospodarczej.

Teoretyczna więc ekonomia rozpołowi się w ten sposób 
na statykę, i dynamikę ekonomiczną. y

W  obu tych działach ekonomii teoretycznej procesy 
ekonomiczne ze względów metodologicznych (patrz str. 62/64)
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muszą być badane tak, jak gdyby świadomość na nie zupełnie 
nie oddziaływała, gdyż ciągłe śledzenie za drobnemi zmianami, 
występującemi w każdej chwili po i jej wpływem w różnych 
sferach życia gospodarczego, uniemożliwiłoby proces badania. 
Za to po należy tern już wyjaśnieniu teoretycznem procesów 
ekonomicznych tern bardziej staje się koniecznem uwydatnić 
znaczenie świadomości w życiu ekonomicznem. Powstaje 
w ten sposób trzecia część ekonomii, traktująca o prze­
widywanych i pożądanych zmianach w życiu ekonomicznem. 
Odpowiada ona polityce ekonomicznej czyli ekonomice 
w zakresie rozszerzonym, obejmującym nie tylko oddzia­
ływanie państwa na bieg życia ekonomicznego, lecz wpływ 
wszelkiej poważniejszej inicjatywy, bez względu na to, 
skąd ona pochodzi, o ile tylko ma na celu podtrzymywanie 
i spotęgowanie energii zbiorowych układów społecznych.

Zaznaczmy w krótkości treść każdego z tych działów 
ekonomicznych. Ekonomia opisowa, jak to już wynika 
z tego, cośmy mówili w części teoretycznoipoznawczej 
o różnicy pomiędzy opisem naukowym a badaniem nauko- 
wem, musi być co do zakresu znacznie szerszą, aniżeli 
ekonomia teoretyczna; wejdą tu bowiem nie tylko zasadnicze 
czynniki życia ekonomicznego, lecz i te stałe warunki, które, 
nie nosząc charakteru ekonomicznego, normują jednak dzia­
łalność ekonomiczną. Opis dzisiejszej np. fazy społecznej 
obejmie nie tylko wszelkie czynniki prawno-ekonomiczne, 
prawno-państwowe i etyczne, charakteryzujące daną fazę, 
lecz i czynniki etniczne, geograficzne i t. d., jednem słowem 
całe tło przyrodniczo-społeczne, na którem się akcya go­
spodarcza rozgrywa. Co zaś do pojęć ściśle ekonomicznych, 
to te nie tylko muszą być wyraźnie uwydatnione, lecz i od­
powiednio rozklasyfikowane, przy czem pożądanem jest, aby 
klasyfikacja taka nosiła nie rzeczowy, lecz funkcjonalny 
charakter. Gospodarstwa więc prywatne podzielone być 
muszą odpowiednio do ich zakresu, gdyż od tego zakresu 
zależnym jest sposób ich funkcjonowania, przedmiot zaś 
działalności oddzielnych gospodarstw' o tyle tylko zasługuje
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przy klasyfikacji na uwzględnienie, o ile od przedmiotu 
tego zależy tryb funkcjonowania tych gospodarstw.

Techniczne metody produkcji i wogóle wszelkie me­
tody gospodarzenia stanowić będa również integralną część 
ekonomii opisowej, lecz tylko w ich ogólniejszem ujęciu, 
t- j- o tyle, o ile wywołują one zmiany w organizacji 
pracy. W  szczegóły, właściwe specjalnej jakiejś gałęzi, 
ekonomia wchodzić .nie może. Zastanawia się ona tylko 
nad ogólnemi podstawami wszelkich metod technicznych, 
w danej fazie społecznej stosowanych, i w tem znaczeniu 
ekonomia w stosunku do oddzielnych działów techniki zaj­
muje takie same miejsce, jakie zajmuje logika w stosunku 
do oddzielnych gałęzi myśli. Rzecz prosta jednak, iż takie 
techniczno-ekonomiczne uogólnienia poszczególnych sposo­
bów i warunków produkcji opierać się muszą na dokładnej 
znajomości tych sposobów i warunków; brak takiej znajo­
mości odbija się niekorzystnie na olbrzymiej większości 
prac ekonomicznych i przyznać należy, iż w ogólnej części 
prac technicznych takiego Eeulaux’a, Rettenbachera, Thie- 
mego, Weissbacha i in. spotykamy daleko więcej cennych 
spostrzeżeń ekonomicznych, aniżeli w wielu właściwych 
pracach ekonomicznych.

Co do poszczególnych zjawisk ekonomicznych, to eko­
nomia opisowa o tyle tylko dać nam może ich klasyfikację, 
o ile elementarna analiza tych zjawisk sama przez się do 
ustalenia takiej klasyfikacji wystarcza. W  miarę jednak 
posuwania się naprzód przyczynowej (funkcjonalnej) analizy 
zjawisk ekonomicznych ostateczne jej rezultaty zniewalają 
do zmiany podstaw klasyfikacyjnych, a rozszerzona w ten 
sposób klasyfikacja, prócz ugrupowania zjawiskowych form 
czynników takich, jak wartość, praca, kapitał, pieniądz, 
kredyt, obejmie także podział ogólnych funkcyj, zachodzą­
cych pomiędzy temi czynnikami, na funkcje bardziej 
szczegółowe.

Niezależnie od tego rodzaju systematyki ekonomicznej, 
ekonomia opisowa dostarczyć nam winna konkretnych da­



nych cyfrowych we wszystkich tych wypadkach, gdy czyn­
niki i warunki dadzą się ująć w formę cyfrową. Wejdą tu 
więc między innemi dane co do ogólnego zaludnienia tery- 
toryum, będącego przedmiotem opisu ekonomicznego, co do 
podziału zaludnienia na profesye, co do ilości gospodarstw 
w każdej gałęzi gospodarczej ze szczegółami, dotyczącemi 
wysokości kapitału zakładowego, wielkości i wartości pro- 
dukcyi rocznej, ilości i płacy robotników i oficyalistów, wy­
sokości dochodu, wielkości obciążenia kredytowego, a gdy 
chodzi o gospodarstwa rolne — wielkości zajętych obszarów, 
stosunku gruntów uprawnych do nieuprawnych oraz do łąk, 
pastwisk, lasów, nieużytków i t. d. i t. d., z uwzględnieniem, 
rzecz prosta, poszczególnych zjawisk, każdemu typowi go­
spodarstw właściwych.

W  ten to sposób wyodrębni się znów specyalny dział 
ekonomii opisowej: statystyka ekonomiczna. Zakres jej, jak 
i wszelkiej statystyki, obrany być może dowolnie (może to 
być statystyka ekonomiczna wsi, gminy, narodu lub grupy 
narodów), lecz po dokonanym już wyborze, wszystkie sto­
sunki ekonomiczne (a tem samem i cała ekonomia opisowa) 
muszą być w granicach tego zakresu rozpatrywane.

O ile zakres taki odpowiadać będzie jakiemuś państwu 
lub narodowi, ekonomia opisowa nosić będzie charakter 
państwowy lub narodowy w kofikretnem, indywidualnem 
znaczeniu tego wyrazu, t. j. pojawi się jako opis ekono­
miczny danego kraju, np. Niemiec, Francyi i t. p. (I).

Ponieważ zadanie ekonomii opisowej polega przeważnie 
na dostarczeniu materyału faktycznego dla ekonomii teore­
tycznej, więc i statystyka ekonomiczna przedstawiać winna 
cyfry i fakty w formie ugrupowanego odpowiednio materyału 
surowego, nie zaś, jak  to dotychczas bywa, w formie prze­
ciętnych zestawień. Zestawienia bowiem przeciętne, podane 
bez materyału, na którym zostały oparte, nie poddają się 
przedewszystkiem sprawdzeniu, a prócz tego grzeszą tą 
zasadniczą wadą, że przeciętne określanie wielkości stoso- 
wanem bywa ryczałtowo do wszelkiego rodzaju zjawisk
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ekonomicznych, bez względu na to, czy przeciętna cyfra jest 
w danym wypadku odbiciem typowego zjawiska, czy też 
tylko nic nam nie mówiącym rezultatem pewnego działania 
ar y tm etyczn ego.

Ważny ten błąd metodologiczny będzie w dalszym 
ciągu szczegółowo przez nas omówiony; tymczasem zas' za­
znaczymy, że stosowanie przeciętnych cyfr o tyle tylko jest 
uzasadnionem, o i l e  p r z e w a ż n a  i l o ś ć  z j a w i s k  z d a ­
n e g o  z a k r e s u  i d e n t y c z n ą j e s t  w s w y m p r  z e b i e g u 
z i ch  o d b i c i e m  w p r z e c i ę t n e j  c y f r z e ,  o i l e  g r a ­
n i c e  z a c h o d z ą c y c h  o d c h y I a  ń są n i e z n a c z n e  
a s a me  w a h a n i a  r ó w n o m i e r n e  i wr e s z c i e ,  o i l e  
o g ó l n a  c y f r a  o b s e r w a c y j  j e s t  d o s t a t e c z n i e  
z n a c z n ą ,  a b y  p r z y p u s z c z a l n e  w y r ó w n a n i e  w a ­
h a ń  m o g ł o  w r z e c z y  s a me j  n a s t ą p i ć.

Wogóle, jakeśmy to już wykazali w teoretyczno-po- 
znawczej części pracy naszej, uchwycenie typowych rysów 
wśród bezustannie zmieniających się i złożonych konkretnych 
faktów życia ekonomicznego, czyli odnalezienie ogólnej 
(typowej) formy zjawiskowej dla każdej kategoryi faktów 
gospodarczych wymaga w większości wypadków umiejętnego 
posługiwania się analizą i abstrakcyą i stanowić winno z tego 
względu zadanie raczej ekonomii teoretycznej, aniżeli opi­
sowej. Natomiast pożądanem byłoby, aby ekonomia opi­
sowa więcej zwracała uwagi na typowe uosobienia pewnych 
czynników społecznych, o ile typy takie wyraźnie występują 
w postaci charakterystycznych przedstawicieli odrębnych 
grup społecznych. Plastyczne przedstawienie typu właści­
ciela ziemskiego, fabrykanta, kupca, bankiera, rzemieślnika, 
włościanina i t. p. miałoby daleko większe znaczenie w eko­
nomii opisowej, aniżeli nic zazwyczaj nie wyrażające cyfry 
przeciętnego zarobku, przeciętnego procentu, przeciętnego 
dochodu i t. d. i ułatwiłoby przejście od abstrakcyjnego 
badania zjawisk do konkretnego ich ujęcia.

Dwie bowiem tylko drogi prowadzą do poznania 
prawdy: naukowe jej wyjaśnienie i artystyczne odtworzenie.
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Żadnej z tych dróg nie należy pomijać, lecz tam, gdzie, jak 
w ekonomii politycznej, zarówno dedukcyjna, jak indukcyjna 
tnetoda badania wskutek zmiennych a złożonych warunków 
organizacyi społecznej do złudnych najczęściej prowadzą, 
wyników, tam plastyczny, prawdą drgający obraz życia 
społecznego na pierwszy plan się wysuwa. Społecznych 
tych typów daremnieby dziś już szukać w ekonomii opi­
sowej. Tylko szkoła Le Play’a zdaje sobie sprawę z ich 
znaczenia, a bodaj jeden Biehl wśród ekonomistów niemiec­
kich zdobywa się chwilami na artystyczne niemal ich od­
tworzenie. Ale dość wziąć do ręki utwory wielkich mistrzów 
pióra, jak Dickens, Balzac, Zola, Orzeszkowa, Szczedryn, 
a wnet typy te, jak żywe staną przed oczami naszemi i życie 
społeczne, życie mas rozwinie się przed nami w całej pełni. 
To też śmiało powiedzieć można, że dla każdego, kto pragnie 
zrozumieć i odczuć prądy życia gospodarczego, poznanie 
dzieł tych pisarzy okaże się niemniej pożytecznem, jak prze- 
studyowanie Bicarda, Milla lub Bodbertusa,

Dotychczas mówiliśmy o ekonomii opisowej w ten 
sposób, jak gdyby przedmiotem jej miał być wyłącznie tylko 
opis współczesnej fazy życia ekonomicznego. Pośpieszamy 
więc teraz dodać, że niezależnie od tego najważniejszego 
jej zadania, ekonomia opisowa winna się też zająć odtwo­
rzeniem znamiennych rysów poprzednich epok ekonomicznych. 
Pomijając już bowiem interes naukowcy, jaki tego rodzaju 
poszukiwania historyczne same przez się przedstawiają, na 
nich dojńero oprzeć się mogą w dalszym ciągu badania co 
do związku genetycznego pomiędzy oddzielnemi fazami życia 
ekonomicznego \x stopniowym jego rozwoju. Opisy więc 
historycznych epok ekonomicznych stanowić będą podstaw7ę 
dynamiki ekonomicznej, podobnie jak opis współczesnego 
życia ekonomicznego jest podstawą statyki ekonomicznej.

Osnowa historycznej części ekonomii opisowej nie może 
w zasadzie się różnić od schematu opisu zjawisk ekonomicz­
nych doby współczesnej, a raczej różnić się będzie o tyle 
tylko, o ile sama treść życia ekonomicznego ulega z biegiem



—  282 —

czasu zasadniczym zmianom, o ile pewne kategorye zjawisk 
ekonomicznych podlegają przekształceniom lub zanikają, 
ustępując miejsca nowym, nieznanym poprzednio zjawiskom 
ekonomicznym.

Opis średniowiecznego np. życia gospodarczego, po­
dobnie jak opis współczesnej fazy kapitalistycznej, nie tylko 
musi dać obraz wszelkich czynników prawno-ekonomicznych, 
prawno-państwowych i etycznych, charakteryzujących gospo­
darkę średniowieczną, nie tylko dotknąć powinien warunków 
etnicznych i geograficznych, stanowiących tło tego obrazu, 
lecz i odzwierciadlić winien właściwe tej epoce metody 
produkcyi, o ile one nadawały pewną specyficzną formę 
organizacyi pracy. Zjawiska ekonomiczne ubiegłych czasów 
winny być również, o ile charakter ich i materyały zebrane 
na to pozwalają,, ujęte w cyfry (historyczna statystyka eko­
nomiczna) i odpowiednio rozklasyfikowane (historyczna sy­
stematyka ekonomiczna) z uwzględnieniem wszelkich za­
strzeżeń, poczynionych przez nas wówczas, gdy była mowa 
o statystyce i systematyce zjawisk ekonomicznych we współ- 
czesnem ich ukształtowaniu.

W historycznym wreszcie opisie ubiegłych epok eko­
nomicznych charakterystyka typowych przedstawicieli od­
rębnych grup społecznych odgrywa również ważną, a może 
ważniejszą jeszcze rolę, aniżeli wówczas, gdy chodzi o pla­
styczne przedstawienie współczesnych typów ekonomicznych. 
Bezbarwnym bowiem im ało pouczającym byłby opis życia 
gospodarczego Rzymu za Cezara, lub Europy w czasach 
Karola Wielkiego, gdybyśmy na blado nieraz z powodu 
braku materyałów podmalowanem tle tych epok nie do­
strzegli, dzięki talentowi pisarzy ówczesnych i współczesnych, 
plastycznie uwydatnionych postaci patrycyuszów w ich wil­
lach, niewolników przy roli, rzemieślników wyzwoleńców 
przy warsztacie, a w późniejszej dobie baronów feudalnych, 
włościan do gleby przypisanych, majstrów w gildye i cechy 
związanych i t. d. Rzec nawet można, że w tych razach 
nie typy ekonomiczne zarysowują się na tle stosunków gospo­



—  283 —

darczych, lecz plastyczna charakterystyka typowych przed­
stawicieli klas społecznych pozwala się domyślać, wśród 
jakich stosunków ekonomicznych tego rodzaju postacie mogły 
wyrosnąć i nawzajem na stosunkach społecznych psycho­
logiczne piętno swe wycisnąć.

Postarajmy się teraz w głównych wskazać zarysach, 
jakie są zasadnicze zadania obu zaznaczonych powyżej dzia­
łów ekonomii teoretycznej, t. j. statyki i dynamiki, a także 
jakie metody przy badaniu teoretycznem zjawisk gospo­
darczych stosować należy.

Do zasadniczych zadań statyki ekonomicznej należy 
przedewszystkiem uogólnienie tych zjawisk ekonomicznych, 
których opisem zajmuje się ekonomia opisowa. Gdy drogą 
abstrakcyjnego uogólnienia konkretnych zjawisk ekonomicz­
nych dojdziemy .do ustalenia, pojęć ekonomicznych, wypadnie 
przedewszystkiem, jakeśmy to w poprzednim rozdziale uczy­
nili (2), pojęcia te możliwie ściśle zdefiniować i wyodrębnić 
z pośród nich te mianowicie, które, jak np. p r a c a ,  w a r ­
t o ś ć ,  p i e n i ą d z ,  k a p i t a ł ,  d o c h ó d ,  p ł a c a  z a r o b ­
k o w a ,  z y s k ,  r e n t a ,  k r e d y t  i t. d. i t. d. są niejako 
logicznem ujęciem zasadniczych czynników życia gospodar­
czego.

Po założeniu w ten sposób fundamentu naukowego 
gmachu ekonomicznego, najważniejszą będzie rzeczą wy­
kazać zależność funkcyonalną pomiędzy zjawiskami, odpo- 
wiadającemi zasadniczym pojęciom ekonomicznym. Wejdą 
więc tu, między innemi, pytania co do zależności np. war­
tości wymiennej od pracy, cen bieżących od popytu i po­
daży z jednej oraz od zapotrzebowania i zaofiarowania 
z drugiej strony (3), a także płacy roboczej od cen nie­
zbędnych środków utrzymania, od stosunku kapitału zmien­
nego do ilości poszukujących pracy robotników, od mniej 
lub więcej rozwiniętych potrzeb oraz od słabszego lub sil­
niejszego zrzeszenia się mas roboczych. W  statyce roz­
bierane też będą zagadnienia co do zależności zysku od 
napływu kapitałów do danej gałęzi produkcyi, lub renty
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gruntowej: od przeciętnych kosztów produkcji wytworów 
rolniczych, od zajmowania nowych obszarów pod uprawę, 
od wzrostu produkcyjności pracy i sił produkcyjnych na 
rynku wszechświatowym. Tu również podniesione zostaną, 
zawiłe kwestye co do wzajemnej zależności pomiędzy względ- 
ną wysokością zysku, płacy roboczej i renty gruntowej, 
rozpatrywanych jako udziały w ogólnym dochodzie zbioro­
wym. Tu wreszcie, jeżeli przejdziemy z kolei do pytań 
bardziej szczegółowych, wypadnie zająć się funkcjami la­
kierni, jak zależność ilości środkórr obiegowych od prędkości 
obrotu tych środków i ogólnej sumy zawieranych w ciągu 
danego okresu czasu tranzakcyjj, jak zależność stopy procen­
towej od ilości kapitałów pieniężnych, swobodnych w danym 
momencie i t. d. i t. d.

Po wykazaniu zależności funkcjonalnej pomiędzy za- 
sadniczemi czynnikami życia ekonomicznego, pozostanie do 
rozwiązania niemniej ważne zadanie określenia granic, wśród 
których każda taka funkcya się zawiera. Ważne to zadanie 
było dotychczas całkiem niemal przez ekonomistów pomi- 
janem. Co gorzej, panuje pod tym względem powszechne, 
a całkiem błędne mniemanie, jakoby i w dziedzinie zjawisk 
ekonomicznych wszelkie funkcje przejawiały stale charakter 
swój bez względu na stopień natężenia wchodzących w grę 
czynników. Skłonni jesteśmy np. przypuszczać, że wartość 
wymienna produktu stale będzie wzrastać w miarę zwięk­
szającego się nakładu pracy (a właściwie energii kinetycznej) 
na jednostkę produktu, i obniżać w stosunku do zmniejsza­
jącego się nakładu pracy, że wszelkie powiększenie się roz­
miarów gospodarstwa wpływa dodatnio na powiększenie się 
dochodów, że działalność gospodarcza przedsiębiorcy potę­
guje się bez końca w miarę zwiększających się przytem 
osobistych jego korzyści, że ceny produktów mogłyby wzra­
stać ad infinitum pod wpływem wzrastającego popytu i spaść 
chociażby do zera pod wpływem rrciąż rosnącego zaofiaro­
wania i t. d. i t. d.
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W rzeczywistości wszystkie te twierdzenia w pewnych 
tylko granicach są ważne, w pewnych tylko granicach są 
prawdziwe. I  tak np. wartość wymienna, jakeśmy to wi­
dzieli (str. 190/2 i 251), tylko do pewnego stopnia podąża 
za nakładem pracy, po przejściu zaś maksymalnej granicy, 
a mianowicie granicy wymagań publiczności co do stopnia 
wartości użytkowej, jaką dany przedmiot winien przedsta­
wiać, wszelki dalszy nakład pracy żadnego już wpływu na 
wzrost wartości wymiennej nie wywiera.

I  minimum nakładu pracy, którą w dany przedmiot 
włożyć pragniemy, nie jest również dowolnem. Gdyby bo­
wiem wytwór ten nie miał uczynić zadość nawet minimal­
nym wymaganiom konsumentów co do stopnia wartości 
użytkowej, to nie znalazłby on wcale nabywcy i cała wło­
żona weń praca, jako zgoła niedostateczna, zostałaby nie­
opłaconą.

Produkcyjność rolnego np. gospodarstwa również do 
pewnego tylko stopnia wzrasta wraz ze zwiększającym się 
jego zakresem, po przejściu bowiem tego stopnia same 
techniczne warunki nakazują podział większych posiadłości 
na oddzielne folwarki. Z drugiej zaś strony, po przejściu 
granicy, rozdzielającej drobną posiadłość od ogrodownictwa, 
zmniejszanie się zakresu gospodarstwa przestaje oddziały­
wać ujemnie, tak iż sam charakter funkcyi radykalnie się 
tu zmienia.

Też same da nam wyniki analiza innych fnnkcyj eko­
nomicznych. Działalność administracyjna przedsiębiorcy po- 
tęguje się wprawdzie pod wpływem podniecającym zwięk­
szonych korzyści materyalnych, lecz tylko do pewnych gra­
nic, zależnych od wrodzonego mu w tym kierunku uzdol­
nienia. Po przejściu tej granicy, najświetniejsze widoki 
zwiększonego dochodu nie będą już w stanie pobudzić przed­
siębiorcy do energiczniejszej i skuteczniejszej pracy, podob­
nie jak wpływ w trójnasób nawet podwyższonej gaży nie 
wzmocni siły i nie rozszerzy skali głosu śpiewaka ponad 
granice naturalne zgóry zakreślone budową anatomiczną
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jego krtani. Wpływ popytu na ceny również nie jest bez­
granicznym. Gdy w miarę wzrostu popytu cena przed­
miotu wzrasta, poczynają zmniejszać się z jednej strony 
szeregi stałych konsumentów, z drugiej zaś strony pojawia­
ją się na rynku inne produkty, czyniące zadość przy niż­
szej cenie tej samej potrzebie i popyt sam się niejako stop­
niowo wyczerpuje.

Zniżka ceny nie podąża też bez końca za wzrastającą 
podażą. Gdy cena pewnego towaru wskutek wzrostu za­
ofiarowania niepomiernie poczyna spadać, pojawiają się z jed­
nej strony nowe grupy nabywców, które dawniej, wobec 
zbyt wysokich cen, udziału w konsumpcyi tegoż towaru nie 
brały, z drugiej zaś strony, w miarę zbliżania się ceny 
rynkowej do ceny, odpowiadającej rzeczywistym kosztom, 
dalsza jego produkcya ustaje i podaż (podobnie jak po­
przednio popyt) sama się niejako wyczerpuje. Przykłady 
te, a moglibyśmy tyleż ich przytoczyć, ile jest kategoryj 
zjawisk w ekonomii, stwierdzają myśl, niejednokrotnie już 
w ciągu tej pracy wypowiadaną, iż każda funkcya ekono­
miczna, każda przyczynowa zależność ekonomiczna w dwo­
jakim kierunku powinna być zbadaną: po pierwsze, co do 
swego charakteru, po drugie, co do minimalnych i maksy­
malnych granic jej przejawu.

Odpowiednio do natury tych zagadnień i metody ich 
traktowania naukowego różny nosić będą chai’akter. Przy­
czynową zależność, wiążącą ze sobą pewne szeregi wzaje­
mnie warunkujących się zjawisk ekonomicznych najwłaści- 
wiej badać 'metodą dedukcyjną, polegającą na postawie­
niu a priori prawdopodobnych założeń (większych przesła­
nek) co do natury tych zjawisk i wyprowadzeniu z zało­
żeń tych drogą analizy logicznej wniosków szczegółowych. 
Wnioski zaś te, a często ,i mniejsze przesłanki należy pod­
dać następnie sprawdzeniu indukcyjnemu, opartemu na 
umiejętnem zebraniu, porównaniu i uogólnieniu odnośnego 
materyału faktycznego.
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Metoda dedukcyjna już z tego względu jest w tym 
razie najodpowiedniejszą., że zjawiska ekonomiczne noszą 
same przez się nawskroś abstrakcyjny charakter. Istnieją 
one bowiem nie jako fakt konkretny, lecz tylko jako pew­
na strona zjawisk społecznych i przyjmowane być musza 
w pewnym okresie czasu za niezmienne, jakkolwiek w rze­
czywistości ulegają one co do swego charakteru ciągłym 
stopniowym przeobrażeniom. Nie nazywamy tej metody 
dedukcyjno - indukcyjną, lecz tylko dedukcyjną z tego 
względu, iż indukcyjne sprawdzanie mniejszych przesłanek 
i wniosków nie zmienia tu w niczem dedukcyjnego cha­
rakteru badaii, lecz jest tylko naturalnem następstwem hipo­
tetycznego charakteru założeń, służących jako większe prze­
słanki w wywodach ekonomicznych.

O ile jednak czysta indukcya nie znajduje samodziel­
nego zastosowania przy badaniach nad formami zależności 
funkcyonalnej pomiędzy czynnikami zjawisk ekonomicznych, 
o tyle zyskuje ona na doniosłości, gdy chodzi o wyznacze­
nie granic tych form, czyli tak nazwanych przez nas norm 
zależności funkcyonalnej.

Zastosowanie metody indukcyjnej jest tu nie tylko 
wogólę możliwem, lecz \ jedynie możliwem, czyli niezbęd- 
nem. Możliwem jest ono z tego względu, że wobec okre­
ślonego charakteru danej funkcyi wiemy już z góry, w ja­
kim kierunku należy odnośny materyał faktyczny groma­
dzić, porównywać i uogólniać. Niezbędnem zaś jest ono dla 
tego, że granice czyli normy pewnego oddziaływania eko­
nomicznego zależą, od tylu różnorodnych a współcześnie 
występujących warunków, iż brak tu jakiejkolwiek podsta­
wy do przypuszczeń, jak dalece całokształt warunków tych 
ograniczać będzie działanie czynników zbadanych co do zale­
żności funkcyonalnej. Normy wogóle odgrywają taką samą 
rolę w ekonomii, jak -współczynniki w formułach fizycz­
nych. Wynika to poniekąd z samej istoty rzeczy, iż war­
tość wszelkiego rodzaju współczynników empiryczną tylko 
drogą określoną być może. W  ekonomii zaś, wobec nie­
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możności przeprowadzenia eksperymentów naukowych, trze­
ba się starać wyjaśnić drogg, indukcyjną, (t. j. przez umie­
jętne zestawienie odnośnego materyału faktycznego), w ja­
kich granicach natężenia działanie rozpatrywanego czynnika 
wcale się jeszcze nie może przejawić (norma działania mi­
nimalna), a w jakich (norma działania maksymalna) bądź: 
całkiem ustaje ono, bądź też zasadniczo się przeistacza.

Przechodzimy z kolei do określenia, jaką jest treść 
dynamiki ekonomicznej i jaka metoda badań treści tej naj­
lepiej odpowie. Otóż dynamika ekonomiczna podejmuje' 
dwojakiego rodzaju zadania: ogólne — co do powstawania, 
rozwoju i zależności genetycznej zasadniczych faz ustroju 
społeczno-ekonomicznego — i specyalne — co do powstawa­
nia, rozwoju i wzajemnej zależności genetycznej pomiędzy 
stopniowo rozwijającemi się formami oddzielnych instytucyj 
ekonomicznych. W ogólnej swej części dynamika ekono­
miczna zbliżać się będzie treścią do socjologii, lecz podczas 
gdy socyologia traktuje wszelkie zjawiska społeczne rów­
nomiernie, dynamika ekonomiczna zajmie się temi tylko 
kategoryami zjawisk społecznjmh, w których zasadniczy mo­
ment ekonomiczny, moment wysiłków minimalnych mniej 
lub więcej silnie się uwydatnia. Pominięte więc tu całkiem 
zostaną zagadnienia, dotyczące stopniowego rozwoju pojęć 
i form politycznych, towarzyskich, etycznych, religijnych, 
językowych i t. d.; powstawanie i dalszy rozwój kunsztów 
rozpatrywane tu będą li tylko co do ich wpływu na eko­
nomiczną organizacyę pracy. Natomiast w dynamice eko­
nomicznej główna uwaga zwróconą zostanie na zasadnicze 
zmiany w organizacyi pracy w związku z organizacyą kla­
sową i postępami techniki, a także na ewolucyę takich pod­
stawowych pojęć, form i stosunków prawnych, jak np. 
własność prywatna czyli jednostkowa i własność zbiorowa 
(państwowa i gminna), jak  formy spadkobrania i dziedzi­
czenia, jak  wzajemna zależność ekonomiczna różnych grup 
społecznych i wspólna ich zależność od' władzy państwo­
wej i t. p. i t. p.
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Główne dążenie, a zarazem główna trudność, polegać 
tu będzie na podziale historyi rozwoju ekonomicznego na 
odpowiednie epoki czyli fazy oraz na odtworzeniu znamien­
nych rysów, wyróżniających te fazy. W poszukiwaniach 
tych abstrakcya uogólniająca i indukcya—dominującą, jako 
metody badania, odgrywać będą rolę. Niemałe usługi świad­
czyć tu  też może i analogia, naprowadzająca nieraz na 
prawdopodobne przynajmniej, jeżeli nie pewne, wnioski co 
do genezy lub zasadniczych faz rozwoju współczesnych in- 
stytucyj, współczesnych form życia społecznego przez po­
równanie tych form z instytucyami i zwyczajami, dziś jesz­
cze istniejącemi u ludów dzikich, barbarzyńskich lub ze 
stężałą, jak chińska albo hebrajska, kulturą. Natomiast 
dedukcji używać to należy z wielką ostrożnością, gdyż do­
prowadza ona najczęściej (że przytoczymy tu tylko hipo­
tezę Malthusa co do przeludnienia i Ricarda co do powsta­
wania renty) do pozornie przekorfywających, lecz w rzeczy­
wistości jednostronnych, złudnych i z rzeczywistym przebie­
giem faktów niezgodnych wyników. Łatwiejszem będzie 
zadaniem (o ile historyczna część ekonomii dostarczy odpo­
wiedniego po temu materyału faktycznego) zbadanie genezy, 
rozwoju stopniowego i wzajemnej zależności już nie ogól­
nych faz rozwojowych ustroju społecznego, lecz takich spe­
cjalnych urządzeń ekonomicznych, jak różne formy środków 
wymiennych i obiegowych, jak formy środków i instytucyj 
kredytowych, jak formy władania ziemią, formy podatków, 
formy wreszcie stowarzyszeń i spółek ekonomicznych, jak np. 
cechy, gildye, giełdy, stowarzyszenia wytwórcze i spożyw­
cze, związki robotnicze i przemysłowe syndykaty i t. d. i t. d. 
Zauważyć tu można, że gdyby odnośny materyał histo­
ryczny obejmował wszystkie dane, potrzebne do odtwo­
rzenia rozwoju dziejowego jakiejś formy ekonomicznej, to 
poszukiwania naukowe nad jej rozwojem nie nosiłyby wcale 
charakteru teoretycznego we właściwem znaczeniu tego 
wyrazu i nie wykraczałyby z zakresu historycznej ekonomii 
opisowej. Nigdy jednak niemal nie rozporządzamy tak 

L og ika  ekonom ii. 19
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znacznym zasobem faktów, a braki ułamkowo zebranego 
materyału zmuszają, do wypełnienia tych luk przy pomocy 
indukcyi, analogii lub wreszcie hipotez dedukcyjnych.

Tak się przedstawia pozytywna, że się tak wyrazimy, 
treść statyki i dynamiki ekonomicznej. Nie należy jednak 
zapominać, że ekonomia, jakeśmy to na początku pracy na­
szej zaznaczyli, znajduje się jeszcze w stadyum tworzenia 
się z surowego materyału, że niema w tej gałęzi wiedzy ani 
prawd bezwzględnych, ani pewników ustalonych, ani teoryj 
przez ogól lub chociażby przez większość uczonych za bez­
sporne uznanych. Na objektywny, dogmatyczny wykład 
czas jeszcze w ekonomii nie nadszedł. Każdy samodzielny 
w tej dziedzinie badacz musi na każdym kroku torować 
drogę własnym poglądom na podstawowe zagadnienia eko­
nomiczne przez wykazanie większej ich zasadności w po­
równaniu z dotychczasowemi poglądami. Stąd też wykład 
zarówno statyki jak i dynamiki ekonomicznej nosić musi 
subjektywny a zarazem polemiczny charakter, a właściwe 
polemice metody dowodzenia (uboczne udowodnianie przy 
pomocy warunkowego rozłącznego rozumowania) (4) znajdą 
tu szerokie zastosowanie.

O ile jednak w miarę użyta polemika bywa przy wy­
kładzie ekonomii w wielu razach nieuniknioną a często 
i pożądaną, o tyle niewłaściwym jest przyjęty przez wielu 
ekonomistów zwyczaj zestawiania własnych poglądów z po­
glądami całego zastępu badaczy, którzy w tych samych 
kwestyach czy to pokrewne, czy odmienne wypowiadali 
zdanie.

Tego rodzaju popisywanie się znajomością literatury 
przedmiotu uniemożebnia przez ciągłe cytaty systematyczny 
wykład, zniewala zarówno autora jak i czytelnika do odbie­
gania od głównej myśli i osłabia siłę polemiczną. Krytyka 
w ekonomii, o ile ma być użyteczną, skierowaną być win­
na przeciwko tym poglądom, które w interesie nowej teoryi 
obalić koniecznie należy; o ile zaś poglądy te wielu mają 
rzeczników, należy przeciwko temu z pośród nich ostrze
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polemiki zwrócić, kto najdosadniej je sformułował i najsil­
niej szemi argumenty uzasadnił.

W  tern miejscu nasuwa się pytanie: czy pozytywna 
i krytyczna część wykładu ekonomii winny być traktowane 
współcześnie, czy może należy rozpoczynać od części kry­
tycznej, aby po usunięciu gruzów z placu naukowego 
nowy przybytek wiedzy na nim postawić, lub wreszcie, czy 
po wypowiedzeniu wszystkich argumentów, przemawiających 
za danemi poglądami, nie należałoby jeszcze uzupełnić ich 
dowodami krytyeznerni, że żadne inne poglądy na daną kwestyę 
ostać się nie mogą. Tak pożądana systematyczność wykła­
du przemawiałaby za ostatnim sposobem traktowania rze­
czy; rozwiązanie jednak tej kwestyi tak dalece jest zależ- 
nem od treści rozbieranego zagadnienia i od indywidualnego 
usposobienia badacza, iż ogólnego w tym względzie pra­
widła dać niepodobna.

Na tych uwagach zakończymy ogólne nasze wskazania 
co do treści teoretycznej ekonomii i właściwych jej metod 
i określimy w paru słowach zadania trzeciego działu eko­
nomi i— —traktującego o przewidywanjmh i pożą­
danych zmianach w formach życia ekonomicznego,

Zmiany te co do zakresu i treści dwojakiego mogą 
być rodzaju. Albo chodzić tu może o ogólne podstawy 
współczesnego życia ekonomicznego, albo o modyfikacyę 
poszczególnych urządzeń ekonomicznych, o ile ich oi*gani- 
zacya nie odpowiada dzisiejszym naszym bądź etycznym, 
bądź technicznym wymaganiom. W obu tych wypadkach 
nasuwa się nadto i rozwiązanem być musi doniosłe pyta­
nie—kto mianowicie: jednostki, grupy jednostek, czy państwo 
—ma konieczne zmiany wprowadzić i zmienionemi instytu- 
cyami w przyszłości kierować.

Zakres tak pojmowanej ekonomiki bardzo będzie roz­
legły. Niezależnie bowiem od analizy bądź ogólnych, bądź 
specyalnych urządzeń ekonomiczych, poddane też tu muszą 
być krytycznemu rozbiorowi wszelkie poważniejsze progra­
my reform odnośnych.



— 292

Z tego to względu ekonomika nosić będzie przeważ­
nie krytyczny charakter, a ztąd potrzeba wskazania w tem 
miejscu, jakich zasad przy tego rodzaju krytyce trzymać 
się należy.

Otóż krytyka naukowa istniejących urządzeń społecz­
nych oraz gruntowny rozbiór proponowanych w tym wzglę­
dzie reform opierać się winny na następujących zasadach:

1) Instytucje społeczne powinny z jednakową bez­
stronnością uwzględniać interesy wszystkich członków da­
nego układu zbiorowego (społeczeństwa).

2) Najwyższy intei’es każdego członka społeczeństwa 
polega na tem, aby postawiony był w warunkach, jeżeli 
już nie ułatwiających, to przynajmniej nie stojących na 
przeszkodzie ku osiągnięciu możliwego dlań stopnia fizycz­
nego, umysłowego i moralnego rozwoju. Ocena tego stop­
nia wolną być musi od wszelkiego subjektywizmu i odpo­
wiadać winna właściwościom danej jednostki; sam zaś i'ozwöj 
dokonywać się winien bez uszczerbku dla interesów innych 
członków społeczeństwa oraz przyszłych pokoleń.

3) W  ocenie wszelkiej działalności ku celow i temu 
skierowanej, należy również przesti’zegac zasad}7 minimalnych 
wysiłków, która nakazuje, aby proponowane zmiany nie się­
gały po za cel zamierzony, czyli, innemi słowy, aby bez 
uszczerbku dla określonych powyżej zadań, suma zmian w ist­
niejących instytucjach była w danej chwili możliwie naj­
mniejszą, zmiany zaś już wprowadzone lub proponowane 
przedstawiały możliwie największą gwarancyę trwałości.



Z A K O Ń C Z E N I E .

Gdyśmy już dobiegli kresu naszej pracy, niechaj 
nam wolno będzie rzucić okiem na drogę, przez nas prze­
bytą. i wyjaśnić czytelnikom: jakim był nasz punkt wyjścia, 
jaki cel wytknęliśmy sobie i o ile do celu tego udało się 
nam zbliżyć.

Jakeśmy to zaznaczyli we wstępie, punktem wyjścia 
w pracy naszej było usiłowanie oparcia ekonomii na zasadzie 
energii, jako na najogólniejszej podstawie wszelkiego pozna­
nia z uwzględnieniem należytem innych zasad teoretyczno-po- 
znaw czych, oraz prawideł tak zwanej logiki formalnej. 
W  tym właśnie celu poprzedziliśmy wykład logiki ekonomii 
streszczeniem ogólnych zasad poznania i ogólnych zasad 
dowodzenia logicznego.

Zadanie nasze moglibyśmy o tyle uważać za osiągnięte:
1) o ileby udało nam się wykazać związek wszystkich 

zasadniczych pojęć ekonomicznych z zasadą energii, jako 
zasadą podstawową;

2) o ileby, dzięki takiemu pojmowaniu procesów eko­
nomicznych, zjawiska dotąd niewyjaśnione otrzymały w ła­
ściwe wyjaśnienie i wreszcie—

3) o ileby stanowisko przez nas zajęte nie doprowa­
dzało do konsekwencyj wręcz sprzecznych z rzeczywistym 
przebiegiem zjawisk ekonomicznych.

Pierwszemu z tych warunków, formalnie przynajmniej, 
uczyniliśmy zadość. Przyjąwszy zasadę energii jako jeden
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z podstawowych momentów w określeniu ekonomii, wypro­
wadziliśmy z tego określenia drogą, analizy definioye 
wszystkich pojęć ekonomicznych, a każda z tych definicyj 
również na pojęciu energii opartą została.

Co do drugiego z warunków w trudnem jesteśmy 
położeniu. Samo już przyjęcie odmiennej podstawy pi’zy 
badaniu zjawisk ekonomicznych doprowadzić nas musiało 
do odmiennych zapatrywań na wszystkie niemal zasadnicze 
kwestye ekonomiczne; czy zaś poglądy nasze lepiej wyja­
śniają zjawiska ekonomiczne, aniżeli inne teorye dotychcza­
sowe, sąd o tern tern mniej do nas należy, iż polemika z do- 
tychczasowemi w tej mierze poglądami w zakres tej pracy 
wchodzić nie powinna była i nie mogła.

O trzecim ze wskazanych powyżej warunków tyle 
tylko powiedzieć możemy, że nietylko uznamy za bezo­
wocne usiłowania nasze wyjaśnienia zjawisk ekonomicznych 
ze stanowiska energii z chwilą, gdy nam wykażą niezgodność 
ich wyników z rzeczywistym przebiegiem zjawisk ekono­
micznych, lecz że, gdybyśmy już teraz w jakimkolwiek 
punkcie do przekonania tego doszli, praca niniejsza, pomimo 
włożonych w nią ośmioletnich trudów, nie ujrzałaby światła 
dziennego. Na możliwy zaś zarzut, żeśmy dedukcyjnych 
wywodów naszych na odnośnym materyale faktycznym nie 
oparli, odpowiedzieć możemy uwagą, że opracowanie takiego 
materyału stanowi już przedmiot nie logiki ekonomii, lecz 
właściwej ekonomii, którą też jako dalszy ciąg niniejszej 
pracy wydać zamierzamy.

W  tern miejscu czujemy się w obowiązku uczynić jedno 
zastrzeżenie.

Głębokie a szczere przekonanie nasze o niezmiernej 
doniosłości, jaką zasada energii mieć może przy wyjaśnianiu 
zjawisk ekonomicznych, nie powinno wywołać przypuszczenia, 
jako byśmy z tego względu wartość pracy naszej przeceniali. 
Przeciwnie braki jej są aż nadto dla nas widoczne, a jeżeli 
decydujemy się pomimo tego w świat ją wypuścić, to czy­
nimy to w nadziei, iż pojawienie się pierwszej w tym kie­

i
i
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runku próby wywoła być może inne, bardziej udatne usiło­
wania zastosowania zasady energii do badań nad zjawiskami 
społecznemi.

W  końcu jeden szczegół bibliograficzny. W  1893 roku 
pojawiła się praca doktora Juliusza v. Grans-Ludassy—pod 
tytułem: „die wirtschaftliche Energie”. Ci, którzy pracę tę 
z tytułu tylko znają, sądzićby mogli, że pierwszeństwo idei 
oparcia ekonomii na nauce o energii panu v. Gans-Ludassy 
się należy. Wyjaśnić więc winniśmy:

że, jak o tern świadczy wydany w 1889 r. przez 
księgarnię Teodora Paprockiego prospekt, praca obecna 
opracowaną już była, w głównych zarysach, na cztery lata 
przed pojawieniem się pierwszego tomu dzieła p. G.-L.,

że zresztą energia gospodarcza i jej zastosowanie 
do ekonomii stanowić mają właściwie treść drugiego tomu 
dzieła p. L.-G. Drugi ten tom, jak dotąd, wcale się jeszcze 
nie pojawił; w pierwszym zaś, 1053 stronice liczącym tomie, 
energia gospodarcza występuje tylko na okładce dzieła oraz 
w kilku paro wierszowych i tak ogólnikowych napomknie­
niach, iż niepodobna z nich nawet wywnioskować, czy energia 
gospodarcza w pojęciu p. G.-L. ma cośkolwiek wspólnego 
z nauką o energii w tern znaczeniu, w jakiem ją Mayer 
i Joule stworzyli, Maxwell i Helmholtz rozwinęli, a myśmy 
w tej pracy do dziedziny zjawisk społecznych starali się 
zastosować.



P R Z Y P I S Y .

CZĘŚĆ PIERW SZA.
R o z d z i a ł  I.

f .  —Str. 19. Zasadniczą, różnicę pomiędzy prawdopodo­
bieństwem a pewnością naukową doskonale wyjaśnia W undt 
w swej logice (p. Wilhelm Wundt. Logik. Eine Untersu­
chung der Principien der Erkenntniss und der Methoden 
wissenschaftlicher Forschung. VVyd. z r. 1880).

— Str. 21. Teoretycy-fizycy: jak Maxwell, Helm­
holtz, Tait, Danieli, nie zaniedbują żadnej sposobności, aby 
wyjaśnić swe poglądy na zasadnicze, teoretyczno-poznaw- 
cze i logiczne kwestye. Od wyjaśnienia swych zapatrywań 
w tym względzie rozpoczynają całkiem słusznie specyalne 
prace matematycy, jak Duhamel (Des methodes dans 
les sciences de raisonnement par I. M, C. Duhamel. 
Paris 1875), lub S. Dickstein (Pojęcia i metody matema­
tyki, Warszawa 1891, str. 23—32) — doktorzy, jak W ła­
dysław Biegański (Logika medycyny czyli zasady ogólnej 
metodologii nauk lekarskich, Warszawa 1894) — prawnicy, 
jak F ilip  Flamm  (Nauka o wekslach).

Najsłabiej zdają się odczuwać tę potrzebę ekonomiści.
Pozorny wyjątek stanowi tu kilku pisarzy: jak Carl 

Menger, Dilthey, Emil Sax, Keynes, którzy metodyce ekonomii 
specyalne poświęcili prace. W  pracach tych jednak spo­
tykamy się raczej z uznaniem znaczenia, jakie teorya po­
znania dla badań ekonomicznych mieć może, aniżeli z tem, 
coby nazwać można było teoretyczno-poznawczem wyzna­
niem wiary danego autora.
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Porównaj:
Carl Menger\ Untersuchungen über die Methode 

der Sociaiwissenschaften und der politischen Oekonomie ins­
besondere Leipzig 1883. Wstęp str. x.

E m il Sax. Wesen und Aufgaben der Nationaloeko- 
nomie. Wien 1884.

I. N . Keynes. Scope und Method of political Eco­
nomy, London 1891.

Wilhelm Dilthey. Einleitung in die Geisteswissen­
schaften, Leipzig 1883, str. 145—150.

3 .  — Str. 22. A . Bain. Logika, Warszawa 1878 
T. II, str. 23, oraz dalsze do 46.

John S tu a r t Mill. Logika w przekładzie niemiec­
kim Schi ela wyd. II, Str. 388.

Wilhelm W undt. 1. c. 6 dział, I I  Koz., a specyalnie 
str. 536.

4« — Str. 23, A . Bain. 1. c. t. II, str. 23 i 24.

5 . — Str. 23. W. W undt. 1. c. str. 528.

© . — Str. 24. W. W undt. 1. c. str. 541.

R o z d z i a ł  II.

fl. — Str. 26 Porównaj d' Alernbert Traite de dyna- 
mique Preface, wyd. 1743 r. Si on veut ne raisonner que 
d’apres les idees claires, on doit n ’entendre par le mot de 
force que l’effet produit en surmontant l’obstacle ou en lui 
resistant.

Zdaniem Kirchhoffa (Vorlesungen über mathematische 
Physik, I  str. 1, 5), pojęcie siły jest pojęciem pomocniczem, 
wytworzonem sztucznie li tylko w celu uproszczenia opisu 
ruchów naturalnych.

S?. Str. 27. Porównaj Wundtowskie „Raumgebilde”, 1. 
c. str. 450 i 451, oraz / .  Clerka Maxwella. M aterya’ 
i ruch w przekładzie S. Dicksteina, Warszawa 1879, str. 6 p. 2.

Ze ścisłem, objektywnem określeniem naturalnych 
układów materyalnych nie spotkaliśmy się dotąd w żadnej 
pracy naukowej. Pozwoliliśmy sobie przeto zaproponować nasze
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określenie układu materyalnego: „jako części przestrzeni, wy­
odrębnionej ze względu na własności, czyli działania w tej części 
przestrzeni zachodzące,”— z tern koniecznem zastrzeżeniem, 
że nie obejmuje ono sztucznych, droga syntezy myślowej 
wytworzonych układów gieometrycznych, oraz, że słowo 
„układ” nie jest tu, rzecz prosta, wzięte w tern najszerszem 

jego znaczeniu, w którem i sama przestrzeń będzie pewne­
go rodzaju układem.

3 .  —  Str. 28. I. Cl. Maxwell, 1. c. str. 34, p. 39.

41» — Str. 28. A lfred  Danieli. Podręcznik zasad fizy­
ki, str. 23, .24 i 49.

A . Bain. Logika, tom II, Warszawa 1878 str. 29—34.
B alfour Stewart. Zasada zachowania energii, W ar­

szawa 1875, str. 187—195.

5 .  — Str. 28. Zwracamy w tem miejscu szczególną, 
uwagę czytelników na różnicę pomiędzy skutkiem i miarą, 
działania, gdyż na ścisłem rozgraniczeniu obu tych pojęć, 
zamierzamy między innemi oprzeć w części drugiej tej 
pracy naszą teoryę wartości.

© . — Str. 30, w. 12 od góry. Porównaj; I. Cl. M ax­
well. Materya i ruch, str. 62 i dalsze.

W undt. 1. c. T. I. str. 558.

S'. — Str. 30. A . Danieli, 1. c. str. 56.
B alfour Stewart, I. c. str. 14,15 i 16.

S . •— Str. 3l. I. Cl. Maxwell, str. 62.

O . — Str. 33. W pracy I. Delboeufa: La matiere bru­
te et la matiere organisee, str. 73. spostrzegamy usiłowa­
nia ogólnego określenia pożywienia jako potencyalnej ener­
gii. Z zasadniczem atoli określeniem organizmu na podsta­
wie nauki o energii nigdzie nie udało się nam spotkać.

1Ö» — Str. 35. Danieli. 1. c, str. 60/61.

11. — Str. 36. W. W undt. 1. c. str. 536/537.

1®» — Str. 38. W. W undt, 1. c. str. 559, oraz A . 
Bain. 1. c. T. II, str. 44 i 45.
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f ü .  — Str. 40. Maxwell, 1. c, str. 19.

11. — Str. 42. Możemy rozpatrywać wzajemną, za­
leżność więcej aniżeli dwóch czynników. Możemy zastana­
wiać się np, nad zmianami, jakie zajdą w czynniku z pod 
wpływem z góry co do charakteru swego i natężenia okre­
ślonych zmian w czynnikach #  i y. Musimy jednak wy­
chodzić wówczas z założenia, że podczas trwania badanego 
procesu czynniki x  i y  wzajemnie na siebie nie oddziały­
wają, to jest, że ostateczne zmiany w czynniku z pod 
wpływem współczesnego działania czynników i y —równać 
się będą summie zmian, jakie wywołać by mogło kolejne 
oddziaływanie każdego z tych czynników.

8 5 .  — Str. 43. Danieli Alfred. Podręcznik zasad fi­
zyki. str. 534.

M i. — Str. 44. Patrz str. 153/154 niniejszej pracy.

l i .  — Str. 45. Porównaj G. H , Lewes. Zagadnienia 
ducha i życia 1892, str. 271 do 276.

1 8 .  — Str. 48, patrz str. 288 niniejszej pracy.

19. — Str. 50, patrz str. 282 niniejszej pracy.

£ 9 .  —■ Str. 53, porównaj określenie ekonomii na 
str. 170 tej pracy.

S I .  — Str. 55. Maxwell, 1. c. str. 34, punkt 37.

3 9 .  — Str. 56, porównaj poniżej str. 289/290.

R o z d z i a ł  III .

1 . — Str. 58, patrz M arx, 1. c. str. 19.

9 .  — Str. 59. W undt, 1. c. str. 577/585.

3. — Str. 61. M arkburg A. Teorya celowości ze 
stanowiska naukowego, Kraków 1888, str. 13/14 i 18 do 23.

1 .  — Str. 64, porównaj str. 154, 282, 289 niniejszej 
pracy.
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R o z d z i a ł  1Y.

fi. — Str. 66. Bain> 1. c. t. X, str. 5, 8, 42, oraz 
Lewes, 1. o. str. 65 p. 61.

SS» — Str. 67. Menger, 1. c. str. 1 do 5.

3. — Str. 69. W undt, 1. c. str. 536/537.

4. — Str. 70. Herbert Spencer, Zasady socjologii, str.
5 (przedmowa do 1-go wydania).

CZĘŚĆ DRUGA.

R o z d z i a ł  I.

1 . Str. 82. Bain, I. o. t. I. str. 50/1. W undt 1. c. 
str. 137.

5 .  — Str. 84. Rodbertus von Jagetzow. Sociale Brie­
fe an von Kirchmann. Wydanie z 1876 r. str. 114/115.

3. — Str. 85. W undt, 1. c, str. 113/124.

4. — Str. 89, W undt, 1. c. dział III, roz. Ii,

— Str. 91, patrz str. 154/157 niniejszej pracy.

©• — Str. 92. Doniosłość pewnika wyłączonego środ­
ka na tem, podług W undta, polega (1. c.t. i /s t r .  508/509), 
że pewnik ten uwydatnia, iż wszelkie ‘pojęcie twierdzące 
tylko przez przeczenie może być usuniętem.

Wzgląd ten jednak ani nie wynika bezpośrednio 
z pewnika wyłączonego środka w zwykłem jego sformuło­
waniu: a jest albo nie jest b, äni nie byłby dostatecznym, 
aby pewnikowi temu nadawać znaczenie naczelnego prawa 
myślenia.

«7. — Str. 93, porównaj W undt, I.c. Dział III , Rozdz.
III . Die Transformationen der Urtheile, str. 199 i dalsze.

8. — Str. 94, porównaj str. 154, 157 nin. pracy.
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— Str. 96. Wprowadzenie zasad syllogistyki do 
niniejszej pracy uznaliśmy za zbyteczne ze względu na 
trudność zastosowania prawideł syllogistyki do krytyki 
teoryi ekonomicznych, zazwyczaj nie dość ściśle sformuło­
wanych, aby je  można było w ramy syllogizmu ująć.

Interesującym się specyalnie kwestyą, o ile myśl eko­
nomiczna, w dotychczasowych jej przejawach, czyni zadość 
prawidłom formalnego wnioskowania, polecamy przestudyo- 
wanie u Wundta 1. c. dział III , rozdz. IV: der Algorith­
mus des Urtheilfunetionen i dział IV, rozdz. III: der Al­
gorithmus des Schliessens.

m .  —  Str. 97, patrz str. 236/7 i 238 niniejszej pracy.

18. — Str, 108, patrz W undt, 1. c. 329 i dalsze.

R o z d z i a ł  II.

f . — Str. 112, porównaj str. 265/272 niniejszej pracy.

<§. Str, 113, Błąd ten metodologiczny popełniają wszyscy 
niemal ekonomiści, stosujący matematykę do ekonomii i do­
chodzą wskutek tego do formuł prostych wprawdzie, lecz 
nie przedstawiających żadnej rękojmi co do zgodności sfor­
mułowanych na tej drodze uogólnień z rzeczywistością.

*§. — Str. 115. Przy dzisiejszym poziomie statystyki 
nie podobna jest dojść drogą indukcyi do określenia prze­
ciętnej stopy procentowej. Możemy natomiast przy pomocy 
analitycznej dedukcyi łatwo wywieść, jakim warunkom 
pojęcie przeciętnej stopy procentowej winno czynić zadość,

ifi. — Str. 115, patrz W undt, 1. c. f. II. str. 15— 17.

5. — Str. 116, patrz W undt, 1. c. t. II, str. 22—25.

©. Str. 117. Bain, 1. c. t. II, rozd. 6, str. 57 do 76.

S'. —  Str. 120, patrz W undt, 1. c. t. II, str. 575,
594—595.

8. —  Str. 120, porównaj str. 185 niniejszej pracy.
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®. — Str. 123, patrz W undt, 1. c. t. II, str. 27—31.

fi®. — Str. 124. Poglądy tych uczonych szczegółowo 
rozpatrzone będą w drugim tomie niniejszej pracy.

Sfi- — Str. 126. Teoryom społecznym i ekonomicz­
nym opartym na analogii, poświęcimy osobny rozdział we 
właściwej ekonomii.

R o z d z i a ł  III .

fi. — Str. 130. Mamy tu na myśli ostateczne wyniki 
Marksowskiej analizy, definicyi bowiem pojęć, w typowej 
ich logicznej formie u Marksa nie odnajdujemy.

* . — Str. 131, porównaj Rodbertusa von Jagetzow, 1. 
c. str. 152 do 292, a zwłaszcza str. 192 do 194.

3 .  — Str. 134. Klasyfikacya ma tam decydujące 
znaczenie, gdzie formy przejawowe czy to oddzielnych 
zjawisk, czy grup zjawiskowych mogą być uważane za 
względnie Stałe. Grdzie zaś, jak w ekonomii, typowe formy 
zjawisk ulegają z czasem zupełnemu przekształceniu, tam 
kwestya mniej lub więcej umiejętnej klasyfikacyi po­
zostaje na drugim planie.

■fi. — Str. 135, porównaj W undt, 1. c. t. II, str. 56 
do 60.

I®. — Str. 136, porównaj zasadnicze tezy Rodbertusa 
von Jagetzow w jego drugim liście do von Kirchmanna.

®. —■ Str. 137. Absolutną pewność posiadają tylko 
te rzekome prawa ekonomiczne, które, jak np. prawo za­
leżności cen od popytu i podaży są właściwie tautologią. 
Bo czem że będzie, w psychologicznem znaczeniu tych wy­
razów, wzrastający popyt lub wzmagająca się podaż, jak 
nie gotowością nabywania towaru nawet po wyższych, jak 
poprzednio cenach— lub chęcią pozbycia się towaru nawet 
po względnie niższej cenie.

51. — Str. 138. O ile indukcyjna forma wykładu
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właści\y% jest dla oddzielnych monografij, o tyle nie odpo­
wiednią ona jest wówczas, gdy chodzi o odzwierciedlenie 
całokształtu badań ekonomicznych. To też jedyna poważ­
niejsza w tym kierunku próba (podręcznik opracowany 
przez kilkunastu niemieckich profesorów, pod kierunkiem 
Schönberga), ani nie została konsekwentnie przeprowadzo­
ną, ani nie wykazała żadnych niemal stron dodatnich, 
w porównaniu z dawnemi podręcznikami, opartymi prze­
ważnie na dedukcyjnej metodzie wykładu.

S. Str. 139. W  Gieometryi, zwłaszcza Euklidesowej, 
sjDosób ten dowodzenia częste znajduje zastosowania.

W. — Str. 141. Stanowisko np. Adolfa Wagnera nie jest 
już w tym razie zupełnie objektywnem. Wykazuje on w 
stosunku do Kodbertusa zbytni pietyzm, a jednocześnie, nie 
zdając sobie widocznie sprawy, do jakiego stopnia poglądy 
Marksa i Bodbertusa są do siebie zbliżone, jest on z da­
leko większem uznaniem dla umysłu Marksa, aniżeli dla 
owoców jego umysłowej działalności.

B o z d z i a ł  1Y.

fi. — Str. 142. Sofistyka celów swych świadoma, naj­
chętniej posługuje się wadliwem sformułowaniem przesłanek; 
sofistyka natomiast bezwiedna najczęściej w wyprowadzaniu 
wniosków przeciw prawidłom rozumowania wykracza. 
Charakterystyka powyższa nie jest jednak na tyle ścisłą, 
aby z samych form sofizmatów można już było wywnios­
kować, czy źródło ich tkwi w słabości czy też w prze­
wrotności umysłowej autora.

— Str, 143, wiersz 3-ci od dołu, porównaj J. St. 
Mill, Logika t. II: o sofizmatach.

3. — Str. 144, wiersz 16-y od dołu. Od tej zdradli­
wej skłonności umysłu, nawet taki gieniusz jak Isaac New­
ton nie był wolnym.

4 . — Str. 146, patrz Z . Heryng. Bubel 1890, str. 65 
do 72.
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5 , — Stv. 147. Adam Sm ith, Bichesse des Nations 
Ed. GuilJaumin et C. roz. V, str. 57 do 70-

— Str. 148. Rodbertus von Jagetzoiu, 1. c. str. 85/
86. M althus, Essai sur le Principe de Population Ed. Guil- 
laumin et C. Mac Leod. Zasady politycznej ekonomii, str. 
47/50.

S'/S. — Str. 150/1. Bezpłodność dociekań co do wpływu 
mono i bimetalizmu na ceny postaramy się wykazać we wła­
ściwej ekonomii.

— Str. 153. Jan Mittelstaedt. Zarysy ekonomii po­
litycznej, str. 70/71.

1© . — Str. 153. Z . Heryyig. 1. c. str. 66/76.

l i .  — Str. 154. K . M arx, 1. c. str. 4.

i £ .  — Str. 156. L . Brentano, Das Arbeiterverhält-
niss gemäss dem heutigen Rechte, str. 180.

1 3 . — Str. 156. wiersz 4 od dołu. Argumentacja 
protekcyonistów polega poczęści na tego rodzaju sofizmatach.

1 4 . — Str. 157, patrz Ricardo-. Rente, Salaire et 
Profit. Ed Guillaumin.

CZĘŚĆ TRZECIA.

W s t ę p .

fi. — Str. 170, porównaj A. Comte, Cours de philo­
sophic positive, t. IV. Doktór Ingram , Historya ekonomii 
politycznej.

“i .  —■ Str. 170. Definicyę powyższą ekonomii stara­
liśmy się tak sformułować, aby nie tylko wszystkie pojęcia 
ekonomiczne dały się z niej dedukcyjnie wyprowadzić, lecz 
aby określenie każdego pojęcia ekonomicznego można było 
oprzeć na zasadniczych momentach tej definicyi.
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R o z d z i a ł  I.

fl. — Str. 171. Porównaj poglądy Herberta Spencera; 
Zasady Socyologii t. II, oraz Schäfflego: „Bau und Leben 
des Socialen Körpers”. Obadwaj ci uczeni w analogiach 
organizmu ze społeczeństwem zapędzili się zbyt daleko. 
Spencer jednak w polemice z Taylor’em usiłował później 
wycofać się stopniowo ze zbyt wysuniętego w tym kierunku 
stanowiska.

— Str. 172. Indywidualne te różnice pomijane cał­
kiem przez socyalis tyczną, a przeceniane przez manczester- 
ską szkołę, muszą być przy badaniu zjawisk ekonomicznych 
w właściwej mierze uwzględniane, gdyż inaczej albo wy­
jaśnienie i zrozumienie tych zjawisk będzie niemożebnem, 
albo pojmowanie ich grzeszyć będzie jednostronnością.

*S. — Str. 173. Porówn. odnośne prace Morgana, En­
gelsa, Lubbocka, Maine’a i Taylora, atakże Kodbertusa von 
Jagetzow, w opracowaniu T. Kozaka.

R o z d z i a ł  II.

fl. — Str. 180 Zauważyć tu wprawdzie można, że 
większość przedstawicieli Mass uprzywilejowanych dopiero 
w podeszłym wieku dochodzi do możności nabywania przed­
miotów komfortu i utworów artystycznych. Lecz chociaż ner­
wowa energia społeczna na starość słabszą j est aniżeli w tym okre- 
sieżycia, w którym się ludzie zazwyczaj majątku dorabiają, lecz 
kto wie, czy bez tych podniet, występowałaby ona chociażby 
w tym słabym stopniu, w jakim występuje ona jeszcze u 
jednostek umysłowo spracowanych, dzięki podnietom czer­
panym ze zbytkownego, artystycznego otoczenia,

2. — Str. 181. Karol M arx, 1. c. rozdziały I, VI, 
V II i X IX .

Si. — Str. 184. Oczywista niemal prawda, że środki 
i warunki produkcyi są tylko specyalną formą środków 
i warunków gospodarczych albo była dotychczas całkiem 
pomijaną, albo też nie była uwzględnioną w należytym 
stopniu. Nawet bystry umysł Marksa, zbyt silnie uderzony

L o g ik a  ekonom ii. 20
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znaczeniem produkcji w życiu społecznem, w ■ pierwszym 
tomie swej pracy całkiem pomija gospodarstwa prywatne to­
warowe, wymienne i przewozowe, w drugim zaś traktuje 
je  zbyt pobieżnie. Ztąd też głownie pochodzi, że wywody 
jego nieobejmują jeszcze całokształtu ekonomicznych zja­
wisk i grzeszy w wielu punktach jednostronnością.'

R o z d z i a ł  III .

f. Str. 189, patrz Schaffie-. Das gesellschaftliche 
pystem, str. 8, Lotz\ Revision der Grundbegriffe, str. 13 
i Lavelaye-. Zasady ekonomii politycznej, str. 34—39.

— Patrz: Ricardo, Sm ith, Rodbertus. 1. c.

3. — Str. 189. W  celu dosadniejszego scharaktery­
zowania roli konsumenta przy ocenie wartości wybraliśmy 
fikcyjny przykład z winem szampanskiem, którego użytko­
wa wartość zależy bezpośrednio od wrażeń smakowych. 
Lecz i w rzeczywistości tego rodzaju raptowne zmiany w ce­
nach nie są bynajmniej rzadkością i moglibyśmy z historyi 
przemysłu nie jeden fakt przytoczyć (np. farby anilinowe, 
aluminium), któryby potwierdził zasadniczy nasz pogląd, 
że wartość użytkowa stanowi tylko o maksymalnej lub 
minimalnej granicy, do której dojść lub zejść może wy­
mienna wartość.

■Ä. — Str. 193. Powyższe rozwiązanie kwestii codo roli 
konsumenta i producenta przy określaniu wartości godzi nie­
jako pod tym, l ec z  t y l k o  pod  t y m  w z g l ę d e m ,  dwa 
wręcz sprzeczne kierunki, które od powstania niemal eko- 
nomii, jako nauki, się w niej zarysowały i wyznacza każ­
demu z tych kierunków właściwe miejsce.

R o z d z i a ł  IV.

i-  — Str. 196. W określeniu powyższem mieści. się 
, ,in nuee" nowatcorya renty gruntowej. Rozwinięciem,indukcyj- 
nem udowodnieniem i zestawienie tej teoryi z poglądami 
Ricardo, Rodbertusa von Jagetzow, Carey’a i Schäfflego, 
zajmiemy się w właściwem miejscu, t. j. przy wykładzie 
właściwej ekonomii.
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<». — Str. 199. Marks i Eodbertus wychodzą z zało­
żenia, jakoby całkowita ilość energii wyzwalającej się pod­
czas produkcyi, stanowić miała o wartości produktu. Błędne 
to założenie uniemożliwiło obydwu tym myślicielom zbu­
dowanie teoryi renty gruntowej, organicznie powiązanej
z teoryą wartości i zniewoliło Marksa do pominięcia istot­
nej, nie ilościowej tylko, lecz jakościowej różnicy pomiędzy 
pracą wykwalifikowaną, a prostą, Bodbertusa zaś do usu­
nięcia pracy wykwalifikowanej z zakresu badań ekono­
micznych.

3- — Str. 201. Wywody powyższe, nieosłabiają by­
najmniej poprzednio wypowiedzianego przez nas poglądu 
na energię społeczną, jako na czynnik stanowiący o war­
tości wytworu. Należy jednak słowo „wytwór” przyjmować 
nie w znaczeniu jednostki produktu (jednego korca zboża, 
jednego łokcia płótna, jednego puda żelaza), lecz rozumieć 
przez ten termin, bądź ogólny rezultat działalności ekono­
micznej danego układu gospodarczego w ciągu danego o- 
kresu czasu, bądź nawet całkowity wytwór danej gałęzi 
pracy. Dopiero przy tak szerokiem pojmowaniu słowa „wy­
twór”, nastąpić może częściowe wyrównanie czynników
wpływających na olbrzymie wachania wartości rynkowych 
około abstrakcyjnej wartości wymiennej, opartej na nakła­
dzie czynnej, społecznej energii.

— Str. 203, patrz str. 28 niniejszej pracy.

R o z d z i a ł  Y.

1. — Str. 208, porównaj M arx. 1. c. rozdział III: Pie­
niądze czyli obieg towarów.

S. — Str. 210. M. Zieber w rozdziale V pracy swej: 
„Dawid Ricardo i Karol Marks,” zestawił i krytycznie 
oświetlił poglądy wybitniejszych ekonomistów na kapitał. 
Do pracy tej odsyłamy czytelnika.

3. —■ Str. 211, wiersz 17 od dołu. Na znaczenie nie­
których z wymienionych tu składników gospodarczych, jak 
formularze, szyldy, reklamy, zwraca też uwagę Schaffie
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w pracy swej: „Das gesellschaftliche System” i nadaje im 
miano wartości symbolicznych.

4_ — Str. 215. Zbytecznem było by nadmieniać, że 
owa bardziej umiejętna administracya, o której tu mowa, 
polegać winna nie na eksploatacyi energii już uspołecznio­
nej, lecz na umiejętnem wyzyskaniu przyrodniczej energii.

E  o z d z i a ł  VI.

I .  — Str. 217. Aby się przekonać jak nieokreślone 
i sprzeczne są. zapatrywania ekonomistów co do zakresu 
i treści pojęcia dochodu, dość przeczytać: A. Wagnera 
„Algemeine oder theoretische Volkswirthschaftslehre”, str. 
110 do 119. _ . .

Obok nieustalonej terminologii, niemało zaciemnia 
całą kwestyę pomieszanie w tym razie dwóch odmiennych 
stanowisk: finansowego i teoretyczno-ekonomicznego.

®. — Str. 219. Patrz str, 201/202 niniejszej pracy.

3 . — Str. 220. Tylko tego rodzaju zależnością da się 
objaśnić, że w niektórych częściach Irlandyi wysokość ren­
ty dochodzi do 60 rubli z dziesięciny. Podobne fakty nie 
mogą być wyjaśnione przez działanie czysto ekonomicznych 
czynników dzisiejszego ustroju.

4 . — Str. 223, porównaj Rodbertus von Jagetzoza, 1. 
e. str. 180 do 187.

5 . — Str. 223. Mamy tu, rzecz prosta, na myśli gos­
podarstwa jednakowego, a znacznego we wszystkich tych 
wypadkach zakresu.

R o z d z i a ł  VII.

f . — Str. 227. Rozpatrujemy tu dla uproszczenia, 
zjawisko to tak, jakby odbywało się ono w krajach, gdzie 
ażio na złoto nie istnieje.

S. — Str. 228. Aby nie zaciemniać przykładu zby-
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tecznemi szczegółami przypuszczamy tu wciąż, że potrące­
nia procentu przy dyskoncie mają miejsce nie z góry, jak 
to w rzeczywistości zawsze bywa, lecz z dołu, t. j. w ter­
minie płatności.

3 .  — Str. 231. Drożdże tylko w pewnych warunkach 
temperatury i wilgoci mogą się rozwinąć i przez rozwój 
swój wywołać fermentację ciasta Energia ich więc, jako 
fermentu, podobnie jak energia tkwiąca w kawałku złota, 
lub jego równoważnikach, nosi potencyałny, nie zaś kine­
tyczny charakter,

4 . — Str. 232. Gośpodarstwa kredytowe ułatwiają 
zarazem i obieg wartości, i, o ile funkcyę tę spełniają, przy­
czyniają się bezpośrednio do wzrostu energii społecznej. 
W  przykładzie jednak naszym ta strona działalności gos­
podarstw kredytowych nie występuje.

5 .  — Str. 232. Patrz str. 201/202 niniejszej pracy,

E o z  d z i a ł  VIII.

8 . — Str. 236. Zbliżone na pozór określenie zasady 
gospodarczości, odnajdujemy u niektórych pisarzy, jak np. 
u Wagnera, 1. c. str. 10; Schäfflego: das gesellschaftli­
che System, wydanie II str. 3.; Mengera, 1. c. str. 264. 
W  rzeczywistości analogia jest tylko pozorną. Podług 
wspomnianych bowiem ekonomistów zasada gospodar­
czości polegać ma na dążeniu ku osiągnięciu maksymal­
nego ządowolnienia (Wagner), maksymalnego rezultatu 
(Schaffie), maksymalnego efektu (Menger), Żaden z nich nie 
określa jednak bliżej, na czem ma polegać właściwie owo 
maksymum zadowolenia, rezultatu, efektu. U  nas cel, ku 
któremu minimalne wysiłki winny być skierowane, okreś­
lonym jest ściśle i polega przedewszystkiem na zamianie 
energii przyrodniczej na społeczną, a prócz tego, w dzi­
siejszym ustroju, na przyswajaniu energii już uspo­
łecznionej.

W'skutek pominięcia, iż celem działalności ekonomicz­
nej każdego układu gospodarczego winno być zachowanie 
i wzmożenie jego energii, zgodnie z określeniem Wagnera,
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najbardziej ekonomiczną, będzie chyba działalność próż­
nującego rozrzutnika, gdyż ten osięga maksymom zadowole­
nia przy żadnym wysiłku. Ekonomiczną również byłaby, 
podług Schäfflego, działalność rycerzy przemysłu, osięgają- 
cych, dopóki nie wejdą w kolizyę z władzą policyjną lub 
sądową, maksymalne rezultaty przy minimalnych wysiłkach. 
Ezecz prosta, że rozciąganie powyższej definicyi na tego 
rodzaju fakty nie leżało w intencyach wspomnianych pi­
sarzy. Sama jednak możebność formalnego rozciągnięcia za­
sady gospodarczości na tak anormalne zjawiska, jest do- 
wodem wadliwego jej sformułowania. Błąd zaś w tem tkwi, 
iż decydującym momentem jest u tych pisarzy maksymum 
osiąganych wogóle korzyści, bez względu na sposób, w jaki 
zostały osiągnięte. Zarówno Schaffie jak i Wagner nie- 
u względni li tej ważnej okoliczności, że gospodarczość nie 
na tem polega, aby przy działalności ekonomicznej ma­
ksymalną osobistą Osięgać korzyść, lecz aby przez umie­
jętne zużytkowanie naturalnych i gospodarczych czynników, 
przez właściwe co do czasu i miejsca skombinowanie rze­
czy i ludzi, przez odpowiednie reorganizowanie podziału 
pracy i baczne jego przestrzeganie — każda czynność nie­
zbędna w ogólnym gospodarczym przebiegu i z przebiegu 
tego wynikająca, dokonywaną była przy najmniejszym 
w danych technicznych i społecznych warunkach nakładzie 
biologicznej naszej energii.

E  o z d z i a ł  IX. 

fl- — Str. 242, patrz str. 30/3 niniejszej pracy.

s . — Str. 242, ?? „ 182/3 »7

3 . — Str. 243, 5) „ 181 »?

4. — Str. 245, „ 184 5?

& ■— Str. 246, „ 176/177 77

6 . — Str. 247, „ 189/191 V

7. — Str. 248, „ 193
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R o z d z i a ł  X. 

fi. — Str. 250, patrz str. 192 niniejszej pracy.

S. — Str. 250, „ ., 193

3 .  — Str. 253, wiersz 57 od dołu, patrz str. 199 ni- 
niej szej pracy.

i®. — Str. 257, patrz str. 186 niniejszej pracy.

5 . — Str. 257, „ ,, 181 „

©. — Str, 257, patrz Ricardo. 1. c. str. 3.

S'. — Str. 258, patrz str. 196 niniejszej pracy.

R o z d z i a ł  X I. 

fi. — Str. 261, patrz str. 205/208 niniejszej pracy.

s . — Str. 264, ?5 55 271 5 5

3 . — Str. 265, , 55 217/219 »5

4 . — Str. 269, 55 221/223 55

5 . — Str. 271, 57 55 225/226 55

« . -  Str. 274, ?5 55 179/180 55

y. — Str. 274, 55 55 25 55

R o z d z i a ł  XII.

fi. — Str. 279. Na tem stanowisku stojąc, uznać mu­
simy za c a ł k i e m  n i e w ł a ś c i w e ,  owo, przyjęte zwłaszcza 
w niemieckiej nauce ekonomicznej stosowanie do ekonomii 
epitetu: „narodowa”, w ogólnem znaczeniu tego wyrazu. 
Ogólnie bowiem biorąc, „narodowa ekonomia” jest to coś 
również niemożebnego, jak historya, któraby, będąc wo- 
góle narodową, nie była jednocześnie historyą żadnego narodu.
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8. — Str. 283, W naukach, które, jak np. ekonomia, 
są jeszcze, pomimo długoletniego istnienia „in statu nascendi” 
definicje nie mogą być bezsporne; powinny być one jednak 
ściśle sformułowanem odbiciem poglądów autora na naturę 
podstawowych, ekonomicznych zjawisk.

«3- --- Str. 283, Jakeśmy to zaznaczyli na str. 188, 
popyt i zapotrzebowanie oraz podaż i zaofiarowanie w 
tern znaczeniu, które my tym pojęciom nadajemy, nie są 
bynajmniej synonimami.

4 . — Str. 290, patrz str. 101/102, oraz 138/141 ni­
niejszej pracy.
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